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• -I 
Góry Stołowe są wie lką atrak-
cją dla turystów z K r a j u i za-
granicy. Oryginalne skały, no-
szące nazwy związane z ich 
kształtami, m.in. Wielbłąd, Pan-
na, Kwoka , Sowa i Kazalnica, 
tworzą Szczeliniec Wie lk i , skąd 
rozciąga się malowniczy widok 
na dolinę Ścinawki K łodzk i e j i 
zachodnią część Gór Stołowych. 

• 2 
Rozwó j budownictwa mieszka-
niowego i przemysłowego w 
K ra ju uzależniony jest m.in. od 
podstawowego surowca, czyl i 
cementu. Jedna piąta k r a j o w e j 
produkcj i pochodzi z zagłębia 
chełmsko-rejowieckiego. Tego -
roczny plan Chełma i Re jowca 
przewidywał dostarczenie około 
czterech mi l ionów ton cementu, 
już teraz jednak wiadomo, że 
będzie on znacznie przekroczony. 

• 3 
Najmnie jsza polska stocznia 
morska „Ustka" nie tylko szybko 
rozwi ja swó j potencjał produk-
cy jny, ale i zadziwia osiągnię-
ciami. Jest to przede wszystkim 
zasługą istniejącego przy stoczni 
biura pro jektowo-konstrukcyjne-
go, którego załogę tworzą ludzie 
młodzi. Ich dziełem jest wie le 
opracowań i rozwiązań liczących 
się nie ty lko w Kra ju . „Ustka" 
zasłynęła między innymi budo-
wą nietonących łodzi ratunko-
wych oraz szalup dla w i e l -
kich statków transoceanicznych. 

Naj lepsze plakaty wrocławskich 
artystów plastyków zaprezento-
wano na pokonkursowej wysta-
wie w Klubie Międzynarodowe j 
Prasy i Książki . Zgromadzono 
tu 54 prace 22 autorów. T e m a -
tyka plakatów była różnorodna. 
Większość poświęcono proble-
matyce pracy, były też plaka-
ty okolicznościowe, turystycz-
ne i o tematyce antywojennej . 

• 5 
W Częstochowie przekazano do 
użytku ostatnie obiekty Central-
nej Oczyszczalni Ścieków, budo-
wanej przez specjalnie w tym 
celu powołaną Przemysłową Spół-
kę Wodną „Warta" . Jej członka-
mi zostały niemal wszystkie za-
kłady przemysłowe Częstochowy. 
Roboty prowadzono etapami. O -
statnią inwestycją, zamykającą 
całość, jest oczyszczalnia mecha-
niczno-biologiczna. największa i 
najnowocześniejsza w Kra ju . Dzię-
ki temu przedsięwzięciu na 80-
k i lometrowym odcinku Warty po-
jawi ło się znowu życie. Fot. C A F 
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W numerze 
Już drugie pokolenie K r a w -
czyków wypieka polski 
chleb w północnej Francj i 

Od pięciu lat Stowarzysze-
nie „France-Pologne" orga-
nizuje kursy podstawowe 
języka polskiego, które 
dotychczas ukończyło po-
nad 300 osób. Prowadz i je 
p. Monika Truszkowska, 
lektorka Ośrodka Cywi l i -
zacji i Kultury Polskie j 
przy paryskie j Sorbonie 8 
200 lat temu urodził się 
Fi l ip Girard, wybi tny f ran-
cuski wynalazca i racjona-
lizator, a zarazem zasłużo-
ny organizator przemy-
słu lniarskiego w Polsce 1 4 
Warszawską Fabrykę Obra-
biarek, gdzie od kilku lat 
pracuje wahająca matryca, 
odwiedzają fachowcy z 
wielu kra jów. Zdumiewa 
ich oryginalność i prosto-
ta konstrukcji tej maszyny 26 
Druga z kolei ogólnohar-
cerska akcja, łącząca pracę 
społecznie użyteczną z w y -
poczynkiem, otrzymała 
nazwę „Bieszczady 40" 28 
800 ludowych artystów z 
całej Polski nadesłało 3 
tys. prac na aukcję, z któ-
re j dochód przeznaczono 
na odbudowę Zamku K r ó -
lewskiego w Warszawie 3 0 
P ie rwszym turystą w pol-
skich Tatrach była kobieta, 
żona starosty spiskiego. A 
było to 410 lat temu... 3 8 
Wielu wybitnych działaczy 
francuskiego ruchu oporu 
przedostało się do Ang l i i 
dzięki śmiałym wyprawom 
do brzegów Francj i kutra 
z polską załogą. O działal-
ności siatki przerzutowej 
opowiada jeden z j e j człon-
ków, pan Tadeusz A lwas t 4 8 

Polscy historycy sztuki , — 
złożyli w izytę w Belgi i O * 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout, 75009 Paris, Tel. 
824 76-44 , 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Pans . 
W B E L G I I : Mme Ol. Kuc — 314, rue 
Warmonceau, 60000 — Charlerol, 
C.C.P. 000-0666 945-70 Belgique. 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta .Tagoszewski-Blenaimé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwartalnie: 
15 F — 125 FB, półrocznie: 20 F — 
190 FB, rocznie: 35 F — 330 FB. 

I M P R I M E R I E : Zak łady Graficzne 
„Tamka" , Zakład nr 1, Varsovie, 
Tamka 3. 
N r Indeksu 37941. 

zd jęc ie na okładce: CAF-

Pro jekt okładki 1 opracowanie 
graficzne: I R E N A P O Z N A Ń S K A 

do Kraju 
W os ta tn ich l a t a c h p o w a ż n i e z w i ę k s z y ł a s ię l i c z b a 
z o r g a n i z o w a n y c h w y c i e c z e k p o l o n i j n y c h d o K r a j u , 

co m a i s totne z n a c z e n i e 
d l a p l a n o w a n i a b a z y h o t e l o w e j i tp. 

D a w n i e j gośc i e p o l o n i j n i p r z y j e ż d ż a l i r a c z e j i n d y w i d u a l n i e , 
z a t r z y m u j ą c się w w i ększośc i p r z y p a d k ó w 

u k r e w n y c h i z n a j o m y c h . 
O b e c n i e , w o b e c wz ro s tu z a i n t e r e s o w a n i a k r a j e m p r z o d k ó w 

ze s t rony t r z e c i e g o i c z w a r t e g o p o k o l e n i a P o l o n i i , 
a w i ę c i m ł o d z i e ż y , 

p o l o n i j n y r u c h turystyczny z m i e n i a s w o j e ob l i c ze . 
P o t r z e b n i s ą s p e c j a l n i p i l o c i 

ze z n a j o m o ś c i ą , j ę z y k ó w obcych , p o n i e w a ż 
m ł o d z i go śc i e często n i e z n a j ą " j ę z y k a p o l s k i e g o . 
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numer jeden 
Tak właśnie określono na kra jo -

w e j naradzie w sprawie aktywizac j i 
eksportu najpi ln ie jsze zadanie, sto-
jące przed polską gospodarką. Jak 
przystało na dobrych gospodarzy, po 
zakończeniu półrocza ostatniego ro-
ku planu pięcioletniego — Narodo-
wego Planu Społeczno-Gospodarcze-
go Rozwo ju Kra ju , jeszcze raz do-
kładnie przeanal izowano stan w te j 
wę z ł owe j dla gospodarki dziedzinie, 
jaką jest handel zagraniczny. O ran-
dze i znaczeniu, jakie przywiązano 
do te j narady świadczył również u-
dział w niej I sekretarza Komite tu 
Centralnego P Z P R Edwarda Gierka 
oraz premiera Piotra Jaroszewicza. 

Zna jdu jący się obecnie w końco-
w y m etapie real izacj i w K r a j u plan 
pięcioletni zakładał dla handlu za-
granicznego wyda tny wzrost j ego u-
działu w tworzeniu dochodu narodo-
wego , zwiększenie jego roli jako 
czynnika dynamizującego polską go-
spodarkę narodową. Zadanie to już 
obecnie — jak wykazu ją wstępne o-
bliczenia — wykonane zostało z 
nadwyżką. Średnioroczne tempo 

wzrostu eksportu w Polsce w latach 
1971—1975 wynies ie 18,2 proc. (wo-
bec 9,8 proc. osiągniętych w latach 
1966—1970 oraz 9,2 proc. zakłada-
nych w planie obecnego pięciolecia), 
a tempo wzrostu importu wynies ie 
ponad 22 proc. (wobec 9 proc. w po-
przedniej pięciolatce i 10 proc. za-
kładanych w planie obecnego pięcio-
lecia). Na naradzie stwierdzono, że 
polski handel zagraniczny w ostat-
nich czterech latach w pełni zabez-
pieczył potrzeby surowcowe i ma-
szynowe przemysłu K r a j u oraz zbyt 
produkowanych przez przemysł w y -
robów, umożl iwia jących ry tmiczny 
i dynamiczny rozwó j polskiej gospo-
darki. Na naradzie stwierdzono z du-
żą satysfakcją, że takie j dynamiki 
wzrostu obrotów nie notowano do-
tąd w Kra ju . 

Świadomie założona przez K r a j 
wysoka dynamika importu w ostat-
nich latach, przekraczająca dynami-
kę eksportu, miała na celu zabez-
pieczenie procesów modernizacj i 
polskiej gospodarki oraz lepsze za-
opatrzenie rynku w artykuły kon-
sumpcyjne. Dało to oczekiwane re-
zultaty. Import maszyn i urządzeń, 
nowoczesnej technologii oraz oparte 
o nie własne rozwiązania spowodo-
wa ły znaczny skok techniczny i tech-
nologiczny w tych gałęziach gospo-
darki, które uznano za węz łowe , za-
równo dla dalszego rozwo ju Kra ju , 
jak i szybkiego uruchomienia pro-
dukcj i na eksport. Import bowiem — 
tak założono w K r a j u — musi się 
opłacić w moż l iwie szybkim czasie 
eksportem, opartym właśnie na te j 
nowoczesnej technologii, na zakupio-
nych licencjach, maszynach i urzą-
dzeniach. Te właśnie wza j emne zwią-
zki między importem a eksportem 
oraz konieczność szybkiego i stałego 

wzrostu eksportu postawiła w cen-
trum uwagi zainteresowanych re-
sortów w y ż e j wspomniana narada. 

„Zadaniem numer jeden — powie-
dział m. in. w s w y m przemówieniu 
na k ra j owe j naradzie w sprawie ak-
tyw i zac j i eksportu Edward Gierek 
—• jest dziś maksymalne w y k o r z y -
stanie istniejącego potencjału go-
spodarczego; utrzymanie wysok iego 
tempa wzrostu produkcj i przemys-
łowe j , przyśpieszenie dynamiki eks-
por towe j " . 

M imo bowiem, że nadal produkty 
przemysłu surowcowego stanowią 
mocną pozyc j ę w polskim bilansie 
płatniczym i gwarantują import do 
Polski w y r o b ó w niezbędnych dla go-
spodarki K ra ju , n iemnie j — jak 
wskazano na to na naradzie — K r a j 
będzie znacznie rozw i jać nadal eks-
port go towych ar tykułów przemy-
słowych, popierać r o zwó j powiązań 
kooperacy jnych, zwiększających eks-
port w y r o b ó w decydujących o postę-
pie technicznym. W p ierwszym rzę-
dzie — zwrócono na to uwagę na na-
radzie -— trzeba kłaść nacisk na po-
wiązania trwałe, rozwi ja jące się w 
oparciu o u m o w y długoterminowe. 
Taką umowę zawarła Polska m. in. 
ostatnio z Francją. 

Polska jest a t rakcy jnym partnerem 
o rosnącym popycie i zwiększają-
cych się możl iwościach eksporto-
wych. W wie lu kra jach odnotowuje 
się więc znaczne zainteresowanie 
współpracą gospodarczą z K ra j em . 
A przecież „ intensyf ikacja współpra-
cy gospodarczej w Europie i świe-
cie — powiedz ia ł na naradzie m. in. 
Edward Gierek —- jest najlepszą 
podstawą dla umacniania poko jowe-
go współistnienia i zbliżenia między 
narodami" . 

URSZULA KOZIEROWSKA 

Turystyka 
poloniina 
do Kraiu 
Dalszy ciąg ze strony 3 

Ponad po ł owę turys tów z k r a j ó w za-
chodnich ' s tanowi Po lon ia zagraniczna, 
zwłaszcza z kontynentu amerykańskiego . 
W roku ub ieg łym ogó łem odnotowano w 
K r a j u 670 000 turys tów z k r a j ó w zachod-
nich, w t ym około 320 000 stanowi l i tu-
ryśc i po loni jn i . Do końca czerwca br. 
t y lko z kontynentu amerykańsk iego przy -
by ł y do Po lsk i 22 grupy zorganizowane, 
w t ym aż 18 — - t o grupy po lon i jne . Do 
końca roku zap lanowano p r zy j a zd 74 grup 
wyc i e c zkowych . 

W roku b i e żącym pr zygo towano dla 
nich 10 a t rakcy jnych tras wyc i e c zkowych . 
Do obsługi tych tras przeszkolono 30 

p i lo tów. Dz ięki ścisłej wspó łpracy Z j e d -
noczenia Gospodark i Turys tyczne j z T o -
w a r z y s t w e m „Po l on i a " można by ło opra -
cować p rog ram wyc i ec zek z uwzg l ędn i e -
n iem socja lnego i z awodowego przekro ju 
środowisk po lon i jnych i zw iązanych z 
t ym za interesowań k l ientów. 

W a r t o dodać, że u tworzen ie w w i e lu 
kra jach nowych p lacówek „Orb i su " umo-
ż l iw ia zwiększen ie kl ientel i . Od marca 
1974 roku z dużym powodzen i em działa 
np. w Ko lon i i spółka „Polotrbis Re ise -
unternehmen G m b H " , która przyniosła 
w ub. roku obroty w wysokośc i 8 min 
marek zaichodnioniemieckich. M i m o k r y -
zysu pa l iwowego i in f l ac j i turystyka p o -
lon i jna do Po lsk i n ie spada, a przec iwnie , 
wzrasta. 

Trzeba odnotować pop rawę w K r a j u 
bazy ho te l owe j i t ransportowej . Budowa 
ki lkunastu hotel i i nowote l i o klasie m ię -
d zyna rodowe j poprawi ła znacznie sytua-
cję. Niestety , wc iąż jeszcze za mało jest 
hoteli o niższe j kategori i , a w i ęc tańszych 
i dostępnych dla kieszeni turysty mło -
dz ieżowego . 

Dla turys ty po lon i jnego w y d a n o 
f o l de ry np. „Po lska zaprasza" W a r -
ka" , „Częs tochowa" oraz serię p laka tów 
turystycznych rek lamujących Mazury 
Wybr ze że , Ta t ry , Bieszczady. 

Le 14 juillet 
Pour cé lébrer la Fê te Nat iona le F ran -

çaise, l 'Associat ion „ Po l o gne -F rance " 
réunit à Varsov i e — le l endemain du 
14 jui l le t — tous ses adhérents et 
invi tés dans l e cadre prest ig ieux de 
l 'Oranger ie , dans le parc Łaz ienki . 

En la présence de la présidente de 
„Po l ogne -F rance " , la v i ce -marécha le 
de la Diète M m e Hal ina Skibniewska, 
de l 'ambassadeur de France en P o -
logne et M m e Louis Dauge, des repré -
sentants de l 'ambassade de France et 
du monde artist ique et l i t téraire, un 
concert d'une qual i té ra re fu t donnée. 
On put entendre et applaudir des 
artistes tels le bary ton A n d r z e j H io l -
ski, le pianiste A n d r z e j Ratusiński et 
la v io loniste Magda lena Rez l e r -N ies io -
łowska qui rentra i t justement de P a -
ris avec en poche son V e p r i x rempor-
té au concours Jacques Th ibaud et 
e l le démontra tout son grand talent. 

La soirée si bien commencée se ter -
mina dans les jardins de l 'Orangerie, 
à la lumière des torches, où un v in 
d'honneur était o f f e r t . 



POLSKA ROKU 2000 

IVloon 
a t u t y 

yszlości 
Prognozowanie nie jest sprawą, prostą nawet w oparciu 

o najnowszą technikę mózgów elektronowych. 
Wystarczy drobny b łąd w rachunku, 

odmienny od przewidywanego 
bieg wydarzeń międzynarodowych, 

a nawet kaprys pogody, żeby zmienić wynik. 
Współczesna nauka przewiduje jednak nawet przeciętne 

odchylenia od normy, co przy centralnym 
planowaniu w kra j ach socjalistycznych 

pozwala precyzyjnie przewidywać 
na okres dziesięciu, piętnastu lat, 

a w liniach generalnych na blisko ćwierćwiecze. 

unktem w y j ś c i a p rog -
nozy Po lsk i jest stwierdzenie , że j'ej lud-
ność wzrośn ie w 2000 roku do 38—39 m i -
l i onów, p r zy t ym ludność miast wzrośn ie 
dwukro tn i e i t ym samym trzeba będzie 
co na jmn i e j podwo ić przestrzpń mieszka-
n iową i wsze lk ich innych .urządzeń ag lo -
me rac j i mie jsk ie j . Stąd hasło zbudowa-
nia „Drug i e j P o l s k i " — hasło zresztą r a -
mowe , gdyż wszystko wskazuje , że w t ym 
zakresie istnie jące już plany trzeba b ę -
dzie poważn i e przekroczyć. Ta sama dy -
namika będzie musiała charakteryzować 
środki transportu (i to zarówno drogowe , 
j ak i wodne ) oraz wszys tk ie inne f o r m y 
połączeń komunikacy jnych . Wzros t pro-
dukc j i i usług dla ludności będzie mu-
siał uwzg lędn ić co na jmn i e j t r zykrotny 
wz ros t dochodu narodowego. 

P o d s t a w o w y m jednak e l ementem pro -
gnozowania jest p lanowanie przestrzen-
ne. Cały wys i ł ek i nwes t y cy jny i gospo-
darczy należy „ w b u d o w a ć " w rea ln ie ist-
n ie jący kra j , uwzg l ędn ia jąc j e go zasoby 

surowcowe , już istnie jące i potencja lne, 
r e z e r w y uży tków i zasobów wodnych o -
raz leśnych, a także n o w y układ admi-
n i s t racy jny państwa, k ierunki r o z w o j u 
nowych w o j e w ó d z t w , makro r e j onów go -
spodarczych i dużych ag lomerac j i m i e j -
skich w rodza ju Wars zawy , Śląska, Ł o -
dzi, K r a k o w a . 

Koegzystencja 
przemysłu 

z przyrodą 
Genera lne założenie p r z y jmu j e , że m i -

mo dwukro tnego zwiększenia ludności 
miast , zasoby leśne, wodne, a także r e -
k r e a c y j n e m a j ą zastać nie ty lko nie usz-
czuplone, lecz powiększone i wręcz od-
budowane , j ak na przyk ład re jon Pu ł aw , 
k tó ry w p i e rwszym okresie poniósł duże 
straty w drzewostanie w wyn iku r o z w o j u 
przemysłu azotowego. Podobne j r enowac j i 
w y m a g a cała gospodarka wodna, k tóra 
w p o w a ż n y m stopniu została zanieczysz-
czona i dzisiaj ze wzg lędu zarówno na 
zdrow ie ludności, jak i pog łow ie rybosta-
nu jest przedmiotem poważne j troski 
w ładz centralnych. 

P rognozowan i e przestrzenne określa 
w i ęc zarowno granice nowych w ie lk i ch 
ok r ęgów przemys łowych, jak n o w y re jon 
w ę g l o w y na wschód od Lubl ina, energe-
t y c zno -węg l owy w Bełchatowie , czy alu-
min iowo-chemiczny w Szezecińskiem, lecz 
także zabezpiecza r ek reacy jny i budow la -
no-ro ln iczy charakter w o j e w ó d z t w ze 
stolicą w Suwałkach. Olsztynie, w Słup-
sku czy w N o w y m Sączu. 

Oczywiśc i e nie znaczy to, że powyższe 
w o j e w ó d z t w a będą pozbawione bazy prze-
mys łowe j , lecz że r o z w ó j ich przemysłu 
nie będzie móg ł zagrozić terenom p r z y -
rodniczo-rOliniczym, podobnie zresztą jak 
r o z w ó j w o j e w ó d z t w czy makro r e j onów 
p r zemys łowych n ie może oznaczać znisz-
czenia w nich r e z e r w leśnych i r e k r e a c y j -
nych. N a w e t często w r ę c z przec iwnie . 
Śląsk i w o j e w ó d z t w o ka tow ick i e są zna-
ne ze s w o j e g o ogromnego wys i łku w za-
kres ie zalesiania, r ekreac j i i oś rodków 
w y p o c z y n k o w y c h . 

Zadanie w i ęc w planowaniu przestrzen-
n y m po lega na takim ukształ towaniu kra -
ju, żeby w sytuacj i gdy Po lska 2000 roku 
za jm i e s iódme — ósme mie jsce na mapie 
państw przemys łowych , zabezpieczyć 
wszys tk ie wa runk i dla in tensywnego roz -
w o j u ro ln ic twa, drzewostanu i w a r u n k ó w 
zdrowotnych ludności. Czy to jest moż l i -
w e ? Ca łkowic i e moż l iwe . W y m a g a ty lko 
p recyz j i w planowaniu, w w y k o n y w a n i u 
i utrzymaniu zasady dynamicznego, lecz 
harmon i jnego r o z w o j u w a r u n k ó w ekono-
micznych i społecznych. W y m a g a także 
nanoszenia poprawek , pokonywan ia p r ze j -
śc iowych napięć i trudności — skoro p r z y -
ję ło się zasadę przyspieszania rozwo ju , a 
nie j e go hamowania i zamrażania. 

Humanizm 
na 

co dzień 
W w y n i k u szeregu zmian w układzie 

stosunków społecznych i z awodowych w 
Polsce , powstanie wyższa postać zorga-
n i zowanego społeczeństwa soc ja l is tyczne-
go i j edno l i t ego narodu o szerokich za-
interesowaniach z awodowych i kultural -
nych. I s to tnym natomiast p rob l emem sta-
nie się stopniowe przechodzenie od b i e r -
n e j f o r m y korzystania z osiągnięć nau-
k o w y c h i kulturalnych do f o r m y czyn-
nej . Wys i ł ek p racown ików instytutów na-
ukowych i zak ładów fabrycznych coraz 
ściślej będzie się łączył z in i c j a t ywą r a -
c jonal izatorską i odkrywczą robotn ików 
0 wysok im przygo towan iu technicznym. 

Na l e ż y równ ie ż przy jąć , że coraz w i ę k -
sza l iczba ludzi pracu jących z a w o d o w o 
będzie 'brała udział w życiu twórczym, 
w różnych dziedzinach działalności huma-
nistycznej , do twórczości ar tys tyczne j i 
l i tera cko-pras o w e j włącznie. N i e będzie 
to oznaczać zaniku indywidualnośc i t w ó r -
czych, natomiast rozszerzy się ludzka ba -
za ak t ywnych wspó łp racown ików, zwłasz-
cza .że r o z w ó j radia, t e l ew i z j i i f i lmu w 
coraz w i ęks zym stopniu zakłada ko lek-
t y w n ą twórczość — z udzia łem w nie j 
także p r a c o w n i k ó w inżyn ie ry jno - t echn icz -
nych. 

N i e mn ie j poważne zmiany za jdą w 
stosunkach między ludzkich. Rozbudowa 
miast pó jdz i e w kierunku w y e l i m i n o w a -
nia z centrów mie jsk ich budown ic twa 
mieszkan iowego i skupienia go w osie-
dlach, pos iadających własną bazę usług, 
szkół, przedszkol i , ż łobków, bibl iotek, kin, 
d o m ó w kultury, k lubów artystycznych i 
parków. 

P o w i n n o to ułatwić funkc j onowan i e ro -
dziny oparte j na zasadach r ó w n o p r a w -
nego partnerstwa, co w konsekwenc j i 
zw iększy ro lę kobiet w życ iu społecznym 
1 po l i tycznym, a zmnie j szy zakres ich o -
b o w i ą z k ó w w stosunku do rodziny. W 
żadnym j ednak w y p a d k u nie p r z ew idu j e 
się prze jęc ia przez państwo w y c h o w a w -
czych funkc j i rodz iny , za w y j ą t k i e m o -
czywiśc i e s ierot i dzieci porzuconych, po-
n ieważ wszystk ie doświadczenia i nauko-
w e badania wskazują , że szybki r o z w ó j 
dz iecka jest w dużym stopniu uwarun-
k o w a n y posiadaniem przez niego harmo-
n i j n e j rodz iny. 

WŁODZIMIERZ SOKORSKI 



na Nordzie 

Gospodarz nasz urodził 
się w Auchel. Mężczyzna 
w sile wieku, wychowany 
i wykształcony we Francji. 
Gdyby nie ta informacja, 
go tów byłem się założyć, 
że przy jechał tutaj... wczo-
raj . M ó w i bezbłędnie po 
polsku, chociaż skrom-
nie zaprzecza, że w inte-
resach używa najczęściej 
francuskiego, co łączy się 
ze szkodą dla akcentu i 
słownictwa języka ojców. 
Ojciec p. Krawczyka przy-
jechał do Francj i 1926 
roku z Witaszyc, z Wie lko-
polski. W 1936 roku osie-
dlił się w Barlin, gdzie 
trudnił się piekarnictwem. 
Pan A l f r ed przejął zakład 
w 1956 roku. Tak więc już 
dwa pokolenia Krawczy -
ków przetwarzają mąkę 
na chleb i ciasta. 

— A co z trzecim poko-
leniem? 

— Żona moja Helena, 
którą przed chwilą pozna-
liście, również urodziła się 
we Francj i , w sąsiednim 
Houdain... Córka Kasia ma 
lat piętnaście. Syn, Patrick, 

chleb 
Polski 

Czytelnicy z północnej Francji, a ściślej mówiąc z okolic Bar l in 
i Houdain, doskonale znają 

wyroby piekarnicze i cukiernicze p. Al f reda Krawczyka. 
Nieprzypadkowo mówimy „z okolic", bowiem a ś lO furgonetek 

rozwozi chleb i ciastka do wielu sklepów 
piekarniczych i cukierniczych w promieniu 40 kilometrów. 

Juź po^drodze z Arras do Bar l in spotkaliśmy na szosie 
trzy takie wozy. Jadąc za nimi bezbłędnie trafiliśmy 

do zak ładu p. Krawczyka w Barlin. Trzeba trafu, źe akurat 
p. Krawczyk wychodził z piekarni, by zobaczyć, co się z kolei 
dzieje w cukierni, w myśl zasady: „Pańskie oko konia tuczy". 



lat czternaście. Mówic i e , 
że też da ją sobie radę z 
polskim? Cieszy mn ie to... 
Kasia uczy się przecież po l -
skiego u pro fesora A n d r z e -
j ewsk iego w Béthune. Syn 
także wg łęb ia się w t rud-
ne nieraz arkana po lsk ie j 
mowy... Kas ia ma zamiar 
studiować w L i l l e . Chce 
być nauczycie lką, a syn 
zapewne pó jdz i e w k ierun-
ku hand lowym. A może 
zechce u mnie pracować? 
Tak sobie myś l imy , że m o -
że ukończy Wyższą Szkołę 
Handlową? 

Czy l i wszędz ie to samo. 
Rodzice pracu ją od rana 

; do nocy, aby zabezpieczyć 
dzieciom lepszy start niż 
oni sami miel i . Właśnie , a 
jak w y g l ą d a dzień pracy 
pana K r a w c z y k a ? 

) — Zat rudn iam dziesię-
ciu cukiern ików, s iedmiu 
p iekarzy i ośmiu szo ferów. 
Co miesiąc przeznaczam 
50 ton mąk i na w y p i e k 
chleba. Codz iennie p iec 
opuszcza od sześciu do sie-
dmiu tys ięcy bochenków 
chleba i około 7 tys ięcy 
ciastek. Praca piekarza nie 
jest łatwa, a le każdy p ra -
cownik ma w końcu okre -
ślone godz iny pracy, a ja? 
Pon i eważ m o i m ulubionym 
za jęc i em u r l o p o w y m jest 
wędkars two , w i ęc w na-
wiązaniu do w o d y po zwo l ę 
sobie na porównan ie m o j e j 
pracy z f unkc j ą kapitana 
na statku. M ó j dzień p ra -
cy zaczyna się m iędzy p ią -
tą, a szóstą rano. Spać 
idą około 22.00. A l e co to 
znaczy spać? W nocy też 
t rwa przec ież wyp i ek . P r a -
cownicy m a j ą obowiązek 
obudzić mnie, jeś l i coko l -
w iek nie przeb iega tak, j ak 
zostało zap lanowane w i e -
czorem. N a przyk ład dziś 
w nocy przeszła burza. 
Zgasło świat ło . Wy łączono 
prąd. Natychmias t zbudzo-
no mnie , bo brak energi i 
to przec ież poważna a w a -
ria. N a szczęście szybko 
prąd włączono i mog ł em 
wróc ić do siebie. A l e i bez 
takich „ c u d ó w " dog lądam 
pracy bez wzg l ędu na p o -
rę dnia i nocy. 

— Od czego za leży smak 
chleba? M i m o mechaniza-
c j i i da leko ro zw in i ę t e j au-
tomatyzac j i p iekarni , smak 
chleba różni się zależnie 
od zakładu, gdzie jest p ro -
dukowany? 

— Smak za leży od w i e lu 
c zynn ików — wy j a śn i a p. 
K r a w c z y k . -— P o p i e rwsze 
od gatunku mąki . Obser -
w u j ę p i ln ie nawe t poczy -
nania m i ędzyna rodowe w 
t y m zakresie. W odpow i ed -
nich komórkach Europe j -
skie j Wspó lno ty Gospo-
darcze j t r w a j ą debaty nad 
opracowan iem ustaleń dla 
r o ln ików w zakresie pod -
niesienia jakości pszenicy. 
Zobaczymy co z t ego w y -
niknie... P o drugie — od 
p r zygo towan ia ciasta. M i ę -
dzy innymi od sposobu na-
wi lgotn ien ia , od dodania 
odpow iedn i e j po rc j i soli, 
od na l e ży t ego p r z ep r owa -
dzenia procesu f e rmen ta -

cy jnego i wreszc ie od p i e -
ca i j ego „ i ndyw idua lnych " 
specy f icznych własności... 

Dyskretn ie nie p y t a m y 
się o ta j emnice z a w o d o w e 
w y p i e k u chleba. P y t a m y 
natomiast o „słodką dz ia-
ła lność" p. K r a w c z y k a . 

— W naszych okol icach 
nie ty lko m ó w i się po po l -
sku, a le i spożywa. Oprócz 
ciast t ypowo francuskich 
w y p i e k a m „po po lsku" : 
serniki, makowce , placki , 
chruściki i pączki . W p r z y -
sz łym roku zamie r zam co-
dziennie dostarczać na 
Fo i re de Par i s polskie c ia-
sta oraz różnego rodza ju 
chleby. T o będz ie dla nas 
duży wys i łek , a le jaka sa-
tys fakc ja . Na Ta r g i te 
przychodz i coraz w i ę c e j 
Po l aków , a zresztą, co tu 
mówić . U nas w Bar l in i 
oko l icy polskie ciasto za -
dowala i f rancuskie pod-
niebienia. Zresztą trzeba 
zakład r o zw i j a ć i d latego 
p o w i e m W a m w t a j e m n i -
cy, że zab ie ram się do w y -
pieku... p i e rn ików toruń-
skich. Skąd miód? A n o z 
pasieki Woźn iaka z Hersin. 
M i ód będz ie f rancuski , bo 
i pszczoły f rancuskie i 
f rancuskie kw ia ty , drze -
w a i rośl iny, a l e przepis 
m a m od w u j a z G n i e w k o -
wa, spod Torunia... 

— Jeździ P a n do Polski? 
— Ostatni raz b y ł e m 

cztery lata temu. M a m w 
K r a j u kuzynów, k tó rzy 
równ ie ż pracują w cukier -
nictwie . M a m y o c zym roz-
mawiać . A l e nie t y lko ro -
dzinne sprawy m a m na 
myśl i , mów iąc o Polsce. 
Marzę o tym, żeby p o j e -
chać na Mazury . Ro zumie -
cie, taaka ryba ! Już tu 
zmów i ł em ki lku k o l e g ó w -
wędkar zy . Może uda mi 
się ten plan zrea l i zować? 

— W i e Pan, że N o r d na-
z y w a j ą często „ma łą P o l -
ską" t y l e mieszka tu osób 
polskiego pochodzenia... 

— Wiem, w i e m — pota-
ku j e p. K r a w c z y k . — 
Pat rzc i e ty lko, kto u mnie 
pracuje . P i ekarze : K a z i -
mierz K u r z a w a i Józef K o -
wa lc zyk . Cukiern ik : K a z i -
mierz Janoszka. Szo f e r zy : 
I z ydo r Ko ł odz i e j c z yk i 
Bernard Szymańsk i oraz 
ks i ę gowy : L e o n Hadyn iak . 
Te raz akurat tak się z ło-
żyło, że pracu je sama f r an -
cuska załoga, a le ciasto, 
k tóre p r zygo towu j e , w y -
pieką późn ie j rodowic i 
Francuzi i p iekarze pocho-
dzenia polskiego. Jeść też 
będz i emy go pospołu, jako 
że zgodnie na te j wspó lne j 
z iemi od pokoleń ż y j e m y 
i współpracujemy. . . 

Dz i ęku j emy bardzo za 
rozmowę . N a m już nie p o -
zosta je nic innego jak ż y -
czyć wszys tk im k l i en tom 
pana A l f r e d a K r a w c z y k a 
— bon appétit, smacznego! 

HENRYK KAWKA 

Zdjęcia : 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 

1 Furgonetki z takim napisem- znane są w promieniu 40 km. od Barlin 
2 Tuż przed włożeniem do pieca bochenki nacina się czterokrotnie. To 

nie ozdoba, ale konieczność. Bez nacięć chleb popękałby w piecu 
3 ~ÂTtcTdîa łasuchów. Mają do wyboru 72 rodzaje ciast i pysznych ciastek. 

Ten smakołyk prezentuje sam mistrz — pan Alfred Krawczyk 
4 Pani Helena Krawczyk przed chwilą pokroiła chleb, który, zapako-

wany za pomocą specjalnego urządzenia, nazywa się pain coupé 
5 WlilaZânie chleba do pieca oraz inne czynności są zautomatyzowane 



Ap prer ior IS 
l e i pol loi is 

szych uczelniach francuskich 
można już studiować język 
polski. N ie każdemu jednak 
potrzebna jest aż tak dogłęb-
na znajomość tego języka, tak 
jak nie każdy chce być f i l o -
logiem czy tłumaczem. Co-
raz l iczniejsze kontakty oso-
biste, a także kulturalne czy 
handlowe stają się jednak 

bodźcem w kierunku opano-
wania znajomości języka pol-
skiego na tyle, by móc zro-
zumieć swego rozmówcę, jego 
intencje i pobudki działania. 
Stąd wywodz i się zwiększony 
ruch na różnych kursach, 
zwłaszcza podstawowych, któ-
re ułatwiają opanowanie za-
wiłości gramatyki i stylu, nie 
tak łatwych dla cudzoziemca. 

N ie wszyscy jednak znaj -
dują się w sytuacji, w której 
brzmienie polskiej mowy by-
łoby dla ucha nowością. Tak 
np. na kursie, organizowanym 
przez Stowarzyszenie „Fran-
ce-Pologne" , większość u-
czestników stanowią osoby, 
które czy to w związku z po-
krewieństwem, czy też w w y -
niku związków małżeńskich 
co na jmnie j są osłuchane z 

polskim językiem. Oczywiś-
cie w konfrontacj i z prakty-
ką, a więc gdy dochodzi do 
prowadzenia rozmowy z 
Polakami, okazuje się, że po-
siadane umiejętności nie w y -
starczą, by móc prowadzić 
prawdziwą dyskusję. Stąd 
też bierze się tyle chętnych, 
którzy postanawiają uzupeł-
nić swą wiedzę w tym zakre-
sie. 

W tym roku mała salka 
przy rue Paul Le long w Pa -
ryżu wypełniona była na 
wszystkich lekcjach po brze-
gi. Zapisały się w sumie 73 
osoby i prawie wszyscy w y -
trwali do końca roku. Za-
chętą stała się atmosfera ser-
deczności, panująca w czasie 
lekcji , a przede wszystkim 
metody nauki. Oczywiście nie 

ma żadnych egzaminów, nie 
ma też zwycza ju powtarzania 
regułek czy odmiany rzeczo-
wn ików litaniami. Lektorka 
—- pani Monika Truszkowska 
jest bardziej nowoczesna, a 
także ciągle czyni starania, 
by dostosować ćwiczenia do 
potrzeb słuchaczy. Jeżeli więc 
chce ułatwić im zapamiętanie 
reguł, stara się tak dobrać i 
słownictwo, i przykłady, by 
były one związane z zagad-
nieniami, które ich interesują, 
i ze zwrotami, które będą 
mieli okaz ję często wykorzy -
stywać w rozmowie. 

W reziul tacie umiejętność 
prowadzenia dialogu opano-
wywana jest dość szybko, co 
ostatecznie przysparza no-
wych amatorów nauki języKd 
polskiego. 



Pani Janine Devaux na-
leży do te j g rupy osób, która 
w rodz innym uomu mia ła o -
Kaz ję osłuchać się z j ęzyKiem 
polskim. P r z ea ośmiu laty 
oyła p i e rwszy raz w Polsce, 
ale dopiero wówczais p rzeko-
nała się, j ak w i e l e j e j jesz-
cze braK, Dy móc swobodnie 
rozmawiać po polsku. 

N i e ona jedna ceni sobie 
„ r odaków r o z m o w y " . Pan i 
P i e r re t t e Berthelot też to 
wz ię ła pod uwagę , ale jes t 
jeszcze drugi bodziec. Ictóry 
mob i l i zowa ł do przycnodzenia 
na l e k c j e j ę zyka po lsk iego po 
pracy, co przec ież nie jest ta-
kie proste. Otóż zna jomość 
j ę zyka po lsk iego zaczyna być 
doceniana j ako doda tkowy 
atut z a w o d o w y , pon i eważ do 
przeds ięb iorstwa przychodz i 
coraz w i ę c e j dokumentów, 
sporządzanych przez polskie 
biura. Ks ięgowość , k tóra jest 
dziedziną działalności p. 
Berthelot , nie pos ługuje się 
co p rawda zby t boga t ym sło-
wn i c twem, ale s w o j e j w i edzy 
nie można ograniczać ty lko 
do potrzeb dnia dzis ie jszego. 

Młodz i pańs two T o p o l o w i e 
razem chodzą na ten sam 
kurs pods tawowy , choć pani 
Helena, j ako rodowi ta F r a n -
cuzka, dopiero stawia p i e r w -
sze k rok i na drodze do opa-
nowania po lsk ie j m o w y . Z a -
pał j ednak, z j ak im się za -
brała do nauki, a także p e w -
ne zdolności j ę z y k o w e p o z w o -
lą j e j s zybko dogonić męża. 
Zna jomość obcego j ę z yka m o -
że się poza t ym zawsze p r z y -
dać, nie m ó w i ą c o t ym, że 
c z ł ow i ekow i jest dużso p r z y -
j emn i e j w towarzys tw ie , gdy 
wszys tko rozumie co inni m ó -
w ią . Sądząc po humorach, 
często m ó w i ą zabawne rzeczy , 
d laczegóż w i ę c tracić okaz ję , 
by zabawić się też samemu? 

W c iągu pięc iu lat przez 
małą sa lkę p r z y rue Pau l L e -
l ong przewinę ło się już p o -
nad 300 osób. W i e l e z nich 
n ie traci kontaktu ani z go -
spodarzami, czy l i z p r a c o w -
n ikami Stowarzyszen ia „ F r a n -
ce -Po logne " , ani z lektorką, p. 
Mon iką Truszkowską. Są to 
g ł ówn i e ludzie, k tó r zy z a w o -
d o w o korzys ta ją z opanowa -
nego j ę zyka polskiego, c ią-
g le nastręcza jącego im jesz -
cze k łopotów. Pan i T r u -
szkowska pamięta słuchaczy, 
k tórzy obecnie już p o m a g a j ą 
w t łumaczeniu f a c h o w y c h 
opracowań, tak j ak to czyni 
np. pan inż. K o w o l , będący 
chemik iem z zawodu. N a l e k -
c jach uczyło się też k i lka o -
sób pracu jących w b ib l io te -
kach, biurach, a także nau-
czyc ie le j ę z yka f rancuskiego, 
k tórzy są obecnie l ek torami 
w Polsce. Zdar za ją się też o -
soby, k tóre postanawia ją da-
l e j kontynuować naukę na 
uniwersytec ie . Są to artyści , 
ludz ie pióra, młodzi n a u k o w -
cy lub po prostu ci, k t ó r ym 
j ę z y k polski, m imo trudności 
w iążących się z g ramatyką i 
z w y m o w ą , w y d a j e się w a r t 
tego trudu. L ek to rka nic o -
czywiśc ie nie mów i o swo im 
wk ładz i e w to dzieło, a le 
przec ież n ie można zaprzeczyć 
i j e j osobistego w p ł y w u na 
taki przebieg spraw, ( t l ) 

W ciągu 9 miesięcy mo-
żna opanować podstawy 
języka polskiego, zwła-
szcza dzięki pomocy le-
ktorki Ośrodka Cywili-
zacji i Kultury Polskiej 
przy paryskiej Sorbo-
nie, p. Moniki Trusz-
kowskiej, która już pią-
ty rok prowadzi jed-
nocześnie zajęcia na 
kursach organizowa-
nych przez Stowarzy-
szenie „ France-Pologne" 

Pani Helena Topol, z 
zawodu technik me-
chanograf, stawia pier-
wsze kroki na drodze 
do opanowania języka 
polskiego. Dzięki mę-
żowi Alainowi Polska 
stała się jej bliska. Ale 
o prawdziwym zrozu-
mieniu spraw polskich 
można mówić dopiero 
wówczas, gdy się można 
swobodnie porozumieć. 
Stąd te starania, by 
możliwie szybko dogo-
nić męża w zakresie 
znajomości języka, tym 
bardziej że jest to u-
miejętność, która zaczy-
na się liczyć jako do-
datkowy atut zawodowy 

Pani Pierrette Berthe-
lot także wzięła pod u-
wagę względy zawodo-
we. Jest w nieco lep-
szej sytuacji, bo z ję-
zykiem polskim osłu-
chała się w dzieciństwie, 
ale w pracy to jednak 
zupełnie nie wystarcza 

Pan Bernard Mennoubi 
nie ma nikogo w rodzi-
nie, kto mógłby mu po-
móc w nauce języka 
polskiego, ale za to przy-
jaciele Polacy chętnie 
to czynią gdy zachodzi 
potrzeba. Pan Alain To-
pol, wchodzący właś-
nie do ,,klasy la" (w 
głębi z lewej) zna tro-
chę język polski; po od-
ległych przodkach, da-
wnych emigrantach pol-
skich, zostało jeszcze w 
rodzinie kilkaset pol-
skich słów, z których 
można tworzyć jakieś 

• zdania, wspierając się 
w ostateczności fran-
cuskim, lecz dopiero sy-
stematyczna nauka po-
maga uporządkować 
wszystko to, czego na-
uczył się trochę w do-
mu, trochę u krewnych 
czy sąsiadów w okresie 
wczesnego dzieciństwa 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 



Lal Pol logne 
cl ar (O le 
Petit Robert 2 

A u cours des derniers mois, nombre 
d',,honnêtes gens " ont enrichi leur b ib l i o -
thèque d'un nouveau dict ionnaire ency -
clopédique, savoir l e Petit Robert 2. Ce 
dictionnaire, qui pro longe en que lque sor-
te le Petit Robert 2, classe le savoir qu'i l 
véh icu le non seulement a lphabét iquement , 
mais aussi analog iquement , ce qui p e r -
met au lecteur de passer d'un nom à un 
autre, „d 'accéder — c o m m e l e soul igne 
dans sa présentat ion le rédacteur en chef 
de cet é légant a ide -mémoi re , M . A l a i n 
R e y — à l ' inconnu par l e connu". Ses 
deux mi l l e seize pages contiennent éga l e -
ment quatre m i l l e i l lustrations en cou-
leur. O e u v r e d'une nombreuse et savan-
te équipe, i l o f f r e une v is ion panoramique 
de l 'histoire et de la géographie mond ia -
les. 

Quel le p lace ce dern ier -né des dict ion-
naires encyc lopédique f rançais donne- t - i l 
à la Po logne? Quel accuei l f a i t - i l à la 
culture polonaise? Est-i l , dans ce doma i -
ne, un guide juste et précis? C'est ce qu'i l 
nous appart ient maintenant de v é r i f e r . 

Une vingtaine 
d'auteurs contemporains 

L 'a r t i c l e „ P o l o g n e " donne un aperçu 
convenable du passé plus que mi l l éna i re 
de notre pat r i e autochtone. Son auteur 
— vra i semblab lement M m e O lga Duda-
Ostrowska, dont le nom, accompagné de 
la ment ion „C iv i l i sa t ion polonaise; 
U.R.S.S.", f i gu re en tête du Petit Robert 
2 sur la l iste des pr inc ipaux co l labora-
teurs de l ' ouvrage — n 'omet pas de p r é -
ciser que, comme le donnent à penser de 
récentes recherches archéologiques, „ la 
naissance de l 'Etat polonais est p robab le -
ment antér ieure (d'un siècle ou plus) aux 
débuts historiques de la Po l ogne sous 
Mieszko 1er". E u e mont re aussi que la 
Po logne a toujours é té un ob je t de con-
vo i t ise pour ses voisins, cite les grandes 
dates de son histoire et ment ionne la p lu-
part des hommes qui, depuis les temps 
les plus reculés, ont contr ibué à f o r m e r 
la c iv i lsat ion polonaise dans tous les do -
maines. 

Tou t c omme les prov inces et les p r in -
cipales v i l les de Po logne , ces f i gures de 
proue de l 'h istoire et de la culture po lo -
naises ont droit à une not ice dans l e Pe-
tit Robert 2. L e dict ionnaire n ' ignore 
aucun des grands monarques polonais. 
Y f i gurent éga l ement les héros nat ionaux 
du pays de nos ancêtres c omme aussi bon 
nombre de personnages marquants des 
lettres et de la science polonaises. I l est à 
noter que l e Petit Robert 2 ne se l im i te 
pas aux auteurs anciens, mais ouv re aussi 
une l a rge f enê t r e sus la l i t térature po lo -
naise du v ing t i ème siècle. 

Copernic 
est mort à Frombork 

Du côté science ont dro i t de c i té dans 
l e d ict ionnaire l e savant méd i é va l W i t e -
lo, dont l e t ra i té t i t ré Perspective m a r -
que une étape considérable dans l 'h isto i-
r e de l 'opt ique, Copernic , Samue l Bogu -
mi ł L inde , le L i t t r é polonais, K a r o l O l -
szewski et Z y g m u n t W r ó b l e w s k i , qui f u -

rent les premiers à l iqué f ier l ' oxygène et 
l 'azote, le physicien Mar ian Smo luchow-
ski, Mar i e Skłodowska-Cur ie , Zamenho f , 
l e fondateur de l 'espéranto, W a c ł a w 
Sierpiński, l e chef de l 'école mathémat i -
que polonaise moderne, le sérologiste et 
microbio log iste L u d w i k Hirsz fe ld , le l in -
guiste Jerzy K u r y ł o w i c z et aussi Bron i -
s ław Mal inowski , l 'e thnologue des î les 
Trobr iand, qui f u t l 'un des premiers à 
pressentir l ' importance pour l 'anthropolo-
g ie des découvertes de Freud. 

Est-ce con fo rme à ce que nous étions 
en droit d 'attendre? L e Petit Robert 2 et 
M m e Duda-Ostrowska méri tent- i ls que 
nous leur décernions un satisfecit? Quand 
bien m ê m e i l le méri teraient , ce sat is fe-
cit devra i t s 'accompagner de nombreuses 
réserves. Certes, i l est bien d i f f i c i l e , de -
vant un t rava i l aussi considérable et 
aussi col lect i f , de chercher chicane à ses 
auteurs. D'autant que M. Pau l Rober t , 
dans sa pré face, a prévenu la cr i t ique en 
écr ivant de son dict ionnaire: „ N u l l e 
oeuvre n'est par fa i te . Je dirai de ce l le -
ci : «J 'en connais mieux que personne les 
imper fect ions et les lacunes» " . Toute fo is , 
puisque dans l e même temps, i l inv i t e 
ses lecteurs à signaler toute erreur, omis-
sion ou anomalie , peut-ê tre nous autor i -
sera- t - i l à nous étonner que la notice 
consacrée à Copernic (bien rapide, cette 
notice), fasse mourir le fondateur de l ' hé -
l iocentr isme à Frauenburg. En e f f e t , si 
les l i eux où l 'auteur de De revolutionibus 
orbium coelestium a vécu et ceux qu' i l 
a hantés ont é t é rav is à la Po l ogne par 
la Prusse à la f i n du dix—huitième siècle, 
la patr ie de Copernic a f i n i par les recou-
v re r et i l y a beau temps qu'ils ne po r -
tent plus de noms al lemands. Copernic 
ne s'est nul lement éteint à Frauenburg, 
mais à Frombork . Semblablement , le l e -
x i cographe Samuel Bogumi ł L inde , qui 
éta i t or ig inaire de la m ê m e v i l l e que C o -
pernic, n'a pas v u le jour à Thorn , mais, 
tout comme son compatr iote l 'astronome, 
à Toruń. Enf in, on se demande où diable 
M m e Duda-Ostrowska a pu al ler pêcher 
le ,,t" dont e l le a a f f l i g é le pa t ronyme 
de Bruno Schulz et la part icule nobi l ia i -
re a l l emande von dont e l le a a f f u b l é l e 
nom de l ' éminant phys ic ien Mar i an (et 
non pas Maryan!) Smoluchowski , et pour -
quoi e l le s'est mise dans la tê te que dans 
Monsieur Balcer au Brésil, poème centré 
sur la nostalg ie des émigrés polonais, M a -
ria Konopnicka „ a f f i r m e que l e peuple 
polonais s ' insurgera" un jour contre l ' op-
pression tsariste". C'est comme si l 'on 
présentait Notre-Dame de Paris c omme 
étant un roman où V ic tor H u g o a f f i r m e 
que „nos pères avaient un Par i s de p i e r -
re, nos f i ls auront un Par i s de p lâ t re " . 
Vét i l les , assurément, mais qui indisposent 
dès l ' ouver ture d'un ouvrage qui se veut 
un instrument de t rava i l et de culture. 

Ce n'est pas tout, tant s'en faut. Pas 
trace, dans l e Petit Robert 2, de W i t 
Stwosz, de P i o t r Micha łowsk i , de M a k -
symi l ian G ie rymsk i , de Jan Mate jko , de 
Jacek Ma lczewsk i , de Tadeusz Makowsk i , 
de K s a w e r y Dunikowski . L 'accès du d ic-
t ionnaire a été interdit à tous les pe in-
tres et a tous les sculpteurs polonais. P o u r -
quoi? Un connaisseur aussi ave r t i q u ' A n -
dré M a l r a u x n 'a - t - i l pas fa i t entrer l 'au-
teur du retable de N o t r e - D a m e de C r a -
cov ie dans son Musée imaginaire de la 

sculpture mondiale? L a peinture polo-
naise ne se composera i t -e l l e que de croû-
tes? Et pourquoi Chopin, Szymanowski , 
Paderewsk i et Pendereck i sont-i ls les 
seuls musiciens polonais à avoir obtenu 
un visa pour le Petit Robert 2? Où est 
passé Stanis ław Moniuszko, sans lequel 
la musique polonaise n 'existerai t qu'à 
moit ié? Pourquo i n 'avo i r f a i t aucun cas 
de H e n r y k Wien iawsk i , cet ex t raord ina i -
re v i r tuose dont des concours internat io-
naux de v io lon organisés tous les cinq 
ans à Poznań perpétuent l e souvenir? 
Pourquoi avo i r f a i t bon marché de l 'oeu-
v r e de Hen ryk Górecki , compositeur que 
nombre d 'excel lents esprits t iennent com-
m e encore plus g rand que Penderecki? 
Pourquo i a - t -on r e fusé l 'entrée du dic-
t ionnaire à Jan N iec i s ław Baudouin de 
Courtenay, ce p ionnier de la l inguist ique 
moderne qui possède la stature de Saus-
sure? Pourquoi l ' a - t -on interdi te à Ignacy 
Łukas iewicz , qui inventa la lampe à pé-
trole et construisit le premier derr ick et 
la p remière r a f f i n e r i e du monde? Pour -
quoi a - t - on nég l igé d'y introduire T a -
deusz Kotarbiński , le doyen des phi loso-
phes d'outre — Oder, dont la r enommée 
a dépassé depuis longtemps les f ront ières 
de la Po logne? Pourquo i l e si lence est-i l 
fa i t éga lement sur Teodor Parnicki , qui 
est probab lement le plus grand écrivain 
polonais v i van t et dont l ' oeuvre est d'une 
portée universel le? Parce qu'i l n'est pas 
traduit en français? Tara ta ta ! Les pr inc i -
paux ouvrages de Jerzy A n d r z e j e w s k i et 
de Tadeusz Breza ont été, eux, l i v rés au 
public f rançais , et pourtant notre dic-
t ionnaire a f rappé ces deux romanciers 
d'ostracisme. Peu lui chaut aussi qu 'An -
drze j W a j d a et Jerzy Gro towsk i fassent 
part ie de l 'actuel le avant -garde inte l l ec-
tuelle du monde et qu'ils soient mond ia -
l ement connus: i l les considère comme 
quantité négl igeable . 

Une liste 
qui laisse à désirer 

L a contr ibution des armes polonaises 
à la v ic to i re sur l 'h i t lér isme n'est pas 
mieux traitée. A l 'art ic le „Cass ino" , on 
nous dit que „ la v i l l e f u t at taquée de 
janv ie r à ma i 1944 par les troupes ang lo -
amér ica ines" , mais on oubl ie d 'a jouter 
que ce point p i vo ta i de la l i gne Gustaw 
a été en l evé par des soldats polonais. 
C'est en va in aussi que vous chercherez 
ment ion des Polonais dans l 'ar t ic le où 
il est question de la f ameuse bata i l le de 
la poche de Fala ise — A r g e n t a n en août 
1944. Bien que lad i te poche ait é t é f e r -
mée par la l e div is ion bl indée polonaise, 
l e Petit Robert 2 est persuadé que la 7e 
a rmée a l lemande a été détruite par les 
seuls Ang lo -Canad iens avec l e concours 
des Amér i ca ins du généra l Patton. C'est 
dommage. I l est éga lement ém inemment 
regre t tab le que l e Petit Robert 2 n'ait 
pas t rouvé moyen de signaler à ses usa-
gers que de 1940 à 1944, que lque deux 
cent c inquante mi l l e Po lonais ont combat -
tu pour la l iber té de la France et qu' i l 
ait, en revanche, réussi à établ i r une 
l iste des chefs mi l i ta ires de la deux i ème 
guerre mondia le où les Polonais br i l lent 
par leur absence. Eta i t - i l v r a imen t impos -
sible d ' inclure dans cette l iste ne fû t - c e 
que le nom du généra l Stanis ław Maczek , 
dont les so ldats-ceux- là mêmes qui f e r -
mèrent la poche de Fala ise — l ibérèrent 
nombre de v i l l es et de v i l lages f rançais? 
Quel désert que notre dict ionnaire ! 

D i ra - t -on que nous mettons l 'accent 
sur ce que l e Petit Robert 2 n'a pas, p lu-
tôt que sur ce qu' i l o f f r e ? C'est p reuve 
d'est ime. Et puis, on s 'attendait bien à y 
trouver Kościuszko, Pon ia towsk i et M i c -
k i ew ic z : il est super f lu de l 'en louer. Et 
nous ne lui donnerions pas tant d 'atten-
tion si l e plus ne l ' emporta i t sur le moins. 

STANISLAS KOCIK 



polskich żołnierzy 
Już w 1941 roku żołnierze polscy, po-

mimo wielkich trudności związanych z 
brakiem materiałów, wznieśli w Idron ko-
ło Pau pomnik ku czci swych towarzyszy 
poległych na polu chwały. 

Dziś, dzięki inic jatywie Towarzystwa 
Przy jaźn i Po laków z Béarn i przy udzia-
le mie jscowych władz, co roku obcho-
dzona jest ich pamięć i u stóp pomnika 
odbywa się uroczystość będąca pięknym 
symbolem tradycyjnych w ięzów łączą-
cych Polskę i Francję. 

Zwłaszcza w tym roku, w związku z 
trzydziestą rocznicą zwycięstwa nad fa -
szymem i zakończenia wojny, ceremonia 
ta miała szczególnie uroczysty charakter. 
Do Idron przybył konsul generalny P R L 
w Lyon ie p. Witold Dynowski. aby wraz 
z merem p. Sarthou złożyć kwiaty pod 
pomnikiem polskich żołnierzy. 

W swym wystąpieniu p. mer Sarthou 
przypomniał losy 800 polskich żołnierzy 

internowanych w obozie Idron, których 
jedynym przedstawicielem pozostał dziś 
p. Michel Cabaciński, zamieszkały w Ju-
rançon. Z kolei p. konsul Dynowski, na-
wiązując do uroczystości inaugurujących 
budowę pomnika Żołnierza Polskiego na 
Place de Varsovie w Paryżu, mówi ł o 
t radycy jne j więz i łączącej Polskę i Fran-
c ję . 

P o o f ic ja lne j ceremonii wszyscy zebra-
ni zostali podjęci lampką wina. W spot-
kaniu tym wzięl i udział m. in. p. sena-
tor Sallenave, radca generalny p. Yves 
Baradat, pierwszy zastępca deputowane-
go-mera Pau p. Courtade, radca miejski 
p. Nougué-Laborde, pułkownik Corcosté-
guy, delegat wo jskowy departamentu, 
ksiądz Martine, proboszcz Idron, adiu-
tant Barouilhet — przedstawiciel komen-
danta żandarmerii, a także przedstawi-
ciele stowarzyszeń byłych kombatantów, 
sztandarowi i wie le innych osobistości. 

JACQUES 
STABUNSKI 
FAWORYTEM 

V A L E N C I E N N E S 
Od piętnastu lat komitet świąt w mie j -

scowości Trith L e Poirier (Nord) organi-
zuje rokrocznie wyścig kolarski, na któ-
rego trasie gromadzą się zawsze tłumy 
miłośników sportu rowerowego. W bie-
żącym roku w wyścigu tym wystarto-
wało zaledwie piętnastu zawodników, ale 
pomimo to tradycyjna ta impreza ściąg-
nęła — jak zwykle — liczną publiczność. 
O niezapomniane przeżycie sportowe przy-
prawi ł kibiców zwycięzca tych zawodow, 

syn byłego kolarskiego mistrza świata 
Jana Stablińskiego, niespełna dziewięt-
nastoletni Jacques Stabliński z Valen-
ciennes, który popisał się taką wirtuo-
zerią, iż pod koniec wyścigu zemocjono-
wani błyskot l iwym stylem jego jazdy w i -
dzowie mieli, mówiąc słowami poety, 
„klaskaniem obrzękłe prawice". Francus-
cy sprawozdawcy sportowi twierdzą, iż 
sukcesem odniesionym w Tr i th-Le Poirier, 
z jednał on sobie tak duże wzięcie, iż 
śmiało można go obecnie uważać za na j -
popularniejszego kolarza regionu Valen-
ciennes. Dziennikarze dopatrują się w nim 
także materiału n a drugiego Eddy'ego 
Merckxa. Dodajmy, że prócz Jacques Sta-
blińskiego, w wyścigu urządzonym w 
Tr i th -Le Poirier wziął również udział in-
ny kolarz pochodzenia polskiego — 
Alexandre Seliga z Crespin, który upla-
sował się na czwartym miejscu. 

Ku czci 

w 
Houdain 
powstają 
polskie 
wycinanki 

Są dziedziny sztuki ludowej , któ-
re uznać można za typowo polskie. 
Należy do nich wycinankarstwo. 
Istnieje ono w Polsce od bardzo 
dawna i kiedy jeździmy w odwie-
dziny do K r a j u przekonujemy się, 
że trwa i rozwi ja się nadal. Jest 
na wycinanki polskie stałe i bar-
dzo duże zapotrzebowanie. Wyc i -
nanki ludowe stroją wnętrza do-
mów polskich, świetlic i gmachów 
publicznych. Stanowią one dodatek 
do architektury wnętrz, do mebli, 
do albumów, element dekoratorski 
niemal uniwersalny. Tania, nie w y -
magająca żadnego drogiego mate-
riału sztuka wycinankarska w y m a -
ga natomiast wie lk ie j zręczności, 
pewne j ręki i dużo dobrego smaku. 

Z przyjemnością stwierdzamy, że 
sztuka wycinankarska ż y j e wśród 
Polonii francuskiej. 

W Houdain, w Pas-de-Calais, 
tworzy od sześciu lat swe wycinan-
ki artystyczne p. Jan Kalisiak. W y -
cinanki te wykonu je p. Kal is iak z 
papieru różnego koloru za pomo-
cą nożyczek, żyletki i komponuje 
z nich ornamenty, postacie ludzi, 
krajobrazy, zwierzęta, kwiaty . Po -
wstają w ten sposób karty poczto-
we, szlaki do ozdobienia wnętrz, 
projekty witraży, najróżniejszego 
typu kompozycje. P. Jan Kalisiak 
ma obecnie 48 lat, ale jest już na 
emeryturze. Przedtem był górni-
kiem. 

Prace p. Kalisiaka były już nie-
raz wystawiane. Wernisaż wysta-
w y tego artysty stanowił zawsze 
wydarzenie. Podziwiano przy tych 
okazjach wysoki kunszt jego w y -
cinanek. Podkreślano, jak rzadką 
sztuką jest we Francj i wyc inan-
karstwo. Godny uznania jest r ów-
nież fakt, że p. Jan Kal is iak zdo-
łał przenieść z gruntu polskiego 
na francuski mało znaną tu gałąź 
sztuki dekoratorskiej. 

Artysta z Houdain nie k ry j e za-
zdrośnie tajemnic swej sztuki w y -
łącznie dla siebie, jak to czynią 
nieraz twórcy z różnych dziedzin. 
Z przyjemnością wta jemnicza w 
arkana sztuki wycinankarskie j 
wszystkich, którzy o to proszą, a 
zwłaszcza młodzież. Jeśli wyc inan-
ka, jako dziedzina twórczości arty-
stycznej rozwinie się w e Francji , 
dzięki twórczości p. Jana Kal is ia-
ka, będziemy mogli z całą p e w -
nością stwierdzić, że przyszła ona 
z Polski. Dzięki naszemu utalento-
wanemu rodakowi. 



Związek 

światową 
sztuką 

• ntonioni 
dyskutują ze studentami w wars zawsk im 
klubie „ K w a n t " , Ca ldwe l l podp isu je s w e 
książki na k iermaszu pod stołecznym P a -
łacem Ku l tury , Jewtuiszenko na stadionie 
„ L e g i i " wzdycha — tu by p ięknie r ecy to -
wa ł o się poez ję . Barba, Brook, Barraul t 
— czo łowi t w ó r c y teatralni świata dys-
kutują z Gro to wsk im podczas U n i w e r s y -
tetu Poszuk iwań t rwa j ą c ego w e Wroc ł a -
w iu z okaz j i Tea t ru N a r o d ó w — któraż 
stol ica Europy mog łaby się pochwal ić ta-
k im na ja zdem znakomitości , taką wspa-
niałą prezentac ją różnorodnych i boga-
t y c h - k i e r u n k ó w artystycznych współczes-
ne j sztuki św ia towe j . I to w tak kró t -
k im mies ięcznym okresie? 

T o właśnie Warszawa przez trzy t ygod -
nie była mie jscem, na które z uwagą 
spoglądał cały teatra lny świat . W W a r -
szawie odrodzi ł się Teat r N a r o d ó w po-
kazując przekró j tego, co w teatrze św ia -
t o w y m na j ciekawscze. 

Jeśli do Po lsk i z j e żdża ją wyb i tn i , g łoś-
ni w ca łym świec ie twórcy , jeśl i in tere -
sują się polską kulturą i sztuką, jeśli n ie 
o m i j a j ą w ie lk i ch międzynarodowych i m -
prez, urządzanych w Polsce, takich j ak 
M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l M u z y k i Wspó ł -
czesnej „Wars zawska Jesień", M i ędzyna -
r o d o w y Fest iwa l T e a t r ó w Studenckich 
w e Wroc ław iu , czy M i ę d z y n a r o d o w y Fe -
st iwal F i l m ó w K ró tkome t r a ż owych w 

K r a k o w i e — to przecież coś znaczy. To 
mianowic ie , że polska kultura w y w o d z ą c 
się z ducha narodowych t radyc j i tkwi sil-
nie w e współczesności, jest mocno zw ią -
zana ze współczesnymi św ia t owymi prą-. 
dami i t endenc jami w sztuce, muzyce , l i -
teraturze, zaś polscy twó r cy — czerpiąc 
z bogatego dorobku narodowe j przeszłoś-
ci — w y b i e g a j ą śmiało w nowatorstwo, 
eksperyment , a nawe t prekursorstwo. 

Po lscy kompozy torzy reprezentują roz -
leg ły wachlarz k ie runków i zaintereso-
wań — od umiarkowanego modernizmu 
do skra jne j awangardy . Intelekbual izm i 
ekspresja muzyk i Lutos ławskiego w po-
łączeniu z dyscypl iną warsz ta tową n a j -
wyżs z e j miary , nowators two kompozyc j i 
Pendereck iego w zadz iw ia jący sposób ze-
spolone z prostotą i naturalnością, eks-
perymentators two Schae f f e ra interesują-
cego się „muzyką wizua lną" , happenin-
g iem i „ teatrem ins t rumenta lnym" — te 
p r z yk ł adowe cechy współczesnej t w ó r -
czości muzyczne j sprawia ją , że muzyka 
polska jest dziś tak w świec ie znana, że 
mów i się o „po lsk ie j szkole awangardy 
wsroó łczesne j ". 

Wie lośc ią propozyc j i ar tys tycznych z w r a -
ca również uwagę świata polski teatr. 
Jack Lang , dyrektor Teatru N a r o d o w e g o 
w Paryżu . k tóry odwiedz i ł Po l skę w 
styczniu 1973 r. i obe j rza ł inscenizacje 
Swinarskiego, Hanuszkiewicza, De jmka , 
A x e r a , Jarockiego, powiedz ia ł : „Jestem 
pod og r omnym wrażen i em żywotnośc i i 
różnorodności polskiego teatru. Jest to 
dziś, mo im zdaniem, jeden z n a j w y b i t -
nie jszych t ea t rów w Europie" . 

Ostatnio opinię tę ugruntowały sukce-
sy Starego Teat ru w Londyn ie , p r owa -
dzonego przez Konrada Swinarskiego, T e -
atru Studio Józe fa Sza jny , czy „Cr ioot 2" 
Tadeusza Kantora . Cały św ia t owy teatr 
jest pod wrażen i em zespołu Gro towsk i e -
go, proponującego „ teatr ubogi " , teatr re -
zvgnu jący z korzyści inscenizacj i , teatr 
nrsgnacy poprzez wspó lnotę przeżyć w i -
d z ó w i ak torów ulepszać świat, poszuki-
wać nadrzędnych p rawd o j e go mora l -
nym porządku. 

R ó w n i e si lnie jak „ teatr ubog i " ataku-
j e wraż l iwość widza teatr „ boga t y " -— 
Sza jny i Kantora , gdzie przeżyc ia este-
tvczne w id zów w y w o ł a n e są sprzężeniem 
dźwięku, światła i działań wizualnych. 
M iędzy dwoma biegunami, które w y z n a -
cza teatr Gro towsk iego i teatr Kantora 
i Sza jny , zawiera się twórczość teatra l -
na Hanuszkiewicza i teatralna oraz f i l m o -
w a Andr ze j a W a j d y , cała przeniknięta 
wizuail izmem. p r z emawia j ąca do oka r ó w -
n ie silnie, jak do ucha. O W a j d z i e szero-
ko rozp isywała się prasa londyńska z o -

kaz j i przedstawienia tam „ B i e s ó w " w je-
go reżyseri i . O Hanuszk iewiczu po przed-
stawieniu szekspirowskie j „Komed i i o-
m y ł e k " w Kar ls ruhe pisano: „Nag l e po-
kazał zaskoczonej publiczności p r zy zwy -
cza jone j • do p row inc jona lnego stylu swe-
go teatru, teatr p r a w d z i w y " . 

W naj lepszych osiągnięciach j e j twór -
ców świat poznał Polskę, k ra j o boga-
te j kulturze, która dzięki s w y m uniwer -
sa lnym war tośc iom wnos i t rwa ł y i w i e l -
ki wk ład do kul tury św ia towe j . Równo -
cześnie czerpie zeń wszys tko co n a j w a r -
tościowsze. P rzeds tawien ie społeczeństwu 
wszystk ich godnych uwag i osiągnięć ar ty -
stycznych, z j ak i e j by części świata one 
n ie pochodzi ły, jest jedną z podstawo-
w y c h zasad pańs twowe j po l i tyk i kultu-
ra lne j , ustalanych przez partię. Ma ło kto 
zda j e sobie np. Po lsce sprawę z tego, że 
Pa t r i ck Whi te , pisarz austral i jski m a n y 
świaitu dopiero po o t rzymaniu Nagrody 
Nobla, w Po l sce t łumaczony by ł już na 
w i e l e la t przedtem. Od lat t łumaczone 
są w Po lsce wszys tk ie wyb i tne dzieła 
współczesne j l i teratury Zachodu. Beckett, 
Durenmatt , Ionesco i inni zachodni dra-
maturdzy są stale grani w polskich teat-
rach. Reper tuar polskich kin jest j ednym 
z na jbardz i e j z różn icowanych na świecie ; 

W a r t o w t y m mie jscu uprzytomnić so-
bie, że w okresie 30-lecia ukazało się w 
Po lsce około 10 tys. ks iążek zagranicz-
nej l i t e ra tury p iękne j , że z 30 k r a j ó w za -
chodnich sprowadzono ok. 2 tys. f i l m ó w 
d ługometrażowych, że w teatrach po l -
skich odbyły się p remie ry 5 tys. sztuk 
obcych, a na polskich estradach wys tą -
p i ło ponad 6 tys. sol istów z zagranicy. 

N i e są w i ę c Po lacy społeczeństwem 
zamknię tym. Z same j istoty i d e o w o - w y -
chowawczych f u n k c j i kul tury w Polsce 
wyn ika j e j o twartość na poszukiwania 
różnorodne i vWelokierunkowe w dziedzi-
n ie twórczości r odz ime j i obcej . Z drug ie j 
strony, w polskich kryter iach doboru f i l -
mów , sztuk teatra lnych czy książek za-
granicznych nie pomi ja się u tworów , któ-
r ych „ s ł a w a " jest mocno przesadzona, 
odwro tn i e proporc jona lna do ich war toś -
ci. M ie l i okaz j e przekonać się o t ym w i -
d zow i e og lada jący okrzyczane „W i e l k i e 
żarc ie" . Świadcz v to o powadze , z jaką 
t raktu je się w Po lsce odbiorcę, o zaufa-
niu do j e go gustu i wyrob i en ia estetycz-
nego. 

Po lska znana jest światu i świat i~«t 
j e j znamy w t y m wszystk im, co wyb i tne 
artvstycznie , ideowo, moralnie , w tym, 
co kształtuje postepowe obl icze nowoczes -
nego społeczeństwa i duchowo wzbogaca 
jednostkę. 

HALINA SZYPULSKA 

Przekłady 
literatury 
francuskiej 

Nak ładem W y d a w n i c t w a 
L i t e rack i ego w K r a k o w i e u -
każe się w br. k i lkanaście no-
wych , interesujących przek ła -
dów l i teratury f rancuskie j . 

W y d a w n i c t w o L i t e rack ie 
p r z ygo towu j e m.in. p ierwsze 
w Po lsce wydan i e „ L i s t ów do 
Made l e ine " Apo l ina i re 'a oraz 
wznow ien ia cieszących się 
popularnością czy te ln ików 
„ Z w i e r z y ń c a " i „ N o w y c h prze-
k ł a d ó w " tego poety. Obie po -

z yc j e ukażą się w wers jach 
dwu języcznych : po lsk ie j i 
f rancuskie j . 

P o publ ikac jach dzieł D i -
derota. Sa in t -Exupery ' ego i 
Camusa w br. W L w y d a 
„Gospodę pod k ró l ową G ę -
sią N ó ż k ą " i „ Pog l ądy księ-
dza H ie ron ima Cogn ia rda " 
Anato la France 'a. W serii 
fantastyk i nakładem W L u-
każe się . .Ava ta r " Teo f i l a 
Gautiera oraz zbiór opow ia -

dań współczesnego uczonego 
i l i terata Henr i ' ego Escarpita 
. .Fabryka ob łoków" . 

P o 6 - t o m o w y m cyklu histo-
r yc znym Maurice 'a Druona 
. .Kró lowie przek lęc i " , k t ó r ego 
wznow i en i e wobec dużego po -
wodzenia tego cyklu jest p la -
nowane w W L , w o f i cyn ie te j 
ukaże się — po raz p ie rwszy 
v/ Polsce — „A l eksander W i e l -
k i " tego autora. Równocześnie , 
po raz p ie rwszy po wo jn i e , w 
n o w y m przekładz ie W L w y d a 
„ W o l t e r a " A n d r e Maurois. W 
dalszych planach w y d a w n i c -
twa zna jdu j e się przekład 
słynnego romansu historycz-
nego „G l iny i pop io ł y " Zoe 
Oldenbourga. 

W cyklu l i teratura f ak tu 
W y d a w n i c t w o L i t e rack ie 
p r z y go t owu j e ko le jną p o z y c j ę 
poświęconą życiu ar tystycz-
nemu Franc j i — „W i e l c y ko -

l ekc jonerzy sz tuki " P i e r r e 
Cabanne'a oraz powieść do-
kumentalną i lustrującą wspó ł -
pracę f rancuskiego i b e l g i j -
skiego w y w i a d u w czasie I I 
w o j n y św ia towe j , które prze -
rzucały ludzi (m.in. polskich 
l o tn ików ) z Belg i i , przez 
F ranc j ę i Hiszpanię do Ang l i i 
— „ A k c j a K o m e t a " Remy 'ego . 

W serii w y d a ń dwu j ę zyc z -
nych po No rw id z i e i M i ck i e -
w iczu ukaże się w W y d a w -
n ic tw ie L i t e rack im polsko-
f rancusk ie wydan i e „ Z e m s t y " 
F redry . 

K i l ka c i ekawych przekła-
dów z f rancuskiego przygoto -
w u j e to w y d a w n i c t w o także 
w serii „M in ia tur " . N a j b l i ż -
szą będzie powieść jednego z 
na jpoczytn ie jszych autorów 
francuskich Biaise Cendrair-
sa „Rum" , k tóre j akcja toczy 
się w Gujan ie Francuskie j . 
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Ze stacj i ko l e jk i e lektrycz-
nej Gdańsk-Po l i t echnika idzie 
się do b ramy g ł ówne j Po l i -
techniki Gdańsk ie j 5 minut 
ulicą przez ładny skwerek -
park. Zawsze , o które j by 
godzinie nie przy jechać , z 
tłumem studentów i p racow-
n ików uczelni ; na j l ep i e j do-
jeżdża się tuta j w łaśn ie e -
lektryczną ko le jką . 

Zorgan izowaną w dniach 
X X X - l e c i a uczelni w y s t a w ę 
j e j dorobku i osiągnięć z w i e -
dzamy w towarzys tw i e pro f . 
dr. hab. inż. Tomasza B i e r -
nackiego, prorektora d.s. nau-
ki Po l i technik i Gdańskie j . 

— ...A na te j map ie przed-
stawi l iśmy zagraniczne o -
środki uczelniane, z k tó rymi 
m a m y stałą współpracę — 
m ó w i prof . T . Biernacki . U -
czelnie Z S R R . U S A , Bułgari i , 
N R D , Finlandi i , I raku, F ran -
cj i . Ucze ln ie f rancuskie zna-
lazły się na mapie w liczbie 
4. Proszę prof . T. B iernack ie -
go o w y p o w i e d ź na temat 
kontaktów między Po l i t ech-
niką Gdańska a wyżs z ym i 
szkołami Franc j i . 

— Pol i technika Gdańska 
wspó łpracu je w oparciu o za-
war t e u m o w y z trzema u -
czelniami Franc j i , a miano-
wic i e : z Institut Nat iona l P o -
ly technique de Grenoble , I n -
stitut d 'Hydrau l ique ; Institut 
Nat iona l Po ly techn ique de 
Toulouse, Ecole Nat iona le Su-
pér ieure d 'Electrotechnique, 
Electronique, In f o rmat i que et 
Hydrau l i que Toulouse oraz 
Un ive rs i t é Par i s V I . 

Poza t ym Pol i technika 
Gdańska u t r zymuje bl iskie 
kontakty z Ecole Nat iona le 
des A r t s et Mét i e rs w Chate-
nay -Ma lab ry pod Pa r y ż em . 

— W e wspó łpracy Po l i t ech-
niki Gdańsk ie j z w y m i e n i o -
n y m i uczelniami wyko r z y s t y -
wane są różne f o r m y kontak-
tów: od in f o rmacy jnych spot-
kań osobistych, staży nauko-
wych , prowadzen ia ćwiczeń i 
w y k ł a d ó w , poprzez w z a j emne 
konsultacje, wyg łaszan ie r e f e -
ra tów, prowadzen ie wspó l -
nych seminar iów aż do po -
działu pracy badawcze j w ten 
sposób, że w j ednym ośrodku 
rea l i zu je się opracowania t e -

oretyczne, a w drugim bada-
nia laboratory jne. Cechą łą-
czącą te różne f o r m y jest r z e -
czowość współpracy i umów. 
Ich g ł ównym ce lem jest rea-
l izacja wspólnych prac ba-
dawczych. 

— Badania te w e wspó łpra -
cy z I N P de Grenoble obe j -
mu ją przede wszys tk im róż -
norodne zagadnienia mecha-
n ik i gruntów. P r a c u j e m y 

nad trzema wspó lnymi tema-
tami: pale nośne t y p o w e pod-
dane działaniu sił poz iomych 
i p ionowych; rurociągi zasy-
pane; p r z ep ł ywy w gruntach 
nienasyconych. Ze strony f ran-
cuskie j szczególnie cenny jest 
udział w tej współpracy pro f . 
Julien Krav tchenko , w y p r ó -
bowanego przy jac ie la , w y b i t -
nego naukowca z zakresu m e -
chaniki, doktora honoris cau-
sa Pol i techniki Gdańskie j , o -
raz prof . prof . P . Giroud, P . 
Vachaud. Po l i technikę Gdań-
ską reprezentują tutaj prof . 
dr hab. E. Dembicki , doc. dr 
hab. A . Te jchman, doc. dr 
hab. P . Kowa l i k , dr W . Odro -
biński. 

— Poz i om naukowy obu ze -
spo łów jest taki, że ma m i e j -
sce w z a j e m n e równorzędne 
korzystanie z w i edzy i do-
świadczeń. Strona francuska 
k i e ru j e obecnie na miesięczne 
staże . k i lku swoich p racown i -
k ó w do Gdańska. P r z y g o t o -
wano ki lka wspó lnych publ i -
kac j i , z których p ierwsza w y -
konana przez prof . E. Dern-
b ick iego i dr. W . Odrob iń-
sk iego ma tytuł : „Stabi l i té 
des fondat ions des py lônes" . 

—• Podobn ie szeroki jest za -
kres współpracy Po l i technik i 
Gdańsk ie j z I N P de Tou lou-
se. Tematami wspó ln ie roz -
w i ą z y w a n y m i są tutaj : r egu-
lac ja automatyczna s i ln ików 
indukcy jnych przez zmianę 
częstot l iwości z dopasowywa-
n iem napięcia, s terowanie nu-
meryczne procesami p r z e m y -
s ł owymi i napędem e lekt rycz -
nym, zakłócenia p r zemys łowe 
i rad iowe , p r z e p ł y w y nieusta-
lone, rozprzestrzenianie się 
fa l i p o w o d z i o w e j , mode le ma -
tematyczne p r zep ł ywu wód w 
sieciach rzecznych, transport 
ma te r i a ł ów stałych w k o r y -
tach rzek. 

Na szczególną uwagę w ra-
mach te j grupy kontak tów 
zasługuje współpraca prof . G. 
Thurr io t z doc. dr. hab. S. 
Bednarczyk iem w dziedzinie 
rozprzestrzeniania się f a l 
translacy jnych, rezultatem 
które j to wspó łpracy by ł y 
wspó lne publ ikac je . 

MIROSŁAW ZIACH 

Atomowe zegary 
Samodzie lna P racown ia A t o m o w y c h W z o r c ó w Czę-

stotl iwości Instytutu Pods t awowych P r o b l e m ó w Tech -
niki P A N , w ramach u m o w y o współpracy naukowe j 
pomiędzy Po lską Akadem ią Nauk a f rancusk im C N R S 
( rodza j N a r o d o w e g o Komi t e tu Nauki i Techniki ) , od 
k i lku lat ma ożyw ione kontakty z Labora to r ium Z e -
ga rów A t o m o w y c h Uniwersy te tu Parysk iego . Dotyczą 
one w z o r c ó w a tomowych i badań f i zycznych, de f i -
n iowania w z o r c o w e j jednostki czasu i częstotl iwości. 
Prace te prowadzone są w oparciu o strukturę kon-
strukcj i mater ia lne j mikroświata , a w i ę c a t omów i 
moduł. Obie p lacówk i pracują nad d w o m a różnymi 
a tomami — Polska nad cezem, a laborator ium f r a n -
cuskie nad wodorem. Badania te zmierza ją do w y -
korzystania tych a tomów w e wzorcach. Oczywiśc ie 
są to dwa różne typy urządzeń, inne technologie, o 
innych właściwościach, ale uzupełnia jące się w celu 
kompleksowego rozwiązania problemu. W y m i a n a m y -
śli badawcze j jest w ięc owocna dla obu stron. 

Ostatnio polskie laborator ium rozpoczęło także pra -
ce nad w o d o r e m przy wspó łpracy naukowe j z labo-
rator ium francuskim. Naukowcy z Uniwersy te tu P a -
rysk iego odw iedza ją w t y m celu I P P T , a młodz i po l -
scy pracownicy nauki o d b y w a j ą staże w Laborato i re 
de l 'Hor loge A tomique , k i e r owanym przez dyrektora 
Claude Audo in . Samodzie lna P racown ia A t o m o w y c h 
W z o r c ó w Częstot l iwości I P P T w Wars zaw i e ma już 
na - swo im koncie poważne osiągnięcie. Opracowano 
tu i wykonano mode l wzorca stac jonarnego na z le-
cenie Instytutu Łączności , pracu jący juz w ramach 
K r a j o w e j Służby Częstot l iwości W z o r c o w e j . Autorzy 
tego dzieła o t rzymal i za nie w ubieg łym roku nagro-
dę państwową. Obecnie prowadzone są badania nad 
wzorcami zmin ia turyzowanymi . 
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polski świat techniczny ob-
chodzi w bieżącym roku 200 
rocznicę urodzin Filipa G i -
rarda, wybi tnego francuskie-
go wynalazcy i racjonal iza-
tora, a zarazem zasłużonego 
organizatora przemysłu lniars-
kiego w Polsce. 

Był rok 1830. W pobliżu 

Warszawy na gruntach ma-
łej wioski Ruda Guzowska, 
nad rzeką Pisą, zaczęto sta-
wiać hale fabryczne i p ie rw-
sze domy osiedla robotnicze-
go. A już w trzy lata póź-
niej uruchomiona została tu 
pierwsza w Polsce przędzal-
nia lnu. Fabryka wybudowa-
na została według projektu i 
pod kierownictwem przeby-
wa jącego w Polsce Filipa G i -
rarda i wyposażona w naj -
nowsze ówcześnie maszyny do 
przędzenia lnu, których w y -
nalazcą był właśnie Girard. 
Toteż, gdy po 20 latach po-
bytu w Polsce Girard opusz-
czał K r a j w 1844 roku, w u-
znaniu jego zasług w rozbu-
dowie i organizacj i przemy-
słu lniarskiego osada robot-

nicza wraz z fabryką zosta-
ły nazwane na jego cześć 
Żyrardowem. 

Burz l iwe były losy Girarda, 
jak burz l iwy był okres, w 
którym przyszło mu żyć i 
działać. W czasie Wie lk ie j Re-
wolucj i Francuskiej stanął 
Girard wraz z rodziną po 
stronie króla i musiał ki lka-
krotnie uchodzić z kraju. P o 
dojściu do władzy Napoleo-
na I, Girard był przez jakiś 
czas wykładowcą chemii w 
szkole w Marsyl i i . A l e pasją 
jego życia by ły wynalazki . 
Jeszcze jako chłopiec opraco-
wał turbinę, którą miały po-
ruszać morskie fale. Na w y -
stawie zorganizowanej w L u -
wrze w 1801 roku młody G i -
rard przedstawił uleipszoną 

przez siebie maszynę parową, 
lunetę własnej konstrukcji i 
inne projekty. 

Do najświetniejszych i na j -
cenniejszych jego wynalaz-
ków należała jednak maszy-
na do przędzenia lnu. 

W 1806 roku w wojnie z 
Angl ią Europa pozbawiona 
została między innymi dowo-
zu bawełny. Starano się ją 
zastąpić lnem. A l e maszyny 
przędzalnicze do bawełny nie 
nadawały się do lnu. W ó w -
czas Napoleon ogłosił kon-
kurs na najlepszą maszynę do 
przędzenia lnu. Do konkursu 
stanął również Girard i w 
1810 roku p r z e d s t a w i ł p r o j e k t 
nowe j maszyny. Konstrukcje 
j e j oparł przede wszystkim na 
dokładnym poznaniu właści-

Filipa Girarda 



wości w łók i en lnu i następnie 
przystosowaniu wszystkich 
części maszyny do cech su-
rowca. Dotychczas przędzono 
len na sucho, co nie dawa ło 
ani mocne j , ani r ó w n e j przę-
dzy. G i ra rd przystosował m a -
szynę do przędzenia lnu na 
mokro z równoczesnym cią-
g łym rozczesywan iem w ł ó -
kien przez spec ja lny układ 
grzebieni. "Ulepszona w na-
stępnych latach j ego maszy -
na dawała niesłychanie c ien-
ką i r ówną nić. Wyna la z ek 
Girarda nie doczekał się na-
grody i po upadku Napo l eo -
na poszedł w zapomnienie . W 
tym okresie wyna lazca wpad ł 
w tarapaty f inansowe i chcąc 
uniknąć więz ien ia za długi, 
uszedł z kra ju . W Austr i i o -
tworzy ł przędzalnię lnu opar-
tą na w łasnym wyna lazku. 
A l e prześ ladował go pech i 
po dziesięciu latach znowu 
zbankrutował . W 1826 roku 
za namową polskiego min i -
stra skarbu, D ruck i e go -Lu -
beckiego, G i ra rd p r zyby ł 3o 
Polski. Poc zą tkowo sprawo-
wa ł obowiązk i nacze lnego in-
żyniera górn ic twa, a od 1829 
roku za ją ł się o rgan i zowa-
niem przędzalni lnu w W a r -
szawie, na Marymonc i e , na-
stępnie przenies ionej do Ż y -
rardowa. W rok po opuszcze-
niu Po lsk i G i rard zmarł w e 
Francj i . 

Założona przez Girarda f a -
bryka, znana dziś pod nazwą 
Żyrardowsk ich Zak ł adów 
Przemys łu Ln iarsk iego im. 
Rewo luc j i 1905 roku, szybko 
się rozw i ja ła , a j e j w y r o b y 
w drug ie j po łowie X I X w i e -
ku eksportowano już do środ-
k o w e j A z j i i na Kaukaz . W 
1914 roku zatrudnianych tu 
było ponad 8 tysięcy robot -
n ików. 

Zakłady , zdewastowane w 
czasie drug ie j w o j n y św ia to -
w e j już w 1945 roku w z n o -
w i ł y produkcję , a w następ-
nych latach z n iektórych 
wydz i a ł ów powsta ły samo-
dzielne przedsiębiorstwa jak: 
Ży ra rdowsk i e Zak łady P r z e -
mysłu Odz ieżowego , Zak łady 
Przemys łu Pończoszniczego, 
Ży ra rdowsk i e Zak łady P r z e -
mysłu Bawełn ianego , a po 
modern izac j i i reorganizac j i 
n iektórych dz ia łów w latach 
1952—67 żyrardowsk ie zakła-
dy produkują w ł ókno lniane, 
przędzę lnianą, czesankową i 
zgrzebną, tkaniny lniane, 
ln iano-bawełn iane oraz p ły ty 
paźdz ierzowe. W y r o b y ży ra r -
dowskie ekspor towane są dziś 
r ówn ie ż do w i e lu k r a j ó w 
świata. 

STEFANIA GORELL 

1 
Dziś Żyrardowskie Zakłady 
Lniarskie znane są szeroko 
ze swych pięknych wyrobów 

W Muzeum Filipa Girarda w 
Lourmarin obejrzeć można 
medal z jego popiersiem 
3 
L.ourmarin w departamencie 
Vaucluse — miejscowość, w 
której urodził się Filip Gi-
rard, utrzymuje dziś z Żyrar-
dowem ożywione kontakty 

LOURMARIN 
VILLE JUMELÉE AVEC 

ŻYRARDÓW 
(POLOGNE 



Od ubiegłego roku na linii 
Świnoujście — Ystad kursuje 
prom kolejowo-samochodowy 
m/f „Mikołaj Kopernik". Jed-
norazowo można nim prze-
wieźć 36 wagonów kolejo-
wych i 22 samochody cięża-
rowe. Na zdjęciu — m/f „Mi-
kołaj Kopernik" przed kolej-
nym rejsem ze Świnoujścia 

burmistrzowa 
Gdy przed dwunastu laty 

zaczęto m ó w i ć o uruchomie-
niu l ini i p r o m o w e j ze ś w i n o -
ujścia do j ednego ze s zwedz -
kich por tów, w ie lu p r e zyden -
t ó w miast nadmorskich do-
strzegało w t ym przeds ięwz ię -
c iu szanse gospodarczego i 
społecznego ożywien ia swo -
ich reg ionów. W rywa l i z a c j i 
o przystań p r o m o w ą w y g r a ł 
j ednak ówczesny burmistrz 
Ys tad Erie Anderson, k tóry 
dysponował argumentem n ie -
z w y k ł e j wag i : 

— Burmistrz Ystad m ó w i 
po polsku! — podkreś la l i j e -
go zwo lennicy p r zy każde j o -
kaz j i , gdy trzeba by ło prze -
c iwstawić się konkurentom. 

Gdy zaś pytano, w jakich 
okolicznościach soc ja ldemo-
kratyczny działacz opanował 
tak trudny dla Szweda j ę zyk 
wy jaśn iano : 

•—• Przec ież ożenił się z 
Po lką ! 

Droga wiodła 
przez Ravensbruck 
Podczas pobytu w Ystad 

mia ł em okaz j ę dwa razy spot-
kać się z panią Ade l ą A n d e r -
son. P o raz p i e rwszy — na 
bankiec ie na cześć p r z yby -
łych z Polski dz iennikarzy. 
Popros i ł em w t edy rodaczkę o 
wyjaśn ien ie , w jakich oko-
licznościach traf i ła za Bałtyk. 

Pan i Ade la , jak się okazało, 
by ła jedną z ponad 10.000 
Po lek , które uratował przed 
c ierpieniami, a w dużej m i e -
rze przed zagładą, Szwedzk i 
Cze rwony K r z y ż w ostatnich 
dniach drugie j w o j n y św ia -
towe j . Pan i Ade la , r odem ze 
Śląska, tra f i ła do kobiecego 
obozu koncentracy jnego w 
Ravensbruck po aresztowaniu 
całe j rodziny za działalność 
w polskim ruchu oporu. K t o 
wie , jak potoczy łyby się j e j 
losy gdyby nie akcja, pod j ę -
ta z humanitarnych wzg l ę -
dów przez hrabiego Fo lke 
Bernadotte, prowadzona przez 
Szwedzk i C z e rwony K r z y ż 
i popierana przez króla, rząd 
i oczywiśc ie szwedzk ie społe-
czeństwo. Szwedz i zaczęli w y -
w ie rać pres ję na h i t l e rowców, 
by ci uwoln i l i z obozów część 

w i ę źn i ów , przede wszys tk im 
Duńczyków i N o r w e g ó w , a 
także w i e l e kobiet, w tym 
l iczne Po lk i właśnie z Ra -
vensbruck. P o przewiez ien iu 
ambulansami do M a l m ó nasze 
rodaczki zostały sk ierowane 
do różnych miast i osad w 
S z w e c j i na leczenie i odpo-
czynek przed ewentua lnym 
powro t em do kra ju . 

Wielka kariera 
Ystad 

Tak się ułożyło, że panią 
Ade lą zaop iekowały się w ł a -
dze m ie j sk i e w Ystad, bezpo-
średnio zaś kontakt z byłą 
w ięźn iarką u t r z ymywa ł młody 
r e f e r en t do sp raw op iek i so-
c ja lne j w zarządzie mie j sk im 
i zarazem działacz part i i soc-
j a ldemokra tyczne j Er ie A n -
derson. Kontak ty s łużbowe 
przekształc i ły się w przy jaźń , 
a następnie w jeszcze głębsze 
uczucia. P o powroc ie pani A -
deli na Śląsk pan Erie za-
czął ją i tam odwiedzać , w i -
zy ty zakończy ły się hucznym 
szwedzko-po lsk im wese l is -

j em te j l inii, interesuje się j e j 
życ iem także teraz. 

P o w r ó ć m y jednak do mo je -
go drug iego spotkania z pa-
nią Ade l ą t ym razem w mie j -
sk im domu dla rencistów w 
Ystad. Dom ten jest dumą i 
miasta, i .osobiście by łego pre-
zydenta, w przeszłości działa-
cza na n iw i e opieki socjalnej. 
Otóż przez ki lka dni w ty-
godniu pani Ade l a przycho-
dzi do tego domu i w ramach 
działalności społecznej pro-
wadz i dla p r zebywa jących tu 
osób kiosk, w którym pen-
sjonariusze mogą kupić kos-
me tyk i i słodycze oraz inne 
drobiazgi , potrzebne nawet w 
warunkach starannej opieki, 
jaką zapewnia p lacówka. Tak 
systematyczna działalność 
społeczna w y m a g a oczywiście 
dużego poświęcenia, pani A -
dela wy jaśn i ł a m i jednak, że 
bez tego nie można by utrzy-
m y w a ć p lacówki na takim 
poz iomie jak potrzeba, gdyż 
pensja sprzedawcy byłaby za 
wysoka na budżetowe możl i -
wośc i k i e rownic twa . 

Po lscy kap i tanowie i mary -
narze cenią sobie bardzo zna-
jomość z „polską burmistrzo-
w ą " i często w ra z z mężem 
zaprasza ją ją na skromne u-
roczystości, k tóre odbywa ją 
się na pokładach polskich 
p r o m ó w w porcie, zwanym 
nie bez uzasadnienia „skan-
dynawską bramą do Po lsk i " . 
Za równo przez sentyment dla 
by ł e j w ięźn iark i , jak też i w 
dowód uznania zasług w o-
twarc iu te j b ramy . 

WIESŁAW DANIELAK 

kiem. Pan Er ie musiał j ednak 
p r zy j ąć warunek, że dzieci 
muszą znać także j ę zyk mat -
ki, a w ięc w domu ma się 
m ó w i ć po polsku. Dz ięk i pe ł -
ne j poświęcenia nauczycie lce 
w osobie w łasne j żony bez 
trudu ten warunek spełnia. 

Z czasem Ystad, wówczas 
zapomniany port, wybra ł o pa-
na Erica s w y m prezydentem. 
Obywate l e tego grodu z g r y -
f e m w herbie w iąza l i z mło -
dym wówczas dz iałaczem po-
l i tycznym i społecznym duże 
nadzie je , zw iązane także z po -
s tawien iem na „polską kar -
t ę " r o zwo ju żeg lugi p romo-
we j . W rokowaniach na te-
mat unjieszczenia tu przysta-
ni dużą rolę odegrała zna jo -
mość j ę zyka polskiego przez 
prezydenta oraz znajomość 
polskich spraw. Ys tad prze -
kształciło się w ważny węze ł 
komunikac j i p romowe j , obec-
nie każdego dnia z a w i j a j ą tu 
p romy m/f „Skandynaw ia " , 
m/f „ W a w e l " i m/f „ M i k o ł a j 
Kope rn ik " , a wkró tce l inia 
zostanie wzmocniona nową, 
jeszcze większą jednostkę. A ż 
do ostatniego dnia przed pó jś -
c iem na emery turę pan Erie 
Anderson czuwał nad r o zwo -



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Polscy studenci 
w Oxfordzie 

Anna Bisewsika z Le ices -
ter, studentka f i l o log i i w 
Oxfordz i e , w W i e l k i e j B r y -
tanii obję ła f u n k c j ę pre -
zeski Stowarzyszen ia Stu-

• dentów Po lsk ich na te j u-
czelni. Sekre tarzem Sto-
warzyszen ia jest Zbyszek 
L e m a ń c z y k z Kanady , k tó -
ry zbiera mater ia ły do 
pracy doktorskie j . S to -
warzyszen ie organizu je 
często imprezy poświęcone 
polskie j kulturze. 

Znaczki polskie 
w Toronto 

Zamieszka ły w Horonto , 
w Kanadz ie od ponad 25 
lat wars zaw iak p. W i e s ł aw 
Gruszczyk posiada k o m -
p le tny zbiór znaczków 
polskich, prócz tego zaś 
szereg ra ry tasów z zakre -
su histori i poczty, jak np. 
ko l ekc j ę kopert i l i s tów z 
hit lerowskich obozów kon-
cent racy jnych i obozów 
jenieckich, z obozów in ter -
nowania na Węgrzech , w 
S z w a j caarii itd. Do rzad-
kich okazów należą liisty 
z e s templami po lsk ie j cen-
zury w o j s k o w e j z września 
1939 r. Zb i o r y p. Gruszczy-
ka by ł y w ie lokro tn ie eks-
ponowane na wys tawach 
f i la te l is tycznych, zyskując 
wysoką ocenę. M . in. o -
Lrzymał on trzykrotn ie 
srebrny medal na wys ta -
w i e w Chicago, a b rą zowy 
w Londynie . Na św ia t owe j 
w y s t a w i e f i la te l i s tyczne j w 
Poznaniu eksponaty p. 
Gruszczyka wyróżn iono 
meda lem b rą zowym. 

Koncert chórów 
polonijnych 

W ramach „Cieszyńskich 
Spotkań M u z y c z n y c h " or-
gan i zowanych przez f i l i ę 
Un iwersy t e tu Śląskiego — 
Zak ład Wychowan ia M u -
zycznego — w Cieszynie 
odby ł się koncert chórów 
po lon i jnych z Czechosło-
wac j i . Wys tąp i ł y : Chór 
Dz iec ięcy Po l sk i e j Dz ie -
w ięc io l e tn ie j Szkoły P o d -
s t awowe j z Jabłonkowa. 
Chór Męsk i „Has ł o " z Or-
ł o w e j pod dy rekc ją Bruno-
na Ryg la i Chór z T r z y ń -
ca „ H u t n i k " pod k i e r ow-
n i c twem Karo l a Wronk i . 

Maniłoby 

y j a ś n i j m y od razu: 
b i zony w pre r y jny ch prow inc jach Kanady ży j ą 
dziś n iemal wy łączn i e w rezerwatach. A l e p ro -
w inc j a Mani toba uczyniła bizona s w y m em-
blematem, p o w i e l o n y m w setkach tysięcy e -
gzemplarzy na tabl iczkach samochodowych. 

Jest w i ęc bizon na tabl icy samochodu, któ-
r y m przy j e żdża po mn ie na lotnisko w Win -
nipeg naczelny redaktor gazety „Czas" , ksiądz 
M i ec zys ł aw S z w e j ; znakomity znawca życia na 
prer iach. Zebra ł on obszerne wspomnienia p io-
n i e r ó w i pub l iku je j e w odcinkach na łamach 
„Czasu" , notabene wychodzącego już od 60 lat 
w Winn ipeg . 

Do czasów w i e lk i e go kryzysu lat trzydziestych 
Mani toba była n a j w i ę k s z y m skupiskiem Po la -
k ó w w Kanadz ie . P r z ed I I w o j n ą światową by ł 
tu nawet polski konsulat. K r y z y s z ru jnował 
w ie lu polskich f a r m e r ó w . Porzuc i l i gospodarkę 
na roli, odeszli do przemys łu w prow inc j i On-
tario. Większość osiedl i ła się w Toronto. Jed-
nak w Winnipegu , wed ług o f i c ja lnych kanady j -
skich statystyk, jest nadal ponad 26.000 Po l a -
k ó w , a ksiądz S z w e j uważa, że wraz z na j -
b l i ższymi oko l icami — około 40.000. 

Przybyli 
po bitwie pod Waterloo 

P i e r w s i Po lacy p r zyby l i do Mani toby po bit-
w i e pod Water loo . By l i to j eńcy z armi i Napo -
leona, k tórych lord Se lk i rk wc i e l i ł do s zwa j car -
skich oddz ia łów zaciężnych, sprowadzonych do 
Kanady dla wa lk i z Indianami . By ło ich około 
30—40. Zamieszka l i w forc i e nad Czerwoną 
Rzeką , k tórego m u r y prze t rwa ły do dziś. W bi -
bl iotece p row inc j ona lne j Mani toby zachował się 
natomiast manuskrypt z lat 1832/33, w y m i e -
n ia jący osadników nad Czerwoną Rzeką. Jest 
wśród nich A n d r e w Jankoskey (w innym 
mie jscu zwany Jankoski), k tóry mia ł w chwi l i 
spisu „ oko ło la t czterdzieści, żonę, czterech sy-
nów, jedną córkę, 1 osła, 1 krowę, 1 cielę, 2 
świnie, 1 canoe i 3 akry gruntu" . Jest przy 
j ego nazwisku adnotacja : „Urodzony w Polsce, 
kato l ik " . Inn i z grupy „S zwa j ca r ów " , ściąg-
niętych przez lorda Se lk i rka do Mani toby no-
sili nazwiska Wasisloisky (Wasi lewski? ) , Lasota, 
Bendowicz , La idece (Laydycz ) . w spisach o -
sadników z lat 1832/33 f i guru ją też nazwiska: 
Isaac Mart in , kato l ik z Polski , 40 lat, A n d e -
rowski P i e r re , kato l ik z Polski , 30 lat, Bar la -
v i tche (Bar łowicz? Bar towicz? ) Miche l — 42 
lata. 

T y m właśnie na js tarszym polskim p ionierom 
prer i i poświęcona jest pamią tkowa tablica w 
jednym z p a r k ó w Winn ipeg na tzw. Ptasich 
Wzgórzach. Po lacy z Mani toby są z nich bar-
dzo dumni, bo p r zyby l i wcześnie j niż Kaszubi 
do Ontario. A l e f ak tyczny nap ł yw Po l aków , a 
przede wszys tk im Ukra ińców z Gal ic j i , zaczął 
się w Mani tob ie dopiero po 1905 r 

Dziś w Winn ipegu zamieszkuje około 65.000 
Ukra ińców — są tu na jw iększą grupą etniczną 
po Anglosasach. Łączn ie z Po lakami stanowią 
s łowiańską potęgę obe jmującą ponad 90.000 
osób. — wobec 62.000 N i emców , 46.000 Fran-

cuzów, 20.000 Ż y d ó w , 17.500 Skandynawów, 
15.000 Holendrów. . . M e r e m miasta W inn ipeg 
jest m ó w i ą c y po polsku Ukra in iec Stephen Ju-
ba (Ste fan Dziuba), popierany przez Po l aków , 
a w okręgu Talbot na radnego meros twa w y -
brano A l f a Skowrona, Po laka , mów iącego po 
ukraińsku i wspar tego przez ukraiską grupę 
etniczną. 

Honorowe obywatelstwo 
dla torunian 

Rząd p row inc j i Mani toba wyasygnowa ł 5.000 
do l a rów dla Kom i t e tu Kope rn ikowsk i ego . P o d -
czas uroczystości Kopern ikowsk ich Po lon ia w 
Winn ipegu za fundowała miastu teleskop sło-
neczny z wmurowaną tablicą kopern ikowską — 
po polsku i po angielsku. Duszą tego przedsię-
wz ięc ia by l i Stanley W u j e c i j ego żona Oleńka, 
m i e j s cow i społecznicy i działacze po lon i jn i 
(on — by ły więz ień Oświęc imia , ona — ło-
dzianka, wychowana w Belg i i ) . Z in i c j a t ywy 
Po lon i i rząd p row inc j i Mani toba (premier 
Schrayer — Niemiec z Podola , babka Po lka ) 
nadał imię Kope rn ika szczytowi w pobl iżu 
Glad Lake , w Kaczych Górach — około 300 m i l 
na północny zachód od Winn ipegu . 

. Z panią Oleńką W u j e c sk ładamy w i z y t ę w 
prow inc j ona lnym parlamencie. W hallu stoi o -
gromny, wypchany bizon. P u k a m y do gabinetu 
ks. Donalda Mal inowsk iego , działacza rządzą-
ce j w p r o w i n c j i Mani toba part i i N D P o zabar-
w ien iu soc ja l is tycznym. Ks . Donald M a l i n o w -
ski, p r z ebywa właśn ie w Polsce. N i e po raz 
p i e rwszy zresztą — był już w kra ju w towa -
rzys tw ie k ie rowniczych osobistości p row inc j i . 
P r z y j m u j e mnie A l f Skowron, r ówn ie ż działacz 
N D P , k t ó r ego o j c i ec pochodzi z Krakowsk i ego . 
A l f jeszcze w Polsce nie był. W y b i e r a się 
wkró tce do K r a j u rodz iców. P ragn i e poprawić 
j ę zyk polski — włada b o w i e m chłopską gwarą . 

A l f i n f o rmu j e mnie , że z in i c j a t ywy ks. Do -
nalda Ma l inowsk iego (Polski Kośc ió ł Na rodo -
w y ) meros two W inn ipegu przyznało honorowe 
obywate l s two tego miasta prezydentowi To ru -
nia. T ę samą wiadomość przekazu je m i ks. M i e -
czys ław S z w e j (Kośc ió ł Kato l ick i ) , k tóry ma 
ojca w Toruniu. Przedtem, doda j e j ednak ks. 
Szwe j , honorowe obywate l s two Winn ipegu o -
trzymała prof . W i lhe lmina Iwanowska z Toru -
nia, zaszczycona ponadto tytułem doktora ho-
noris causa Un iwersy te tu Mani toby , na k tó rym 
wyg łos i ła cyk l w y k ł a d ó w . 

Łyżka dziegciu 
Do beczki miodu tra f ia j ednak łyżka dziegciu. 

P r z e d od jazdem z Winn ipegu dowiadu ję się, że 
tzw. grupa niez łomnych, nie uznająca r z e c zyw i -
stości po l i tyczne j Polski , rozpętała nagonkę na 
Staszka Wu jca , za to, że wz ią ł udział w ze-
sz łorocznym Fo rum Po l on i jnym. Grożono mu 
wyk luczen i em z organizac j i kombatanckie j , do 
k tóre j należał jako by ły Oświęc imiak . O f i a r -
nego działacza po lon i jnego spotwarzono. A l e 
W u j e c nie da sobie w kaszę dmuchać. W W i n -
nipegu cieszy się autorytetem. S w e g o czasu s f o -
t og ra f owa ł się z nim i z panią Oleńką premier 
Trudeau, W u j e c pomógł też w y g r a ć w y b o r y 
min is t rowi R ichardsonowi z part i i premiera 
Trudeau ( l iberałowie ) . Gdy trzeba będzie — 
potra f i dotrzeć do Komi te tu Obrony P r a w 
Cz łow ieka w Ottawie . 

Z domu W u j c ó w od jeżdżam na lotnisko przez 
W a r s a w Avenue . W i e z i e mnie A l f Skowron , 
który żegna mnie s łowami : „do zobaczenia w 
Wars zaw i e " . 

RYSZARD BADOWSKI 



Niezwykły 
dom w Puszczykówku 



Patula Valker , pochodzące z 
Madagaskaru. Tamte j s ze p l e -
miona w ie rzy ły , że napotka-
nie tego owada przynos i r y -
chłą śmierć. N i e r zadk ie po -
dobno by ły wypadk i , że M a l -
gasz, który u j rza ł Patulę , 
rzeczywiśc ie umierał . Są tu 
też straszl iwe pa jąk i -p taszn i -
ki. Marek F ied ler opowiada, 
że kiedyś dotknął się j edne -
go z nich, w ki lka lat po 
spreparowaniu j adow i t ego 
prząśnika, a skutek tego b y ł 
bardzo bolesny — przez dłuż-
szy czas porażona dłoń nie 
chciała się goić. 

Z w ie lu wys taw ionych 
przedmio tów u w a g ę zwraca 
jeszcze jeden, m a j ą c y w a g ę 
symbolu, jest to a f rykańska 
rzeźba, przeds tawia jąca mas-
kę, z które j zwiesza się d re -
wn iany łańcuch. N i e by łoby 
w t ym nic szczególnego, g d y -
by nie fakt , że rzeźba ta w y -
konana jest... z j ednego ka-
wałka drewna. Dla p lemiona 
Guru, zamieszkującego A f -
r ykę Zachodnią, maska ta w y -
obraża n i e roz rywa lne w i ę z y 
łączące ludzi. 

W i e l e jest do zobaczenia w 
Puszczykówku. Już w k r ó t c e 
ukończony zostanie pawilcxn 
w ogrodzie, do którego zosta-
nie przeniesiona ekspozyc ja , 
wzbogacona o nowe_ zb iory , 
p r zyw iez i one przez pisarza z 
następnych podróży . (J.S.) 

Zdjęcia: 
ALEKSANDER ŁADNO 

a l edw i e 
20 minut jazdy poc iąg iem od-
dalone od Poznania P u -
szczy k ó w k o jest dlań t ym 
samym, co Leśna P o d k o w a 
dla W a r s z a w y czy Kam i enna 
Góra dla Gdyn i — nie ty le 
przedmieściem, co m a ł y m sa-
telitą, gdz ie ludzie lokują swe 
podmie jsk ie rezydenc je , szu-
ka jąc ciszy, świeżego po -
wietrza i spokoju. 

Tu właśnie mieści się dom 
Arkadego F ied lera , s łynnego 
polskiego p isarza-podróżnika. 
Różni się on j ednak od in-
nych puszczykowskich sie-
dzib — tu mieści się także 
muzeum pisarza. N a zewnątrz 
tego nie widać, w y d a w a ł o b y 
się „ z w y k ł y " duży dom z o -
grodem. L e c z już po p r zekro -
czeniu progu wkracza się w 
świat egzotycznych przygód 
ze wszystk ich kontynentów 
z iemskiego globu. 

Jak doszło do powstania 
muzeum, i to za życia pisa-
rza, co jest w y p a d k i e m nie-
z w y k l e rzadkim? 

— Przez w i e l e lat o jc iec — 
opowiada M a r e k Fiedler , j e -
den z synów Arkadego , na 
których spadł obowiązek prze -
w o d n i k ó w — po prostu roz -
dawa ł szkołom i p r z y j a c i o -
łom większość pamiątek i 
t ro f eów, jakie p r z ywoz i ł ze 
swych l icznych podróży. Jed-
nakże po p e w n y m czasie za-
częło go nurtować pytanie, 
czy poszczególne przedmioty , 
rozrzucone po K r a j u , mogą 
oddać a tmos fe rę k ra j ów , z 
których pochodzą. 

I tak rozpoczęło się g roma-
dzenie zb iorów. Wreszc i e eks-
pozyc ja by ła gotowa. Je j o -
twarc i e nastąpiło w styczniu 
1974 r. Do końca ubieg łego 
roku w y s t a w ę zwiedz i ło już 
20 tysięcy gości. Świadczy to 
o społecznym zapo t r zebowa-
niu na to muzeum. N i e jest 
to b o w i e m ołtarz wznies iony 
dla uczczenia znakomitego 
pisarza, ale próba wywo łan ia , 
przez zgromadzenie charak-
terystycznych eksponatów, 
za interesowania od leg łymi o 
tysiące k i l ome t rów kra jami . 
Jednocześnie w y s t a w a ta ma 
na celu ukazanie bogac twa 
innych kultur, zbyt często j e -
szcze uważanych za n i e z w y -
kle p r ym i t ywne . I jeszcze j e -
dno — jest to próba przeko-
nania młodych ludzi, gdyż 
g ł ówn ie do nich ekspozyc ja 
jest adresowana, że upór i 
wy t rwa ł o ś ć pozwa la ją na o -
siągnięcie ce lów, w y d a w a ł o b y 
się niedosiężnych dla „ z w y -
kłego z jadacza chleba". 

W p i e rwsze j sali, czy l i ha l -
lu domu F ied l e rów, prezento-
w a n e jest syntetyczne u jęc ie 
dorobku w i e lk i e go podróżn i -
ka. Mapa świata, z zakreślo-
nymi na nie j trasami przeby-
tymi przez autora , .Kanady 

pachnącej ż y w i c ą " robi na-
p rawdę duże wrażen ie . P o d o -
bne uczucie m a się w następ-
ne j sali, gdz ie całą jedną 
ścianę z a j m u j e o lb r zymi ste-
laż, na k t ó r ym ustawione są 
wszystk ie napisane przez A r -
kadego F ied lera książki i ich 
t łumaczenia na j ę zyk i obce. 
Tu w idać og rom pracy pisa-
rza. N i e opodal stoi gablota 
i lustrująca proces pows tawa -
nia książki, poczyna jąc od 
p lanowania i p r zygo towan ia 
podróży, a kończąc na korek -
cie maszynopisu. 

A w o k ó ł egzotyka. Na j ed -
nej ścianie, wysoko pod su-
f i t em skóra węża boa, nieco 
dale j , na biurku, drapieżna 
pirania, gdz ie indz ie j ekspo-
nat makabryczny — sprepa-
rowana w d y m i e g łowa ludz-
ka — na szczęście nie auten-
tyczna, a le i tak w y w i e r a j ą c a 
duże wrażen ie . 

W e wszystk ich pomieszcze-
niach puszczykowskiego mu-
zeum wiszą gablotki z na j -
przeróżn ie j szymi moty lami . 
Widać , że te n i eprawdopodob-
nie ba rwne owady są pasją 
pisarza. N a j w i ę c e j jest meta -
l iczno-błęk i tnych Morphe , za-
mieszkujących dorzecze A m a -
zonki, k tó rych skrzydła lśnią 
n i esamowi tym blaskiem. O -
bok nich moty l e -komety , któ-
re nazwę swą zawdz ięcza ją 
nadzwyc za j d ług im wyros t -
kom na końcu skrzydeł , a 
które powodu ją , że moty l e 
te... nie mogą latać. Są też 
moty l e o łac ińskie j nazw ie 

1 
A. Fiedler, pisarz podróżnik. 

Szlaki wędrówek A. Fiedlera 

W domu pisarza bogaty zbiór 
pamiątek z całego świata, a 
zwłaszcza olbrzymich motyli 

Stół — warsztat pracy autora 

Rzeźba przywieziona z Afryki 





1 
Wnętrze statku charakteryzuje 
się komfortowym wyposażeniem 

W połowie podróży płynie się 
pod mostem w Wyszogrodzie 
3 
Oto cel podróży — rozłożony na 
wysokiej skarpie wiślanej Płock 

Za kołem sterowym ślizgacza za-
jął miejsce sternik Jerzy Osica 
s • 
Slizgacz „Małgosia" kończy 
trzygodzinną podróż do Płocka 

Od setek lat Wisła by ła w i e l -
ką wodną arterią, przy brzegach 
k tó r e j koncentrowało się życ ie 
setek tysięcy ludzi. Je j w o d y 
przemierza ły ongiś t r a twy i ga -
l a ry ciężkie od polskiego zboża; 
późn ie j p o j aw i ł y się poruszane 
parą bocznokołowce, n iew ie l e 
ustępujące s łynnym statkom z 
Missisipi ; dziś p ł y w a j ą po nie j 
zgrabne statki mo to rowe i c ięż-
k ie k o n w o j e barek. 

W t ym roku p o j a w i ł się na 
Wiś l e ślizgacz, wzbudza j ąc p e w -
ną sensację. Jednostka ta, p ro -
dukc j i radz ieckie j , wyróżn ia się 
wśród innych dw i ema zaletami: 
dużą szybkością i w y j ą t k o w o 
ma ł ym zanurzeniem. T e n płas-
kodenny, n i ew ie lk i stateczek, 
k tóremu wystarcza 50-centymet-
rowa głębia, poruszany jest po -
tężnym 1200-konnym si lnikiem, 
p o z w a l a j ą c y m r o zw i j a ć w śl i-
zgu po powierzchn i w o d y szyb-
kość ponad 50 km/h. 

P i e r w s z y wiś lany ślizgacz, o -
chrzczony wdz i ę c znym imien iem 
„Małgos ia " , może zabrać na swó j 
pokład 60 pasażerów. O d b y w a j ą 
oni podróż w k o m f o r t o w y c h w a -
runkach: fo te l e t ypu lotniczego, 
ustawione w dwóch rzędach po 
trzy, a także panoramiczne okna 
po obu burtach zapewn ia j ą każ -
demu pasażerowi wygodną j a z -
dę i p iękne widok i . 

A w i d o k ó w tych nie b raku je 
na trasie Wars zawa — P łock — 
Warszawa , którą obs ługuje n a j -
nowszy nabytek Żeg lug i W a r -
szawskie j . Podróż zaczyna się o 
8 rano. W szybk im tempie p r ze -
suwa się przed oczyma pe j zaż 
części stol icy Polski , poczyna jąc 
od wznies ionych wysoko na 
skarpie Zamku K r ó l e w s k i e g o i 
kamieniczek Starego Miasta aż 
po nowoczesny k ra j ob raz Żo l i bo -
rza, Bie lan i Młoc in. A ż do N o -
w e g o Dworu , od leg łego o k i lka-
dziesiąt minut rejsu, Wis ła sze-
roko roz l ewa , w idać szerokie ła -
chy złocistego piasku. Oba b r z e -
gi porośnięte d r z ewami od czasu 
do czasu odsłania ją n iewie lk ie 
p laże zapełnione przez młodzież, 
korzys ta jącą już z wakac j i . 

P o minięc iu N o w e g o D w o r u 
p r a w y brzeg z każdym k i l omet -
r e m sta je się wyższy , tworząc 
w okol icach Zakroczymia w y s o -
ką już skarpę. Na n ie j przed set-
kami lat książęta mazowieccy 
wznos i l i zachowane do dziś p i ę -
kne siedziby: Wyszogród , a 
zwłaszcza Płock. W P łocku za-
chowały się l iczne zabytk i z 
zamkiem i katedrą, pochodzącą 
jeszcze z epoki romańskie j . 

P o blisko t r zygodz innym p o -
bycie w mazow i eck i e j stolicy, 
trzeba wracać na pokład ś l i zga-
cza. Podróż powrotna przebiega 
tą samą trasą i w t y m samym 
czasie. (J. S.) 



Presque en plein centre de 
la Pologne, au sud de la voï-
vodie de Łódź, se trouve une 
localité au caractère rural — 
Bełchatów, qui compte V500 
habitants. Dans la région, les 
géologues ont trouvé de la 
lignite, cela a suffi pour que 
la ville tranquille donne son 
nom à ce qui est en passe 
de devenir la Zone industriel-
le de Bełchatów qui s'étend 
sur quelque 1000 km'. 

La découverte de la lignite 
entraîne la construction à 
Bełchatów d'une centrale 
électrique. On sait que pour 
la Pologne, la houille et la 
lignite constituent les bases 
de l'énergie. On évalue à 2 
milliards de tonnes la lignite 
sur les terrains en question, 
ce qui amène l'établissement 
de 2 mines à ciel ouvert: 
„Bełchatów" dont on extraie-
ra de 38 d 40 millions de ton-
nes de lignite annuellement, 
et „Szczerców", 26 à 30 mil-
lions de tonnes annuellement. 

Cette lignite alimentera 2 
centrales électriques: Bełcha-
tów I — Rogowiec d'une puis-
sance de 2880 MW, et Beł-
chatów I I , de 2160 MW. 
Annuellement, la production 
électrique donnée par ces 
deux centrales sera de 32 mld 
de kWh (à titre de comparai-
son, en 1974, la production 
électrique en Pologne a été 
de près de 92 mld de kWh). 
L' emplacement des centrales 
permettra un champ d'action 
dans un périmètre de 150 km 
à la ronde où on trouve les 
agglomérations de Łódź, Var- . 
sovie, Kielce, Cracovie, Kato-
wice, Opole, Wrocław, Kalisz, 
Konin et Włocławek. On ne 
peut rêver de meilleure loca-
lisation pour alimenter tout 
un réseau industriel déjà 
puissant et le développer en-
core grâce à une énergie 
électrique sur place pour ainsi 
dire. 

Pour l'instant, dans cette 
future région industrielle, les 
investissements vont bon 
train. Tout un réseau de rou-
tes et de lignes de chemin de 
fer est en chantier. La ville 
de Bełchatów va devenir un 
important centre urbain, dans 
les années 1981—1985 on y 
verra la construction d'un ci-
té de l'avenir qui accueillera 
20 000 habitants et il faut 
compter que par la suite la 
population urbaine de Beł-
chatów atteindra les 50—70 000 
habitants. 

La Pologne possède déjà la 
centrale de Turów (2000 MW) 
qui fonctionne aussi à la li-
gnite et a une place de choix 
parmi les géants mondiaux 
du genre. Alors que penser 
des centrales de Bełchatów 
avec leur 2880 et 2160 MW? 
Leur signification économique 
sera à l'échelle europénne. 

iwiąksza 
inwestycj 

I 
energetyki 

szybkiego ruchu w pierwszym 
etapie z Piotrkowa przez Beł-
chatów do Wielunia, budowę 
100 km dróg o twardej na-
wierzchni, dynamiczny roz-
wó j miasta Bełchatowa (jako 
g łówne j bazy dla załóg ko-
palń, elektrowni i przedsię-
biorstw towarzyszących), szpi-
tala na 750 miejsc, oczysz-
czalni ścieków miejskich, ze-
społu szkół zawodowych, 
przedszkoli, sklepów itp. 

W latach 1981—1985 prze-
widuje się budowę w Bełcha-
towie jednego z sześciu w 
Polsce osiedli przyszłości, 
obliczonego na 25 tys. miesz-
kańców. Konkurs urbanisty-

! naczenie 
gospodarcze pro jektowanej 
budowy wie lk iego Zespołu 
Górniczo-Energetycznego „Beł-
chatów", z uwagi na central-
ne w Europie położenie w y -
kracza poza granice Polski. 

Region bełchatowski, ma ją -
cy przeistoczyć się w Bełcha-
towski Okręg Przemysłowy, 
usytuowany jest w południo-
w e j części wo j . łódzkiego — 
nieomal w centrum Polsk i — 
i obejmuje słabo zurbanizo-
wany obszar o pow. 1000 km 
kw. Jedynym miastem tego 
rolniczego skrawka Polski 
jest Bełchatów liczący obec-
nie 9,5 tys. mieszkańców. 
Szansą regionu stał się od-
kryty przez geologów węg ie l 
brunatny i oparty na t ym pa -
l iwie zespół elektrowni. P lany 
kompleksowego zagospodaro-
wania tego regionu obe jmują 
m.in. budowę linii ko l e j owe j 



czny na to os iedle został już 
rozstrzygnię ty . W pe r spek t y -
w i e ludność m i e j ska zw i ęks z y 
się do 50—70 tys. osób. 

20 procent taniej 
Jaka będz i e ro la Zespo łu G ó r -

n iczo-Energe tycznego „ B e ł c h a -
t ó w " w bi lansie ene r ge t y c z -
nym Po lsk i? Ws t ępne ob l i c ze -
nia p r z e w i d u j ą , że zużyc ie 
pa l iw w Po l s c e w r o k u 1990 
podwo i się w p o r ó w n a n i u z 
1975 r., a zużyc ie p a l i w do 
ce lów ene rge t yc znych w z r o ś -
nie w t y m czasie p r a w i e 3-
krotnie. W ę g i e l k a m i e n n y i 
brunatny są pods tawą p o l -
skiego b i lansu p a l i w o w o - e n e r -
getycznego , to też r o z w ó j w y -
dobycia t ych kopa l in m a k lu -
czowe znaczenie . Z godn i e z 
k i e runkami p e r s p e k t y w i c z n e -
go r o z w o j u po lsk iego g ó rn i c -
twa w ę g l o w e g o -— p lanu j e się 
m a k s y m a l n y r o z w ó j w y d o b y -
cia w ę g l a brunatnego . W y l i -
czenia są proste : w po lsk ich 
warunkach energ ia e l ek t r y c z -
na jest o ok. 20 proc tańsza, 
jeś l i do j e j w y t w a r z a n i a u ż y -
w a się w ę g i e l b runatny . P a -
l i w o to, z a w i e r a j ą c e ok. 50 
proc. w o d y , nie n a d a j e się 
zresztą do innych ce lów . W ę -
g ie l kam i enny natomiast m o -
że być r ó w n i e ż su rowcem 
chemicznym, na k t ó r y u t r z y -
m u j e się w y s o k i popy t m.in. 
zagran icznych odb io rców . 

Do tychczasowe roczne w y -
dobyc ie w ę g l a brunatnego w 
gran icach 39,5 m i n ton zos ta -
n ie w i ę c do 1990 r. po t ro j one 
i p r z ek roczy 120 m i n ton. 
Szczegó lną ro l ę w t y m r o z -
w o j u m a odeg rać w ę g i e l z a -
l e ga j ą c y w z łożu Be ł cha t ów 
na po lach „ B e ł c h a t ó w " i 
„ S z c z e r c ów " . Zasoby obu tych 
pó l w y n o s z ą łącznie 2 m l d 
ton i p o z w o l ą na b u d o w ę 
d w ó c h kopa lń o d k r y w k o w y c h : 
„ B e ł c h a t ó w " o w y d o b y c i u 
38 do 40 m i n ton roczn ie i 
o d k r y w k i S z c z e r ców o w y d o -
byc iu od 26 do 30 m i n ton 
rocznie . 

W ę g i e l z o d k r y w k i „ B e ł -
c h a t ó w " będz i e dostarczany 
do 2 e l e k t r o w n i : Be ł cha t ów I 
— R o g o w i e c o m o c y 2880 M W 
i e l e k t r o w n i Be ł cha t ów I I — 
Osiny o m o c y 2160 M W . R o -
czna p rodukc j a energ i i e l e k -
t r y c zne j ne t to p rzez ob i e e l e k -
t r own i e w y n i e s i e ok. 32 m l d 
k W h (dla po r ównan i a : w 1974 
r. p r odukc j a energ i i e l e k t r y -
czne j w Po l sce wyn i o s ł a b l i -
sko 92 m l d k W h ) . Pe łną moc 
— łącznie ponad 5 tys. M W 
(obecnie za ins ta l owana moc 
wszys tk i ch po lsk ich e l e k t r o w -
ni w y n o s i n ieco ponad 19 
tys. M W ) — e l e k t r o w n i e be ł -
cha towsk i e os iągną po 10 l a -
tach od rozpoczęc ia b u d o w y 
Zespołu. 

O skal i i znaczeniu i n w e -
s tyc j i r o zpoc zynanych w B e ł -
cha tow ie m o ż e św i adc zyć 
f ak t , że s tanowić one będą ol?. 

10 proc. mocy całego k r a j o -
w e g o systemu energe tycznego , 
zaś w y t w a r z a n i e energ i i e l ek -
t ryczne j ok. 14 proc. p r oduk -
c j i k r a j o w e j . 

Energe tyka polska uzysku-
j e p r zy t ym szerok ie po l e 
m a n e w r u na w y p a d e k g w a ł -
t ownego wzros tu zapo t r zebo -
w a n i a na prąd e l ek t ryczny . 
P o z a Be ł cha towem — w o p a r -
ciu o dostawy w ę g l a b runa t -
nego z pola „ S z c z e r c ó w " — 
można będzie w y b u d o w a ć 
e l ek t rown ię o m o c y 3,6 tys. 
M W . Mog łaby to być a lbo 
trzecia e l ek t rown ia w t y m r e -
j on i e lub też k o l e j n y e tap 
r o zbudowy e l ek t r own i be ł cha-
towskich. Rozs t r zygn ięc i e d y -
l ematu nastąpi po u w z g l ę d -
n ien iu p r o b l e m ó w w i ą ż ą c y c h 
się z ochroną środowiska . 

Wed ług tego wa r i an tu ł ąc z -
na moc e l ek t r own i w y b u d o -
w a n y c h w r e j on i e Be ł cha to -
w a wyn ios łaby do 1990 r. 8,6 
tys. M W , t j . b l isko 50 p r o -
cent mocy e l ek t r own i p o l -
skich w 1973 r., a p r odukc j a 
energ i i e l ek t ryczne j ponad 
50 m l d kWh , t j . 18 proc. p r z e -
w i d y w a n e j w ó w c z a s p r o d u k -
c j i o g ó lnok ra j owe j . 

Energetyczne 
centrum 

Czynn ikami , k tó re w p ł y w a -
ją na w y j ą t k o w o korzys tne 

r e l a c j e ekonomiczne p lano -
w a n y c h e l ek t rown i , są przecie 
w s z y s t k i m w a r u n k i eksp loa -
tac j i w ę g l a i po łożen ie tych 
w i e l k i c h inwes tyc j i . E l e k t r o w -
nie be ł cha towsk ie usy tuowa -
ne będą w cen t rum Po lsk i . 
W p r om i en iu 150 k m od nich 
z n a j d u j ą się b o w i e m a g l o m e -
rac j e : łódzka , wa r s zawska , 
K i e l c e , K r a k ó w , K a t o w i c e , 
Opo le , W r o c ł a w , Ka l i s z , K o -
nin i W ł o c ł a w e k . Z punktu 
w id z en i a n a k ł a d ó w i n w e s t y -
c y j n y c h trudno o lepszą l o -
ka l i zac j ę , szczegó ln ie jeś l i 
chodz i o oszczędność ś r odków 
n i e zbędnych do b u d o w y s ie-
ci p r z e sy ł owych , kon iecznych 
do przy łączen ia t y ch e l ek -
t r o w n i do k r a j o w e g o systemu 
energe tycznego . M a ł a od l e -
głość od g ł ó w n y c h cen t rów 
p r z e m y s ł o w y c h k r a j u n ie w y -
m a g a w p r o w a d z e n i a sieci o 
w y ż s z y m nap ięc iu aniże l i 400 
kV , z apewn ia w y k o r z y s t a n i e 
zdo lnośc i p r z e s y ł o w e j i s tn ie -
j ą cych l in i i o nap ięc iu 220 
kV , m i n i m a l i z u j e straty m o -
cy i energ i i w t rakc i e p r z e sy -
łania do odb i o r c ów itp. B l o -
ki ene rge t yc zne w e l e k t r o w -
niach be ł cha towsk i ch będą 
składać się z k o t ł ó w p a r o w y c h 
na w ę g i e l b runatny o w y s o -
k ich pa ramet rach technicz -
nych i tu rbozespo łów o m o c y 
360 M W k r a j o w e j p rodukc j i . 
W p o r ó w n a n i u z dotychczas 
i n s t a l owanym i turb inami o 
m o c y 200 M W jest to k o l e j n y 
postęp po lsk iego p r zemys łu 
maszynowego . 

Bełchatów 
w światowej 

czołówce 
Jak p rezen tu j e się Zespó ł 

Gó rn i c zo -Ene rge t y c zny „ B e ł -
c h a t ó w " na t le os iągnięć 
ś w i a t o w y c h ? P o d k a ż d y m 
w z g l ę d e m za l i c zyć go można 
będz i e do ścisłej c z o ł ówk i nie 
t y lko europe j sk i e j , a le i ś w i a -
t o w e j . Jeśl i chodz i o w y d o -
byc i e (40 m i n ton) w ę g l a 
b runatnego z j e d n e j o d k r y w k i 
i z d e j m o w a n i e 110 m i n m e -
t r ó w sześć. t zw . nadkładu 
rocznie , „ B e ł c h a t ó w " zna jdz i e 
się w ścisłej c zo ł ówce ś w i a -
t o w e j obok tak ich po tenta -
t ó w j ak : kopa ln ia For tuna 
Carsdor f w R F N ( w y d o b y w a 
ok. 38,5 m i n ton) w ę g l a , a d o -
c e l owo zamie r za eksp loa to -
w a ć 50 m i n ton oraz usuwać 
r ó w n i e ż 110 m i n m e t r ó w 
sześć, nadkładu, i p r o j e k t o -
w a n e j o d k r y w k i w H a m b a c h 
( R F N ) , w k tó re j p l a n u j e się 
w y d o b y c i e 55 m i n ton w ę g l a 
brunatnego rocznie . 

W e d ł u g statystyk, o b e j m u -
j ą cych okres do c z e rwca 1974 
r., n a j w i ę k s z e e l e k t r o w n i e 
ś w i a t o w e na w ę g i e l b runatny 
to: B o x b e r g ( N R D ) 3400 M W , 
N i ede raussem ( R F N ) 2700 M W , 
Neura th ( R F N ) 2100 M W i 
T u r ó w — 2000 M W . A za tem 
e l ek t r own i e be ł cha towsk i e z 
m o c a m i 2880 M W i 2160 M W 
zna jdą się bezsprzeczn ie w 
d o b o r o w y m g ron i e ko l o sów 
energe tycznych . 

KAZIMIERZ DUDKO 



na Klucze 
Il y a deux ans, on vit l'érec-

tion d'immeubles dits rotatifs. 
Ces immeubles sont réservés aux 
jeunes ménages nouvellement 
formés qui attendent d'obtenir 
le logement qu'ils ont contracté 
en coopérative. Dans ces immeu-
bles rotatifs, ils trouvent un 
coin modeste mais qui leur ap-
partient et leur permet la vie 
commune dans des conditions 
normales. Le loyer y est raison-
nable — 10"/o d'un salaire moyen 
— et le temps du séjour ne peut 
excéder quatre années, ce qui 
est le temps d'attente pour ob-
tenir un logement une fois qu'on 
est inscrit à la coopérative. 

De pareils immeubles ont vu 
le jour à Rzeszów, Lublin, Cra-
covie, Szczecin, Gdańsk, Stalowa 
Wola. A Varsovie, un immeuble 
rotatif a été rendu en décembre 
1974 aux jeunes ménages. Il a 
été conçu spécialement pour eux. 
De 10 étages, il présente 264 lo-
gements qui ont été répartis en-
tre des employés de l'école po-
lytechnique de Varsovie, d'autres 
de la fonderie „Warszawa" et 
des membres de coopératives de 
logement. L'immeuble abrite en-
core un kiosque à journaux, un 
club de la presse et du livre, 
un buffet, une salle avec télé-
vision et servant de club, des 
ateliers dans les sous-sols pour 
les bricoleurs et même un sauna-
Chaque logement compte deux 
pièces, une kitchenette et le sa-
nitaire. Pour deux personnes cela 
suffit, mais c'est peu quand ar-
rive un bébé, l'architecte a ou-
blié ce détail pourtant fréquent 
chez des jeunes ménages! Tout 
simplement l'immeuble a été 
conçu un peu comme un pen-
sionnat et il en rempli le rôle-
Mais les jeunes ménages qui tous 
avaient de mauvaises conditions 
de logement (condition première 
pour être admis), ne se plaignent 
pas trop et sont heureux au point 
de regretter leur nid quand ils 
reçoivent enfin leur apparte-
ment bien d eux. 



P r z e d d w o m a la ty zaczę to 
r ea l i zować w K r a j u pomys ł , 
k tó ry do t e j p o r y by ł n i edo -
ceniany — d o m y r o tacy jne . 
Znane one b y ł y w okres ie p o -
w o j e n n y m , k i edy to o dach 
nad g ł o w ą nie by ł o ł a two . W 
ocala łych kamien i cach o r g a -
n i z owano coś w r o d z a j u ho -
telu czy pens jonatu . M i e s z -
kono t a m za n i ew i e l ką op ła -
tą, aż do m o m e n t u o t r z y m a -
nio p r z y z w o i t e g o mieszkan ia . 
W ó w c z a s w z w o l n i o n e m i e j -
sce p r zychodz i ł następny lo -
kator . D o m y te d a w a ł y ką t 
n a j b a r d z i e j p o t r z e b u j ą c y m na 
kró tk i czas. I ch mieszkańcy 
c iągle się zmien ia l i . Z cza-
sem strac i ły s w o j ą f u n k c j ę , 
w i e l e z nich rozebrano , bo 
szpeci ły nowoczesne osiedla, 
inne po k a p i t a l n y m r e m o n -
cie oddano do eksp loatac j i , 
lecz już nie j ako r o t acy jne . 

P o m y s ł n i enowy , a le w no -
w y m opracowan iu , z d a w a ł się 
r o z w i ą z y w a ć , chociaż w czę-
ści p r o b l e m m i e s zkan i owy , 
zwłaszcza m łodych ma ł żeńs tw , 
c zeka jących na swe p i e r w s z e 
mieszkanie . P o s t a n o w i o n o 
w i ę c b u d o w a ć d o m y r o t a c y j -
ne. W c iągu cz terech lat za -
mieszka w nich pó ł tora razy 
w i ę c e j r odz in niż przez ten 
sam okres w budynkach „ z w y -
k ł ych " . T a k i rachunek oka -
zał się ko r zys tny i dla spó ł -
dz ie ln i m i e s zkan i owych , i dla 
p r zysz ł ych u ż y t k o w n i k ó w . Z a -
ł o żen i em było , aby d o m y r o -
t a cy jne p o w s t a w a ł y ponad -
p l anowo . W i e l o k r o t n i e p r z y 
s tawian iu t e go t ypu b u d y n -
k ó w pomaga l i p r zysz l i l oka -
torzy. T a k by ło na p r z y k ł a d 
w S t a l o w e j Wo l i , gdz i e g ru -
pa d z i ewczą t po swo ich obo -
w iązkach z a w o d o w y c h p r z y -
chodzi ła na p lac b u d o w y . P r a -
cowa ły , aby szybc ie j dostać 
k lucze do swo j e go , choć r o -
t a c y j n e g o mieszkania . 

W rezu l tac ie pows ta ł t am 
p i e r w s z y w K r a j u d o m r o t a -
c y j n y dla m ł o d y c h ma ł ż eńs tw 
z m i e j s c o w e j huty. B u d y n e k 
ma 98 mieszkań, czynsz za 
2 - p o k o j o w e mieszkan ie nie 
przekracza 300 zł, tzn. wynos i 
10% p r z e c i ę tne j pens j i . W y -
n a j m u j ą c podobne m ies zka -
nie, m łodz i mus ie l iby zap ła -
cić 3—4 r a z y w i ę c e j . 

B l ok i r o t a c y j n e zaczę ły 
w i ę c p o w s t a w a ć w c a ł y m 
K r a j u w po ro zumien iu z C e n -
t r a l n y m Z w i ą z k i e m Spó łd z i e l -
ni B u d o w n i c t w a M i e s zkan i o -
w e g o i z ak ł adami pracy , k t ó -
r e w pe łn i docen i ł y pomys ł 
budowan ia d o m ó w r o t a c y j -
nych, m a j ą c y c h r o z ł adować 
t łok w ko l e j kach po miesz -
kania z ak ł adowe . 

Niech żyje 
kawalerski 

stan 
Czas oc zek iwan ia na w ł a s -

ne mieszkan ie W budynku r o -
t a c y j n y m ma wynos i ć c z t e ry 
lata. Jeśl i natomiast m i e s z -
kan ie zostanie zwo ln i one szyb-
c ie j , d y sponu j e n im zak ład 
pracy . N i c w i ę c d z iwnego , że 
poszczegó lne ins ty tuc j e są za -

in t e r e sowane i będą się sta-
rać, aby r o t a c j a nas t ępowa ła 
s z ybc i e j n i ż co c z t e r y lata, bo 
chcą m i e ć stałą bazę m i e s z -
k a n i o w ą dla p r a c o w n i k ó w . 

S t a r y pomys ł d o m ó w ro ta -
c y j n y c h w i ę c c h w y c i ł na no -
wo . Zapa l i ł się do ich budo -
w y „ M i a s t o p r o j e k t " w Rzes zo -
w ie . P o d o b n ą b u d o w ę r ea l i -
zu ją spó łdz i e ln ie w Lub l in i e , 
K r a k o w i e , Szczec in ie i G d a ń -
sku. 

O d d a w n a na zasadz ie bu -
d y n k u r o t a c y j n e g o f u n k c j o -
n u j e D o m S ta żys t y Z a k ł a d ó w 
Mechan i c znych „ Ł a b ę d y " w 
G l iw i cach . D o m ma charak -
t e r t y p o w e g o hote lu. Jest r e -
cepc ja , w k t ó r e j w y c h o d z ą c 
zos tawia się k lucze , są u r zą -
dzenia soc ja lne , służące 
w s z y s t k i m mieszkańcom. Część 
l o k a t o r ó w to m łodz i chłopcy, 
k t ó r z y p r z y j e c h a l i do zak ła -
d ó w z d rug i ego krańca P o l -
ski. T u skończy l i szkołę, p r a -
cują, nie spieszno i m do ż e -
n iaczk i i n a w e t nie myś l ą o 
w ł a s n y m mieszkaniu. W po -
k o j u jest ich p r z eważn i e 
dwóch, sprzę ty są sk romne — 
d w a łóżka, szafa, stół, d w a 
krzesła . K i l k a p i ę t e r n i ż e j jest 
zupe łn ie inacze j . T u miesz -
k a j ą m ł o d e ma ł żeńs twa . N i e -
k t ó r e z nich m e b l e ho t e l owe 
odda ły k i e r o w n i k o w i i u r zą -
dz i l i się po s w o j e m u . 

Mqż i żona 
a dziecko? 

P r o j e k t o w a n i e m b u d y n k ó w 
r o t a c y j n y c h z a j ę l i s ię a r ch i -
tekci . P i e r w s z e w y r ó ż n i e n i e 
p r z ypad ł o z e spo ł ow i z Z a k ł a -
du P r o j e k t o w a n i a K o m b i n a t u 
B u d o w n i c t w a M i e s z k a n i o w e -
go W a r s z a w a - P ó ł n o c . P r o j e k t 
z r ea l i z owano , a do budynku 
w g rudn iu 1974 r oku w p r o -
wadz i l i s ię l oka torzy . G m a c h 
składa się z dwóch 10-pięt-
r o w c ó w po łączonych p a w i l o -
nem soc j a lnym, w k t ó r y m 
mieśc i się sk lep ik „Ruchu " , 
k lub prasy i ks iążki , bu fe t , 
sala k lubowa , t e l e w i z y j n a , a 
w p iwn i cach pomieszczen ia 
dla m a j s t e r k o w i c z ó w , a n a -
w e t sauna. W sumie na n ie -
w i e l k i e j p ow i e r z chn i „ zm i e ś -
c i ły s ię " 264 mieszkania . 100 
l oka l i o t r z yma ła Po l i t e chn ika 
War s zawska , 100 huta „ W a r -
s zawa " , a resztę spółdz ie ln ie 
m i es zkan iowe . W a r u n k i e m 
p r z y j ę c i a na l istę l oka t o r ów 
domu r o t a c y j n e g o by ł m. in. 
w k ł a d p i en i ę żny do spó łdz i e l -
ni m i e s z k a n i o w e j , w i e k j e d -
nego z m a ł ż o n k ó w pon i że j 
30 lat oraz złe do tychczaso-
w e w a r u n k i m i e s zkan i owe . 

Jedno mieszkan ie składa się 
z dwóch poko i , p r z edpoko ju , 
obsze rne j w n ę k i kuchenne j i 
urządzeń sani tarnych. M e -
t raż może w y m a r z o n y dla 
d w o j g a osób, dla ma ł ż eńs twa 
z d z i e ck i em s ta j e się za mały . 

Żyć 
w osiedlu 

D o m r o t a c y j n y stoi na s ty -
ku trzech os ied l i : M s z c z o n o w -

skiego Północ, Po łudn i e i o -
siedla Sowińsk iego . C i eszy się 
za in te resowan iem mies zkań -
c ó w tych osiedl i n ie t y l ko 
dlatego, że jest to b l ok n i e -
t y p o w y , a le p r z ede w s z y s t -
k i m dlatego, że w łaśn i e w 
n im działa k lub os i ed l owy . 
Insty tuc ja ta dorob i ło się na-
w e t s w o j e j h istor i i i f u n k -
c j onu j e na zasadz ie k lubu 
ś rodowiskowego , o r gan i zu j ąc 
życ i e kul tura lne w osiedlu. 
Ksz ta ł tu j e j e pani Diana Z a -
wadzka , a wspó łdz ia ła z nią 
Spółdz ie lnia „Ks i ą żka -r- P r a -
sa — Ruch" , a także L i g a 
Ochrony K r a j u , k tóra p o d j ę -
ła się o rgan i zowan ia dla m i e -
szkańców osiedla k u r s ó w 

j e go m ieszkańcy nie są t rak -
t owan i j ak goście . N i e k t ó r z y 
z nich p r zysz l i do tych p u -
stych ścian z wa l i z ką pe łną 
d rob i a zgów , paczką książek. 
Zac zyna l i od w i z y t ó w k i na 
drzw iach , d zwonka , don iczk i 
z kak tusem. W y s t a r c z y ł o p a -
rę mies i ęcy , a z ż y l i się z są-
s iadami i a tmos f e rą r o t a c y j -
nego domu. — Już w g rudn iu 
tego r oku dos tan i emy nasze 
w y m a r z o n e mieszkan ie , t r zy 
pokoje . . . — m ó w i pan i B a -
r a n k o w a z huty „ W a r s z a w a " 
— a le tak się tu ta j już p r z y -
zwyc za i ł am , ż e będz i e c iężko 
stąd odejść... 

P a ń s t w o Rodzen i ow i e , m ł o -
dzi asystenci z Po l i t e chn ik i 

p r a w a jazdy . W na jb l i ż s z e j 
przysz łośc i rozpoczn ie się 
kurs k r o j u i szycia oraz kurs 
j ę z y k ó w obcych, a o d p o w i e d -
ni ins t ruktorzy p o p r o w a d z ą 
koła za in te resowań. M i e s z -
kańcy budynku r o t a c y j n e g o 
mogą spotykać się z sąs iada-
mi w kaw ia r ence , korzys tać 
w sali t e l e w i z y j n e j czy k lu -
b o w e j na t e ren ie s w o j e g o do -
mu. T u t a j w łaśn i e przen ios ło 
się życ ie t owarzysk i e . 

Mieszkan ia m i m o j e d n a k o -
w e g o met rażu i r o zw ią zan ia 
arch i tek ton icznego św iadczą 
o smaku, pomys ł owośc i i z a -
możnośc i ich właśc ic ie l i . W ł a ś -
nie właśc ic ie l i , chociaż d o m 
ma charakte r pens jonatu , to 

Zdjęcia: 
JAN ROZMARYNOWSKI 

EWA BŁAHIJ 

W a r s z a w s k i e j m a j ą ob iecane 
mieszkan ie w 1979 roku. M a -
ła Domin ika będz i e już w 
przedszko lu w g rup i e starsza-
ków.. . 

W t ych obu p r z ypadkach 
mieszkania zostaną zwo ln i one 
w c iągu cz terech lat. Z a m i e -
s zka ją w nich n o w i młodz i 
ma ł ż onkow i e . Zasada r o t a c y j -
ności zostanie u t r zymana , nie 
t y l k o w p r z y p a d k u tych 
dwóch mieszkań. 



Wahające matryce 
I* I-o t'. Marciniak potrafi zawiłości konstrukcyjne i technologiczne wykładać w sposób 
prosty i jasny. W skład jego zespołu wchodzą mgr. inżynierowie; Andrzej Chodakowski, 
Krzysztof Chodnikiewicz, Andrzej Głuch, Zbigniew MazurczaŁ oraz technik Jerzy Siczyński. 
Są oni pracownikami naukowymi Instytutu Technologii Bezwiórowych Politechniki 
Warszawskiej ; dyrektorem Instytutu jest profesor Marciniak. Po jego zespołu wchodzą 
ludzie znani w światowym „klubie konstruktorów maszyn". 
Zdystansowali Anglików, Japończyków, Amerykanów. Tamci również pracowali 
nad rozwiązaniem zagadki skutecznego prasowania metali, a le ekipie Politechniki 
Warszawskiej — j ako pierwszej w świecie — przypadł zaszczyt przemysłowego 
wypróbowania wynalazku... 

W a h a j ą c a m a t r y c a uchodz i za r e w e l a -
c j ę . P o s z ł y w świa t pa ten ty i l i cenc je . 
W a r s z a w s k ą F a b r y k ę Obrab ia r ek , gdz i e 
od k i lku lat p r a c u j e ma t r yca , o d w i e d z a -
ją f a c h o w c y z w i e l u k r a j ó w . W s z y s t k i c h 
z d u m i e w a o ryg ina lność i prostota t e j m a -
szyny . 

— M o ż e b y ś m y j ednak dal i t ymczasem 
spokó j w a h a j ą c e j m a t r y c y — p r o p o n u j e 
pro f . M a r c i n i a k — p o w s t a j e wrażen i e , iż 
jes t eśmy auto rami j e d y n e g o t y l ko r o z w i ą -
zania technicznego. A to n i ep rawda . Ja 
w y ż e j cen ię inne os iągnięc ia w łasne i m o -
ich młodszych ko l e gów . W technice ka ż -
dy dz ień przynos i n o w e p r ob l emy , t rzeba 
j e rozw iązać . 

Dwa nurty pracy 
Nasza dz ia ła lność b a d a w c z a b i e gn i e 

d w o m a nurtami . P i e r w s z y — to praca 
nad oceną własnośc i m a t e r i a ł ó w p r z e zna -
czonych do obróbk i p l as t yc zne j . P r ó b u j e -
m y r o z w i k ł a ć zagadk i t w o r z y w kons t ruk -
c y j n y c h z p u n k t u w i d z e n i a i ch eksp loa ta -
c j i . K o n t y n u u j e m y prace , r o zpoczę t e w 
t y m Ins ty tuc i e p r z e z p r o f . P e ł c z yńsk i ego , 
nad p ę k a n i e m m a t e r i a ł ó w . O t o zagadka : 
d l ac zego n i ek tó r e ma te r i a ł y p ę k a j ą ? D l a -
czego me ta l — mate r i a ł z d a w a ł o b y się 
t w a r d y , so l idny — nag l e p r z e s t a j e być 
posłuszny c z ł o w i e k o w i ? Jest to p r ob l em 
o g ó l n o ś w i a t o w y , p o n i e w a ż w dob i e r e w o -
luc j i p r z e m y s ł o w e j ob róbka p las tyczna 
me ta l i s t a j e s ię zagadn i en i em p i e r w s z o -
r z ę d n y m i wszędz i e są z t y m k łopo ty . M o -
gę p o w i e d z i e ć bez przesady , że nasz o -
ś rodek na l e ży do p r z o d u j ą c y c h w świec ie , 
j eś l i chodz i o badania n i e j ednorodnośc i 
odksz ta łceń ma t e r i a ł ów . N i e są to r o z w a -
żania czysto teore tyczne . C h c e m y dać 
p r z e m y s ł o w i narzędz i e , p r z y p o m o c y k t ó -
r e g o m ó g ł b y on p r e c y z o w a ć w y m a g a n i a 
w o b e c hutn ic twa . 

P r a c o w n i k o m Insty tutu Techno l og i i 
B e z w i ó r o w y c h udało się w n i k n ą ć w na-
turę z j a w i s k , zachodzących w mate r i a ł ach 
podczas obróbk i p las tyczne j , a n a w e t — 
p o p r a w i ć w łasnośc i tych m a t e r i a ł ó w W 
polsk ich hutach, a także w w i e l u zak ła -
dach me ta lu r g i c znych Europy i A m e r y k i , 
p r a c u j e w y m y ś l n e urządzen ie do badan ia 
t łoczności b lach me todą skręcania . P r a c e 
Ins ty tu tu koncen t ru ją się na k i l ku dz i e -
dz inach: na obróbce p l a s t y c zne j meta l i , 
p r z e t w ó r s t w i e t w o r z y w sztucznych, o d l e w -
n i c tw i e i spawa ln i c tw i e . P r o f e s o r a M a r -
c inka in te resu ją zw łaszcza zagadn ien ia 
obróbki , a w n i m — własnośc i ma t e r i a -
ł ó w oraz n o w e procesy technolog iczne , 
n o w e maszyny . 

— P r z y ana l i z owan iu t r a d y c y j n y c h , 

n i e j a k o k lasycznych sposobów obróbk i 
p las tyczne j ma t e r i a ł ów (kucie, w a l c o w a -
n i e ) n ie zwracano na l e ży t e j uwag i na 
d w a p o d s t a w o w e warunk i : sposobu ruchu 
narzędz ia podczas obróbki i p r zy l e gan i e 
narzędz ia do mater iału. M ó w i ą c zw i ę ź l e , 
ruch narzędz ia pow in i en być zgodny z 
k i e r u n k i e m „p ł yn i ę c i a " mater ia łu, czy l i 
z r o zmies zc zen i em j ego cząstek e l emen-
tarnych. P o l e p r zy l egan ia narzędz ia do 
mate r i a łu pow inno być dos tosowane do 
g łębokośc i obszaru uplastycznianego. 

Rodz i się potrzeba zastosowania no -
w y c h m e t o d konstruowania narzędz i i m a -
szyn, u w z g l ę d n i a j ą c y c h własnośc i k ine -
t yc zne meta lu . Dotychczas w proces ie o b -
r óbk i p l as tyczne j „ o b o w i ą z y w a ł " , b y tak 
rzec , puch narzędz ia p r o s t o l i n i owo - zwro t -
ny (p r zy p rasowan iu ) bądź o b r o t o w y 
(p r zy wa l cowan iu ) . Pos tanow i l i śmy spra-
wdz i ć , czy zastosowanie innych r u c h ó w 
n i e da l epszych w y n i k ó w . Okaza ło się, że 
można inacze j , czy l i l ep i e j . Po l sk i e o -
środki (m. in. w Poznan iu ) spec ja l i zu ją 
się w kuę iu w a ł ó w , z zachowan i em zgod -
nośc i ruchu narzędzia z tym, co n a z y -
w a m p ł yn i ę c i em mater ia łu. E f e k t y są 
znakomi te . M o ż n a powiedz ieć , znowu n i e 
przesadza jąc , iż Po l a cy są p rekurso rami 
n o w e j obróbk i p las tyczne j metal i . Z tych 
w ł a śn i e poszuk iwań zrodzi ła się r ó w n i e ż 
nagrodzona , w a h a j ą c a mat ryca . 

P o m a t r y c y — następny patent : w a l -
c o w a n i e poprzeczne w a ł k ó w w i e l o w y p u -
s t o w y e h i następny — w y d ł u ż a n i e w a ł -
k ó w . K i e r u n e k poszukiwań został w y r a ź -
n ie okreś lony : znaleźć tak ie r o zw ią zan ia 
p r o d u k c y j n e , tak ie sposoby ksz ta ł towania 
ma t e r i a ł ów , k tó re b y uwzg l ędn ia ł y i n d y -
w i d u a l n e cechy i właśc iwośc i ma te r i a ł ów . 
T y l k o w ten sposób można uniknąć ko -
losa lnych strat, w y n i k a j ą c y c h z prostego , 
choć j e s z c ze n i e w pełni w y t ł u m a c z o n e g o 
f ak tu , ż e m e t a l e nag le — w trakc i e ob -
r óbk i — ulega j ą pękaniu, odkształcaniu, 
wypaczen iu . 

Nie lubią słowa wynalazek 
T u t a j zwraca się uwagę rac ze j na natu-

r a lne w łaśc iwośc i ludzi, two r zących z e -
spół, s p raw ia j ą c y ch , iż twórc za dz ia ła l -
ność techniczna n i eoczek iwan ie o w o c u j e 
n o w y m i urządzen iami i maszynami , bez 
k t ó r y c h n i e sposób w y o b r a z i ć sobie p o -
stępu w technolog i i . 

M ó w i prof . Marc in i ak : — K o n k u r e n c j a 
w dz ia ła lnośc i n a u k o w o - b a d a w c z e j b y ć 
musi. T a świadomość , że m a m y szanse 
zna l e źć się p r zed Japończykami i A m e r y -
k a n a m i nas dop ingowa ła . W grę wchodzą 
amb i c j e , a n i e zyski . Mus i też b y ć ta lent , 

p r edyspo z y c j a twórc za . A l e nie przece-
n i a ł bym talentu. W r o z w o j u techniki są 
tak i e okresy, że p e w i e n zasób w i edzy 
w y p r a c o w a n e j , o t w i e r a n o w e moż l iwośc i . 

— To , co ludz i e postronni n a z y w a j ą 
r e w e l a c j ą , w y n a l a z k i e m , j es t w istocie 
r z ec zy r e zu l ta t em ś w i a d o m e g o działania, 
z m i e r z a j ą c e g o do ro zw ią zan ia jak iegoś 
p rob l emu inżyn ie rsk i ego . 

Długa, żmudna praca 
P o t e m okazu j e się, że n iek tóre r o zw ią -

zania m a j ą cechy abso lutne j nowości . 
Czasem pomys ł rodz i się w sekundzie, 
a l e p r z e w a ż n i e t r zeba d ługo pracować . 
Dz ies iątk i , setki p r ó b l abora to ry jnych , 
s p r a w d z a n i e p ro to typu . N o w a konstrukc ja , 
n o w a maszyna d o j r z e w a powo l i . Wres z -
c ie jes t . I co da l e j ? P r z e c i e ż n ie w s t a w i a -
m y j e j od razu do hal i f a b r y c z n e j . Jesz-
cze t rzeba sp rawdz i ć w różnych w a r u n -
kach j e j dz ia łanie , usunąć usterki , uzys-
kać pożądaną t rwa łość i n iezawodność 
maszyny . T o w s z y s t k o jest t rudnie jsze 
n iż uzyskan ie p o p r a w n i e dz ia ła jącego 
pro to typu. Są to czynnośc i mało e f e k -
t o w n e , często nudne, a l e n iezbędne . Op i -
nia pub l i c zna w id z i t y l k o sam koniec d ro -
gi : n o w y t w ó r techniczny, n ie znany 
gdz i e indz i e j , ba rdzo p r z yda tny p r z e m y -
s ł ow i i gospodarce ; o f e r t y i prośby o 
udostępnien ie l i cenc j i . A l e w y n a l a z e k 
n i e m a końca. G d y b y tak by ło , poprze -
s t a l i b yśmy na samochodz i e skons t ruowa-
n y m p r z e z F o r d a . N o w a maszyna — to 
w i e l k a próba . Jak s ię sprawdz i ? Czy nie 
zaw iedz i e? C z y j e j e l emen t y nie ulegną 
p r z e d w c z e s n e m u zużyc iu, wy ta rc iu , pęk -
nięc iu? 

T a k się z łoży ło , że w a h a j ą c a mat ryca 
p r a c u j e bez zarzutu. P r a w d o p o d o b n i e w 
nied ług im czasie Ins ty tut Techno log i i 
B e z w i ó r o w y c h — czy l i technolog i i po le-
g a j ą c y c h na nadawan iu me ta l om i two -
r z y w o m sz tucznym żądanego kształtu bez 
skrawan ia , a za pomocą np. kucia, od -
l e w a n i a i t łoczenia -— przeds taw i n o w y 
w y n a l a z e k , n o w e r o zw i ą zan i e in żyn i e r -
skie, o k t ó r y m n ik t j eszcze nie słyszał, 
a l e o k t ó r y m w s z y s c y marzą . P r e s j a prze-
mys łu j es t bardzo si lna. A w Pol i t echnice 
W a r s z a w s k i e j specy f i c zny m ik rok l ima t 
s p r z y j a n o w a t o r s k i e j twórczośc i naukowo -
techn iczne j . Z połączen ia pragnień, sprzy -
j a j ą c y c h w a r u n k ó w , w i e d z y , t a l en tów 1 

t e m p e r a m e n t ó w w y n i k a j ą r z e c z y w i e l c e 
poży t ec zne : w p e w n y c h dz iedz inach P o l -
ska n a d a j e ton ś w i a t o w y m poszuk iwa -
n i o m n o w y c h r o zw ią zań w zakres ie bu-
d o w y m a s z y n i urządzeń. ,„,.. 

BOGDAN MACIEJEWSKI 



W Siedlcach 
pi rod łukuj @ si i €5 
la iboi ratoi 
di o nauki języków 

_iedlce, l iczące obecnie 38 
tys. mieszkańców i od n iedawna miasto 
w o j e w ó d z k i e — to miasto uczącej się mło -
dzieży. 14 tys. dz iewcząt i ch łopców zdo-
b y w a tu w iedzę w ki lku zespołach du-
żych i nowoczesnych szkół z awodowych 
oraz dwóch l iceach ogólnokształcących. 

Jednym z na jbardz i e j znanych, szczy-
cących się 70-letnią t radyc ją , jest Zespół 
nr 1. 

Dziś składa się z Zasadnicze j Szkoły 
Z a w o d o w e j , Techn ikum E lek t ryczno-E lek-
tronicznego, Techn ikum Mechanicznego, 
Po l i cea lnego Studium Zawodowego , L i -
ceum Z a w o d o w e g o i grupy Techn ików 
Zaocznych i W iec zo rowych . W szkołach 
tych uczy się ogó łem 1.400 dz iewcząt i 
chłopców, g ł ówn ie przyszła kadra tech-
niczna dla Sied leck ie j Dz ie ln icy P r z e m y -
s ł owe j . 

Zespół mieści się w kompleks ie budyn-
k ó w i te same pracownie techniczne w y -
korzys tywane są przez uczn iów z różnych 
szkół. Po zwa la to na ekonomiczne g o -
spodarowanie sprzętem i kadrą pedago-
giczną. Co w ięce j , w ramach za jęć p rak-
tycznych prowadz i się tzw. działalność 
gospodarczą, budując cały szereg maszyn 
i urządzeń e lektrycznych, mechanicznych, 
poszukiwanych na rynku. Są to między 
innymi całe wyposażen ia labora tor iów do 
nauki j ę z y k ó w obcych, w ie r tark i , zasi la-
cze do diagnoskopów samochodowych, s i l -
niki e lektryczne itp. 

Takie pracownie języków obcych, których wyposażenie wyko-
nane zostało w szkole, w ramach zajęć praktycznych uczniów, 
spotkać można w wielu szkołach na terenie całego Kraju 
2 » 
Uczniowie Technikum Elektryczno-Elektronicznego montują 
rocznie 400 sztuk •elektronicznych zasilaczy do diagnoskopów 

3 . . . 
Nowocześnie wyposażona pracownia pomiarow technicznych, 
z której korzystają również uczniowie innych szkół (Fot. CAF) 



Har< serskie lato 
w 
Bies tzczadach 

har c e r s two k o j a r z y się z o -
b o z a m i w lesie, z b i w a k a m i , 
r e j s a m i żeg la rsk imi , o gn i ska -
mi , p i o senkami i w i e l o m a in -
n y m i j eszcze f o r m a m i spę-

dzania w a k a c j i ; t ymczasem 
po lscy harce r ze p o d e j m u j ą 
ju ż drugą na przestrzen i o -
statnich lat w i e l k ą a k c j ę o 
charak te r ze spo łecznym. P i e r -
wszą by ła „ O p e r a c j a F r o m -
b o r k " , k i edy to s i łami t ys i ę -
cy ha r c e r z y odbudowano i 
z a g o s p o d a r o w a n o ten stary 
k o p e r n i k o w s k i g ród . Okaza -
ło się w t e d y , że młodz i e ż z r ze -
szona w harcers tw ie , jeśl i 
j est o d p o w i e d n i o p o k i e r o w a -
na, jest w stanie p racować 
e f e k t y w n i e i p r z y spo r z y ć pań-
s twu n i ema ł e w c a l e wartośc i . 
Jednocześn ie taka f o r m a dz ia -
łania dawa ła , j ak się okaza ło 

potem, r e w e l a c y j n e w y n i k i 
w y c h o w a w c z e . 

M a j ą c na uwadze r e zu l ta -
t y os iągnię te poprzedn io , 
p rzys tąp iono do r ea l i zac j i na -
s tępne j w i e l k i e j o gó lnoharce r -
sk iè j akc j i . O t r z y m a ł a ona 
nazwę „B i eszczady 40". 

Jak już sama na zwa w s k a -
zuje , t e r enem dz ia ła lnośc i 
harce rsk i e j jest o g r o m n y i 
wc i ą ż jeszcze dz ik i obszar 
B ieszczadów. O p e r a c j ę r o zpo -
częto już w zesz łym r o k u t zw . 
akc ją p i l o tażową . P o z w o l i -
ło to zebrać doświadczen ia i 
w t y m roku przys tąp i ć do 
działania pe łną parą . 

P r z e d e ws zys tk im trzeba 
p r z eds taw i ć cel, j ak i posta-
w i l i p r z ed sobą organizato-
r z y — po łączyć p r z y j e m n y 
w y p o c z y n e k w p iękne j oko-
l i cy z dz ia łan iem na rzecz 
p r z y j e ż d ż a j ą c y c h tu coraz l icz-
n i e j tu rys tów . Dlatego też 
w y b r a n o specy f i czną f o r m ę 
o r gan i zacy jną „ ope rac j i " ; na 
obązarze ca łych Bieszczadów 
u t w o r z o n e zostały 24 stanice 
stałe i 2 stanice ro tacy jne ( w 
L e s k u i w Ust r zykach Do l -
nych) . S tan ice stałe to w za-
sadzie z w y k ł e obozy harcer-
sk ie : p r z y k a ż d e j z nich zna j -
d u j e się j ednak hote l ik pod 



namio tami dla 20—30 turys -
tów. D w i e stanice r o t a -
c y j n e m a j ą przeznaczen ie 
spec ja lne : co c z t e r y dni p r z e -
b y w a ć będz i e w k a ż d e j z n i ch 
40 uczes tn ików. H a r c e r z e ci 
p r z y j e żd żać będą tu, aby 
zgodn ie z za ł o żen iami „ o p e -
r a c j i " p r a c o w a ć społecznie na 
rzecz j ednego z dwóch miast : 
Leska lub Us t r z yk Do lnych . 

Jednakże praca społeczna 
na ko r zyść t ego r eg i onu nie 
będz ie się ogran iczać j e d y n i e 
do o w y c h cz terech dni spę-
dzonych w stanicy r o t a c y j -
nej . Ha r c e r z e p r a c o w a ć będą 
także w B i es zc zadzk im P a r -
ku N a r o d o w y m p r z y t w o r z e -
niu szkó łek l eśnych i innych 
podobnych pracach. P o n a d t o 
młodz i ludz ie w szarych m u n -
durach pos taw i l i sobie p i ę k -
ne zadan ie św iadczen ia n i e -
k tó rych usług na rzecz m i e j -
s c owe j ludnośc i ; u ruchomio -
ny m. in. został punkt na -
p r a w y sprzę tu e l ek t ro t ech -
nicznego. Dla m i e s z k a ń c ó w 
tego r eg i onu p r ze znaczone są 
l iczne i m p r e z y ku l tura lne , j a -
k ie tu będą o rgan i zowane . 

W ipiLanach harce r zy l e ż y 
także praca na rzecz samych 
s iebie : w c iągu p ięc iu lat 
t rwan ia ope rac j i „B i e s zc zady 
— 40" z a m i e r z a j ą on i zbudo -
wać s w o j e C e n t r u m O ś w i a -
t o w o - W y c h o w a w c z e . P r a c e 
już zosta ły rozpoczę te , do -
p r o w a d z o n o na m i e j s c e budo -
w y kabe l w y s o k i e g o napięc ia , 
zbudowana została kuchnia i 
k i lka innych pomieszczeń . 

N i e jest ostatecznie znana 
l iczba stałych stanic j ak i e z a -
m i e r z a j ą oni wzn ieść , a le na 
p e w n o będz i e ich k i lka za 
parę lat, k i e d y kończyć się 
będz i e akc j a . 

K i m są ci m łodz i b u d o w n i -
czowie? W y j a z d w ramach 
„ o p e r a c j i " b i eszczadzk ie j jest 
w y r ó ż n i e n i e m za w z o r o w ą 
pos t awę w c iągu ca łego roku. 
W ca ł e j Po l s ce z a l e d w i e 6 
tys ięcy m łodych ludz i spośród 
k i lkuse t t ys i ęczne j r zeszy ha r -
ce r zy dostąpi ło tego zaszczy -
tu. P r z e w i d z i a n e są d w a tur -
nusy po 26 dni każdy . 

A l e a k t y w n o ś ć o charak te -
rze g o spoda r c zym nie p r z e -
słania p r a w d z i w e g o celu — 
w y p o c z y n k u . P r o g r a m ope ra -
c j i „B i e s z c zady 40" p r z e w i -
du j e z o r gan i z owan i e l i c znych 
impre z ku l tura lnych, tu rys -
tycznych i spo r t owych . H a r -
cerze r e d a g u j ą w łasną gaze tę 
„ N a p r z e ł a j przez B ieszcza-
dy " , uczestniczą w w i e l u k o n -
kursach, m. in. na p iosenkę, 
na u t w ó r l i terack i , na pa -
m i ą t k ę b ieszczadzką. 

Z o r g a n i z o w a n y zostanie 
w i e l k i r a j d turys tyczny pod 
tą samą nazwą „B i eszczady 
40". W e w n ą t r z stanic r o z -
g r y w a n e będą Harce r sk i e 
I g r z y ska O b o z o w e , a następ-
nie centra lna Spar tak iada Z e -
spo ł ów Stanic. 

P o d kon iec każdego z dwóch 
tu rnusów odbędz i e się j e dno -
d n i o w y z lot wszys tk i ch u -
czes tn ików, m a j ą c y na ce lu 
p o d s u m o w a n i e w y n i k ó w ha r -
cersk iego działania w B iesz -
czadach. (J. S.) 

Zdjęcia: CAF 



Jeden z najdroższych 
eksponatów: piękna ma-
kieta Zamku Królew-
skiego w Warszawie 

Warszawska publicz-
ność nie zawiodła —-
tłumnie przybyła na 
aukcję i z wielkim za-
cięciem walczyła o każ-
dy licytowany eksponat 

Moment odbioru „zdo-
byczy" należał do naj-
przyjemniejszych. Z le-
wej jeden z ekspona-
tów: Orzeł Jagielloński 

Trzy uderzenia młotecz-
kiem — koniec licyta-
cji rzeźby demonstrowa-
nej przez znanego ak-
tora Wojciecha Siemiona 

Ostatnie uderzenie mło-
teczka — koniec licyta-
cji glinianego trojaka 
demonstrowanego przez 
aktora J. Kłosińskiego 

Największym powodze-
niem cieszyły się ludo-
we rzeźby i ceramika 

Zdjęcia : 
RYSZARD DUTKIEWICZ 



która inwestycja 
budzi takie zainteresowanie i 
tyle gorących uczuć, co budo -
w a Zamku Królewskiego w 
Warszawie. Z K r a j u i zagra -
nicy ciągle nap ływa ją różne 
dary i datki, wielka skarbon-
ka na placu Zamkowym w 
Warszawie, mimo iż często o -
próżniana, nigdy nie stoi pu -
sta. Bez przesady można po-
wiedzieć, że cały polski na -
ród odbudowuje warszawski 
Zamek i będzie On własnoś-
cią całego narodu.. 

Zamkowe mury, mimo iż 
jeszcze w stanie surowym, 
już od wielu miesięcy pulsu-
ją życiem. W rozległych ko -
mnatach niejednokrotnie od-
bywa ły się tu najprzeróżniej -
sze ekspozycje artystyczne: 
wybitni . twórcy prezentowali 
swe dzieła ściągając do kró -
lewskich sal tłumy zwiedza-
jących. 

T y m ra z em j ednak p lakat 
w iszący przed w e j ś c i e m do 
Zamku, p r z eds t aw ia j ą c y g l i -
n ianego kogutka — skarbon-
kę zapowiada ł w y s t a w ę j a -
k i e j jeszcze n ie by ło w t ych 
dosto jnych murach. W z a m -
k o w y c h p rogach rozgośc i ła 
s ię sztuka l u d o w a ze w s z y s t -
kich r e g i o n ó w Po lsk i . A 
wszys tko to w odpow i edz i na 
ape l r edakc j i k r a j o w e g o cza-
sopisma „ G r o m a d y - Ro ln i ka 
Po l sk i ego " , w y s t o s o w a n y k i l -
ka mies ięcy temu do ludo -
w y c h twó r ców , k t ó r y b r zmia ł : 
„ Zap ras zamy W a s do wz i ęc ia 
udziału w w y s t a w i e — aukc j i 
dz ie ł sztuki l u d o w e j , z k t ó -
r e j dochód zasi l i fundusz od -
b u d o w y Z a m k u . K a ż d y a r t y -
sta ludowy , n ie t y l ko ten o 
s ł awnym nazwisku, a le i" ten, 
k tó ry jeszcze s w y c h a r t y s t y -
cznych prac nie p r e z e n t o w a ł 
i o k t ó r y m nikt nie słyszał, 
n iech w e ź m i e udzia ł w w y s t a -
w i e pn. „ N a j p i ę k n i e j s z e dz i e -
ła sztuki l u d o w e j na odbu-
d o w ę Z a m k u K r ó l e w s k i e g o " . 

O d z e w by ł nie t y lko na -
t ychmias towy , ale i sponta -
niczny. Oko ł o 800 l u d o w y c h 
a r t ys tów nadesłało ponad 3 
tys iące prac. I tak zamias t 
z łoconych ży rando l i i k i nk i e -
t ó w w z a m k o w y c h k o m n a -
tach zaw is ł y u suf i tu „ p a j ą -
k i " z k o l o r o w y c h b ibułek, na 
ścianach z c z e r w o n e j , suro -
w e j jeszcze ceg ł y obrazki na 
szkle m a l o w a n e i k i l imy . S a - ' 
l e zapełni ły r zeźb ione w d r e -
w n i e i g l in ie p r z edz iwne po -
stacie k r ó l ów , świę tych , bo -
ha t e rów l u d o w y c h l egend, 
ba j e c zn i e k o l o r o w e ptak i ze 
skr zyd łami rozpos ta r tymi do 
lo tu . By ł y też ręcznie ha f t o -
w a n e serwetk i , b a r w n e p isan-
ki, d r ewn iane ku f l e , kubk i i 
solnice. g l in iane garnk i i w a -
zony. N i e zabrak ło i serc o -
zdobnych, k t ó r e s y m b o l i z o w a -

ły na j l ep i e j , że to, co tu z g r o -
madzono , o f i a r o w a n e zos ta ło 
p rzez l u d o w y c h a r t y s t ów z e 
s zc ze rego serca na o d b u d o w y 
Z a m k u K r ó l e w s k i e g o . 

S t an i s ł aw Marc i s z z J a w o -
rzna na K i e l e c c z y ź n i e nades — 
la ł na w y s t a w ę s w o j e r a j s k i e 
ptàk i z d r z e w a l i powego . R z e -
źb i w w o l n y c h chwi lach , b o 
p r a c u j e w K i e l e c k i c h Z a k ł a -
dach W y r o b ó w M e t a l o w y c h . 
•Ptaszyska są w i e l k i e , o k o n -
t r a s t owych ba rwach , k r o p k o -
w a n e , po ł ysku ją b ie lą i b ł ę -
k i t em. N a w y s t a w i e k i e l e c -
k i e j sztuki l u d o w e j r a j s k i e 
p tak i mistrza Marc i s za z d o -
b y ł y I I I nagrodę. I oto t e ra^ 
zna la z ł y się w z a m k o w y c h 
komnatach. 

Jó z e f a I zdebska , ha f c i a rką 
z w o j . e lb ląsk iego , samotna 
e m e r y t k a , nadesłała na w y -
s tawę p i ękny sztandar h a f t o -
w a n y burs z t ynami i s zychem. 
— Choć się u m n i e n ie p r z e -
l e w a i j a chcę dorzucić c e -
g i e ł kę do o d b u d o w y Z a m k u 
pisała w liście. 

S tan i s ł aw Z a g a j e w s k i —-
m a n y rzeźb iarz l u d o w y z 
W ł o c ł a w k a , k t ó r y jest talę 
bardzo p r z y w i ą z a n y do s w y c h 
dz ie ł c e ramicznych , że n i e -
chętn ie się ich w y z b y w a , o -
kaza ł szeroki gest i o f i a r o w a ł 
całą k o l e k c j ę f a n t a z y j n y c h 
k o m p o z y c j i . 

L i s tonosz Boguszyńsk i o<J 
la t r zeźb i w d r e w n i a świą tk i . 
N i e r a z już w y s t a w i a ł s w e 
r z e ź b y na w y s t a w a c h sztuki 
l u d o w e j . P o d o b n i e Hen ry l t 
D y k z Bodzentyna . Jest p i e -
ka r z em, a le w w o l n y c h od 
p r a c y chwi lach rzeźb i f i g u r -
k i ludz i w i e j s k i c h p r z y p racy , 
z abaw i e , w t r a d y c y j n y c h l u -
d o w y c h obrzędach. Julia F i o -
n ik ze ws i K o s z k i jest tkacz -
ką ma t s łomianych . T w o r z y 
t akże ze s ł omy twarze , d zba -
ny i r ó żne l u d o w e p r zedmio t y . 
S t e f a n G ł ó w n i a k natomiast 
j es t garncarzem. W s w e j r o -
dz inne j M e d y n i G ł o g o w s k i e j 
znany jest z w y r o b ó w d w o -
j a k ó w , mis, d zbanów , w a z o -
nów . Dz ie ła tych wszys tk i ch 
samorodnych t w ó r c ó w t ra -
f i ł y te raz na K r ó l e w s k i Z a -
mek . 

N i e b rak też b y ł o o f i a r o -
d a w c ó w zespo łowych . N a 
p r z y k ł a d Spó łdz ie ln ia „Sz tu-
ka Besk i d zka " z C z e chow i c -
Dz i edz i c poda rowa ł a kob i e -
r z e c w e ł n i a n y „ O r z e ł Jag i e l -
l ońsk i " u tkany na w z ó r a r ra -
s ó w wawe l sk i ch . 

N i e zaw iod ła r ówn i e ż i 
w a r s z a w s k a publ iczność, k tó -
ra t łumnie odw i edza ła w y s t a -
w ę , a późn ie j uczestniczyła 
w w i e l k i e j aukc j i p r owadzo -
n e j p r zez znanych ak t o r ów 
scen warszawsk i ch . O każdy 
n i e m a l eksponat r o z g r y w a n e 
b y ł y p r a w d z i w e bo je . Ceny 
w y w o ł a w c z e na te n i epow ta -
r za lne dzieła t w ó r c ó w ludo-
w y c h by ł y o co n a j m n i e j 20% 
n i ższe od cen r y n k o w y c h , nic 
w i ę c d z iwnego , że l i c y t owane 
b y ł y w s zybk im tempie . A j a -
ka późn i e j b y ł a radość ze 
z d o b y c z y ! T y m w iększa z re -
sztą, że przec i eż p ieniądze 
p r ze znaczono na tak ważny 
cel, j a k i m jest odbudowa 
Z a m k u b l i sk iego sercu każde-
go Po laka . ( A R ) 

D 



PROSTO Z POLSKI 

USTKA 
UZDROWISKIEM 

Badania geo log iczne p r o w a -
dzone w okolicach Ustk i u-
j awn i ł y wys t ępowan i e tu 
borow iny i w ó d minera lnych 
o znacznych właśc iwośc iach 
leczniczych. N i e d a w n o Z j e d -
noczenie „Uzdrow iska P o l -
sk i e " zawar ło porozumienie z 
władzami Słupska i Ustki o 
rea l i zac j i inwes tyc j i dla p r z y -
szłego uzdrowiska. N a począt-
ku ro lę zakładu przy rodo l ecz -
niczego spełnia przebudowana 
mie jska łaźnia. Wyko r zys tano 
też dla uzdrowiska domy 
wczasowe , które by ł y w y k o -
r z y s t ywane ty lko w sezonie 
le tnim. W Ustce p r z e b y w a już 
co mies iąc około 300 kurac ju -
szy, którzy leczą choroby u-
kładu oddechowego, schorze-
nia reumatyczne, sercowe. 
P r z e w i d u j e się budowę w 
Ustce nowoczesnego ' zakładu 
przyrodoleczniczego, k ry t ego 
basenu do rehabi l i tac j i , hal i 
spor towe j . Będą też budowa -
ne zak ładowe sanatoria. O -
piekę nad nową p lacówką 
sp rawu j e uzdrowisko w P o ł -
c zyn i e -Zdro ju . P o 1975 r. 
p r z e w i d u j e się budowę dal-
szych uzdrowisk na W y b r z e -
żu Ś r o d k o w y m m. in. w M i e l -
nie, Sarb inowie , Ustroniu 
Morsk im. 

NOWE ODMIANY 
GRZYBÓW 

I JAGÓD 

N a Opolszczyźnie m imo w y -
rębu lasów ich powierzchnia 
nie zmnie jsza się dzięki in -
t ensywnemu zalesianiu. U b o -
że j e natomiast runo leśne, w 
k t ó r y m jest coraz mn i e j g r z y -
b ó w i jagód. Opolscy leśnicy 
zamierza ją wzbogac ić lasy 
swego reg ionu o nowe odmia-
ny g r z y b ó w i jagód. P o d j ę t o 
już hodowlę g r z y b ó w z w a -
nych pierśc ieniakami, które 
zostały sprowadzone z N R D . 
G r z y b y te r o z w i j a j ą się w 
różnych warunkach g l ebo -

w y c h i k l imatycznych — sma-
k i em pr zypomina ją rydze i 
nadają się do smażenia lub 
marynowan ia . Inną nowością 
są amerykańsk ie jagody o 
krzewach dochodzących do 
pó ł tora metra wysokośc i i du-
żych owocach. Z jednego he -
ktara można zbierać ok. 8 
ton tych jagód. P r z e w i d u j e 
się założenie p i e rwsze j p lan-
tac j i k r z e w ó w jagodowych na 
powierzchn i 30 ha. 

ŚCII :KI 
ZDROWIA 

W GÓRNICZYCH 
OSIEDLACH 

W e wszystk ich osiedlach gó r -
niczych zakłada się ścieżki 
zdrow ia loka l i zowane przy o -
biektach spor towych i w y p o -
c z ynkowych . 
Do końca czerwca br. kopal -
nie i zakłady Min is ters twa 
Górn i c twa i Energe tyk i urzą-
dzi ły w sumie ponad 100 ście-
żek zdrowia . Otwarc i e górn i -
czych ścieżek zdrowia po łą-
czone by ło z imprezami spor-
t o w y m i i kul tura lnymi . O d -
by ły się one na stadionie 
G K S „ N a p r z ó d " w Rydu ł to -
wach. R e k r e a c y j n e ścieżki 
założono już także m. in. przy 
górn iczych domach wczaso-
w y c h w Szczyrku, Wiś l e i 
Swierk lańcu oraz w w i e lu sta-
łych p lacówkach ko lon i jnych 
dzieci górn ików. 

IROJOWNIA 

PODZIEMIACH 
RATUSZA 

Muzeum w Częstochowie sy -
stematycznie rozszerza s w o j e 
ekspozyc je . A t r akc j ą t amte j -
szej p l acówk i muzea lne j sta-
ła się zbro jownia , którą urzą-
dzono w podz iemiach często-
chowsk iego ratusza. 
W s ty lowych p iwnicach zg ro -
madzono broń białą i palną: 
szable, karabiny, pisto lety o -

raz tzw. broń drzewną. W i ę k -
szość tych eksponatów pocho-
dzi z X V I I I — X I X wieku. Sta-
now i ł y one niegdyś ekw ipu -
nek wo jska . W osobnym 
dziale zb ro jown i zna jdu je się 
broń myś l iwska. 

WVSTAWA 
POŚWIĘCONA 
REYMONTOWI 

O zb l i ża jące j się pięćdzies ią-
te j rocznicy śmierci W ł a d y s -
ława Reymonta (5 grudnia 
br.) p rzypomina otwarta w y -
stawa w Warszawsk im M u -
zeum L i te ra tury . W ekspozy-
c j i — symbolami i poszcze-
gó lnymi e lementami b iogra f i i 
pisarza zastąpiono całe, cha-
rakterystyczne dla j ego t w ó r -
czości rozdziały życia. Oto 
Reymont — kole jarz , obok 
czapka funkc jonar iusza z 
Warszawsko-Wiedeńsk i e j K o -
lei Że lazne j i książki oparte 
na kole jarskich doświadcze-
niach, jak np. „Mar zyc i e l " . 
Następny rozdział życia pisa-
rza obe jmu j e czasy jego po -
szukiwań aktorskich. Chciał 
być aktorem, a le nie udało 
się. Reymont świe tny w ż y -
ciu gawędz iarz nie nadawał 
się na aktora. Za to napisał 
ki lka powieśc i o życiu akto -
rów. Podobnie by ło z ok r e -
sem krawieck im. F rak prezen-
towany na w y s t a w i e nie jest 
autentycznym dz ie łem pisa-
rza, a le i ten, k tóry przed-
stawił na egzaminie by ł (po-
dobno) szyty przez kogoś in-
nego... Wys t awa czynna bę -
dzie do końca września br. 

TYGODNIOWA 
- ^ Z T ^ G A W Ę D A 

Dawno, dawno temu Maria 
Konopnicka napisała opowia-
danie pt. „Sieroca dola", bar-
dzo rzewne i smutne, wycis-
kające — jak się to mówi — 
łzy z oczu. Gdyby Konopnic-

zvła i tworzyła dzisiaj i 
Oayby — w co raczej wątpię 

wzięła na pisarski warsztat 
cen temat, opowiadanie nie 

byłoby chyba tak bardzo tra-
giczne. 
Do takiego oto wniosku do-
szedłem po wczasach spędzo-
nych nad mazurskimi jeziora-
mi, gdzie spotkałem starsze 
małżeństwo z małym dziec-
kiem. Po paru dniach spędzo-
nych razem zaprzyjaźniliśmy 
się i dowiedziałem się, że nie 
są oni krewnymi dzieciaka 
ani naturalnymi jego rodzi-
cami. Z przyczyn, których mi 
nie wyjawili, nie zdecydowali 
się na potomstwo, kiedy byli-
młodzi. Później poczuli coś w 
rodzaju pustki, tęsknoty i za-
pragnęli dziecka. Zgłosili się 
do jednego z ośrodków adop-
cyjnych Towarzystwa Przy-
jaciół Dzieci i przy jego po-
mocy adoptowali niemowlaka. 
Chłopak ma już pięć lat, jest 
zdrów i wesoły, przybranych 
rodziców uważa za własnych. 
Przypadek ten sprowokował 
mnie do zainteresowania się 
sprawą adopcji. Wygląda ona 
w ten sposób, że adopcja na-
stępuje w wyniku decyzji są-
du opiekuńczego po uprzed-
nim zbadaniu czy kandydaci 
na rodziców mają ku temu 
odpowiednie warunki mate-
rialne i mieszkaniowe, a tak-
że kwalifikacje etyczne i pe-
dagogiczne. Adoptowane są 
nie tylko sieroty, ale także i 
dzieci, do których rodzice, 
przeważnie bardzo młode, sa-
motne, niezamężne matki 
zrzekają się uprawnień rodzi-
cielskich, albo których rodzi-
ce zostali wyrokiem sądowym 
pozbawieni praw rodziciel-
skich. Moim zdaniem, ani 
wspomniane matki ani tacy 
rodzice nie byliby dobrymi 
wychowawcami i względnie 
dobrze się dzieje, że funkcje 
te przejmują osoby, które 
chcą się dziećmi opiekować i 
kochają je. 

95 proc. adoptujących to peł-
ne rodziny, 80 proc. to ludzie 
dorośli w wieku 31—45 lat, 
stosunkowo nieźle uposażeni. 
Badania przeprowadzone przez 
jeden z ośrodków adopcyj-
nych wykazały, że w więk-
szości przypadków rodzice 
doskonale wywiązują się z 
dobrowolnie przyjętych na 
siebie obowiązków, a dzieci 
są szczęśliwe. Sieroca dola 
jako zjawisko społeczne prze-
stała chyba w Polsce istnieć. 

JERZY 



180 OOO 
JEUNES 

DANS 
LES ACTIONS 

ESTIVALES 

L'act ion est ivale „ O H P — 75" 
a réuni 186 000 jeunes de plus 
de 16 ans, tous é lèves ou étu-
diants. Ces troupes bénévo -
les du trava i l (Ochotnicze 
H u f c e P r a cy ) ont doublé leurs 
e f f ec t i f s en trois ans. Les 
jeunes t rava i l l ent un temps 
(3 semaines) sur des chantiers 
et ensuite ils' béné f ic ient d'un 
repos gratuit a vec d ivert isse-
ments et tourisme. On en ren-
contre beaucoup en été dans 
les entreprises agr ico les où 
leur aide est précieuse pen-
dant les moissons. 
L e ch i f f r e record de 186 000 
a surpris. I l f aut en conclure 
qui cette f o r m e de trava i l 
qui est r émunérée et où les 
f ra is sont à la charge de l ' en-
treprise, présente des avan-
tages comme la camarader ie 
qui se crée dans l e t rava i l 
en commun et les d ivert isse-
ments bien organisés qui com-
prennent des excursions p e r -
mettant de découvr i r l e pays, 
avantages appréciés par la 
j eunesse. 

POUR 
G A G N E R 

LA VILLE 
DE VOIVODIE 

L e dernier découpage admi -
nistrat i f qui a par tagé la P o -
logne en 49 vo ïvod ies a en-
tra îné des t ransformat ions de 
toutes sortes. L 'une d'el les a 
été d'assurer à toutes les 
communes ruraleis une l iaison 
avec leur capitale de v o ï v o -
die. Ces l iaisons sont assu-
rées pr inc ipa lement par t ran-
sport routier, un exce l l ent 
réseau d'autobus ex iste depuis 
longtemps en Po logne . En 
fonct ion de la nouve l l e carte 
administrat ive , i l a fa l lu r e -

l i s s l m a m 

fcj 

vo i r les détails de ce réseau 
pour, à l ' intér ieur de chaque 
vo ï vod ie , f a i r e en sorte qu' i l 
soit prat ique pour tous les 
habitants. 
L e s nouveaux sièges de v o ï v o -
dies ont demandé l e plus de 
rect i f icat ions sur l ' é tendue de 
leur terr i toire. 2489 local i tés 
ont vu une réadaptat ion de 
leur serv ice routier . L e s l i a i -
sons avec la v i l l e de vo ï vod i e 
sont en généra l directes, ce l -
les qui ex i gen t des corres-
pondances ont un temps d 'at-
tente — au l ieu de la corres-
pondance -— n 'excédant pas 
20 mn. En tout, seulement 19 
local i tés n 'ava ient aucune 
l iaison avec leur siège de 
vo ïvod ie , aussitôt des l ignes 
ont été créées. 

UNE VILLI 
ÏN •IN 

DEVELOPPE-
MENT 

Góra Ka lwa r i a , aux portes de 
Varsov i e est, c o m m e tant 
d'autres local i tés de Po logne , 
en p le in déve l oppement grâce 
aux d i f f é r en tes industries qui 
se sont é levées sur son sol. 
A tout juste tro is-quarts 
d 'heure de la capita le en au-
tobus, Góra K a l w a r i a était 
dé jà connue au X l I I e siècle, 
e l le s'est r é ve i l l é e de sa l é -
tharg ie de pet i te v i l l e ces de r -
nières années et compte ac-
tue l lement 9000 habitants. Les 
environs sont essent ie l lement 
maraîchers —• c'est l e pays 
de la f ra ise par exce l l ence — 
ce qui a entra îné la construc-
tion à cet endroi t des établ is-
sements Hor t ex , (conserver ies 
de légumes et f ru i t s et con-
gélat ion). S ix autres en t re -
prises de plus ou moins g ran-
de impor tance et aux caractè-
res d i ve rs ex istent éga lement 
sur le terr i to i re de la c ommu-
ne. L a v i l l e s'est modernisée : 
centre commerc ia l , écoles, 
garderies, maison de la cul -
ture ont surgi. L e s autorités 
de la v i l l e ont de vastes p r o -
jets^ et e l les comptent sur la 
généros i té des entreprises 
pour les réal iser . L 'un de 

ces projets consiste à aména-
ger un terrain de 14 ha en 
bordure d e Vistule pour en 
f a i r e un station estivale. 

:N 
COURANT 

Les étudiants de Poznań sont 
gâtés: ils ont réalisé dernière-
ment leurs propres actualités 
filmées qui relatent ce qui se 
passe chez eux, parmi eux. 
Ces actualités estudiantines 
filmées doivent intervenir une 
fois par mois et l'équipe se 
compose de 30 personnes re-
présentant les différentes 
écoles supérieures. • 
Depuis quelques années, les 
forestiers du parc National de 
Kampinos s'attachent à ren-
dre son aspect premier à la 
forêt. A cet effet ils plantent 
mélèzes et ifs, bouleaux, chê-
nes, aulnes et sorbiers. On 
n'oublie pas aussi le saule et 
le tremble très appréciés des 
élans, hôtes de ces bols. 

A Chojnice, dans le pays Ca -
choube, Albin Makowski pos-
sède son propre musée où il 
a réuni en 60 ans plus de 
4000 objets tous relatifs à l 'hi-
stoire du pays. Les collections 
sont d'ordre archéologique, 
ethnographique, numismati-
que et de sciences naturelles. 
Une bibliothèque renferme 
également 5000 tomes dont 
des livres anciens. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Plus que jamais l'été incite à 
considérer plus attentivement 
la nature et ce qui la com-
pose. Tant de signaux d'alar-
me sont lancés à longueur 
d'année relatifs à tout ce qui 
enfreint l'équilibre naturel des 
choses! Ainsi au printemps, 
le problème des abeilles s'est 
posé avec acuité. Les herbi-
cides, les insecticides détrui-
saient les abeilles, les apicul-

teurs protestaient et les jour-
naux menaient campagne pour 
que les abeilles puissent bu-
tiner en paix au moment de 
la floraison et donner aux 
humains leur miel si précieux. 
Les entreprises agricoles 
d'état qui possèdent souvent 
des ruches, cherchèrent le 
moyen de sauvegarder et les 
abeilles et les cultures. Celle 
de Głuchowo, dans la voïvo-
die de Szczecin, qui est une 
entreprise modèle avec ses 
propres laboratoires, remar-
qua que certains herbicides 
normalement sans danger, en-
traînaient pourtant la dispa-
rition des abeilles- Après ob-
servations, il s'avéra que les 
gardiennes des ruches tuaient 
les abeilles parce qu'elles gar-
daient sur elles l'odeur de 
l'herbicide qui les rendait sus-
pectes. Décision fut prise aus-
sitôt, les produits seraient 
pulvérisés avant et après les 
floraisons.. Ce n'était peut-
être pas tout à fait conforme 
avec la théorie scientifique, 
mais les résultats prouvent 
que c'est possible, une juste 
répartition dans le temps des 
produits chimiques contente 
et les agriculteurs, et les a-
beilles. 

Une autre particularité pro-
voqué par la science de l'hom-
me est les lacs artificiels nés 
des centrales électriques. 
L'eau chaude déversée par les 
centrales change le climat des 
alentours et celui de l'eau. 
L'effet est tel que certains 
oiseaux migrateurs ont élu 
domicile sur ces lacs et, la 
mauvaise saison venue, ils 
ne pensent pas le moins du 
monde, à quitter les lieux. Sur 
le lac artificiel de Rybnilc par 
exemple, les ornithologues 
n'en reviennent pas des chan-
gements intervenus. Si des 
oiseaux communs d la région 
ont déménagé, canards sau-
vages, mouettes et cygnes 
sauvages ont élu domicile dans 
les roseaux. L'hiver, cette 
gent ailée trouve sa nourri-
ture en abondance à la source 
même d'eau chaude de la cen-
trale. 

Pour une fois, le progrès n'est 
pas néfaste. Que l'homme s'in-
téresse toujours et plus à son 
environnement est un signe 
du temps rassurant, qu'il soit 
conséquent seulement! 

En direct de Pologne 



Des noces c'est joyeux, 
c'est entraînant, c'est vi-
vant et tout consacré à 
chanter, danser et sou-
haiter le meilleur aux 
mariés. Mais quand il 
s'agit de noces craco-
viennes, et que le che-
val s'en mêle, la noce 
devient fougueuse et le 
spectacle coupe le souf-
fle. 

De pareilles Noces 
Cracoviennes se sont 
déroulées sur le terrain 
du paddock des champs 
de courses de Służewiec 
à Varsovie. Elles étaient 
organisées d l'occasion 
du XXVIe Congrès Eu-
ropéen de la Fédération 
Zootechnique qui s'est 
tenu d Varsovie et a 
réuni des représentants 
de 28 pays. 

Avant la noce, les zo-
otechniciens et tous les 
curieux purent admirer 
des chevaux arabes et 
anglo-arabes tous plus 
fiers les uns que les au-
tres. Et puis l'ensemble 
de Chants et de Dan-
ses ,,Krakowiacy" pris 
possession du paddock. 
Et les robes à fleurs de 
virevolter, et de même 
les longs manteaux 
blancs brodés des hom-
mes, au son d'une mu-
sique entraînante à 
souhait. Un cri poussé 
par tous, Id-bas, les 
charrettes avec les in-
vités foncent joyeuse-
ment, les fouets cla-
quent, les rires des fil-
les, les cris des gar-
çons... Ce n'est pas 
tout, d'audacieux cava-
liers debouts conduisent 
chacun une double mon-
ture et franchissent al-
lègrement les obstacles 
tout comme vont le 
faire d'autres Craco-
viens faisant cavaliers, 
seuls cette fois qui, 
après plusieurs tours de 
piste échevelés, dis-
paraîtront au grand 
galop tenant à bout de 
bras la czapka aux plu-
mes de paon. 

Les chevaux venaient 
du haras de Bogusławi-
ce dont le directeur, M. 
Andrzej Osadziński, nous 
confia qu'il fallut quel-
que deux ans d'entraî-
nement pour mettre sur 
pied ce beau spectacle. 

On parle de plus en 
plus d'une renaissance 
du cheval dans le mon-
de, non pas comme bête 
de trait, mais de mon-
ture. Quand on voit de 
près ces magnifiques 
créatures aux robes lui-
santes, l'envie de s'a-
donner au sport hippi-
que vient toute seule. 

(WN) 

Fougueuses Ne 
s 



1 
Le mouvement, les cou-
leurs, les chants des Cra-
coviens font Merveille 

Et hop! Tous sont passés! 

3 
Place! Place à la musique! 

Une des charrettes du cor-
tège passe à toute allure 

Une cavalière en costume 
monte un cheval arabe 

Les zootechnicens attentifs 
apprécient le spectacle of-
fert à sa juste valeur 

Zdjęcia : 
RYSZARD DUTKIEWICZ 



swe skarby 
pr zyspa r za j ąc s ł awy po l sk im 
rzemieś ln ikom. K i l k a kopa ln i 
m a r m u r u eksp l oa tu j e się do 
dnia dz is ie jszego, w y r o b y z 
t ego surowca o zdab i a j ą w i e l e 
monumenta lnych b u d o w l i w 
K r a j u . 

S tare Chęc iny — to także 
go t yck i kościół pa ra f i a lny , 
wzn ies iony p r a w d o p o d o b n i e 
w X I I I w i e k u ze ska rbc zy -
k i e m i dobudowaną w 1614 r. 
kap l i cą F o t y g ó w , na zwaną tak 
od funda to ra i budown ic zego , 
K a c p r a Fo t yg i , w ó j t a m i a -
steczka. Z f u n d a c j i K a z i m i e -
rza W i e l k i e g o pochodzą też 
zabudowan ia k lasz toru p o -
f ranc iszkańsk iego , k tó re w u -
b i eg łych w i e k a c h zamien iono 
na zbór ar iański , a następnie 
na w i ę z i en i e . P o w y z w o l e n i u 
t en z a b y t k o w y ob iek t zosta ł 
od res taurowany i a d a p t o w a n y 
na d o m turys ty . 

W Chęc inach z a chowa ł y s ię 
także z a b y t k o w e kamien i c zk i 
wzn ies ione w X V I — X V I I I 
w i eku . Jest w ś r ó d nich „ Z a -
jazd pod S rebrną G ó r ą " i re-> 
nesansowy d o m „ N i e m c z ó w -
ka" , w k t ó r y m mieśc i s i ę -o-
becnie s t y l owa kaw ia rn ia . 

W pob l i żu Chęc in odkry ta 
została jask in ia „ R a j " — j e -
dna z na j p i ękn i e j s z y ch g ro t 
w K r a j u , zamieszka ła p r z ed 
40 tys iącami lat p r z e z c z ł o -
w i e k a neander ta lsk iego , o 
c z ym świadczą zna lez ione w 
namul isku narzędz ia k r z e -
m ienne i kościane, o raz 
szczątki mamuta , n i e d ź w i e -
dzia j ask in iowego , tura i in -
nych zw ie r zą t , ż y j ą c y c h w ó w -
czas na t y m teren ie . T e n un i -

ka lny ob iek t g eo l og i c zny z w i e -
dz i ło już pó ł m i l i ona turys -
t ó w z K r a j u i zagran icy . 

N o w ą a t rakc j ą turystyczną 
Chęc in będz i e p o w s t a j ą c e w 
pob l i sk i e j w s i Toka rn i a m u -
z e u m w s i k i e l e ck i e j . W skan-
senie z n a j d ą się z a b y t k o w e 
ob i ek t y b u d o w n i c t w a ludo-
w e g o , j a k cha łupy w i e j sk i e , 
w i a t r ak i , m ł y n y wodne , za -
j a zdy . N a w o l n e j p r zes t r ze -
ni u l o k u j e się o gó ł em oko ło 
80 z a b y t k o w y c h budowl i , k t ó -
r y m na skutek r o z w o j u bu -
d o w n i c t w a z ceg ły i p r e f a -
b r y k a t ó w — groz i ła ruina. 

N o w o c z e s n e Chęc iny z n a j -
du ją się j eszcze na deskach 
p r o j e k t a n t ó w . Za sprawą p o -
w s t a j ą c e j w pob l i żu f a b r y k i 
t l enku g l inu, c z ynnych cemen-
t o w n i „ N o w i n y " , „ M a ł o g o s z c z " 
i z a k ł a d ó w p r zemys łu w a -
p i enn i c zego „ T r z u s k a w i c a " 
w y b u d u j e się w mias teczku 
oko ło 2 tys. m ieszkań oraz 
hote l , szkołę, dom spoko jne j 
starości , a t akże urządzen ia 
komuna lne , j ak wodoc i ą g i i 
kana l i zac j ę . P r z e z W y b u d o w a -
nie z a p o r y na N id z i e —• w 
pob l i żu miasteczka powstan ie 
„ chęc ińsk i e m o r z e " — duży 
zb i o rn ik w o d n y , k t ó r y zaopa-
t r y w a ć będz i e w w o d ę m i a -
s to K i e l c e i pob l i sk i e zak ła -
dy p r z emys ł owe . N a d j e go 
b r z e g a m i w y b u d o w a n e zosta-
ną oś rodk i t u r y s t y c z n o - w y p o -
c z y n k o w e i spo r t ów wodnych . 

T a k w i ę c Chęc iny o ż y w i ą 
się i przekszta łcą w dużą b a -
zę t u r y s t y c z n o - w y p o c z y n k o w ą 
dla ludz i p racy z ca łego K r a -
ju. 

Tam. gdzie 
królowa ukryła 

ż ó w konnych , z k t ó r y c h k i lka 
b y ł o do t ego stopnia za ł ado -
wanych , ż e koła nie w y t r z y -
m a ł y c iężaru i p o j a z d y r o z -
sypa ł y się podczas w j a z d u na 
chęcińską górę . P o d o b n o przez 
w i e l e la t po t y m w y p a d k u , 
ludność z n a j d o w a ł a u p o d n ó -
ża g ó r y w y r o b y ze złota i 
d rog i ch kamien i . 

Rozs iad ł e u podnóża g ó r y 
z a m k o w e j mias teczko r o z w i -
ja ło się, dz i ęk i odk r y c iu w 
oko l i cy w X I V i X V w i e k u 
rud srebra, o ł ow iu i m iedz i . 
Chęc iny s ta ją się w ó w c z a s du-
ż y m oś rodk i em gó rn i c z ym , 
h a n d l u j ą c y m z w i e l o m a k r a -
j am i . W chęcińskich k o p a l -
niach nie zna lez iono w p r a w -
dz ie samorodka z łota, o d k o -
pano natomias t — co jest t ak -
że rzadkośc ią — o g r o m n y sa-
m o r o d e k ga l eny , z k t ó r ego 
n i eznany rzeźb iarz w y k u ł p o -
sąg św. Ba rba r y , do dziś sto-
j ą cy w kośc i e l e na K a r c z ó w -
cc pod K i e l c a m i . P o s z u k i w a -
nia z łóż rud i k rus zców b y ł y 
w ó w c z a s domeną „ p o s z u k i w a -
czy s k a r b ó w " , t j . ś r edn io -
w i e c znych g e o l o g ó w , k tó r zy 
s w o j e w i a d o m o ś c i i u m i e j ę -
ności o tacza l i t a j emn i cą r o -
d o w ą , p r z e k a z y w a n ą z p o k o -
lenia na poko len ie . 

B o g a c t w e m chęc ińsk iego 
reg ionu b y ł y także zasobne 
złoża m a r m u r ó w . W j e d n e j z 
chęc ińskich kopa lń w y k o n a n o 
m. in. p i e rwszą k o l u m n ę p o -
mn ika Z y g m u n t a I I I , s to jącą 
w pob l i żu Z a m k u K r ó l e w s k i e -
go w W r a s z a w i e . W y r o b y z 
chęc ińsk iego m a r m u r u w y s y -
łane b y ł y do w i e l u k r a j ó w , 

! urys tom 
znane j es t m ias teczko C h ę -
c iny, obchodzące w b i e żącym 
roku jubi leusz 700-lecia. N a d 
m ias t e c zk i em i oko l i cą d o m i -
nu ją w i e ż e i m u r y ob ronne 
po t ę żnego ongiś , w z n i e s i o n e -
g o w X I I I w i e k u z a m k u k r ó -
l ewsk i ego , j ako że w ó w c z a s 
Chęc iny b y ł y w i ę k s z y m i 
znac zn i e j s z ym g r o d e m od p o -
b l i sk ich K i e l c . 

Z z a m k i e m w i ą ż ą się różne 
w y d a r z e n i a h istoryczne. W 
j ego murach o d b y ł się 14 
cze rwca 1331 r. z j a z d p f z e d -
s taw ic i e l i ws zys tk i ch z i e m 
polskich, z w o ł a n y przez W ł a -
dys ł awa Łok i e tka . P o z j e ź d z i e 
w o j s k a po lsk ie w y r u s z y ł y pod 
P ł o w c e , gdz i e s toczy ły z w y -
cięską b i t w ę z K r z y ż a k a m i . 

W 1554 r. w z a m k u m ies z -
kała k r ó l o w a Bona , p r z e c h o -
w u j ą c s w o j e l e g enda rne skar -
by w w y k u t y c h w skale l o -
chach. D o p r z ew i e z i en i a skar -
b ó w uży to k i lkadz ies ią t w o -



POZNAJEMY MIASTA ZIEM ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH 

N a krańcu województwa 
koszalińskiego tuż przy gra-
nicy z województwem pilskim 
leży Złotów. To niewielkie 
miasto dawno przekroczyło 
już liczbę mieszkańców z 
roku 1939 — dziś Złotów liczy 
blisko 12,5 tysięcy obywateli. 

Od 1772 roku, tzn. od I roz-
Łdoru Polski, miasto znajdo-
wało się pod panowaniem 
niemieckim. Lecz mimo silnej 
germanizacji, trwającej po-
nad 150 lat, Złotów, jak i sa-
ma okolica, zachowały cha-
rakter polski. Kultywowano 
tu obyczaje i sztukę ludową 
ziemi krajeńskiej oraz język 
ojczysty. 

Po powstaniu styczniowym 
w 1863 r. władze pruskie prze-
prowadzając na tych terenach 
śledztwo uznały ziemię zło-
towską „za powiat zagrożo-
ny". Mieściła się tu m. in. 
szkoła polska i Bank Ludo -
wy. 

Powiat złotowski był jed-
nym z pierwszych na Pomo-
rzu Zachodnim, które w w y -
niku ofensywy wojsk radziec-
kich i I Armi i Wo jska Po l -
skiego zostały wyzwolone. Z ło -
tów był wyludniony, około 
30"/o zabudowań uległo całko-
witemu zniszczeniu, głównie 
domy mieszkalne. Ci jednak, 
którzy zdecydowali się żyć w 
tym mieście, przystąpili do 
jego odbudowy. Powoli Złotów 
dźwigał się z gruzów. Miasto 
rozrzucone między 5 jeziora-
mi stało się atrakcją tury-
styczną. W roku 1957 został 
odsłonięty w Złotowie, na z je -
ździe byłych bojowników o 
polskość i wolność ziem pia-
stowskich, jedyny w Polsce 
pomnik Piasta Kołodzieja. 

W okresie przedwojennym 
miasto słynęło przede wszyst-
kim z rzemiosła, zwłaszcza 
bednarzy mieszkało tam wie -
lu. Dziś Złotów znany jest z 
rozwijającego się przemysłu 
spożywczego, z fabryki mebli 
oraz oddziału Kombinatu 
Techniki Świetlnej „Połam". 
Zakład powstał w okresie, 
kiedy ludzie szukali pracy w 
tym mało uprzemysłowionym 
regionie Kra ju , a w Złoto-
wie jeszcze nie było żadnego 
przemysłu. Obecnie sytuacja 
uległa zmianie — to zakłady 
pracy poszukują pracowni-
ków. Potrzebni są specjaliści, 
wysoko kwali f ikowani robot-
nicy. W nowo powstającej f a -
bryce, mającej produkować 
sprzęt dla budownictwa, bę -
dzie czekało 700 miejsc pra -
cy dla fachowców. 

Złotów jest miastem, w 
którym w ciągu 30 lat doko-
nało się wiele — odbudowa-
no centrum, zlikwidowano 
zniszczenia, powstały nowe 
zakłady pracy, osiedla miesz-
kaniowe. Mieszkańcom sto-
licy ziemi krajeńskiej żyje 
się dostatniej. A nagrodą za 
te wszystkie osiągnięcia było 
nadanie Złotowowi Krzyża 
Komandorskiego z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski. 

(e. b.) 

Zdjęcia: Archiwum 

Stolica 
ziemi krajeńskie! 

i 
W tym odbudowanym z wojennych zniszczeń gmachu mają 
swoją siedzibę władze miejskie stolicy ziemi krajeńskiej 
2 
Szkoła podstawowa i liceum ogólnokształcące w Złotowie 
3 
W Złotowie znajduje się jedyny w Polsce pomnik Piasta Ko-
łodzieja. Odsłonięto go w 1957 roku, w czasie zjazdu 
byłych bojowników o polskość i wolność ziem piastowskich 



Pierwszym turystą była tu kobieta — Be-
ata Łaska — żona starosty spiskiego, która 
w okresie Zielonych Świąt w 1565 r. odbyła 
w licznym towarzystwie wycieczkę z Kież-
marku w Tatry, w .okolice Kieżmarskiego 
Stawu. Z tego względu rok 1565 przyjmuje 
się za początek turystyki w Tatrach. W do-
stępnych dziś dokumentach Zakopane (już 
jako samodzielna jednostka gminna), pojawia 
się dopiero w roku 1670, ale droga do tury-
styki była jeszcze daleka. Zrodziła się ona 
z przemysłu, gdy w Kuźnicach powstała w 
1773 r. huta żelaza. 

Właściciele huty Homolacze zbudowali o-
bok niej wielki dwór oraz karczmę. W tym . 
dworze było parę pokoi gościnnych, do któ-
rych zjeżdżali na odpoczynek kontrahenci 
i znajomi Homolaczów. Ekspozyturami tej 
pierwszej „stacji turystycznej" były r ó w n i e ż 
leśniczówki w Dolinie Kościeliskiej i na 
Bukowinie. |j 

Jednakże hałas, jaki sprawiały w Kuźni-
cach młoty hutnicze, nie sprzyjał wypoczyn-
kowi. Przyjezdni zaczęli się rozglądać za 
innym lokum w samej wsi Zakopane, które 
rozłożyło się w rejonie obecnej okolicy Koś-
cieliskiej. Nie było to takie proste, gdyz w 
100 góralskich kurnych chatach zaledwie 
parę izb nadawało się na przyjęcie letników. 
Tak przeto za pierwszego, znanego z nazwi-
ska polskiego turystę i twórcę taternictwa, 
uznaje się Stanisława Staszica, który badai 
Tatry już w 1802 r. , „ 

W bibliotece Jagiellońskiej w Krakowie 
znajduje się oryginał pierwszej turystycznej 
statystyki tatrzańskiej. Prowadził ją l c s " ' 
czy Franciszek Klein, który s k r z ę t n i e noiu 
wał gości odwiedzających Morskie Oko. 

Statystyka Kleina zaczyna się od_ ro* 
1806 i podaje, że w Morskim Oku . b a w " 6 
23 gości, a do roku 1827 w ł ą c z n i e az... " 
osób. W tym czasie zainteresowali się i 
trami książęta i namiestnicy c e s a r ? c y ' J gk i 
okres znakomicie opisał prof. J. Zborów» 
W pracy pod tytułem „Raczyli ° a w i e r 8 0 6 

Tatry". Historia zaczyna się w 
gdy Palatyn Węgier, arcyksiążę Józef « 
burg przybył ze swą świtą do MorsKiee 

R o k 1863 — p o w s t a j e p i e r w s z e t a t r z a ń s k i e 
schronisko w Morskim Oku, 1873 — P0YT[ k i 
je Towarzystwo Tatrzańskie, 1886 — £ * 
staraniom dr. Tytusa Chałubińskiego, 
pane otrzymuje status stacji klimaty»-
1899 — do Zakopanego dociera pierwszy K 
ciąg z Krakowa. , „ = 7 a-

No i zaczęło się, Tatry i Zakop an e Z 
częły robić karierę. A wszystko... zapo<- «» 
kowala kobieta. 

MARIAN MATZENAUER 
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Na turystycznym szlaku 
do Czarnego Stawu Gą-
sienicowego, położone-
go u podnóża Kościelca 

2 ~ ~ 
Schronisko w Hali Gą-
sienicowej „Murowa-
niec". Liczne rzesze tu-
rystów odwiedzają je 
o każdej porze roku 

Turyści na Głodówce. Z 
tej polany, położonej na 
wysokości 1148 m, moż-
na oglądać najpiękniej-
sze widoki całych Tatr 

Droga do Jaszczurówki, 
którą można dojść do 
Hali Gąsienicowej i 
na Kasprowy Wierch 

5 
Korowód weselny na 
ulicach Zakopanego jest 
niemałą atrakcją dla tu-
rystów i wczasowiczów 



Jak pr talem 
palić-

yli wyjątki 
pamiątnik 

pal 
Od k i lku mies ięcy nie m o -

gę żyć bez papierosów. W cią-
gu doby w y p a l a m cztery pa-
czki „Ex t ramocnych" . N a w e t 
co k i lka godzin w nocy ws ta -
j e ażeby „sz tachnąć" się pa -
pierosem. Żona mów i , że cu-
chnę nikotyną. Z n a j o m i tw i e r -
dzą, że się zmieni łem. W y -
glądam ponoć niekorzystnie . 
N i ek tó r zy py ta ją czy czasem 
nie j es tem chory. W y n i k i o -
statnio przeprowadzonych ba-
dań lekarskich nić o tym nie 
mów ią . 

CZWARTY 
DZIEŃ 
PRZED KURACJA 

Dzis ia j była awantura w 
domu. M ó j niedopałek pap ie -
rosa o mało co nie spowodo -
wa ł groźnego pożaru. Spadł 
mi z popie lniczki na 'brudno-
pisy. N i e zauważy ł em tego. 
Żona poprosiła mnie ażebym 
poszedł do sklepu, gdy w r ó -
c i łem poczułem dym w przed-
pokoju. Sądzi łem, że coś j e j 
się przypal i ło w kuchni. Z a j -
rza łem do poko ju i zobaczy-
łem palące się papiery . P o -
żar z l i kw idowa l i śmy . Spal i -
ły się ty lko n iektóre notatki, 
a przede wszys tk im zniszczył 
s ię ładny dywan —• futrzak 
prezent od zna jomych, ozdoba 
naszego mieszkania. P o t ym 
fakc ie obiecałem małżonce, że 
od dzis ia j przes ta ję palić. 
P i e rws z e dw i e godz iny jakoś 
wy t r z yma ł em. Około 22.00, 
gdy mi j a ła szósta godzina od 
czasu gdy z re zygnowa ł em z 
papierosów, czułem się bardzo 
n ieswo jo . Czegoś było m i 
brak. 

. T r zec i dzień przed kuracją . 
Noc by ła j ednym w i e l k im k o -
szmarem. N i e mog ł em zmru-
żyć oka. W ie rc i ł em się z boku 
na bok. Co chwi la pa t r zy ł em 
na zegarek. Godz iny w l ok ł y 
się w nieskończoność. O 2.0Ó 
wsta ł em i zacząłem szukać w 
apteczce d o m o w e j środka na-
sennego. Niestety , ostatni k i l -
ka dni temu zażyła mo ja żo-
na. 

Zmęczony i n iewyspany o 
6.00 ubrałem się, poszedłem 
do sklepu zrobić zakupy. P o -
kłóc i łem się tam ze sprze-
dawczynią . Sam nie w i e m 
dlaczego, przecież to nie j e j 
wina, że dzisiaj nie p r z y w i e -
źli św ieżego p ieczywa. 

Wcześn ie j wyszed ł em z do-
mu do pracy. Pomyś la ł em, jak 
dot lenię organizm, to nie bę-
dzie chciało mi się palić. P r z e -
cież muszę wy t r zymać . Oko ło 

10.00 pokłóc i łem się z kon-
t ro le rem ze zjednoczenia, ale 
ktoś podsunął mi papierosa. 
Mechanicznie wyc iągną ł em go 
z paczki, zapal i łem, zaciągną-
łem się. Poczułem dużą ulgę. 
Dane wczo ra j żonie s łowo zła-
małem. 

Do domu wróc i ł em o c z yw i -
ście z paczką papierosów w 
kieszeni. Pa l i ł em w łazience 
przy wyc i ągu wen t y l a cy jnym. 
Późn i e j gdy żona położyła się 
spać, p ięć pap ierosów raz po 
raz w y p a l i ł e m w swo im po-
ko ju przy * o twa r t ym oknie. 
Przestanę pal ić od jutra. 

Dz ień przed kuracją . Wczo -
ra j też cały dzień pal i łem. N i e 
m ia ł em siły odmówić sobie 
przy j emnośc i zapalenia pap ie -
rosa. Kończę już drugą pacz-
kę. Żona w dalszym ciągu 
nie wie , że znowu palę. 

PIERWSZY 
DŻIEŃ 
KURACJI 

By ł em u lekarza w pr zy -
chodni zwalczania nałogu pa-
lenia tytoniu. O t r zyma łem 
ki lka l eków. Wśród nich są 
tabletki „ T a b e x " , które m a j ą 
być substytutem nikotyny, 
proszki do ssania, środki u-
spoka ja jące , w i taminy , p łu-
kankę do ust oraz środki pod-
noczące ciśnienie. P r z e z ki lka 
dni m o g ł e m palić, ale r ówno -
cześnie muszę brać trzy razy 
dziennie po j edne j tabletce 
„ Tabexu " . Po ki lku dniach 
m a m pr ze rwać palenie, a t ym 
samym zw iększyć dawkę „ T a -
b e x u " do dwóch tabletek j e -
dnorazowo i zażywać pozosta-
łe środki fa rmako log iczne — 
tak powiedz ia ł m i lekarz. Je-
żel i jeszcze będę odczuwał o -
chotę na papierosa, m a m płu-
kać usta płukanką i wtedy 
zapalić. A jeże l i i to nie po-
może, mogę zapalić pap iero -
sa „As tmosan" . Uzbro jony w 
te środki fa rmako log iczne i 
szczerą wo l ę niepalenia roz-
począłem kurac ję . 

W c z o r a j by ła sobota. P r z e z 
cały dzień w y p a l i ł e m ty lko 
pięć papierosów, ty le samo 
gdy zaczynałem pal ić k i l ka -
naście lat temu. Od dzis ia j 
nie palę. Rano w y b r a ł e m się 
na w ę d r ó w k ę poza miasto. 
By ło późne popołudnie gdy 
wróc i ł em do domu. Środki 
które o t r zymałem od lekarza 
skutkują. N i e czuję potrzeby 
palenia. Jutro może być c ięż-
ko. Jak będę się zachowywać , 
gdy koledzy będą częstować 
papierosami? Trzeba się wz iąć 

w garść i powiedz ieć im 
dziękuję, nie palę. 

TH; ICI 
TYDZIEŃ 

PAPIEROSA 

Bi twę z papierosami m a m 
chyba wygraną . W ciągu o -
statnich dni, tak jak m ó w i ł 
lekarz, zmnie jsza łem dawkę 
„Tabexu " . Od dzisiaj będę 
brać po j edne j tabletce dzien-
nie. W id zę poprawę w swo im 
wyg lądz i e . Po l iczk i zaczynają 
nabierać rumieńców i co na j -
ważnie jsze nie męczy mn ie 
poranny kaszel. Zauważy ł em, 
że ź le się czuję w pomiesz-
czeniach zadymionych i ź le 
wietrzonych. Popraw i ł a mi się 
kondyc ja f i zyczna. N i e męczy 
mnie już zadyszka przy wcho -
dzeniu na schody. 

CZWARTY 
TYDZIEŃ 
KURACJI 

Dzis ia j skończyłem wszyst -
kie proszki. N a papierosa nie 
mam ochoty. By ł em u lekarza. 
M a m jeszcze trochę obniżone 
ciśnienie. Dostałem krople na 
podwyższenie . Na wadze p r zy -
było m i pół k i lograma. Może 
to trochę śmieszne, ale zno-
w u zaczyna pociągać mnie 
mo ja żona. Też o tym po in-
foranowałem lekarza. Roześ-
miał się i powiedz ia ł — to 
normalne, ponieważ nikotyna 
obniża potencję u mężczyzn. 
Muszę ty lko doprowadz ić j e -
szcze swo j e uzębienie do po-
rządku, to znaczy usunąć ka-
mień i oczyścić zęby z żółtego 
nalotu. 

PÓŁ ROKU 

PAPIEROSA 
Czuję znaczną poprawę w 

stanie swo j ego zdrowia. W e j -
ście nawet na piąte p iętro 
m e sprawia mi żadnego k ło-
potu. Zacząłem nawet grać w 
Piłkę nożną, k tó r e j nie da-
S ' e m , zbytnią sympatią, 
r " ™ ' 1 m i niesmak w ustach, 
oddech mam świeższy. Bru-
azą się jeszcze ko łn ierzyk i od 
koszuh, ale znacznie mn ie j niż 
ktńJl m i e s i s c y temu. Smoła, 
która nagromadzi ła się w m o -

z o s t a ï f 3 1 1 1 2 ? ? ' ca łkowic ie ™ c została wydalona. 
r a r V ; t e r y tygodnie t rwała ku-
n i^? antynikotynowa. Od -
niosłem sukces. 

MAREK TOMAKA 

RZADKIE 
OKAZY 
PTACTWA 

In teresujących wrażeń 
dostarcza turystom kra j o -
w y m i zagran icznym w i -
zyta w muzeum przyrod-
n iczym w Ciep l i cach-Zdro-
ju. Zg romadzono tutaj 
r zadk ie okazy p tac twa i 
inne unikalne eksponaty 
orni to log iczne, j ak np. j a -
ja ptasie od na jmnie jszych 
do na jw iększych . Wśród 
okazów ptactwa zwraca ją 
uwagę przede wszystk im 
rzadk ie z imorodki , p lusz-
cze dropie, czaple siwe, a 
także ptaki egzotyczne — 
kol ibry , f l aming i , tukany, 
ptaki kiwi.- Zw i ed za j ą cy 
mogą w ciepl ickim muze-
um obe j r zeć zrekonstru-
o w a n e na jw i ększe ptasie 
j a j o na świecie , należące 
do strusia a f rykańskiego , 
w którego objętości — jak 
obl iczono — mieszczą się 
aż 184 j a j a kurze ! Obok 
obe j rzeć można jedno z 
na jmnie j s zych j a j ptasich, 
długości za ledwie 10 mm, 
należące do zniczka — pta-
ka wys t ępu jącego w Kra ju . 

SOWY W... 
GÓRACH 
SOWICH 

G ó r y Sow i e posiadają 
ma lown i c z e k ra jobrazy i 
l iczne a t rakc je przyrodni -
cze. N i eda l eko W i e l k i e j 
S o w y (1015 m npm) — 
na jwyż s z e go szczytu łań-
cucha górskiego — zna j -
du je s ię unikalny w Eu-
ropie ś rodkowe j r e ze rwat 
leśny „ B u k o w a Kalen ica" , 
gdz ie na obszarze 30 hek-
ta rów zachowały się reszt-
ki tzw. p i e rwotnych lasów 
bukowych . F lora Gór So-
wich należy do unikalnej 
w Polsce. Zbocza górskie 
porośnięte są rzadkimi ga-
tunkami rośl in i kw ia tów 
wapienio lubnych, m. in. 
goryczką k r zyżową i czosn-
k iem grzebieniastym. O -
bok duże j l iczby sów w 
Górach Sowich ży j ą tak 
rzadkie już w Polsce pta-
ki, j ak np. drozd obroźny 
i orzechówka. War t o do-
dać, że z roku na rok Gó-
r y Sow i e są coraz bardzie ] 
gościnne dla turystów; 
szybko powiększa się baza 
noc l egowa w Srebrne j Gó -
rze, Jugowie , Rzeczce, So-
kół cu — wsiach letnisko-
w y c h u podnóża gór. 
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Młodo 

N i e m a l wszyscy ludzie p r a -
gną m o ż l i w i e j ak na jd łuże j 
zachować młodość, być spra-
w n y m i f i zyczn ie , m i e ć dobre 
samopoczuc ie i nie być c ię-
żarem dla rodz iny . 

P r o b l e m ten od stuleci f r a -
p u j e ludzkość. Odpow i edź nie 
jest prosta. T rzeba przede 
wszys tk im sprecyzować p o j ę -
cie starości — m ó w i dr B o -
l es ław Snarski . — N i e decy -
du j e tuta j w i ek . Istotna jest 
przydatność do w y k o n y w a n i a 
pracy z a w o d o w e j i tak np. 
ba letn ica czy spor towiec , m a -
jąc czterdzieści lat, zna jdu j ą 
się w na j l eps zym w y p a d k u — 
już u schyłku s w e j kar i e ry , 
podczas gdy dla pro fesora u-
n iwersy te tu , lekarza, artysty 
czy po l i tyka —• na jba rdz i e j 
p łodny w osiągnięcia okres 
zaczyna się w łaśn ie po „ c z t e r -
dziestce" . P r z y w i l e j e m dłu-
gowiecznośc i obdarzeni są 
jednak g ł ówn i e ro lnicy, a 
zwłaszcza pasterze. P o t w i e r -
dza to w i e l e p r z yk ł adów . M . 
in. ko łchoźnik radz ieck i — 
Edmund E j w a z o w ży ł 142 l a -
ta, A n g l i k Tomasz P e r r po 

• przekroczen iu „ s e tk i " nie w y -
k a z y w a ł na jmn i e j s z ych oznak 
zaniku potenc j i p ł c i owe j , a 
Francuz M i che l Des fourner , 
k t ó r y ożeni ł się z bardzo mło -
dą kobietą po ukończeniu 102 
lat, m ia ł z nią k i lkoro dzieci. 

Odróżn iamy starzenie się 

f i z j o l og i c zne , a w i ę c natura l -
ne i — przedwczesne . T o o -
statnie w y s t ę p u j e na jczęśc ie j 
na skutek przede wszys tk im 
n ieh ig ien icznego t rybu życia, 
bur z l iwych wzruszeń psy-
chicznych oraz nadużywan ia 
a lkoholu i narko tyków . N i e -
k t ó r zy uczeni, a wśród nich 
Bu f f on , M ino t i F lourens u-
za leżn ia ją ten prob l em od 
„p rogu " , na ' k t ó r y m kończy 
się okres wzrostu, gdy np. kot 
rośnie około pół tora roku, a 
ż y j e przec ię tn ie 10 lat, to 
cz łowiek , k tó ry rośnie 22 la -
ta — żyć może do 100 i w i ę -
ce j lat. Inn i m. in. Rubner 
i B i l ew i c z głoszą, że d ługo-
w ieczność jest odwro tn i e p ro -
porc jona lna do szybkości p r z e -
m iany mater i i ; tak w ięc , gdy 
praca jest in tensywnie jsza 
w y m a g a j ą c a w i ę k s z e j ener -
g i i i napięcia, t y m szybc ie j 
następuje przemiana mater i i , 
a t ym s a m y m i życie s ta je 
s ię krótsze. Życ i e kob ie t skra-
ca np. ich predyspozyc ja roz -
rodcza. 

INOWROCŁAWSKIE 
DOŚWIADCZENIA 

— W I n o w r o c ł a w i u pracu je 
się w i e l o k i e r u n k o w o — m ó -
w i dr Snarski . P r z e d e wszys t -
k i m istotne jest, aby cz ło-
w i e k pragnący zachować m o -

ż l iw i e długo „młodość " , a 
wię c sprawność f i z yczną , n ie 
spożywa ł pos i łków w y s o k o -
ka lorycznych. Zwłaszcza po -
w in i en on jeść dużo j a r zyn 
i owoców . M ięso — g łówn i e 
chude. W a ż n e w „ n o r m i e " or -
ganizmu s t a r t e g o cz łowieka 
są r yby i p o t r a w y z ryb. N i e 
należy u ż y w a ć tłustych gatun-
k ó w se rów i śmietany oraz 
ograniczyć do min imum 
pieprz , ocet i musztardę. K a -
w ę i herbatę na leży p ić j e d y -
nie po uzgodnien iu z l eka -
rzem. 

SKRUSZYĆ 
NIEUFNOŚĆ 

Czynn ikami w p ł y w a j ą c y m i 
na uodpornienie c z łow ieka 
wobec procesu starzenia się 
są: ruch, g imnastyka, tu rys ty -
ka, sport. D r Snarski p r zy ta -
cza mnós two p r z y k ł a d ó w 
świadczących o r e g e n e r a c y j -
nych właśc iwośc iach g i m -
nastyki . Szczegó ln ie duże 
znaczenie ma turystyka. 

N a j b a r d z i e j j ednak istotna 
w ger iatr i i jest psychoterapia . 
Na l e ży wpo i ć w cz łow ieka 
starszego w i e k i e m , że jest on 
potrzebny środowisku, s w y m 
na jb l i ż szym, że jest pot rzebny 
społeczeństwu. Trzeba przy 
t y m brać pod uwagę n i eu f -
ność, jaka cechu je ludzi w 

starszym w ieku . Zau fan i e do 
l ekarza jest n i e zbędnym w a -
runk i em powodzen ia „kura -
c j i " . L e k a r z pow in i en się sta-
rać, aby starszy cz łow iek w y -
robi ł sobie k r y t y c y z m wobec 
w łasnego postępowania , aby 
dąży ł samodz ie ln ie do r o z w i ą -
z ywan ia pows ta jących w o k ó ł 
n iego p r o b l e m ó w — być m o -
że drobnych nawet , ale dla 
n iego ważnych i istotnych. 
Dz i ęk i tak iemu pos tępowaniu 
w uzdrow isku i nowroc ł aw -
skim p op r aw ę zd row ia i do-
brego samopoczucia uzyskano 
u około 80 proc. pac j en tów . 

— Zadan i em ger ia t r i i i l e -
karzy z a j m u j ą c y c h się tą 
dziedzina m e d y c y n y — s tw i e r -
dza dr Snarski nie jest „ o d -
m łodzen i e " starszego c z ł ow i e -
ka. ale uczyn ien ie j e g o sta-
rości bardz i e j znośną. Chodz i 
o to, żeby c z ł ow iek w w i e k u 
podesz ł ym czuł się dobrze 
wśród swego otoczenia i od -
czuwał radość, jaką da j e ak-
t ywne , czynne życie. 

W na jb l i ż s zym czasie uzdro -
w i sko w I n o w r o c ł a w i u zosta-
nie r o zbudowane ; wzbogac i 
się ono m. in. także o cen-
trum l eczn iczo -naukowe g e -
riatr i i , co pozwo l i na „ p r z e -
dłużanie młodośc i " znacznie 
w i eks ze j l iczbie ludz i niż do-
tychczas. 

STANISŁAW BABISIAK 
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I dea t ego odznaczenia z rodz i ła się 
w ś rodow isku w i e j s k i m , w ś r ó d c z y -
te ln iczek i c z y t e l n i k ó w k r a j o w e g o 
t y godn ika „ G o s p o d y n i " . W ub i eg -
ł y m roku r e d a k c j a t ego czasopisma 
w r a z z C e n t r a l n y m Z w i ą z k i e m K ó -
łek Ro ln i c z ych ogłosi ła ogó lnopo lsk i 
p leb iscyt , w k t ó r y m czy te ln i cy z g ł a -
szali k a n d y d a t u r y w i e j s k i c h kobiet , 
m a t e k w y r ó ż n i a j ą c y c h się o f i a rnoś -
cią i pośw i ę c en i em w w y c h o w a n i u 
dz iec i , w p racy z a w o d o w e j i spo-
łeczne j . W ca łe j Po l s ce odby ł o się 
już w i e l e uroczystośc i , podczas k tó -
r y c h l aurea tk i p l eb i scy tu odznacza-
n o p i ę k n y m i z as zc zy tnym odzna -
c z en i em — O r d e r e m Serca dla M a -
tek Ws i , s t anow ią cym w y r a z uzna-
nia ś rodow iska dla ich codz i ennego 
trudu. 

Oto s y l w e t k i n i ek tó rych spośród 
l aurea t ek Orde ru Serca : 

Te r esa M a r y n i e w s k a z M o d r a -
k ó w k a w w o j . poznańsk im, m a -
tka c z w o r g a dzieci , z a ł o ż y c i e l -
ka koła gospodyń w i e j sk i ch , 
wspó ł au to rka p lacu g ier i za -
b a w dla dzieci . P r o w a d z i s a m o -
dz ie lne w y s o k o w y d a j n e , 11-hekta-
r o w e gospodars two ro lne. W ub i e g -
ł y m r o k u o t r z yma ła l ist z podz i ę -
k o w a n i e m za społeczną p o s t a w ę od 
E d w a r d a G i e rka . 

Janina Smyczyńska -z G ł odna w 
W i e l kopo l s c e , gospodyn i na d w ó c h 
hektarach, ma tka dz ies ięc iorga d z i e -
ci, k t ó r y m zapewn i ł a wyksz ta ł cen i e . 
Jest dziś w ś r ó d nich t echn ik r o -
s z a m i c t w a , tokarz , t e chn ik - ekono -
mista , k rawcowa . . . O d dwudz ies tu 
la t pani Janina j es t dz ia łaczką ko -
ła gospodyń w i e j sk i ch . 

He l ena A l e k s a n d r z a k z Ł ó d z k i e -
go. Tuż po w o j n i e w y s z ł a za m ą ż 
za w d o w c a z p i ę c i o r g i em dziec i . 
„ H a r o w a ł a m od św i tu do nocy — 
pisze p. A l e k s a n d r z a k — aby dz i e -

ci m o g ł y z d o b y w a ć wiedzę . Tak się 
b o w i e m z łoży ło , że trzech chłopców 
chciało się uczyć w szkole średnie j , 
na js tarszy w l i c eum ogólnokształ-
cącym, a d w a j młods i w technikum. 
W y d a t k ó w b y ł o w i e l e , a Polska L u -
d o w a sama by ła w c iężkie j sytu-
ac j i po w o j n i e i n ie mogła nam 
pomóc . A l e nie ża łu ję dziś tych 
w y s i ł k ó w . S y n o w i e wysz l i na lu-
d z i " . 

W w i e l u l istach do redakc j i „ G o -
spodyn i " c zy te ln i czk i i czyte ln icy 
z w r a c a j ą też u w a g ę na społeczną 
a k t y w n o ś ć swo ich kandydatek. Oto 
f r a g m e n t l istu, w k t ó r ym zawar to 
opis dz ia ła lnośc i pani He l eny M a -
tu szel : 

„ Z a co się w e ź m i e , to wszystko 
zrobi . Zosta ła przewodniczącą ko -
mi te tu b u d o w y drog i i dużo ją ko -
sz towa ło wys i łku , by do nie j ludzi 
przekonać. A n i e j eden w i e j sk i f i l o -
zof p ow i ed z i a ł p r z y k r e słowo, g łu-
p ie nawet . A l e upar ła się i już. T e -
raz jest d roga . " 

P a n i B ron i s ł awa Wi l c zyńska z 
p o w i a t u bocheńsk iego od t r zydz i e -
stu la t p racu j e społecznie w L i d z e 
Kob i e t . By ł a radną gromadzką i 
p o w i a t o w ą , pe łn i ła w i e l e funkc j i w 
o r gan i zac j ach społecznych i ruchu 
spó łdz i e l c zym. N i e ża łowała swe j 
ak t ywnośc i n ie t y l ko dla dobra ro-
dz iny , a le i dla s w o j e j wsi . 

Z l e k tu r y w i e l u l i s tów w y n i k a , . 
że na dz i s i e j sze j ws i po lskie j ko -
b ie ta b y w a często g ł ową rodz iny , 
że c ieszy się z au fan i em młodz ieży 
i r o zumie j e j p rob l emy . N i c w i ę c 
d z i w n e g o , że au to rami w ie lu l i s t ów 
są młodz i , a n ie raz zupełnie już 
dorośl i ludzie , k t ó r z y do plebiscytu 
O r d e r u Serca zg łasza ją kandydatu-
r y swo ich matek , świadomi , j ak 
w i e l e z a w d z i ę c z a j ą i m w w y b o r z e 
słusznej d rog i życ iowe j . . . (kk) 

BACA 
W 
SPÓDNICY 

O w c z a r s t w o —- od p r a w i e k ó w by ł o męskim 
za j ęc i em. N a w e t s tary z w y c z a j góra lsk ich baców 
nie dopuszczał na ha le kob i e t zan im nie na-
de jdz i e „ św i ę t y Jan " — do t ego b o w i e m czasu 
o b o w i ą z y w a ł w myś l s t a r e j zasady baców — 
męsk i post. W dobie „ a g r e s j i " ko'biet na męskie ' 
z a w o d y n i e ostało się n a w e t i owcza rs two . W 
G d o w i e pod K r a k o w e m od szeregu lat działa 
baca w spódnicy — W a n d a Bednarska, która 
samodz ie ln ie p r o w a d z i owcza rsk i e gospodarstwo 
z a r odowe i gospodaru j e na 18 ha u ż y t k ó w ro l -
nych, zamien ionych przez nią w żyzne łąki 
i pastwiska. Je j owczarn ia l i czy oko ło 90 sztuk 
ow i e c — ma t ek rasy d ługowe łn i s t e j (po lsk ie j ) 
i n i ema l dwukro tn i e w i ę c e j — pr zychówku 
hodow lanych jagniąt . W h o d o w l i dopomaga ją 
j e j synowie , z k t ó r y ch j eden s tud iu je w A k a -
demi i Ro ln i c z e j w K r a k o w i e , a młods i uczę-
szcza ją do szkół średnich. 

W uznaniu zasług samotne j kob ie ty — bacy, 
w o j e w ó d z k i Z w i ą z e k H o d o w c ó w O w i e c w K r a -
k o w i e w y b r a ł W a n d ę Bednarską hono rowym 
sekre ta r zem s w o j e g o Z w i ą z k u . 

HASŁA 
P R Z E D M A Ł Ż E Ń S K I E 

Dla k a n d y d a t ó w na m a ł ż o n k ó w , uczestniczą-
cych w balu samotnych, szczecińskie b iuro ma-
t r ymon ia lne „ V e s t a " zap re zen towa ło takie oto 
hasła: „ P ó ź n e ma ł ż eńs twa m a j ą w i e l ką zaletę, 
bo t r w a j ą k r ó c e j " a lbo — „Są mężczyźni , któ-
r zy m a j ą to na co zasłużyl i , inni pozostal i ka-
w a l e r a m i " , a l b o „M i ł o ś ć jest j ak testament, no-
w a un ieważn ia s tarą" , al'bo „ K o b i e t y nie ma ją 
nic do pow iedzen ia , ale robią to doskonale" . 
Uczestnicząca w impre z i e za t y tu łowane j „Sa-
motność w e d w o j e " aktorka zaprezentowała 
dowc ip o n i e d o b r y m r y b a k u szwedzk im, który 
bi ł swą żonę w ę g o r z e m ; sąd skazał rybaka na 
zapłacenie g r z y w n y w wysokośc i 75 koron „za 
znęcanie się nad ż y w y m w ę g o r z e m " . 

M i m o takich to d o w c i p ó w uczestnicy balu ze 
Szczecina, Poznan ia , Grudz iądza , Włoc ławka 
baw i l i się doskonale . P o z a w i e r a n o znajomości , 
które... m a j ą szanse zakończyć s ię małżeństwem-

Jak p o d a j e G ł ó w n y U r z ą d 
S ta t ys t yc zny (dane za 1974 r. ) 
w Po l s ce ż y j e 17 m in 384,5 
tys. kob ie t z t ego ponad p o -
ł o w a w miastach. S t anow ią 
one 46,2 proc. za t rudnionych. 

Z a m ę ż n y c h kob ie t b y ł o w 
1974 r. 59,3 proc. 

C i ąg l e c iężar w y c h o w a n i a 
m ł o d e g o poko l en ia s p o c z y w a 
na kobietach. M a m y b o w i e m 
j e d y n y c h ż y w i c i e l e k 5,8 proc., 

w t y m z dz iećmi pozos ta ją -
cymi na u t r zyman iu do la t 
24 — 8,5 proc. Na tomias t j e -
dynych ż yw i c i e l i z a l e d w i e 0,7 
proc., w t y m z dz i ećmi do 
lat 24 — 0,9 proc. 

A j a k z asp i rac jami z a w o -
d o w y m i ? P o r ó w n u j ą c la ta 
1960—1969 i 1970—1974 t r z e -
ba stwierdz ić , że p r z y b y ł o 
nam kobie t p r o f e s o r ó w z w y -
cza jnych ( odpow iedn io : 6,1 
proc i 8,6 proc. ) d o k t o r ó w ha-
b i l i t owanych (15,6 proc. i 21,3 
proc.). 

Znany jest f a k t f e m i n i z a c j i 
zawodu nauczyc ie l sk iego . 
Różn i e się j ednak uk łada ją 
proporc je , jeś l i chodzi o u -
dz ia ł kobie t w poszczegó lnych 
szczeblach szkolnictwa. I tak 

na j l i c zn i e j s z y j es t on w szkol-
n i c t w i e p o d s t a w o w y m : 80,5 
proc. w o b e c 33,1 p roc w szko-
łach wyżs z y ch . Bardzo s femi-
n i z o w a n y jest z awód bib l io-
tekarza. 90,4 proc. p racowni -
k ó w b ib l i o t ek to kobiety . One 
r ó w n i e ż s tanowią 79,6 proc. 
p r a c o w n i k ó w handlu i gas-
t ronomi i . Bardzo upodobały 
sobie pan i e z awód dz iennika-
rza , l i t e rata itp. Jeśli chodzi 
o dz ia ła lność społeczną ko-
biet , z w r a c a u w a g ę wzrost 
l i c zby pos łanek na Se jm 
P R L : 73 w o b e c 62 w poprzed-
n i e j kadenc j i , co stanowi 15.9 
proc . ogó łu pos łów, a także 
l i c zby r adnych : 23,1 proc. o -
b e cne j kadenc j i w o b e c 18,9 
proc. poprzedn ie j . 



Przemiany rodziny polskiej 
Za in t e r e sowan ia rodz iną — 

j ako k o m ó r k ą życ ia zb i o r o -
w e g o , k tóra w y w i e r a p r z e -
m o ż n y w p ł y w na ksz ta ł t owa-
nie pos taw i asp i rac j i ż y c i o -
w y c h — s t anow ią w Po l sce 
p r z edmio t w n i k l i w y c h stu-
d i ó w s o c j o l o g ó w i spec ja l i s -
t ó w z innych dz iedz in nauk 
społecznych. O w o c e m tych 
doc i ekań stała s i ę ks iążką pt. 
„ P r z e m i a n y r odz iny p o l s k i e j " 
( Ins ty tut W y d a w n i c z y C R Z Z , 
W - w a 1957) pod r edakc j ą Ja -
d w i g i K o m o r o w s k i e j , z p r z ed -
m o w ą Jana Szczepańskiego ) . 
Rodz ina jest r ó w n i e donios-
ł y m e l e m e n t e m s k ł a d o w y m 
sys t emu w y c h o w a n i a i ksz ta ł -
cenia j a k szkoła. R o z w i ą z a -
nia w i e l u trudności w y c h o -
w a w c z y c h w e wspó łczesnych 
spo łeczeńs twach trzeba szu-
kać p r zede w s z y s t k i m w r o -
dz in ie i j e j wspó łp ra cy ze 
szkołą. S t a j e się też rodz ina 
c z y n n y m e l e m e n t e m po l i t yk i 
ku l tura lne j państwa. „Chcąc 
w i ę c zmien iać ku l tura lny sty l 
życ ia spo łeczeństwa — t rze -
ba zaczynać od r o d z i n y " — 
pisze p ro f . Jan Szczepański . 
W rodz in i e dos t r zega on p o -
w a ż n y c zynn ik p r z em ian i 
r o z w o j u , k tó rego doniosłość 
zaczyna się dop i e ro r y s o w a ć . 

Ks i ą żka „ P r z e m i a n y rodz i -
ny p o l s k i e j " s t anow i zb iór 
s tud iów p r z e d s t a w i a j ą c y c h w 
h i s t o r y c znym u jęc iu zmiany 
w s t rukturze , f u n k c j a c h i ż y -
ciu rodz iny . A u t o r z y p racy 
ocen ia j ą j e j e w o l u c j ę o p t y -
mis tyczn ie , dos t r z e ga j ą c p r z e -
de w s z y s t k i m powszechny 
wz ros t spo ł eczne j p o z y c j i k o -
b ie ty „ o d w i e c z n e j r z eczn i c z -
ki s p r a w miłośc i , dz iecka i 
r odz innego domu" . W łaśn i e 
kob i ec i e w i e l e u w a g i p o ś w i ę -
cono w ro zdz i a l e o m a w i a j ą -
c y m ro l ę r odz iny od c zasów 
n a j d a w n i e j s z y c h do końca 
X V I I I w i eku . Z n a j d z i e m y tu 
m. in. opis n a j d a w n i e j s z e j o r -
gan i zac j i r o d o w e j , k tóra p r z y 
b raku w ł a d z y p a ń s t w o w e j 
spełniała w a ż n ą r o l ę w ob-
ron i e bezp i ec zeńs twa j e d -
nostki. O d czasów średn io -
w i e c znych r y s u j e się w y r a ź -
nie mocna p o z y c j a m ę ż c z y z -
ny — k i e r o w n i k a r o d z i n y i 
k ob i e t y - ż ony , k t ó r e j g ł ó w n y m 
zadan i em b y ł o rodzen i e p o -
tomstwa . 

W ostatnich dwóch s tu le -
ciach rodz ina polska by ła 
zwar ta . W X I X w i e k u zazna-
czy ł się n i ew i e l k i spadek dz ie -
tności na ws i , w i ęks z y w m i a -
stach. W tych czasach ro la 

rodz iny s tanowi ła o z a c h o w a -
n iu c iągłości t r adyc j i na rodo -
w e j , zw łaszcza w okresach 
popows tan i owych . D o m po lsk i 
stał się osto ją patriotyzmu i 
godności n a r o d o w e j , a pozy -
c ja kob ie ty po l sk i e j w r o d z i -
nie i spo łeczeństwie o toczona 
została szacunk iem i u leg ła 
da lszemu wzmocn i en iu . O b o k 
w iernośc i i pos łuszeństwa o -
c z e k i w a n o od kob ie t m ę s t w a 
i rozumu. W okres i e r o zb i o -
r ó w , po lska rodz ina p r z echo -
wa ła w sobie wszys tko , co 
by ło w a r u n k i e m i r ę k o j m i ą 
odrodzenia . „Jeże l i z abo rcy 
nie zn iszczy l i po lskości to 
d latego, ż e n i e zdoła l i r o zb i ć 
po lsk iego domu. P o od zyska -
niu n iepod leg łośc i f u n k c j e 
w y c h o w a w c z e rodz iny w r ó c i -
ły do no rma lnych granic . W o j -
na co p r a w d a s p o w o d o w a ł a 
o g r o m n e z m i a n y w obyc za -
jach i s t rukturze rodz iny . D o m 
i szkoła po lska — po I w o j -
nie — po t ra f i ł y j e d n a k w y -
chować poko l en i e g ł ęboko p a -
tr io tyczne, dla k tó rego Po l ska 
by ła wspó lną, w i e l ką sp rawą . 
T ę samą pos tawę za j ę ł a r o -
dzina podczas okupac j i , k i e -
dy rodz ice i dz iec i p r a cowa l i 
r a z em w konsp i rac j i . 

A ostatnie t r zydz i es to l e -

cie? Z a n i m l ek tura ks iążk i 
z ap r owadz i nas do tych za -
gadnień, c zy t e ln ik o t r z yma 
w y c z e r p u j ą c e ma t e r i a ł y do -
tyczące : r odz iny w l i t e ra tu -
rze, f o l k l o r z e , ś rodkach m a -
s o w e g o przekazu i zasób p r z y -
s łów i p ieśni j e j p o ś w i ę c o -
nych oraz w i e l e w i adomośc i 
na t emat płci i obycza ju . 
Na jboga t s za część ks iążk i do -
t yczy współczesnośc i . Część 
tę uzupe łn ia ją ma t e r i a ł y p o -
r ó w n a w c z e z życ ia i d z i e j ó w 
r odz iny w innych k r a j a c h 
św ia ta . Całość z a w i e r a sup le -
men t o w y b r a n y c h ins ty tu-
c jach dz ia ła jących na r zecz 
rodz iny . 

K s i ą ż k a — j a k r z ek l i śmy ńa 
począ tku — zaw i e ra w i e l e op -
t ym is t y c znych w i z j i z w i ą z a -
nych z przysz łośc ią rodz iny . 
Oto f r a g m e n t do t yc zący t e -
go t ematu : „Zos taną zn ies io-
ne ekonomiczno -spo ł ee zne i 
k l a s o w e przes łank i n i epo -
myś lnośc i i t rudnośc i w ż y -
ciu r od z innym. Stan ten, o -
czyw iśc i e , n ie z a p e w n i auto-
ma t y c zn i e powszechne j szczę-
ś l iwośc i r odz inne j , r o z w i ą ż e 
j e dyn i e kwes t i e ekonomic zne 
i k l asowe , po zos t a j ą c e w 
i s t o tnym z w i ą z k u z ż y c i em 
r o d z i n n y m " , ( kk ) 





warunkach c y w i l i -
zac j i t e chn iczne j co-
raz w i ęks zą ro lę za-
Iczyna o d g r y w a ć k o -
nieczność dbania o 
zd r ow i e i k o n d y c j ę 
f i zyczną. N a u k o w c y 
w i e l u spec ja lnośc i 
już d a w n o s tw i e rd z i -
ili, że « na jpros tszą 
i na j skuteczn ie j s zą 
drogą do t ego celu 
jest up raw i an i e spor-

tu w t zw . f o r m a c h r e k r e a c y j n y c h , z a b a w o w y c h . 
N i e ka żdy przec i eż może zostać m i s t r z em b i e ż -
ni czy kortu, a l e ka żdy — bez w z g l ę d u na 
w i e k i p r e d y s p o z y c j e f i z y c zne — może b iegać 
dla zd row ia , g rać w tenisa, p ł y w a ć , up raw iać 
g imnas tykę , i szereg innych f o r m ruchu. Jest 
to b o w i e m nie t y l ko sposób na zachowan i e 
zd r ow i a i kondyc j i , a l e r ó w n i e ż na j l eps zy w y -
poc zynek psychiczny . 

W okres i e ostatnich 18 lat bardzo o ż y w i o n ą 
dz ia ła lność r o z w i n ę ł o T o w a r z y s t w o K r z e w i e n i a 
K u l t u r y F i z y c z n e j . Jego zas ługą jest p r z ede 
w s z y s t k i m to, że od czasu swego powstan ia 
(1957 rok ) po t ra f i ł o w y l a n s o w a ć w Po l s ce sze-
reg nowych , a t r a k c y j n y c h f o r m ruchu, k tó re 
cieszą się wz ras t a j ą cą popularnośc ią w ca ł ym 
spo łeczeństwie . 

O d kometki do skibobów 
Można chyba bez przesady s tw ierdz ić , że 

badming ton ( w Po l sce n a z y w a n y kome tką ) stał 
się j edną z na jpopu la rn i e j s z ych g i e r w K r a j u . 
P ros t e przep isy t e j g r y , tani i ł a t w o dostępny 
sprzęt p o w o d u j ą , że z a r ó w n o na p lażach i w 
parkach, j ak r ó w n i e ż na p lacach o s i ed l owych 
i bo iskach można zobaczyć dz iec i i starszych 
w y m a c h u j ą c y c h m a ł y m i rak i e tkami . T K K F p ro -
p a g u j e tę g r ę od w i e l u lat , p r o w a d z i o gó lno -
po lsk ie turn ie j e , stałe zespoły . W y d a j e r ówn i e ż 
przep isy i w s k a z ó w k i , o r gan i zu j e tu rn i e j e na 
spar tak iadach z a k ł a d o w y c h i os i ed lowych . W 
podobny sposób spopu l a r y z owano ku l turys tykę , 
czy l i ćw i c zen ia s i łowe , k t ó r e nie t y l ko w y r a -
b i a j ą siłę, a le i p o m a g a j ą w zachowan iu z g r a -
b n e j sy lwe tk i . D a l e j — kręg l e , r zu tk i do t a r -
czy, a n a w e t skibo, k t ó r e up raw ia w i e l e osób 
w okres i e z i m o w e g o ur lopu. Po za t y m T K K F 
od dawna p r o p a g u j e tak ie akc j e , j ak „ S p o r t 
w rodz in i e " , „ B i e g po z d r o w i e " , proste testy, 
s p r a w d z a j ą c e osobistą sprawność itd. Ostatn io 
coraz ba rd z i e j popu la rne s ta ją się t zw . ścieżki 
z d r ow ia . Urządzen ia te, bardzo r o zpowszechn io -
ne m. in. w R F N i S z w a j c a r i i , p o w s t a j ą w 
osiedlach, parkach, ośrodkach w y p o c z y n k o w y c h . 
Jest to po prostu tor d ługośc i 600—1200 m, w y -
tyczony w u r o z m a i c o n y m terenie , na k t ó r y m 
ustawia się 8—10 s tanowisk do ćwiczeń . S p e c -
j a lne tab l ice i n f o r m u j ą , j ak i e i i le ruchów na -
leży w y k o n a ć . N a śc ieżkach z d r o w i a w ca ł ym 
K r a j u można spotkać rodz iny , k t ó r e z godn i e 
w y k o n u j ą skłony, skrę ty i inne ćw iczen ia . 

Rekreacja indywidualna 
N i e każdy , r zecz jasna, ma czas, aby zapisać 

się i ć w i c z y ć w zespo le T K K F . Coraz w i ę c e j 
ludz i p ragn i e u p r a w i a ć sport i ndyw idua ln i e , w e 
w ł a s n y m domu, podczas w e e k e n d ó w i u r l opów , 
w ramach w o l n e g o czasu. D l a t e go też T o w a -
r z y s t w o K r z e w i e n i a K u l t u r y F i z y c z n e j p r o w a -
dz i szeroką a k c j ę p r o p a g a n d o w ą różnych f o r m 
ruchu, w y d a j e a f i s ze i f o l d e r y i n f o r m u j ą c e j ak 
ćw i c zyć , j ak u t r z y m y w a ć sprawność f i z yc zną . 
P r o w a d z i też w y p o ż y c z a l n i e sprzętu s p o r t o w e -
go, o r gan i zu j e tys iące m a s o w y c h imprez , w 
k tó rych mogą brać udzia ł wszyscy . W s p ó l n i e ze 
spółdz ie lczośc ią m i e s zkan i ową i o r gan i z a c j am i 
m ł o d z i e ż o w y m i i n i c j u j e b u d o w ę pros tych u r zą -
dzeń spo r t owych w mie j scach w y p o c z y n k u 
św ią t e c znego i u r l opowego , zatrudnia • ins t ruk-
t o rów , udostępnia sprzęt . Coraz w i ę c e j ludzi 
b i e r ze udzia ł w popularnych , m a s o w y c h i m p r e -
zach r e k r e a c y j n y c h , ( h j ) 

Zdjęcia: Jan ROZMARYNOWSKI 
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k polskie dzi 

tyki 
latach sześć-
dz ies ią tych 
przez w i e l e 
k r a j ó w p r z e -
szła f a l a k r y -
t yk i p rzes ta -
rza łych p r o -
g r a m ó w i m e -
tod nauczania 
ma t ema t yk i . 
U d e r z y ł a n a j -
p i e r w z całą 

i gwa ł t ownośc i ą 
w szkoły średnie, późn i e j dos ięg ła klas 
p o c z ą t k o w y c h szkoły p o d s t a w o w e j . M ó -
w i o n o o „ m a t e m a t y c e nowoczesne j " , k t ó -
ra m ia ła zastąpić do tychczasową m a t e m a -
t ykę szkolną, n a w o ł y w a n o do z e rwan i a ze 
skos tn ia łym sys t emem nauczania, do zb l i -
żenia mate r i a łu szko lnego do p r a w d z i w e -
go ob l i cza m a t e m a t y k i wspó łczesne j . W 
w i e l u k r a j a c h p r z ep r owadzono r e f o r m y 
p r o g r a m ó w . Z m i a n y te w y w o ł a ł y w i e l e 
bu r z l iwych dyskus j i i spo rów . 

Doświadczenia 
polskiej szkoły 

W Po lsce w latach 1963—1967 dokona-
no is to tnego unowocześn ien ia p r o g r a m ó w 
nauczania m a t e m a t y k i w klasach V — V I I I 
szko ły p o d s t a w o w e j (by ło to po łączone z 
przed łużen i em szkoły p o d s t a w o w e j do lat 
ośmiu) . W następnych cz terech latach 
1967—1971 wszed ł w życ i e z m o d e r n i z o w a -
n y p r o g r a m l i ceum. K l a s y I — I V szko ły 
p o d s t a w o w e j pozos taw iono w ó w c z a s n i e -
tknię te . Z d a w a n o sobie b o w i e m sp rawę , 
j ak t rudne jest to p r zeds i ęwz i ęc i e : brak 
by ł o p o d r ę c z n i k ó w i p o m o c y d y d a k t y c z -
nych, nie p r z y g o t o w a n i by l i nauczyc ie le . 

Oko ł o r oku 1968 pr zys tąp iono do prac 
nad p r z y g o t o w a n i e m r e f o r m y i od tego 
czasu ba rdzo dużo z rob iono : o p r a c o w a n o 
nowoczesny p r o j e k t p r o g r a m u nauczania 
m a t e m a t y k i w klasach I — I V szko ły p o d -

s t a w o w e j . (Zdan iem j ednych p ro j ek t ten 
zupełnie zmien i ł t radycy jne nauczanie m a -
tematyk i , a zdaniem innych — jest nad-
mie rn i e ostrożny przy wprowadzan iu bar -
dz i e j kon t r owe r sy jnych tematów) . R o z p o -
częto p r odukc j ę nowoczesnych pomocy 
dydak tyc znych : k l ocków rozmai tego t y -
pu (m. in. k l o cków log icznych i k l o cków 
Cuisenaire 'a ) , g eop lanów itp. 

Z m i a n y dotyczą nie ty lko mater ia łu na-
uczania. P r z e z w i e l e lat o b o w i ą z y w a ł w 
Po l sce j edno l i t y p rog ram nauczania, ści-
śle ok reś l a j ący j e go mater iał . Obecnie 
znacznie w i ęks z y nacisk kładz ie się na 
indyw idua l i z ac j ę , na dostosowanie zakre -
su i m e t o d do moż l iwośc i i za interesowań 
poszczegó lnych uczn iów lub grup ucz-
n i ów . 

P r z e z w i e l e lat obow ią z ywa ł a w P o l -
sce zasada j ednego podręcznika do j e d -
n e g o przedmio tu . I w t y m zakres ie na -
stąpi ły zm iany . Do nowego p rog ramu w y -
dano d w a równo l eg ł e podręcznik i dla k l a -
sy I . Nauczyc i e l może j eden z nich w y -
brać . K a ż d y podręcznik ma dodany c ie-
k a w y zeszyt ćwiczeń. W y d r u k o w a n e są 
t a m zadania , w których uczeń m a coś 
dopisać lub dorysować. Z zeszytu ćw iczeń 
można w y d z i e r a ć po j edyncze kar tk i ; na-
uczyc ie l moż e trzymać zeszyty ćw i c zeń 
wszys tk i ch uczn iów w szaf ie i w y d a w a ć 
im p r z ed l e k c j ą jedną lub d w i e kartki . 

Zeszy t ćw iczeń pozwa la na os iągnięc ie 
znaczn ie lepszych rezu l ta tów niż p r zy 
z w y k ł y m nauczaniu z pomocą podręczn i -
ka. Dz iec i mogą bow i em pracować bar -
dz i e j samodzie ln ie , każde s w o i m w ł a s n y m 
t empem. Dla uczniów na jszybszych są w 
tekście rozma i t e zadania p r zew idz iane j a -
ko nagroda oraz „sz laczk i " do poko lo ro -
wan ia . Chodz i o to, by nie nudzi l i się, 
c zeka jąc aż ich wo ln i e j s i ko l edzy skoń-
czą s w o j e ćwiczenia . 

N o w e podręczn ik i bardzo się dz iec iom 
podoba ją . Dochodz i też n i e j ednokro tn ie 
do z abawnych sytuacj i , gdy np. starsza 
siostra uczęszczająca do I V klasy zau-
waża , że j e j bra t uczy się r ównań iuż 
w I klasie, a ona w I V klasie jeszcze nie. 

W b r e w pozo rom równan ia typu x + 4 = 
9 nie sp raw ia j ą uczn iom klasy I żadnych 
k łopo tów , a nauczyc i e l ow i u ła twia ją ob-
jaśnianie np. z w i ą z k ó w dodawania i Po-
d e j m o w a n i a . 

W n o w y m p rog ram i e są też tematy, k tó-
rych nie by ło n i gdy w szkole podstawo-
w e j , a. p rzed 1967 r ok i em nawe t i w 
średnie j . T e m a t y te budzą zrozumiałe za-
n i epoko j en i e nauczyc ie l i i rodz iców. 

Każdy powinien być 
odkrywcą 

Dotychczasowe p r o g r a m y odzwierc ied la-
ły h is toryczną ko l e jność mater ia łu: to, co 
ludzkość pozna ła wcześn i e j , uznawano za 
ł a tw i e j s ze i ba rd z i e j pods tawowe . N o w e 
p rog ramy są bl iższe natura lnym etapom 
rozwoju psycho log i c znego dziecka. 

N a p r zyk ład po j ę c i e zbioru, które ma 
t ematycy dok ładn i e j zbada l i dopiero w 
X I X i X X w i eku , u dziecka kształtuje 
s ię samorzutn ie wc z e śn i e j n iż po jęc ie l icz-
by. Z tego p o w o d u dzieci w Polsce ze 
zb io rami zapozna ją się już w przedszko-
lach. Inna j es t skala trudności dla doro-
słego, inna dla dz iecka. Dla kogoś, kto 
całe życ i e r a chowa ł j e dyn i e w systemie 
d z i e s i ą tkowym, sys t emy o innych podsta-
wach w y d a j ą się c zymś d z i w n y m i nie-
natura lnym. Dla dz iecka s iedmioletniego 
system np. t r ó j k o w y lub c z w ó r k o w y jest 
prostszy niż dz i es ią tkowy . P r o j e k t nowe-
go p rog ramu jes t j ednak pod t ym wzg l ę -
d e m ostrożny i o systemach niedziesiąt-
k o w y c h dz iec i będą się uczyć kró tko i to 
dop iero pod kon iec k lasy I I I . 

w Po l sce p r z y w i ą z u j e się w i e l k ą wagę 
do samodz ie lnośc i dzieci . Chodzi o to, oy 
nauczyc ie l n ie p r z e k a z y w a ł uczniom go-
t o w e j w i ed z y , lecz tak o r g a n i z o w a ł roz-
ma i t e ćwiczen ia , by dzieci same odkry -
w a ł y p raw id ł owośc i matematyczne . 

PROF. DR ZBIGNIEW SEMADENI 



1 Za pomocą planszy dzieci poznają pierwsze cyfry — 1, 2, 3 
s Liczenie i porównywanie liczb za pomocą figur i rysunków 
3 Pierwszoklasiści poznają również geometrię — oto pierwsze 

proste figury geometryczne, wyrabiające u dzieci orientację 
* Ucząc się dodawać i odejmować, w czym pomagają obrazki, 

dzieci poznają jednocześnie oś liczbową w zakresie dziesięciu 
S Rozwiązywanie równań z jedną niewiadomą nie jest trxidnë 

lato 
naukowe 

Studenckie lato up ływa 
nie ty lko pod znakiem w y -
poczynku, a le też kon ty -
nuacj i za interesowań, po -
głębiania w i ed z y p r ak -
tycznej , zapoznawania się 
ze środowiskiem, w k tó -
r y m p r z y j d z i e p racować 
po skończeniu studiów. T e -
renem takich bardzo po -
trzebnych działań są pr ze -
de wszys tk im obozy spo-
łeczno-naukowe. 

Z tegorocznych p rog ra -
m ó w wyn ika , że obozy 
społeczno-naukowe zosta-
ły p r zygo towane staran-
nie, a ich uczestnikom za-
proponowano badania ko -
rzystne zarówno dla go -
spodarki, jak i samego 
procesu dydaktycznego stu-
dentów. W wie lu w y p a d -
kach by ło tak zresztą już 
i w ub ieg ł ym roku. Oc z y -
wiście nie ma potrzeby 
wracać do wszystk ich o -
bozów, oceniać j e genera l -
nie... W y d a j e się jednak, 
że podczas studenckiego 
Obozu Spo ł ec zno -Naukowe-
go w Czapl inku p r zep ro -
wadzono badania szczegól-
nie interesujące... 

Na każdej 
zmianie 

Jak w i adomo przeszło 10 
lat temu, z i n i c j a t y w y zw ią -
z k ó w zawodowych i T o w a -
rzystwa K r z ew i en i a K u l -
tury F i zyczne j , w p r o w a -
dzono do zak ładów pr ze -
mys łowych, biur i urzę -
dów czynne p r z e r w y r e -
kreacy jne . 

Studenci spędza jący l a -
to w Czapl inku postano-
w i l i p rzeprowadz ić bada-
nia w tamte jszych Zak ła -
dach Te l e fon icznych „ T e l -
kom-Te l c za " , w których 
taka f o rma wypoc zynku 
nigdy nie miała miejsca. 
W p r o w a d z o n o 10-minuto-
w e ćwiczenia po 5 godz i -
nach pracy na każde i 
zmianie w e wszystk ich 
wydz ia łach, uprzednio za -
poznając się z charakterem 
pracy, pozyc ją ciała p r zy 
j e j wykonywan iu , stopniu 
zaangażowania poszcze-
gólnych grup mięśn iowych 
itp. P r z ep rowadzono t ak -
że na niektórych w y d z i a -
łach badania o r topedycz -
ne. Na podstawie tvch ba -
dań studenci V roku m e -
dvcyny zapoznal i p r a cow-
n ików z celowością ć w i -
czeń rekreacv inych, w y -
głoszone pogadanki na te -
mat w a d postawy, odczu-
wanych przez robotnice 
bó lów krzyża itp. 

P o d koniec mies ięcznych 
ćwiczeń r ek reacy jnych 
pracownice Zak ł adów T e -
le fon icznych w Czapl inku 
wype łn i ł y ankie tę na te -
mat w p ł y w u g imnastyk i 
r ek r eacy jne j na samopo-
czucie i ce lowośc i w p r o -
wadzonych „dz ies ięc iomi -
nutówek" . Jednocześnie 
p r zeprowadzono badania 
w p ł y w u ćwiczeń r ek rea -
cy jnych na w y d a j n o ś ć w 
warunkach pracy akordo-
w e j . 

100 procent 
zadowolonych 

W ankietach 100 procent 
badanych wy ra z i ł o aproba-
tę dla ce lowości ćwiczeń 
na każde j zmianie . R ó w -
nież 100 procent badanych 
stwierdz i ła korzys tny 
w p ł y w ćwiczeń na zmianę 
samopoczucia. Zróżn ico -
wane by ł y t y lko opinie o 
sposobie prowadzen ia ć w i -
czeń. A l e i w t y m zakre -
sie większość opini i była 
pozy t ywna . 

A jak w y p a d ł y badania 
wyda jnośc i pracy? Otóż 
w stosunku do analog icz -
nego miesiąca w poprzed -
nim roku w y d a j n o ś ć pracy 
zwiększy ła się u 61 proc. 
badanych, zmnie jszy ła się 
u 3,3 proc. N i e z apomina j -
m y jednak, że -czas pracy 
został skrócony o 15 minut. 
Także analiza ankiet w y -
kazu je dodatni w p ł y w na 
subiektywnie odczuwaną 
wyda jność pracy . 

Efekt badań 
P iśmienn ic two pośw ię -

cone prob lematyce ćwiczeń 
r ekreacy jnych jednoznacz-
nie ocenia dodatni ich 
w p ł y w na samopoczucie i 
wyda jność pracy zatrud-
nionych. N i emn i e j j ednak 
w y n i k i badań letnich p r z y -
szłych l ekarzy są cenne, 
p o m i j a j ą c już fakt , że dz ię-
ki n im jeszcze j eden za -
kład p rodukcy jny w P o l -
sce wprowadz i ł r ekrea -

" c y j n e 10-minutówki . S tu-
denci medycyny zebral i 
c i ekawe in f o rmac j e badaw-
cze, a poznanie r ea l i ów 
p r zemys łowych z pewnoś -
cią przyda sie im pr zy 
starcie z a w o d o w y m . M i e j -
my nadzie ję , że większość 
tegorocznych studenckich 
obozów społeczno-nauko-
w y c h będzie r ó w n i e c ieka-
w a — jak ten z Czapl inka. 

MARCIN KRYST 



Dzi 

okaz j i w m u r o w a n i a 
przez p rezydenta Repub l i k i F rancusk i e j 
p. V a l é r y Giscard d 'Esta ing kam i en i a w ę -
g i e lnego na P l a c e de Va r sov i e , gdz i e sta-
nie p o m n i k P o l a k a W a l c z ą c e g o w O b r o -
nie i o W y z w o l e n i e F ranc j i , szczegó ln ie 
wz ros ł o za in te resowan ie udz ia ł em P o l a -
k ó w w e wspó lne j w a l c e p r z e c i w k o h i t l e -
r o w s k i e m u ag reso row i . Jeden z mo ich 
z n a j o m y c h zapy ta ł mn ie , czy c zy ta ł em 
ks iążkę Gui l l an de Bénouv i l l e pt. „ L e 
sacr i f i ce du m a t i n " na t emat ruchu opo -
ru w e F ranc j i . N i e c zy ta ł em, a le za po -
radą z n a j o m e g o r y ch ł o zaczą ł em ją w e r -
tować . W j e d n y m z r o z d z i a ł ó w zna la z -
ł em interesu jącą notatkę, że w i e l u w y b i t -
nych dz ia łaczy f r ancusk i ego ruchu oporu 
przedos ta ło się do A n g l i i dz i ęk i ś m i a ł y m 
w y p r a w o m do b r z e g ó w F r a n c j i kutra z 
załogą... po lską ! J e d n y m z tych dz ia łaczy 
by ł H e n r i F r e n a y . 

H e n r i F r e n a y sam jest au to rem a r c y -
c i e k a w e j ks iążki pod t y tu ł em „ L a nui t 
f i n i r a " . W rozdz ia l e t e j ks iążk i za ty tu ło -
w a n y m „ A Lond r e s en g u e r r e " c z y t a m y 
o spotkan iu autora z załogą w s p o m n i a n e -
go kut ra : 

— Jak w y g l ą d a ten statek, k t ó r y nas 
w e ź m i e na pokład? Czy będz i e to okrę t 
p o d w o d n y ? A może jakaś s z ybka m o t o -
r ówka? N i e spodz i anka ! T o by ł kute r r y -
backi... z pok ładu w y c i ą g n ę ł a się ku nam 
ręka. P o m o g l i nam w e j ś ć z łodz i g u m o -
w e j , k tóra zn iknę ła . 

— Jak s ię p a n o w i e czu ją? — zapy tano 
nas po angie lsku. 

— Bardzo dobrze — odpow i ed z i e l i śmy 
w t y m s a m y m j ę z yku . Okaza ło się j e d -
nak, że nie m a m y do czyn ien ia z A n g l i -
kami , ale z P o l a k a m i , k t ó r z y nas p r z y -
j ę l i na pok ład . Od razu zaczę l i śmy r o z m a -
w i a ć z n im i po francusku.. . 

A w i ę c istniał kute r z za łogą polską, 
k tó ry by ł w a ż n y m o g n i w e m łączności m i e -
dzy f r ancusk im ruchem oporu a centra l -
n y m oś rodk i em F r a n c j i W a l c z ą c e j , z n a j -
d u j ą c y m się w ó w c z a s w L o n d y n i e . S i e g -
nąłem do nas tępne j ks iążki pt. „H i s t o i r e 
de la Rés is tance en F r a n c e " p ióra H e n r i 
Nougueres . W k r ó tk im rozdz ia l e za ty tu-
ł o w a n y m „ S e a w o l f " czy l i „ W i l k M o r s k i " 
autor t ego dz ie ła w s p o m i n a o siatce p r z e -
r z u t o w e j z o r g a n i z o w a n e j przez P o l a k ó w . 
Jako j ednego z c z ł o n k ó w te j siatki w y -
mien ia lo tnika po l sk i ego T . W . A lwas t a . 

L o t n i k polski T . W . A l w a s t ? T o już 
jest jak iś ślad, a le s zuka j w P a r y ż u i w e 

kuter 
F r a n c j i P o l aka o nazwisku A l w a s t . S p r z y -
ja ło .mi t rochę dz iennikarskie szczęście. 
M o j a zna j oma pani Małgorza ta Sadowska , 
s iostrzenica zmar łego w y b i t n e g o działacza 
po l on i jnego p. Chmie l ewsk iego , doskonale 
zna p. Tadeusza A lwas ta . I w t e d y sp ra -
w a już 'była prosta. Pan Tadeusz A l w a s t 
zechciał z łożyć w i z y t ę w r edakc j i „ T y -
godn ika Po l sk i ego " . P r z e d s t a w i a m y go 
naszym Czy te ln ikom. 

— P r z e d w o j n ą ukończy ł em szkołę l o t -
niczą o raz Wyżs zą Szkołę P r z e m y s ł o w o -
H a n d l o w ą . P r a c o w a ł e m w Ins ty tuc ie Ba -
dań Techn icznych Lo tn i c twa , b y ł e m de l e -
ga t em d y r e k c j i „ L o t " w Ber l in ie , a p o t e m 
w m o n t o w n i samochodów u L i l popa . Tuż 
przed w y b u c h e m w o j n y o d d e l e g o w a n o 
m n i e na po łudnie Po lsk i , gd z i e m i a ł e m 
z a j m o w a ć się organizac ją samochodowych 
w a r s z t a t ó w repe racy jnych . W nocy z 18 
na 19 wrześn ia p r z ek roc zy ł em gran icę 
po lsko-rumuńską. Do 10 stycznia 1940 r o -
ku p r z e b y w a ł e m w Bukareszc ie , j ako cz ło-
nek K o m i s j i W e r y f i k a c y j n e j sprzętu 
k o m u n i k a c y j n e g o . Nas tępn ie uda łem się 
do F ranc j i . 

20 stycznia 1940 roku zosta łem zmob i l i -
z o w a n y j ako p i lo t do polskich sił z b r o j -
nych w e F ranc j i . Konk r e tn i e zostałem 
p r zydz i e l ony do bazy lo tn icze j w L y o n i e . 
P o k lęsce F r a n c j i b y l i śmy zdezo r i en towa-
ni, n ie w i edz i e l i śmy w p i e rwsz e j chw i l i 
co robić. A l e bardzo szybko środowisko , 
w k t ó r y m się znalaz łem, otrząsnęło się 
z szoku i natychmiast naw iąza l i śmy k o n -
tak ty z t y m i Francuzami , dla k tó rych 
w a l k a z w s p ó l n y m w r o g i e m się nie skoń-
czyła . M a m na myś l i o c zyw i śc i e ludzi , 
k t ó r zy n i ema l równocześn ie z zaw i es ze -
n i em bron i przystąp i l i do o rgan i zowan ia 
ruchu oporu, ludzi , k tó r zy w r a z z g ene -
ra ł em de Gau l l e 'm s taw i l i czoła h i t l e r o w -
com. P r z y oka z j i tych r o z m ó w i w y m i a n y 
p o g l ą d ó w pozna łem pu łkown ika a rmi i 
po l sk i e j M i z g i e r -Cho jnack i e go , z k t ó r y m 

się z ao r z y j a źn i ł em , co nie by ł o tak ie t rud-
ne, j ako że mieszka l i śmy w j e d n y m h o -
te l iku. W czasie tych naszych spotkań 
n r z y r z ek l i śmy sobie n a w z a j e m , że jeśl i 
ktoś z nas przystąp i w r a z z F rancuzami 
do konkre tne i akc j i , to natychmiast skon-
t a k t u j e m y się. T y m c z a s e m jednak dały 
o so'bie znać trudności natury ma te r i a l -
ne ! . Zmuszony by ł em w y j e c h a ć do schro-
niska P C K w A i x - l es -Ba ins . P u ł k o w n i k 
Mi zg i ' e r -Cho jnack i pozostał natomiast w 
Lyonie . . . 

Réseau 
Hector 

P e w n e g o dnia pu łkown ik p r z y j e cha ł do 
tego schroniska. P o i n f o r m o w a ł mnie , że 
z a r y s o w a ł y się moż l iwośc i działania kon -

sp i racy jnego . Otóż zo rgan i zowana została 
komórka polska do eksped iowan ia ucie-
k i n i e r ó w i j e ń c ó w n a j p i e r w do Marsy l i i , 
a s tamtąd przez H i s zpan i ę do Gibra l taru 
i wreszc i e do W i e l k i e j Bry tan i i . P r z y znam 
się, że b y ł e m tą p r opo z y c j ą nieco rozcza-
r o w a n y . L i c z y ł e m na czynny , zbro jny u-
dział w ruchu oporu p r z e c i w k o h i t l e row-
com, a tu w y ł a n i a się p e r spek t ywa cze-
goś w r od za ju p r z ewodn ika . Okazało się, 
że i ten odc inek w a l k i na j e ż ony by ł ta-
k im i s a m y m i n i ebezp i eczeńs twami , jak 
akc j e sabo tażowe , d y w e r s y j n e , w y w i a d o w -
cze, nie m ó w i ą c o par tyzantce . Pu łkown ik 
M i z g i e r - C h o j n a c k i w y j a ś n i ł m i , że od tej 
po ry będę c z ł onk i em komórk i po lsk ie j 
f r ancusk i e go ruchu oporu z w a n e g o „Ré -
seau H e c t o r " w stopniu porucznika. O r -
gan i zac ja ta powsta ła już w p i e r w s z y m 
okres i e p o k lęsce F ranc j i . Za łożona przez 
K o m i t e t W o l n y c h F r a n c u z ó w p r z y wspó ł -
udz ia le P o l a k ó w . Pozos ta ł em nadal w 
schronisku w A i x - l e s - B a i n s . W y d a w a ł e m 
tam ludz iom, k tó r zy mus ie l i się wydos tać 
z F ranc j i , f a ł s z y w e dokumenty , a także 
n i e k t ó r y m z nich t o w a r z y s z y ł e m w dro -
dze do Marsy l i i . Duże zasługi w spra-
w a c h e w a k u a c y j n y c h oddawa ł naszej 
s iatce O l ek Rozmus , s ł ynny narc iarz z 
okresu p r z e d w o j e n n e g o . W y s p e c j a l i z o w a ł 
się on w p r z ep rowadzan iu ludz i ze S z w a j -
cari i do F ranc j i , a stąd do Ang l i i . W cza-
s ie m o j e j n ieobecności Ro zmus w y k o n y -
w a ł f u n k c j ę p r z e w o d n i k a i pod j e go o -
p ieką w i e l e osób doc iera ło do Marsy l i i . 
P r z e z m o j e ręce , jeś l i tak można p o w i e -
dzieć, p r zechodz i ł o od 15 do 20 osób t y -
g odn i owo . F a ł s z y w e dokumen ty m i a ł e m 
in b lanco i t y lko w p i s y w a ł e m nazwiska. 
O c z y w i ś c i e znaczne j w iększośc i z nich 
osobiśc ie n i e zna łem. P a m i ę t a m jednak, 
że dz ięk i nam udało się w y j e c h a ć z F r a n -
c j i m i ę d z y innymi pani Brosso let te wraz 
z synem 'i córką. Syn j e j C l a u d e - P i e r r e 
Brossolet te pełni f u n k c j ę sekretarza g ene -
r a lnego w U r z ę d z i e P r e z y d e n t a Repub l i -
ki. Nas t ępn i e pamię tam także nazwiska 
j a k : A s t i e r de la V i g e r i e — b. minis ter , 
Pos t e l V i n a y — b. podsekre tarz stanu. 



dz ie lny c z łow iek . N ieste ty , z i nnymi p r z e -
w o d n i k a m i m i e l i śmy bardzo n ie fo r tunne 
przeżyc ia . 

P o p o w r o c i e do Marsy l i i zda łem spra-
w o z d a n i e p u ł k o w n i k o w i Cho jnack i emu z 
wn i o sk i em , iż w a r u n k i prze jśc ia przez P i -
r e n e j e są zby t t rudne dla naszych „ k l i e n -
t ó w " . P u ł k o w n i k polec i ł m i wówczas r o -
z e j r z e ć się i zaproponować jaką n o w ą 
lepszą trasę prze r zutową . Zaskoczony b y -
ł em tą p r opo zy c j ą , j a k o że m o j e d o ś w i a d -
czenia w tego r od za ju pracy by ł y r ó w n e 
zeru. A l e rozkaz jest rozkazem. Pop ro s i -
łem, aby zgodz i ł się na udz ie len ie m i ca -
ł e go mies iąca na opracowan ie p ro j ek tu 
t ak i e j n o w e j t rasy. 

Z a n i m przys tąp i ł em do łamania sobie 
g ł o w y nad zadan iem, pu łkown ik C h o j n a c -
k i wys tąp i ł z i n i c j a t ywą , abym „ t y m c z a -
s e m " zbada ł moż l iwośc i wykor zys tan ia 
d la naszych c e l ó w p e w n e j o rgan i zac j i 
p r z emy tn i c z e j , k tóra miała swo ją bazę w 
Pe rp i gnan . 

N a m i e j s cu okaza ło się, że r z ec zyw iśc i e 
j akaś grupa p r z e m y t n i k ó w z a j m o w a ł a się, 
obok s w e g o zasadniczego procederu, p r z e -
p r o w a d z a n i e m ludz i przez granicę f r a n -
cusko-hiszpańską. A l e na t ym nie koniec . 
Ludz i e , k tó r zy z aw i e r z y l i t ym „ p r z e w o d -
n i k o m " bardzo często g inę l i bez śladu, a 
w na j l eps z ym w y p a d k u uchodzi l i z ż y -
c iem, ale traci l i wszys tk i e zasoby p i en ięż -
ne, k tó re w r ę c z y l i p r z e m y t n i k o m za ich 
usługi. N a j c z ę ś c i e j w y p r a w a tych og ra -
b ionych ludzi kończy ła się w oboz ie kon -
c e n t r a c y j n y m w M i randa de l Ebro. 

A n d r é Ph i l i p — b. poseł, Lou i s V a l l o n — 
poseł. 

Czas p łyną ł dość szybko . P o c z ą t k o w o 
w m o j e j dz ia ła lności nie zdarza ło się nic 
szczegó ln ie s ensacy jnego . W e wr ześn iu 
1941 roku o t r z y m a ł e m j ednak i n f o r m a c j e , 
że w a r u n k i n i e l ega lnego — rzecz jasna — 
przerzutu osób przez nas k i e r o w a n y c h do 
G ib ra l t a ru znaczn ie się pogorszy ł y po 
h iszpańsk ie j s t ronie P i r e n e j ó w . Okaza ło 
się, że N i e m c y w z m o g l i nac isk na w ł a -
dze h iszpańskie , k t ó r e i bez t ego nacisku 
sp r z y j a ł y h i t l e r owcom. W ł a d z e h iszpań-
skie zaczę ły r y go r y s t y c zn i e kon t r o l ować 
ruch osobowy , w i o d ą c y z g ran icy f r ancus -
ko -h i s zpańsk i e j na po łudnie . Osoby p o -
de j r zane o to, że są uc i ek in i e rami z F r a n -
c j i , i n t e rnowano w oboz ie M i r anda del 
Ebro. B y ł to w ł a ś c i w i e obóz koncent ra -
c y j n y . P a n o w a ł y tam op łakane w a r u n k i 
h ig ien iczne . R a c j e ż y w n o ś c i o w e można 
bez przesady okreś l ić j ako g ł odowe . P u ł -
k o w n i k M i z g i e r - C h o j n a c k i po p r z y j e ź d z i e 
do Marsy l i i po lec i ł m i z o r gan i z owan i e 
n o w e j drog i p r z e r z u t o w e j . P r z y c z y m 
miałeim w ogó le dokonać rekonesansu, j a k 
w r z ec zyw is tośc i p r z e d s t a w i a j ą się w a -
runki i dalsze moż l iwośc i przerzutu przez 
Hiszpanię . W raz i e u t r z yman ia te j trasy 
m i a ł e m zbadać, w j ak i sposób można u-
niknąć dostania się za druty o w e j M i r a n -
da de l Ebro. U d a ł e m się w i ę c do B a r c e -
lony . N i es te ty , r o z m o w y z osobami, k t ó r e 
przed w y b u c h e m w o j n y w 1939 r. r e p r e -
z e n t o w a ł y w ł a d z e po l sk i e w Hiszpani i , n ie 
dały spodz i ewanych r e zu l ta tów , g d y ż r ząd 
hiszpański przesta ł j e p o prostu uznawać . 
I d la tego reprezentanc i c i by l i p o z b a w i e -
ni j a k i c h k o l w i e k moż l iwośc i a k t y w n e g o i 
p o z y t y w n e g o dz ia łania na korzyść nasze j 
o rgan izac j i . W r ó c i ł e m w paźdz i e rn iku do 
Marsy l i i . 

U ż y w a m w s w o j e j r e l a c j i s f o r m u ł o w a ń 
. .po jechałem do B a r c e l o n y " oraz „ w r ó c i -
ł em do M a r s y l i i " . M o j e w y p r a w y nie m i a -
ły j ednak charakteru turys tycznego . 
Wszys tk i e te „ p r z e j a ż d ż k i " o d b y w a ł e m 
n ie lega ln ie . M o j a trasa p r z e z P i r e n e j e 
w i od ł a przez dz ik ie ostępy P i r e n e j ó w , 
śc ieżkami nie uczęszczanymi przez w y c i e -
c z k o w i c z ó w . 

Wycieczka 
w góry 

M o j e p i e rwsze p r ze j ś c i e w y g l ą d a ł o w 
ten sposób: N a j p i e r w skon tak towano m n i e 
z p r z e w o d n i k i e m . B y ł to H iszpan. B y ł y 
p u ł k o w n i k armi i r epub l ikańsk i e j w czasie 
w o j n y d o m o w e j . P o t e m o d b y w a l i ś m y po -
dróż poc iąg i em z P e r p i g n a n do j ak i e j ś 
m a ł e j s t a cy jk i w pob l i żu g ran icy h iszpań-
sk ie j . S tamtąd u d a w a l i ś m y się do upr zed -
nio usta lone j w iosk i . Z a t r z y m y w a ł e m się 
u z n a j o m y c h m o j e g o p r z e w o d n i k a . C z e k a -
l i śmy do świ tu. O św i c i e w ę d r o w a l i ś m y 
ku gran icy . T e n marsz do g ran i cy t r w a ł 
od św i tu do późne j nocy. P o p r z ek roc z e -
niu g ran icy h iszpańsk ie j doc i e ra l i śmy do 
miasteczka F igueras . Muszę podkreś l ić , że 
k a ż d e m u m o j e m u prze jśc iu p r z e z g ran icę 
t owar zys zy ł a w y i ą t k o w a zła pogoda : 
deszcz, w ichura , burza. T o d a w a ł o g w a -
ranc ję , że straż gran iczna nie będz i e zby t 
czujna. N a j w i ę k s z y m paradoksem jest to, 
że ja n i edv gór nie lub i ł em. Dla m n i e 
i s tn ie j e t y lko woda . A tu los zrządz i ł , że 
s ta łem się nie t v l e może ta te rn ik i em, co 
„ p i r e n e j c z y k i e m " . 

A l e w r ó ć m y do F igueras . Tuta i m ó j 
p r z e w o d n i k mia ł iuż u m ó w i o n y c h ludz i , 
u k tó rych za t . r zymvwa ' i smv s ;e do rana, 
b o w i e m do F igueras do r i e ra l i smv oko ło 
1 w nocv . T u p r z e w o d n i k ż e e^a ł sie ze 
mna. a ja j e cha ł em do Barce lonv . N i e 
pam i ę t am nazw iska m e g o p r z ewodn ika , 
" i a ł imio Anton io . T o b y ł bardzo 

Ręce 
d o gó ry ! 

P o j e c h a ł e m w i ę c do Pe rp i gnan r ó w n i e ż 
do schroniska P C K . Zos ta łem tam mi l e 
p r z y j ę t y p rzez k i e rown ika , k tó ry w i edz i a ł 
0 m o i m zadaniu. P o k i lku dniach poszu-
k i w a ń zna laz ł em hiszpańskiego p r z e m y t -
nika chętnego do p r zeprowadzen ia m n i e 
przez granicę . Skon tak towano mn i e z t y m 
H i s zpanem za poś redn i c twem p e w n e g o 
Po laka , k t ó r y m ia ł do jśc ie do p r z e m y t n i -
ków , a w ł a ś c i w i e by ł ich wspó ln ik i em. 
P e w n e g o w ieczoru , k i edy już ustalono 
w a r u n k i i t e rmin w y p r a w y , pogoda oka -
zała się n i e łaskawa. Deszcz lał j ak z ce -
bra. M i m o to w y s z e d ł e m na papierosa na 
z ewną t r z budynku. N a g l e podszedł do 
m n i e ó w P o l a k — pośredn ik : 

— C e l e m uzgodnien ia p e w n y c h szcze-
g ó ł ó w pańsk iego prze jśc ia przez g ran icę 
chc ia łbym z p a n e m po ro zmaw iać — z w r ó -
cił się do mnie... 

N ; e p o d e j r z e w a j ą c żadne j zasadzki od -
szed łem z n im na bok. W p e w n e j chw i l i 
do t ego Po l aka p r zy łączy ł się p r z e w o d n i k 
hiszpański . Odesz l i śmy jak ieś 100 m e t r ó w 
od schroniska. Pogoda , jak już m ó w i ł e m , 
bv ła pod psem. Z imny , si lny w i a t r do -
d a t k o w o pogarsza ł tę, tak w y j ą t k o w o n i e -
korzys tną sy tuac ię meteoro log iczną . A l e 
cóż by ł o rob ić ! T a k sie iakoś z łożyło , że 
z l e w e i strony m ia ł em Hiszpana, a z p ra -
w e j Po l aka . R o z m o w a zaczęła się n i ezby t 
dla m n i e sympatyczn ie . P o prostu obai ci 
p a n o w i e zarzuci l i mi , że j es tem szp ic l em 
po l i c j i , k tp ry o t r zvmał zadanie zdemas -
k o w a n i a ich organizac i i . Zaczę ło się w i e c 
1 bardzo interesuiaco. i n iebezp ieczn ie . 
P r ó b o w a ł e m im wy j a śn i ć , że z l i k w i d o w a -
łem s w o j e s p r a w y w e F ranc ' i i z a l e ż - m i 
na t vm, by dostać sie do Hiszpani i . M o j e 
s r e u m e n t y nie w y w a r ł y pożadanego w r a -
żania na mo ich r o zmówcach N a i o i e r w ob-
rzuci l i m n i e na i go rs zvmi w v z w i s V a m i . P o -
łożenie m o i e stało się bardzo n iebezp iecz -
ne, t rzeba coś robić , w i e m , że p r z e m y t -
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nicy nie b a w i ą się w zby teczne cereg ie l e . 
M i a ł e m na sob ie płaszcz n i ep r z emaka lny . 
W ł o ż y ł e m ob i e r ę c e do kieszeni . N i e w ą t -
p l i w i e mo i „ m i l i " r o z m ó w c y przypuszcza -
li, ż e m a m p r zy sobie broń. I to w łaśn i e 
p r zypuszczen ie z ich s t rony w p ł y n ę ł o na 
to, iż na k i lka sekund z a w a h a l i się co 
da l e j robić . P r z e j ą ł e m w i ę c i n i c j a t y w ę w 
mgn i en iu oka j e d n y m c iosem w szczękę 
p o w a l i ł e m Hiszpana. Pozos ta ł P o l a k : 

— Ręce do g ó r y ! — k r z ykną ł em . 
P o z o r o w a ł e m , iż m a m pisto let , z k tó -
r e go w z o r e m n i ek tó rych z a b i j a k ó w a m e -
rykańsk ich z lat t r zydz i es tych , uczyn ię 
uży tek nie w y j m u j ą c go z k ieszeni . P o d -
szed ł em do n iego i ko r z ys ta j ą c z tego, że 
m ia ł podn ies ione ręce do g ó r y w y r w a ł e m 
m u b ł y skaw i c zn i e p is to le t z k i eszen i j e g o 
płaszcza. M i a ł e m w i ę c t rochę szczęścia. 
H i s zpan leżał natomias t na z i emi n i ep r z y -
tomny . W i d o c z n i e udało mi się g o zno-
kautować . P o w i e d z i a ł e m do m o j e g o r o -
daka : 

— S łucha j uważn i e co ci p o w i e m . N i e 
pokazu j m i się na oczy , bo będz i e źle... 

I tak zakończy ł ^ i ę ten „ u r o c z y " w i e -
czór. Z d a ł e m sp rawozdan i e z p r zeb i egu 
w y p a d k ó w k i e r o w n i k o w i schroniska i 
p r z y g o t o w y w a ł e m się do w y j a z d u następ-
nego dnia. W r ó c i ł e m do Marsy l i i , gdz i e 
z n o w u zda ł em sprawozdan i e płk. C h o j n a c -
k i e m u i p r z ekaza ł em m u l istę im ion i 
p s e u d o n i m ó w hiszpańskich p r z e w o d n i k ó w -
r z e z im i es zków . P o p e w n y m czasie zostal i 
z l i k w i d o w a n i p r z e z ruch oporu . T a p r z y -
goda n ie zwo ln i ł a mn i e j ednak o d obo-
w i ą z k u dalszych pos zuk iwań bezp i e c zn i e j -
sze j trasy p r z e r z u t o w e j . 

P e w n e g o dnia w p a d ł e m na pomys ł : d ro -
ga morska ! P r z e r zucan f e ludz i o d b y w a ł o -
by się na kutrach ryback ich . P r z e w o z i ł y -
by one naszych pasaże rów w pob l i że t e -
r y t o r i a lnych w ó d hiszpańskich, a s tamtąd 
inne statki t r anspo r t owa ł yby ich do G i -
bra l taru. N a raz i e o t r z y m a ł e m po l ecen i e 
dokonania k o l e j n e g o rekonesansu na t e re -
nie H iszpan i i . I z n o w u n ie l ega ln i e zna laz -
ł em się w t y m k r a j u w p o ł o w i e l i s topa-
da 1941 roku. T a m z o r i e n t o w a ł e m się, że 
korzys tan ie z j a k i e j k o l w i e k pomocy H i s z -
p a n ó w , czy też w y k o r z y s t a n i e ich ku t rów , 
w i ą za ł oby się ze zbyt d u ż y m r y z y k i e m 
dla wszys tk i ch u d z i a ł o w c ó w t e j impre zy . 
U d a ł e m się z Ba rce l ony d o M a d r y t u , a 
s tamtąd do L i z b o n y . P r z y p o m i n a m , że te 
ws zys tk i e w o j a ż e o d b y w a ł e m n ie l ega ln ie . 
U ż y w a ł e m k i lku dokumen tów , k a ż d y na 

kuter 
inne nazwisko . Tamte j s za polska p l a c ó w -
ka w o j s k o w a p r zy j ę ł a m n i e dość z imno. 
N a w e t m i a ł e m z n imi starcia. Muszę j e -
dnak przyznać , że m ó j p r o j ek t z o r gan i -
zowan ia przerzutu drogą morską spodo-
bał się im. P r z e b y w a ł e m w L i z b o n i e d w a 
tygodn ie , c zeka jąc na ostateczne z a t w i e r -
dzen ie t ego p ro j ek tu przez w ł a d z e r e z y -
du jące w Ang l i i . Odpowiedź , k tóra p r z y -
szła z L o n d y n u bardzo m n i e uc ieszy ła : 
„ R e a l i z o w a ć " . 

U d a ł e m się w drogę powro tną do M a r -
syl i i . W Barce lon ie zastały m n i e n i edobre 
wieśc i . Ostrzeżono mnie , że napo tkam 
og romne trudności p r zy przekroczen iu 
g ran icy h iszpańsko- f rancuskie j , p o n i e w a ż 
Hiszpanie , N i e m c y i Francuz i zastosowal i 
w y j ą t k o w o ścisłą kontro lę w z d ł u ż P i r e n e -
j ó w . W p a d ł e m wobec tego na taki pomys ł : 
p on i eważ księża by l i wówczas szczegó ln ie 
s zanowan i przez po l i c j ę hiszpańską, kup i -
ł em sutannę i w t y m stro ju, n ie mo l e s -
t o w a n y przez n ikogo, do tar łem do g ran icy 
h iszpańsko- f rancusk ie j . Z n o w u sp r z y j a ł o 
m i szczęście, gdyż udało m i s ię dotrzeć 
w bezpośredn ie sąs iedztwo pasa g ran i c z -
nego i p r ze j ść do F ranc j i . 

W Marsy l i i płk M i z g i e r - C h o j n a c k i p o -
w i t a ł m n i e z o twa r t ym i ramionami . B a r -
dzo się ucieszył , że p r z y w i o z ł e m zgodę na -
szych w ł a d z zwierzchnich. P u ł k o w n i k za-
skoczy ł mn i e j ednak ko l e jną p r opozyc j ą : 
po j edz i e s z znowu do L i z b o n y i p r z y w i e -
ziesz m i dokładne i konkre tne ustalenia 
do tyczące m ie j s c przerzutu. I z n o w u w 
k w i e t n i u 1942 r. odby ł em tę s w o j ą „ d r o -
gę przez m ę k ę " , a racze j n i ebezp i eczeń-
s two na trasie Marsy l i a — Barce lona 
M a d r y t — L i zbona — Marsy l i a . Wres z c i e 
w m a j u 1942 roku wy ruszy ł a nasza p i e r w -
sza morska w y p r a w a z zatoki w pob l i żu 
Cassis pod Marsy l ią . Oddano do nasze j 
d y spo zy c j i ku te r r yback i „ S e a w o l f " w y -
posażony w si lnik Dies la o w i e l k i e j m o -
cy. Za łoga tego kutra składała się z p o l -
skich m a r y n a r z y f j o d d o w ó d z t w e m kap i -
tana m a r y n a r k i w o j e n n e j K a d u l s k i e g o 
o d d e l e g o w a n e g o do te j m i s j i ze znanego 
w Po l sce okrę tu „ B ł y s k a w i c a " 

B r a ł e m udzia ł w t y m i n a u g u r a c y j n y m 
r e j s i e naszego kutra. N a j e go pok ład za -
brano 63 pasażerów. P r z y j ę c i e pasaże rów 
odby ł o się nocą. Pasaże row i e P o l a c y a 
takich by ł o n a j w i ę c e j , n ie u k r y w a l i s w e j 
radości , ze umoż l iw iono im przedos tan ie 
^ zb ro jnych w A n g l i i . 
N a pok ładz i e „ S e a k o l f a " by l i t akże c z ł on -
k o w i e f rancusk iego ruchu oporu lub lu -
dzie, k tó r zy musie l i uchodzić przed N i e m -
cami . I oni by l i pełni nadzie i , że nada l 

będą mog l i wa l c z y ć z N i emcami . Drogą 
morską mog l i śmy e w a k u o w a ć setki osób 
N i e m o g l i ś m y j ednak zapewn i ć im 100-
p r o c en t owego bezp ieczeńs twa , ale zaosz-
czędz i l i śmy im strasznych t rudów prze-
kraczan ia P i r e n e j ó w oraz bardzo prawdo-
podobnego znalez ienia się za drutami o-
bozu koncen t r a c y jn ego w Mi randa del 
Ebro. P o 48 godz inach żeg l owan ia zna-
l eź l i śmy się m n i e j w i ę c e j na wysokości 
Ba l ea rów . T a m zosta l i śmy zabrani na po-
k ład b r y t y j s k i e g o okrę tu „ T a m a r a " , nato-
mias t „ S e a w o l f " p o w r ó c i ł do Franc j i , by 
zabrać ko l e jną par t i ę pasażerów. 

T rasę Cassis — G ib ra l t a r drogą morską 
odby ł em t r zykro tn ie . R e j s y „ S e a w o l f a " 
t r w a ł y od 1943 r., to znaczy jeszcze po 
za j ę c iu t zw . w o l n e j s t r e f y przez N i emców . 

W m o j e j pam i ę c i szczegó ln ie utkwi ła 
m i ostatnia m o j a podróż na pokładzie 
„ S e a w o l f a " , w styczniu 1943 roku. Morze 
nam te j nocy nie sp r z y j a ł o . Si lna fa la u-
trudnia ła p r z y b y c i e do skal is tych b r zegów 
zatoczki w pob l i żu Cassis. Mus ie l i śmy od-
p łynąć z p o w r o t e m na pe łne morze . Zda-
w a ł o m i się, że nasz kute r roz lec i się w 
kawa łk i . Dop i e r o po 24 godz inach można 
b y ł o dotrzeć do brzegu. N a lądzie , w 
Marsy l i i , da ł em sobie s łowo, że m o j a no-
ga w i ę c e j nie stanie ną t y m kutrze. W y -
m ó w i ł e m te s ł owa w złą godzinę... 

P e w n e g o w ieczo ru , w k i lka dni po tym 
w łaśn i e b u r z l i w y m re j s i e poszed łem do 
k ina, by jak m ó w i ą F rancuz i „changer 
les idées" . P o seansie w r ó c i ł e m do hote-
l iku, w k t ó r y m w y n a j m o w a ł e m zupełnie 
p r z y z w o i t y pokó j . P o ł o ż y ł e m się spać. W 
nocy, oko ło godz iny 1 obudzi ł mnie 
łomot do d r zw i . Czy t e ln ikom, k tórzy zna-
ją okupac j ę n ie m a po t r z eby wy jaśn iać , 
j a c y goście z ł o ży l i m i nie zapowiedz ianą 
w i z y t ę i j ak i b y ł j e j ep i log . Gestapo za-
bra ło m n i e ze sobą. Z a w i e ź l i mn i e do 
s t o j ą ce j na uboczu w i l l i , gdz ieś na dale-
k i m pr zedmieśc iu Marsy l i i . Zaczę ło się to, 
co w opisach z tych la t okreś la się del i -
ka tn i e j ako „przes łuchan ie " . Z t ym, że 
zas tosowano w o b e c m n i e całą gamę środ-
k ó w . Zaczę ło się od ł a godne j pe rswaz j i , 
po p r zy jac i e l sku . Jeden ze ś ledczych pr ze -
k o n y w a ł mnie , że nie m a sensu w y p i e -
rać s ię w r o g i e j robo ty , bo i tak n iemal 
wszys tko w i edzą . Jego zmienn ik zaczął 
s w o j ą pracę od gróźb . W końcu jednak 
doszło do zas tosowania siły f i z yczne j . 
P r z e s łuch iwano m n i e w m a ł y m c i emnym 
poko iku. S i edz i a ł em na c h w i e j ą c y m się 
krzese łku, k t ó r e co chw i l ę się p r z ewraca -
ło. Oś lep ia ła m n i e s i lna lampa. Konsek -
w e n t n i e zaprzecza łem, j akoby z a j m o w a -
ł em s ię c z y m ś n i e l e ga lnym. Tw i e rd z i ł em , 
że j e s t em chory na serce i że zare j es t ro -
w a n o m n i e w Szp i ta lu Ang i e l sk im w 
Marsy l i i , co o d p o w i a d a ł o p rawdz i e . W 
hote l iku m i e s zkam dlatego, aby zmienić 
a tmos f e r ę szpita lna. P o pytaniach,_ jak ie 
m i zadawano , z o r i e n t o w a ł e m się, że ge -
stapo w i e wszys tko o mnie . P o w i e d z i e l i 
m i n a w e t nieco późn i e j , że znaia trasę 
mo ich w ę d r ó w e k z F r a n c j i do Hiszpani i , 
daty tych p o d r ó ż y i n a z w v pens jonatów, 
w k tô r vch sie z a t r z y m y w a ł e m . P o trzech 
dniach i t rzech nocach ś l edz twa stan mo 
i ego uzebienia znacznie sie zmnie jszy ł— 
P r z e z ca ł y ten czas o t r z y m a ł e m t y lko i e -
den sandwich i j edną szk lankę wody^ 
T r z e c i e j nocv do poko i u, w k t ó r y m b y -
ł em zamkn i ę t y p r zyszed ł jak iś t yp i po-
kaza ł m i p l ik pap i e r ów . 

— Spó j r z na ten pap i e r ! T o rapor t o 
t w o i e i dz ia ła lnośc i ! Jutro ods taw iamy 
c ieb ie ! Dosvć te j z a b a w y ! Dość k ł ams tw . 

Z ro zumia ł em , że m o j e losy w k r ó t c e się 



zdecydu ją . A l b o za ła tw ią się ze mną od 
razu na mie j scu , a lbo w y w i o z ą gdz ieś in-
dz i e j i t am dop ie ro zakończą m o j ą spra -
wę . T r z eba działać. Z n o w u m o j a szczę-
ś l iwa g w i a z d a uśmiechnęła się do mn i e . 
W łaśn i e ta trzec ia noc by ła w y j ą t k o w o 
c iemna. S t rug i deszczu la ły się z nieba. 
S p o j r z a ł e m na okno : p r zec i e ż j es t n i eo -
k r a t o w a n e ! N i e p r a w d o p o d o b n e , a le p r a w -
dz iwe . P o k ó j , w k t ó r y m m n i e t r z ymano 
z n a j d o w a ł s ię na p i e r w s z y m piętrze . T ę 
w y j ą t k o w ą j a k na gestapo nieostrożność 
m o ż n a by ł o sobie w y t ł u m a c z y ć t y l ko w 
j e d e n sposób: k o m ó r k a gestapo dop iero 
n i edawno ob j ę ła w pos iadanie w i l l ę i j e j 
n o w i l oka to r zy n i e zdąży l i j eszcze p r z y -
s tosować j e j do s w y c h ce lów . P o s t a n o w i -
ł em to n i edopa t r zen i e wyko r z y s t a ć . B y ł o 
to j ednak p r z eds i ęwz i ę c i e dość trudne. P o 
w i z y c i e b o w i e m typa , k t ó r y o św iadc zy ł 
m i , że p r ze t ranspor tu ją m n i e gdz i e in -
dz i e j , przes łuchania j eszcze ba rdz i e j s ię 
z i n t ensy f i kowa ł y . T r w a ł y p r a w i e 'bez 
p r z e r w y . P r z es łuchu jący zmien ia l i się 
m n i e j w i ę c e j co 10 minut . P o s t a w i ł e m 
wszys tko na j edną kar tę . P o w y j ś c i u ko -
l e j n e g o z mo i ch p r z e ś l a d o w c ó w o t w o r z y -
ł em okno, w s p i ą ł e m się na parape t okna 
i skoczyłem.. . N i e poczu ł em n a w e t bó lu 
w nogach. Od ul icy dz ie l i ł y m n i e j ak i eś 
og ródk i poprzedz i e l ane p ło tkami . Jestem 
pew i en , że skacząc przez nie pob i ł em n ie 
t y lko ówczesny r eko rd świata w skoku 
p r z e z p ło tk i . • 

Ja również 
byłem pasażerem 

W końcu schron i ł em się w jak i e j ś szo-
pie. P r z e m o c z o n y b y ł e m do suchej ni tk i . 
P o k r w a w i o n y i zapuchnię ty od bic ia. O b -
m y ł e m się deszczową wodą , ugas i ł em 
pragn ien ie . P r z y s z e d ł e m trochę do s iebie . 
P r z y p o m n i a ł e m sobie, że w te j części m i a -
sta, n i eda l eko stąd mieszka m ó j z n a j o m y . 
P r z e d św i t em, ko r zys ta j ąc z ciemności , 
p r zedos ta ł em się do j e g o domu, gdz i e 
mn i e n i e z w y k l e gośc innie p r z y j ę t o . W k r ó t -
ce s ię okaza ło , że k o m ó r k a e w a k u a c y j n a , 
w k t ó r e j b y ł e m cz łonk iem, doskonale by ła 
p r z y g o t o w a n a na w y p a d e k m o j e j e w e n t u -
a lne j w s y p y . P o d j ę t o w porę o d p o w i e d -
nie, zaradcze środki . O d w i e d z i ł mn i e p łk 
Cho jnack i . Udz i e l i ł m i urlopu. P r z e p r o -
w a d z i ł e m się do cent rum Marsy l i i , gdz i e 
porusza łem się z zachowan i em wsze lk i ch 
ś r o d k ó w ostrożności : w y c h o d z i ł e m z do-
mu t y lko w i e c z o r a m i i pędz i ł em ż y w o t 
p r a w d z i w e g o domatora . W końcu p łk 
Cho jnack i uznał, że dalszy m ó j poby t na 
teren ie F r a n c j i j es t zbyt n i ebezp ieczny 
z a r ó w n o dla mn i e osobiście, j ak dla ca-
ł e j k o m ó r k i e w a k u a c y j n e j . I w ten spo-
sób w końcu i ja s ta łem się pasażerem 
naszego „ S e a w o l f a " . W c z e rwcu 1943 roku 
opuśc i ł em na j e go pok ładz i e F ranc j ę . Z 
Gibra l t a ru dosta łem się do W i e l k i e j B r y -
tanii , gdz i e p r a c o w a ł e m w depar tamenc i e 
l o tn i c twa cyw i lnego . W czasie i n w a z j i w 
randze kap i tana pe łn i ł em f u n k c j ę o f i ce ra 
ł ą c zn ikowego . P o t e m m i a n o w a n o m n i e 
m a j o r e m oraz dowódca 4 o b w o d u d y w i -
z y j n e g o w N i e m c z e c h (Brunszw ik ) , a także 
s tarszym o f i c e r e m ł ą c z n i k o w y m przy do -
w ó d z t w i e 5 d y w i z j i b r y t y j s k i e j . I na t y m 
zakończy ła się m o j a kar i e ra w o j s k o w a . P o 
zakończen iu w o j n y w r ó c i ł e m do F r a n c j i 
i tu m i e s z k a m na stałe. W m o i m domo-
w y m a r c h i w u m pos iadam „ C r o i x de G u -
e r r e avec Eto i l e d ' A r g e n t " oraz „ M é d a i l l e 
de Reconnaissance França i se " . 

D o d a j m y , że p. Tadeusz A l w a s t p r z y g o -
t o w a ł do druku s w o j e in teresu jące w s p o -
mnien ia . B y ć m o ż e wspomnien ia te po-
służą do op racowan ia scenariusza f i l m o -
w e g o . 

Notował: HENRYK KAWKA 

lilańska 
maskotka 

W ś r ó d pamią tek zna jdu jących się w 
zbiorach M u z e u m W o j s k a Po l sk i ego — 
w i e l e po zbaw ionych jest ca łkow ic i e m i -
l i ta rnego charakteru. P og i ę t y a l u m i n i o w y 
kubek, zdeze l owana harmonia, w y s t r z ę -
p iony notes — związane n iegdyś z żo ł -
n i e rsk im czy par ty zanck im losem r ó w n i e 
mocno jak karabin.. . U og ląda jących bu-
dzą one b o d a j s i lnie jsze, roz leg le j sze sko-
ja rzen ia i r e f l eks j e niż za l ega jąca m u z e -
a lne gab lo ty broń, będąca przec ież w żo ł -
n iersk ich rękach e k w i p u n k i e m o c z y w i -
s tym. A z k a ż d y m z tych p r z e d m i o t ó w 
zw iązana jest historia — kręta nieraz i 
zaw i ła j ak k rę t e b y ł y drog i p r owadzące 
do wo lnośc i . 

Jest w ś r ó d tych pamiątek j edna — bu-
dząca n a j w i ę k s z e chyba zdumienie . W 
zbiorach M u z e u m W o j s k a Po l sk i ego . — 
słoń?... Ma ła , pożółkła f i gurka , w y g ł a d z o -
na od uśc isków setek t r z yma jących ją 
dłoni. A oto j e j historia. 

W 1939 roku Pe l ag i a By rdoń p r o w a d z i -
ła ze swą siostrą i p r zy jac i ó łką s t o ł ówkę 
n o w o b u d o w a n e j huty a lumin ium w Sta -
l o w e j Wo l i . M i es zka ł y w m a ł y m d o m k u 
n ieda leko zak ładu p r zemys łowego , tuż pod 
lasem. T ę s w o j ą „ w i l l ę " ochrzci ły bana l -
nie „ K r y n i c z a n k a " — z d r o j o w i s k o w a na -
z w a po zwa l a ł a ode rwać się od z a d y m i o -
n e g o miasta , nad k t ó r y m w idn ia ł y w no -
cy łuny w i e l k i ch p ieców, pomar zy ć o nu* 
tak od l eg ł ych przec ież z ie lonych Besk i -
dach... Nadszed ł wrzes i eń i rozkaz e w a -
kuac j i w y l u d n i ł S ta lową Wo l ę , r zuca jąc 
se tk i ludz i na drogi i bezdroża w o j e n n e j 
tułaczki . Stanęły zak łady p r z emys ł owe , 
zgas ły ogn ie nad hutami. T r z y panny z 
„ K r y n i c z a n k i " pod j ę ł y decyz j ę — zosta-
j e m y . Od k i e r o w n i c t w a zak ładów o t r z y -
m a ł y p isemną prośbę — z pieczęcią urzę -
d o w ą i podp isem — o „n ieczyn ien ie i m 
żadne j k r z y w d y " — i tak zaopatrzone o -
c z ek iwa ł y dalszego r o z w o j u w y d a r z e ń . 

N i e m a r n o w a ł y czasu — co dz ień w ę -
d r o w a ł y do s to łówki , do zakładu i w y n o -
s i ły s tamtąd cennie jsze p r zedmio ty , do-
kumenty , sprzęt — transportując j e do 
po łożone j w g ł ęb i lasu, o około 2 k m g a -
j ó w k i . T a m e w a k u o w a n e p r z edmio t y za-
bezp ieczano przed zniszczeniem, z akopy -
w a n o lub s tarannie ukrywano . 

O trzech dz ie lnych dz i ewczynach , nie 
l ę ka j ą c y ch się w o j n y i bomb, m ó w i ł a już 
w ó w c z a s cała okol ica. N i c w i ęc d z i w n e -
go, że gdy w oko l i ce S t a l o w e j Wo l i , za -
j ę t e j już przez h i t l e rowsk ie wo j ska , do -
tar ł p r z ed z i e r a j ą cy się na wschód n i e -

w ie lk i , 20-osobowy oddz ia łek po lsk ich u-
ł a n ó w — sk i e r owano ich natychmias t do 
g a j ó w k i . T a m r z e c zyw i ś c i e w y c i e ń c z e n i 
żo łn ie rze zna leź l i pomoc i op iekę — na-
k a r m i o n o ich, opat rzono rannych i ukry to 
w t rudno dostępnych zakamarkach lasu, 
w stogach siana. N a noc t y l ko opuszczal i 
s w e k r y j ó w k i . 

M i m o l i cznych pe r swaz j i , ułani s łyszeć 
nie chcie l i o z łożeniu 'broni i przebran iu 
się w p r z y g o t o w a n e dla nich c y w i l n e u-
brania . P o d j ę l i j ednog łośną d e c y z j ę : p r z e -
dz ie rać s ię z bronią w ręku na wschód, 
za San. P ros i l i t y l ko o pr zewodn ika . 

Nadszed ł w i e c z ó r rozstania. W n i e w i e l -
k i e j i zb i e g a j ó w k i zebra l i się oko l iczn i 
mieszkańcy , p ragnąc pożegnać „ s w o i c h " 
żo łn ie rzy . B y ł y uściski, łzy... Nadszed ł 
p r z ewodn ik , m ł o d y chłopak w i e j s k i — 
czas b y ł o wy ruszać . I w t e d y d o w ó d c a od -
dz ia łu w r ę c z y ł P e l a g i i B y r d o ń masko tkę 
oddz ia łu -— m a ł e g o słonia ze s ł o n i o w e j 
kości , d z i ęku jąc za gośc inę i życząc t r z em 
d z i e l n y m n i ew ias t om p r z e t rwan ia pod 
„ o p i e k ą " maskotk i . 

N i e zda ł y się na nic protes ty — poda -
runek pozostał , a oddz ia ł zn iknął w c i em-
f iośc iach l eśnych duktów. . . 

P o t rzech dniach do g a j ó w k i , k tórą u-
łani w y z n a c z y l i sobie j ako punkt zborny 
w raz i e rozb ic ia — dotar ł j e d e n z nich. 
Z j e g o r e l a c j i kob i e t y dow i ed z i a ł y się, że 
żo łn ie rze bezp i eczn i e p r z e p r a w i l i s ię p r zez 
San i szczęś l iw ie dotar l i aż do w i osk i 
U l a n ó w . T u za t r z yma l i się na k ró tk i po -
pas, n i e zbędny dla podkuc ia koni . W t y m 
czasie ktoś z a w i a d o m i ł s tac j onu jących n ie 
opoda l N i e m c ó w — k tórzy zaskoczy l i od -
dz ia ł i po k r ó t k i e j w a l c e w z i ę l i do n i e -
wo l i . J edyn i e o p o w i a d a j ą c e m u udało się 
umknąć . 

W i e śc i o s tac j onowan iu u łańsk iego od -
dz ia łku w r e j o n i e g a j ó w k i do tar ły w m i ę -
dzyczas ie do N i e m c ó w , k tó r zy dow i edz i e l i 
się też i o rol i , j aką odegra ły w tych 
zdarzen iach „ D i e dre i D a m e n aus d e m 
W a l d e " — jak j e nazwano . Sy tuac j a sta-
ła się dla dz i e lnych n i ew ias t n i ebezp i ecz -
na — trzeba by ł o uchodzić . Opuśc i ły w i ę c 
S ta l ową W o l ę . Dalsze ich w o j e n n e losy 
n ie m a j ą już z w i ą z k u z histor ią — za-
k o ń c z y ł y się j e d n a k szczęś l iw ie . C z y 'była 
to zas ługa „ s ł o n i o w e j masko tk i " , k tórą 
p r z e c h o w y w a ł y j a k na j c enn i e j s z y skarb? 
Może. . . 

A m a ł y s łonik — jeszcze j edna p a m i ą t -
ka t rag i c znych ludzk ich l o sów — tra f i ł 
do z b i o r ó w M u z e u m W o j s k a Po l sk i ego . 

DIABEŁ MORSKI 
I RYBY.. . 
W PIASKU 

W św inou j sk im M u z e u m R y b o ł ó w s t w a 
M o r s k i e g o znalaz ły się okazy r y b — g ł o -
wacza kura (cottus scorpius) z w a n e g o 
d iab łem morsk im. Dość często ł ow ią go 
m. ui. w ę d k a r z e przy m o l u w M i ę d z y -
zdro jach . Z w y g l ą d u p r z ypomina p o t w o -
ra morsk iego . Grozę w y w o ł u j e osadzona 

na kośc i s tym tu łow iu o lb r z ymia g ł owa , 
zaopatrzona w kolce . W y c i ą g n i ę t y z w o -
dy d iabe ł morsk i z a j m u j e p o z y c j ę ob ron -
ną i stroszy kolce , rozszerza p ł e t w y , o -
t w i e r a og romną paszczę i... w a r c z y . - P r z y 
dotknięc iu rzuca się na napastnika, zada-
jąc s w y m i j a d o w i t y m i ko l cami bolesne 
i t rudno go j ące się rany . Św inou j ska p la -
c ó w k a m a w s w y c h akwar i a ch ż y w e r y -
by dwudyszne , m o g ą c e żyć d ługo poza 
w o d n y m ś rodow isk i em, zag r zebane w 
piasek. P o n i e w a ż ż y w i ą się one m ięsem, 
m u z e u m jes t j edną z nie l i cznych p lacó-
w e k tego typu, zakupującą na w łasne po -
t r z eby mięso . R y b y dwudyszne , podob-
n ie i inne okazy , można będz i e og lądać 
w o l b r z y m i m a k w a r i u m , j ak i e zostanie 
us tawiono w centrum Świnou j śc i a . 



PANIE REDAKTORZE! 
W dawnych wiekach w ży-

ciu Polski, Francji i wszyst-
kich innych krajów Europy 
— a właściwie nie tyle w ży-
ciu krajów, ile w życiu szla-
chty i arystokracji — wiel-
ką rolę odgrywały herby. 
Herb, inaczej klejnot, był to, 
jak wiadomo, znak rodowy, 
stanowiący oznakę stanu szla-
checkiego, dziedziczny w ro-
dzie i odróżniający go od in-
nych, używany jako pieczęć, 
umieszczany na chorągwiach, 
budynkach, przedmiotach itp. 
Ci spośród amatorów moich 
felietonów, którzy podobnie 
jak ja lubią grzebać się w 
książkowej starzyźnie, doczy-
tali się zapewne u któregoś 
z dawnych autorów historycz-
nych, iż niegdyś w czasie tur-
niejów i gonitw heroldowie 
poznawali rycerzy wstępują-
cych w szranki w spuszczo-
nych przyłbicach właśnie po 
ich tarczach herbowych .i że 
wynika z tego niezbicie, iż 
heroldowie musieli posiadać 
znajomość herbów: wiedzieć, 
do kogo należały i jak się na-
zywały. Ci spomiędzy czytel-
ników „Tygodnika", którzy 
podzielają moje zamiłowanie 
do zamierzchłych czasów, 
wiedzą może także, że od he-
roldów, to jest urzędników, 
którzy zajmowali się m. in. 
sprawdzaniem pochodzenia i 
herbów uczestników średnio-

wiecznych turniejów, wzięła 
swoją nazwę heraldyka, czyli 
nauka o herbach. I może do-
szło nawet do ich uszu, iż 
mamy wśród naszej polonijnej 
społeczności heraldyka, to zna-
czy znawcę heraldyki, i że 
tym heraldykiem jest dawny 
dyrektor Banku PKO w Pa-
ryżu, pan Szymon Konarski, 
który opracował po francusku 
i wydał własnym sumptem 
książkę zawierającą zbiór i 
opis herbów polskich wraz z 
rodowodami ich właścicieli. 
Nie jest także wykluczone, iż 
niektórzy członkowie naszej 
wielkiej czytelniczej rodziny 
mają ten opublikowany sie-
demnaście lat temu „Armo-
riai de la noblesse polonaise", 
czyli „Herbarz szlachty pol-
skiej" w swoich księgozbio-
rach. 

Co się mnie tyczy, to w 
mojej biblioteczce uczonego 
tego dzieła nie ma i nawet 
nigdy go nie kartkowałem. I 
to bynajmniej nie dlatego, że 
jestem stuprocentowo pewien, 
iż na próżno szukałbym w 
nim wzmianki o mojej kmie-
co - robotniczo - emigranckiej 
familii. W końcu w książce 
„Hrabia Monte-Christo" na 
przykład też nie pojawia się 
żaden Grzybek, czego zresztą 
zawsze szczerze żałowałem, a 
to dlatego, iż jestem święcie 
przekonany, że gdyby Alek-
sander Dumas ojciec wpadł 
był na pomysł wprowadzenia 
do akcji powieści „Hrabia Mon-
te-Christo" jakiegoś Grzybka, 
główny bohater tej głośnej 
powieści, Edmund Dantes, nie 
byłby siedział przez bite 
czternaście lat w więzieniu 
na podmarsylskiej wysepce 
I f , bowiem mój imiennik z 
pewnością pomógłby mu stam-
tąd uciec dużo wcześniej. 

W każdym razie pomimo iż 
w książce „Hrabia Monte-
Christo" nie występuje ża-
den Grzybek, utwór ten prze-

czytałem od deski do deski, i 
to niejeden raz, i pochłonąłem 
również mnóstwo innych ksią-
żek, których bohaterowie nie 
są moimi krewnymi ani po 
mieczu, ani po kądzieli. Pod-
kreślam to po to, aby mnie 
nie posądzono, iż opracowania 
pana Szymona Konarskiego nie 
wertowałem nigdy dlatego, iż 
nie figuruje w nim moje na-
zwisko. Aż tak ciemny to ja 
znowu nie jestem. Na szla-
checkość nie choruję. Przeciw-
nie, chlubię się swoją chłop-
skością i uważam, podobnie 
jak Wyspiański, że „chłop po-
tęgą jest i basta". I robotnik 
też. 

Opracowania pana Szymona 
Konarskiego nie przeczytałem 
po prostu z tej przyczyny, że 
jakoś nie wpadło mi ono je-
szcze do tej pory do rąk. Z 
tego samego względu nie zaj-
rzałem jeszcze nigdy do her-
barza francuskiego heraldyka 
Hiérosme de Bara, który wy-
drukowany został przed czte-
rema wiekami w Lyonie i 
który zawiera reprodukcje 
569 tarcz herbowych nale-
żących do najszacowniejszych 
rodów europejskich. 

Skąd wiem o tej przedwie-
kowej książce i o owych pię-
ciuset sześćdziesięciu dziewię-
ciu tarczach herbowych, skoro 
nigdy nie miałem jeszcze o-
kazji obcowania z tym dzie-
łem? Stąd, że pewien paryski 
xoydawca je wznowił i że w 
gazecie francuskiej, z którą 
zięć mój powraca codziennie 
z pracy, wydrukowane zosta-
ło ostatnio wielkie ogłoszenie 
reklamowe dotyczące tego 
wznowienia. Właśnie z tej re-
klamy dowiedziałem się za 
jednym — jeśli się tak w 
tym wypadku można wyra-
zić — zamachem o tym, że 
w szesnastowiecznej Francji 
działał heraldyk nazwiskiem 
Hiérosme de Bara, że dzieło 
tegoż Hiérosme'a zawiera tyle 

a tyle podobizn tarcz herbo-
wych i że ujrzało ono światło 
dzienne w Lyonie. 

Ale z tej reklamy dowie-
działem się jeszcze innej rze-
czy. Rzeczy nieporównanie 
ciekawszej od tego, co Wam 
dotąd opowiedziałem. Tego 
mianowicie, że każdemu mie-
szkańcowi Francji przysługu-
je prawo wymyślenia sobie 
herbu i używania herbu. 

Dowiedziawszy się o tym, 
natychmiast postanowiłem z 
tego prawa skorzystać. Wpra-
wdzie, jak to już wyżej za-
znaczyłem, na szlacheckość 
nie choruję i szczycę się swo-
ją chłopskością i robociars-
kością, ale przecie od przy-
bytku głowa nie boli. Zresztą 
ja nie wykoncypowałem her-
bu dla siebie, lecz dla „Ty-
godnika". 

Jaki jest ten herb? Otóż 
mnie się wydaje, że ponieważ 
„Tygodnik" krzewi przyjaźń 
polsko-francuską i polsko-bel-
gijską, więc na jego tarczy 
herbowej powinny figurować 
obok polskiego orła białego 
galijski kur i belgijski lew. 
A ponieważ „Tygodnik" jest 
łącznikiem pomiędzy emi-
grantami osiadłymi we Fran-
cji i Belgii a Polską, powin-
na również widnieć na jego 
tarczy herbowej następująca 
dewiza: „Na stronicach «Ty-
godnika» Polska się z Polonią 
styka". 

Co o tym moim projekcie 
tarczy herbowej „Tygodnika" 
sądzicie? Czy mój pomysł 
przypadł Wam do gustu? A 
może Wy też byście zaprojek-
towali w czasie wakacji tar-
czę herbową dla naszego pis-
ma? Spróbujcie. A nuż re-
dakcję ruszy sumienie i przy-
zna autorowi najcelniejszego 
projektu jaką nagrodę? 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK I 

D R O G A P A N I ! 
Jestem niezamężna, m a m 33 

lata, wyższe wyksz ta łcen ie i 
3- le tn iego synka. By ł am w y -
chowana bardzo surowo, r a -
cze j nieśmiała, spokojna dz ie -
wczyna. Dlatego m o j e posta-
nowien ie , żeby urodzić dz iec-
ko, t jy ło szokiem dla rodz iny 
i zna jomych. Chłopiec jest 
śl iczny, mądry i kocham go 
ponad wszystko. Mo i rodz ice 
też pokochal i dziecko. Jed-
nak zaczynam się mar tw ić , 
że może p r zy jd z i e taki okres, 
w k t ó r y m ja n ie będę mogła 
zastąpić mu ojca. Co będz ie 
za 5 czy 10 lat? Co będzie, 
gdy pó jdz i e do szkoły? Czy 
nie odczuje braku ojca? T e 
myś l i od pewnego czasu mnie 
dręczą. Zas tanawiam się, czy 

pow innam starać się kogoś 
poznać. P racu j ę w gronie ko-
biet. M a m mało czasu na w i -
zy ty u rodz iny czy zna jo -
mych, poza t ym unikam tych 
w i zy t , bo żle się czuję wśród 
ludzi za j ę tych swo imi spra-
wami . Są równ ie ż tacy, k tó -
rzy radzą. Np . mama m o j e j 
koleżanki : powinnaś w y j ś ć 
za mąż, chłopcu potrzebny 
jest o jc iec. N i e w i em, jak r e -
agować na takie czy podobne 
zdania. Jeżel i w y j d ę za mąż, 
to ty lko ze wzg l ędu na dzie-
cko. A l e czy zna jdę mężczy -
znę, k tóry potra f i zastąpić 
mu ojca, k tóry by łby dobry 
i dla mnie, i dla dziecka? Na 
p e w n o są mężczyźni samotni, 
w d o w c y z dziećmi, o takich 
na jw i ę c e j myślę, ale j ak ich 
poznać? A może l ep ie j zostać 
w tak ie j sytuacj i , jaka jest? 
Czekam na Pani radę. 

Z M A R T W I O N A 

K O C H A N A P A N I ! 
N i e jest ł a two radzić w ta-

k ie j sytuacj i . Bo jaką można 
mieć gwaranc j ę , że mężczyz -
na, k tórego Pan i ewentua ln ie 
poślubi, będz ie dobrym o j -

cem dla dziecka. W każdym 
razie w y d a j e mi się, że nie 
należy się spieszyć z decyz ją . 
Moż e pozna Pani kogoś od-
powiedniego . N i e trzeba się 
zamykać w s w o j e j samotni i 
i zo lować od ludzi, bo w t e d y 
nigdy n ikogo Pan i nie pozna. 
Jeśli chodzi o mer i tum spra-
w y : wca l e nie uważam, żeby 
ojc iec by ł konieczny do w y -
chowania dziecka na cz łow ie -
ka. Czasem zły o jc iec przesz-
kadza w tym zadaniu. A l e 
rozumiem Pani n iepoko je i 
d latego myślę, że jeś l iby się 
ktoś odpowiedni nadarzył , po-
winna Pani w y j ś ć za mąż. 

A N N A 
S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Jestem już w e Franc j i 51 
lat, mam męża Francuza, ale 
jest on okropnie n iedobry dla 
mnie i dla moich rodaków. 
Jednym s łowem nienawidz i 
mnie i to mnie bardzo • mar t -
wi , aż zapadłam na zdrowiu. 
Dzieci nie mam. M a m 65 lat, 
a on 68. Bardzo chciałabym 
pojechać do Polski , m a m tam 
Siostrę 1 trzech braci. Jestem 
na rencie. N i e mogę tak żyć 

dłużej , bo się rozchoruję. Tak 
bardzo pragnę pojechać do 
o j c zyzny — na urlop lub na 
stałe. A l e m a m natural izacj ę 
f rancuską i proszę o pomoc 
i radę, co mam robić? 

Z R O Z P A C Z O N A 

D R O G A P A N I ! 
Myś lę , że powinna Pani na 

raz ie pojechać do Polski na 
parę tygodni , na wakac j e . 
T a m się Pan i roze j r zy , po-
r o zmawia z rodziną i w tedy 
dopiero można zdecydowac, 
co robić dale j . Z w y j a z d e m 
nie będzie kłopotu. Otrzyma 
Pan i w i z ę i to wszystko. Spra-
w a natomiast rozwodu jest 
bardz i e j skompl ikowana. T r ze -
ba się nad tym dobrze zasta-
nowić . P o tylu latach mał -
żeństwa nie można tak 
prze jść do porządku dzienne-
go nad wspó lnym życ iem, na-
w e t jeś l i by ło najcięższe. M y -
ślę więc, że na tę decyz ję 
p r z y j d z i e czas. Na raz ie niech 
się Pan i wyb i e r z e do rodz i -
ny, poradzi się siostry, braci. 
Oni na j l ep i e j pomogą. Życzę 
wszystk iego dobrego. 

A N N A 



BOŻA K R Ó W K A 
W i a d o m o w a m z pewnością , że po f rancusku O W A D to I N S E C -

T E (ęsekt), a le czy wiec ie , k tórego owada ludz ie darzą n a j ż y w -
szą sympat ią? Zas tanówc ie się. Bo f rancusku Z A S T A N A W I A Ć 
S I Ę to R É F L É C H I R ( ry f lysz i r ) , M U C H A to M O U C H E (musz), 
a O S A to G U É P E (gep). Bo oczywiśc i e ludzie n ie obdarza ją 
sympat ią much, które drażnią nam uszy swo im brzęczeniem, ani 
też os, które k łują nas s w y m i żądłami. P o f rancusku Z Ą D L O to 
A I G U I L L O N (yg l i ją ) , a B I E D R O N K A to C O C C I N E L L E (koks-
inel). Bo t ym owadem, k tóry wzbudza w ludziach najs i lnie jszą 
sympatię , jest w łaśn ie biedronka. 

D laczego lub imy b iedronki? Bo ma ją one p r z y j e m n y wyg ląd . 
P o f rancusku W Y G L Ą D t o A S P E C T (aspe), a P O Ż Y T E C Z N Y to 
U T I L E . Bo biedronki lub imy także za to, że są one pożyteczne. 
A pożyteczne są dlatego, że ż yw i ą się mszycami , k tóre wysysa j ą 
soki z rośl in i są w i e lk im i niszczyc ie lami ogrodów. 

P o f rancusku M S Z Y C A to P U C E R O N , a O D D A Ć K O M U Ś 
U S Ł U G Ę to R E N D R E S E R V I C E A Q U E L Q U ' U N (randr serwis 
a kelkę) . Bo ki lka ła t t emu b iedronki oddały ważną usługę pań-
stwu, które l e ży w A f r y c e i k tó re nazywa się Mauretania . W 
k r a j u t y m dakty lowce , to znaczy pa lmy da jące dakty le , zostały 
w t e d y opanowane przez pasożyta, k tóry okazał się odporny na 
wszys tk ie środki owadobó jcze . P o f rancusku P A S O Ż Y T to P A R A -
S I T E (paraz- i t ) , Ś R O D E K O W A D O B Ó J C Z Y to I N S E C T I C I D E 
(ęsektis-id) , a B O Ż A K R Ó W K A — tak brzmi po polsku popular -
na nazwa b iedronki — to B Ê T E À B O N D I E U (bet a ba D je ) . 
B o plon, jak i dały w ó w c z a s w Mauretan i i dakty lowce , został uch-
roniony od zniszczenia przez sprowadzone z F ranc j i boże krówki . 

W e F ranc j i panuje przekonanie, że boże k r ówk i przynoszą 
szczęście. P o f rancusku P R Z Y N O S I Ć S Z C Z Ę Ś C I E to P O R T E R 
B O N H E U R , a R A M I Ę to É P A U L E (ypo-l). Bo może w te j chwi l i 
b iedronka maszeru je po waszym ramieniu i może spotka was 
z tego powodu szczęście? J É R Ô M E 

LA BETE A BON DIEU 
Vous n'ignorez certainement pas qu'en polonais INSECTE c'est 

OWAD (ovade), mais savez-vous quel est l'insecte pour lequel 
les hommes ressentent le plus de sympathie? Réfléchissez. En 
polonais RÉFLÉCHIR c'est ZASTANAWIAĆ SIĘ (zastanaviatchie 
chie-in), MOUCHE c'est MUCHA, et GUÊPE c'est OSA (os-a). 
Parce que, bien sûr, ce n'est pas pour les mouches, dont le bour-
donnement nous écorche les oreilles, ni pour les guêpes, qui nous 
piquent avec leurs aiguillons, que les hommes ont de la sym-
pathie. En polonais AIGUILLON c'est ZĄDŁO (jondou-o), et 
COCCINELLE c'est BIEDRONKA (biédrone-ka). 

Pourquoi aimons-nous les coccinelles? D'abord à cause de leur 
aspect doux et pacifique. En polonais ASPECT c'est WYGLĄD 
(véglonde), et UTILE c'est POŻYTECZNY (pojétètchné). Car nous 
aimons aussi les coccinelles parce qu'elles sont utiles. Et leur 
utilité tient à ce qu'elles se nourrissent de pucerons. 

En polonais PUCERON c'est MSZYCA (m-chétsa), et RENDRE 
SERVICE A QUELQU'UN c'est ODDAĆ KOMUŚ USŁUGĘ (od-
datchie komouchie ou-sou-ouguin). Parce qu'il y a quelques an-
nées, les coccinelles ont rendu un signalé service à un Etat qui 
se trouve en Afrique et qui s'appelle Mauritanie. Les dattiers de 
ce pays étaient alors dévastés par un parasite sur lequel aucun 
insecticide n'agissait. En polonais PARASITE c'est PASOŻYT 
(pa-so-gé-te), INSECTICIDE c'est ŚRODEK OWADOBÓJCZY 
(chie-rodèque ovadobouille-tché), et BÊTE A BON DIEU •— tel 
est, comme vous le savez, le surnom populaire de la coccinelle — 
c'est BOZA KRÓWKA (boja krouvka). 

En France, la bête à bon Dieu a la réputation de porter bon-
heur. En polonais PORTER BONHEUR c'est PRZYNOSIĆ SZCZĘ-
ŚCIE, et EPAULE c'est RAMIĘ (rami-in). Parce que peut-être 
qu'à l'heure qu'il est, une coccinelle est en train de trottiner sur 
votre épaule et peut-être que cela vous portera chance? 

SYLVIE 

SERAIT-CE 
LA FIN DES HARICOTS? 

Dans la miss ive que je vous 
ai envoyée de Cracov ie , j 'a i 
att iré vo t r e attention sur le 
f a i t que dans l 'ancienne ca-
pi ta le polonaise, certaines 
rues sont de vér i tab les l i v res 
d'histoire. Cracov ie — et nom-
bre d 'autres v i l les polonaises 
— sont ainsi. Ma i s trop peude 
gens le savent. Pour avo i r lu 
ou s'être laissé dire que la 
patr ie de Chopin et de Mar i e 
Sk łodowska-Cur ie f u t de très 

loin la première v i c t ime de 
la dern ière guerre — ce qui 
est malheureusement r i gou-
reusement exact — trop de 
gens s ' imaginent que l 'histoi-
re polonaise est en f e rmée 
dans des musées ou qu'e l le 

•s'apprend uniquement dans 
les l ivres. C'est une erreur. 

En e f f e t , c'est un pays 
à la fo i s équi l ibré et 
d ivers qui combine la mer 
et la montagne, la f o r ê t et le 

lac, la col l ine et la plaine. 
Pour le campeur et le cano-
teur, le chasseur et le p ê -
cheur, c'est c o m m e ne se lasse 
pas de l e répéter mon mari , 
un paradis dont i l t rouvera 
d i f f i c i l ement le parei l . A t -
tendu que mon seigneur e t 
maî t re est un zélateur f ana -
tique des sports écologiques, 
vous pouvez prendre ses pa-
roles pour argent comptant. 

L ' ad jec t i f „ c omptan t " v i ent 
de s'associer dans mon espri t 
avec son homonyme „con-
tent". Pourquo i? P robab l e -
ment parce que j e suis con-
tente de mon époux, c o m m e 
aussi de mo i -même. A quoi 
cette satisfact ion est-e l le due? 
A u fa i t que mon. homme n 'a r -
rê te pas de f a i r e des progrès. 
Non seulement i l possède 
maintenant des connaissances 
solides sur l 'h istoire du pays 
de nos pères, à tel les en-
seignes qu' i l réc i te par coeur 
les noms des quatorze m o -
narques qui reposent sous 
des gisants de marbre dans 
la cathédrale du Wawe l , mais 
il connaît aussi les pr inc ipa-
les v i l les polonaises, et no-
tament Wroc ł aw , la cité aux 
quat re -v ing t -quat re ponts, 

Poznań, la cité de Mercure , 
ramassée et trépidante, cé l è -
bre pour sa f o i r e internat io-

nale, Gdańsk, le plus beau 
de tous les ports de la Ba l -
t ique, et, nature l lement, C ra -
cov ie et Varsov ie . En outre, 
i l sait désormais que la v i e 
cul ture l le polonaise se carac-
térise par une grande r iches-
se et qu 'e l le o f f r e aux tou-
ristes un éventa i l de loisirs 
de qualité, et i l a pu con-
stater par l u i -même que si 
la Po logne , n'a que quelques 
tronçons d 'autoroute, e l l e dis-
pose d'un réseau rout ier con-
venable . Et j e suis sûre qu'une 
fo i s rentré en France, i l dira 
à ses amis et aux membres 
de sa f ami l l e : „Exp lo r e z la 
Po l o gne ! C'est un pays admi -
rab le et fasc inant ! L ' é t ranger , 
le Français part icul ièrement , y 
t rouve toujours au bout de 
sa route la proverb ia l e hos-
pita l i té polonaise" . 

Si ces propos ne vous don-
nent pas env ie de met t r e le 
mois d 'août à p ro f i t pour 
f a i r e la connaissance de la 
Po logne , alors, c'est — pour 
employer une savoureuse e x -
pression popula ire — la f i n 
des haricots. 

Mais l 'est-ce v ra iment? J'es-
père bien que non. 

Je vous fais une grosse 
bise. 



R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

SERPENTYNA 
Z MORAŁEM 

R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o g ó r n e g o r o g u 
r y s u n k u i p o s u w a j ą c się w k i e r u n k u s t rza ł -
k i d r ogą s e r p e n t y n o w ą m i ę d z y g r u b y m i l i -
n i ami , p r o s i m y w p i s a ć j e d n y m c i ą g i e m 23 
w y r a z y o p o d a n y c h n i ż e j znac z en i a ch , m a -
j ąc na u w a d z e , że os tatn ia l i t e ra j e d n e g o 
w y r a z u jest j e d n o c z e ś n i e p i e r w s z ą l i t e rą na-
s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y , k t ó r e s ię z n a j d ą 
w p o l a c h z k r o p k a m i , c z y t a n e w k i e r u n k u 
w p i s y w a n i a dadzą has ło zadan ia . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) s k r y t o b ó j c z a b ia ła 

broń , r o d z a j bagne tu , 2) i nac z e j c i ągn ik , 
3) s ł awa , popu la rność , g łośne im i ę , 4) na-
g r o m a d z e n i e p r z e d m i o t ó w , zb i o r ow i sko , 5) 
n a j e ź d ź c a o k u p u j ą c y k r a j , 6) p a ń s t w o ze 
sto l icą w A n k a r z e , 7) d a w n a n a z w a l o tn i -
ska , 8) f a b r y k a m ą k i , 9) podróżna w a l i -
z e c zka na p o d r ę c z n e drob iazg i , 10) karność , 
d y s c y p l i n a , 11) o d c z y t , p r e l e k c j a , 12) d ług i 
k i j do skoku w z w y ż , 13) l i k i e r j a j e c z n y , 
14) p l a m a w zes zyc i e , 15) z a j ą c , 16) szka-
tu łka , 17) o b r o ń c a s ą d o w y , 18) uk ład d ź w i ę -
k ó w u t w o r u m u z y c z n e g o , 19) por t re t a r t y -
s ty ma l a r z a w y k o n a n y przez n i e go samego , 
20) dba łość , s taran ie się, p i eczo łow i tość , 21) 
g r u p a n a j b a r d z i e j c z y n n y c h dz ia łaczy pa r -
t y j n y c h lub z w i ą z k o w y c h , 22) w y r w a , p r z e j -
śc ie w m u r z e , 23) w i e c , m i t y n g . 
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ROZWIĄZANIE Z A D A Ń Z NR. 26 i 28 
K O N I K Û W K A Z P R Z Y S Ł Ó W I E M 

Co masz rozbić jutro, zrób dziś. 

L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Miarka za miarkę. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) DOdmuch, 2) 

p u p i l e k , 3) p o d a t e k , 4) p o p r a w a , 5) p a r -
k i e t , 6) pu ł apka , 7) p r e z e n t , 8) p i k a d o r , 
9) p r o m i e ń , 10) p o l i g o n , 11) p o d a n i e , 12) 
P i e r r o t , 13) paskar z , 14) P a w ę s k i . 

L O G O G R Y F Ż P R Z Y S Ł O W I E M 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p ryszcz , 2) p u -
p i l e k , 3) pod łość , 4) podan ie , 5) p r e z en t , 
6) pos łuch , 7) p r z e b ó j , 8) p r o g r a m , 9) p o -
l one z , 10) p ł on i ca , 11) pada lec , 12) p r o -
j e k t , 13) p r z e m y t , 14) p roduk t , 15) p i w -
n ica , 16) poses j a , 17) p lag ia t , 18) p i k o l a k . 

P O L S K I E M I A S T A 

Siła złego na jednego. 

P o z i o m o : 1) p o w a b , 6) rabat , 7) r ó zga , 
8) k w o t a , 9) t ona , 10) p łacz , l i ) t r e m o , 
12) sobek , 16) rausz , 17) K o r a n , 19) l o t to , 
21) a r ena , 22) p o w ó d , 23) ku te r , 24) o b -
ł a w a . 

P i o n o w o : 1) p i ra t , 2) w r z e n i e , 3) b rak , 
4) z b r o j a , 5) s t raszak, 10) posz laka , 11) 
t o r n a d o , 13) batuta , 14) o k o p y , 15) b r a w a , 
17) u l e w a , 20) Odra . 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) r y t m i c z n e b i c i e serca , t ę tno , 

3) p i ę ś c i a r s two , 7) to , c o z ł o ś l i w i p r z y p i n a -
ją b l i ź n i m , 8) og ł ada t o w a r z y s k a , 9) ok r eś -
l o n a g r a n i c a w y d a j n o ś c i p r a c y , 10) k a p r y ś -
na p r z y c h y l n o ś ć , k tó ra na p s t r y m kon iu 
j e ź d z i , 12) o f i c j a l n e p i s m o d y p l o m a t y c z n e , 
13) p l a m a na hono r z e , p r z y w a r a , 15) p ł y -
w a j ą c y mos t , 17) g ę s t y p y ł o s i a d a j ą c y 
w s z ę d z i e , 20) ż e b y n i e skaka ła , t o b y n ó ż k i 
n i e z ł a m a ł a , 21) b a n k r u c t w o , k r a c h m a j ą t -
k o w y , 22) b o k s ta tku l u b łodz i , 23) t a f l a 

k a m i e n n a lub szk lana , 24) g w a ł t o w n y g n i e w , 
szał , wśc i ek ł o ś ć . 

P I O N O W O : 1) pas tw iska gó rsk i e , ha le , 2) 
p i sarz , autor , 4) j a j o w a t e ko ło , 5) szeroka 
d ługa w s t ę g a , 6) e n t u z j a z m , f e r w o r , l i ) ka -
w a ł k i m i ęsa b a r a n i e g o p r z ek ł adane p las te r -
k a m i s łon iny , p i e c z one na ro żn i e , p o d a w a n e 
z r y ż e m i smażoną cebulą , 13) l i chy , z ab i e -
d z o n y koń , chabe ta , 14) h e t m a n kozack i , 
15) s t r ze lan ina , 16) d r a m a t m u z y c z n y , w y -
k o n y w a n y p r z e z ś p i e w a k ó w i o rk i e s t r ę , 18) 
k o s z m a r n a z j a w a z t a m t e g o św ia ta , w i d m o 
19) p r z y p a d k o w y z b i e g oko l i cznośc i . 
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ROZETKA Z HASŁEM 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 5 - l i t e r o w y c h o po-

d a n y c h n i ż e j znac z en i a ch o ra z j e d n a k o w y c h l i t e rach 
p o c z ą t k o w y c h i w p i s a ć je p r a w o s k r ę t n i e dośrodkowo-
do o d p o w i e d n i c h pó l p o d a n e g o r y sunku . L i t e r y , k tóre 
s ię z n a j d ą w p o l a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e w k i e runku 
r u c h u w s k a z ó w e k z e g a r a dadzą t y t u ł j e d n e j z po-
w i e ś c i J. I w a s z k i e w i c z a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) w s p ó l n i k z ł odz i e j a , k tó ry 
h a n d l u j e r z e c z a m i k r a d z i o n y m i , 2) suf i t , powa ła , 
s t rop, 3) w y n a g r o d z e n i e za p racę , 4) czar , urok, 
w d z i ę k , 5) sk r z yd ł a samo lo tu , 6) z ak ł adka , fa łda u 
sukni , 7) d z i e r ż a w a , a renda , 8) m a ł e , d okuc z l iwe , ska-
czące i n s e k t y p a s o ż y t u j ą c e na ludz i a ch i z w i e r z ę -
tach, 9) p r z y c z y n a , 10) część w a r s z a w y na p r a w y m 
b r z e g u W i s ł y , 11) r e p r e z e n t a c y j n y g m a c h lub r e z y -
d e n c j a m a g n a c k a , 12) k leks . 

KONIKÓWKA 
Z AFORYZMEM 

R o z p o c z y n a j ą c od l i t e r „ N I " w l e w y i p g ó r n y m rogn 
r y sunku , p r o s i m y r u c h e m kon ia s z a c h o w e g o ° a J e < i " 0 _ 
w s z y s t k i e po la s z a c h o w n i c y i z n a p o t k a n y c h po "> 
dze l i t e r o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n y t eks t a f o r y z m u . ^ 
w s z e l k i w y p a d e k p r z y p o m i n a m y , ż e na j cdnorazov »J 
ruch kon ia s z a c h o w e g o sk iada się posun ięc i e o J » ' 
po l e na w p r o s t w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i o j e 
po l e na ukos a lbo m o ż n a n a j p i e r w o j e d n o po i e 
ukos w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i nas tępn ie o j e 
po l e na wpros t . O b y d w a sposoby p r o w a d z ą a o 
s a m e g o ce lu . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy ł a ć pod a d r e s e m r e d a k c j i 
w c iągu 21 dni od d a t y ukazan ia s ię n u m e r u 
p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e . 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y na leś lą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a ń » 
r o z l o s u j e m y N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 



M E C E N A S 
R A D Z I 

P A N I J A N I N A S M I R N O W 
M O N T L U Ç O N ( A L L I E R ) 

Słyszałam, że wdowom na-
leży się „allocation logement". 
Pobieram pensję po mężu i 
rentę za pylicę. Czy mam 
prawo do tego zasiłku? 

Istnie ją dwo j ak i e go rodza-
ju dodatki mieszkaniowe. 
Jeden dla osób starszych, in-
w a l i d ó w i młodych p racow-
ników, oraz drugi, k tóry do-
tyczy w a r u n k ó w mieszkanio-
wych . 

Jeżel i chodzi o ten p i e r w -
szy, może on być przyznany 
jako dodatek rodz inny: a) o-
śobom, które o t r zymują za-
siłek rodzinny, małżeństwu 
lub osobom nie uprawn ionym 
do tych świadczeń, ale które 
ma ją na utrzymaniu dziecko 
uczęszczające do szkoły, po-
niże j 18 lat lub 20 lat, jeże l i 
jest na studiach, lub jest n ie-
zdolne do pracy; ż yw i c i e l om 
rodz iny w okresie 5 lat po 
zawarc iu małżeństwa przed 
40 rok iem życ ia : małżonkom 
lub osobom m a j ą c y m na u-
trzymaniu rodz iców, brata lub 
siostrę, s iostrzeńców lub bra-
tanków, pod warunkiem, że 
ży j ą pod t y m samym dachem 
i nie są zdolni do pracy w 
80 procentach, i że dochody 
pod lega jące opodatkowaniu 
nie przekracza ją sumy 7.200 
Frs. b ) dodatek mieszkanio-
w y dla osób w starczym w i e -
ku, dla ułomnych i młodych 
ludzi zarobkujących. Mogą 
z niego korzystać z tytułu 
pomocy społecznej (aide so-
ciale) osoby ma j ą c e co na j -
mn ie j 65 lat (60 w razi® n ie -
zdolności do pracy) , by l i de-
por towani lub internowani ; 
młodzi i ułomni, niezdolni do 
pracy — robotnicy poniże j 
25 lat, k tórzy korzysta ją ze 
świadczeń chorobowych, j e -
żel i mieszka ją oddzie lnie od 
rodz iców. Cudzoz iemcy m a j ą 
p r a w o do dodatku mieszka-
n i owego w tych samych w a -
runkach, j eże l i pracują zarob-
kowo w e Franc j i i korzysta-
ją ze świadczeń starczych z 
tytułu ubezpieczeń społecz-
nych. 

P O S Z U K I W A N I E 
R O D Z I N 

Poszuku je się w sprawach 
rodz innych p. M a r i ę Daraspa 
z domu Żurowska ur. w 1921 r. 
w Skrzyd lane j pow. L i m a n o -
w a (Polska) . P r z yby ł a do 
Franc j i w roku 1945. N a j -
prawdopodobn ie j zamieszk i -
wa ła w t e d y w dep. Pyrénées 
(Basses) lub Pais-de-Calais. 
Pani Daraspa proszona jest 
o podanie swego adresu do 
. .Tygodnika Po l sk i e go " pod 
nr. 1096. 

Poszuku ję Józe fa Koz io ła 
ostatnio zamieszkałego w de-
partamenc ie Ardennes. L eon 
G i l z Hi lsenhe im poczta: 
67600 Selestat. 

STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

— N i e odpowiedz ia łeś mi na m o j e py ta -
nie. Będą cię szkolić po to, żebyś siedział w 
domu? 

Odwróc i ł g łowę . — N i e w i e m — szepnął. 
— N i e w i em . -— A potem dodał: — Proszę 
nic nie m ó w i ć panu doktorowi . 

— Muszę powiedz ieć . N i e w y b a c z y ł a b y m 
sobie, g d y b y się coś stało. 

P a t r z y ł j e j prosto w oczy, nie by ło w 
nich nic prócz pytania. — Co się może stać? 

—• Emi l ! — krzyknę ła . 
Spał już, k i edy A n d r z e j wróci ł , p rawdo-

podobnie po łoży ł się tak wcześnie, żeby u-
niknąć z n i m r o z m o w y . P r z e z cały czas mia-
ła uczucie, ż e w a r o w a ł na swo im łóżku, ca-
ł y zamien iony w słuch. Zw leka ła z tą roz -
mową , ale w końcu musiała ją rozpocząć. 

Na la ła A n d r z e j o w i talerz kaszy z m le -
k iem, postawi ła na stole, usiadła. — Słu-
chaj — zaczęła ostrożnie — on m ó w i o ja -
k ie j ś podchorążówce. . . 

A n d r z e j b y ł zmęczony , coraz częściej o -
garnia ło go zwątp ien ie , pełni ł f unkc j ę leka-
rza, ale nie czuł się lekarzem, w tych w a -

• runkach, bez lekarstw, bez n a j p r y m i t y w -
n ie jszych opatrunków. Matka pisała, że 
m ó g ł b y wróc i ć do W a r s z a w y i zacząć nor-
malną praktykę . L e k a r z e by l i potrzebni, na-
w e t ci, k t ó r zy skończy l i m e d y c y n ę wo j sko -
wą, o two r z y l i gab ine ty i nikt się ich n ie 
czepiał... Wars zawa , myś la ł nieraz, Warsza-
w a ! Olszański las za oknem w y d a w a ł mu 
się dżunglą, a le czasem cieszył się, że się w 
tę dżung lę zaszy ł — choć coraz mn ie j oka-
z ywa ł a się bezpieczna. — O jak ie j podcho-
rążówce? — zapyta ł niezupełnie przy tomnie . 

— N i e w i e m . Tak m i ty lko powiedz ia ł ; 
że się zapisał. 

— Zapisał się? — D o Andr z e j a wreszc ie 
dotarła ta wiadomość i wszys tk ie t owar zy -
szące j e j okol iczności . W y j a d ł szybko kaszę 
z talerza, odsunął go na środek stołu. — 
Emi l ! — zawoła ł . 

— N i e teraz — przestraszyła się. — P o -
rozmawiasz z n im ju t ro rano. 

— Emi l ! — krzykną ł A n d r z e j jeszcze raz. 
— Cóż u licha? N i e śpisz chyba jak kamień ! 

— Zaraz — odezwa ł się Emi l — muszę się 
ubrać. 

Z j a w i ł się po chwi l i na progu, w spod-
niach, k tó re dopiero dopinał, i koszuli — 
wca l e nie zaspany. 

-— Słucham — burknął. 
— Co to za now iny? Podobno do wo jska 

się wyb ie rasz? 

— T o jeszcze nie wo j sko — mrukną ł pod 
nosem, zapinając teraz koszulę, guz ik po gu-
ziku, aż pod samą brodę. — W o j s k o dopiero 
będzie. Jak nas wyszko lą . 

— A h a ! — powiedz ia ł A n d r z e j . — Pod-
chorążówka ? 

— Podchorążówka . Zda ł em maturę u pa-
na doktora, to mi się na leży być podcho-
rą żym, a nie s ze regowcem. Tak im pow i e -
działem. 

— K o m u ? 
Emi l zakołysał się na nogach, a le zaraz 

znieruchomiał , wyp ro s t owa ł się. — Pan do-
któr n ie chciał podać m i adresów, k tóre 
w t e d y zostawi ł ten z Warszawy . . . 

— I dopiero teraz w idzę , j ak dobrze zro-
b i łem. 

— Dlaczego? 
— N i e dorosłeś jeszcze do t y ch spraw. 
Chłopak w y p r o s t o w a ł się jeszcze bardz ie j , 

drża ły m u napięte mięśnie na pol iczkach. — 
Pan doktór n ie t rak tu j e mnie poważnie . 

— A jak m a m cię poważn i e t raktować — 
zawoła ł A n d r z e j — skoro jeszcze dwa t y -
godnie t emu z ochotą byś wstąp i ł do P P R , 
a dzis iaj zapisałeś się do A K ! Wiesz , co o-
znaczają te organizac je? 

— No... — Emi l straci ł t rochę sztywności 
ze s w e j w y p r o s t o w a n e j postaci — ...i tu, i 
tam w a l c z y się z wrog iem. . . 

— Zapiszesz się tu albo tam, gdy do te-
go do j rze jesz . K i e d y z całą świadomością 
zaakceptujesz jakiś p rogram. 

— Jaki program? — z nutą l ekceważe -
nia p o w t ó r z y ł Emi l . — Bić N i e m c ó w i ty le . 

— T o t y tak myśl isz . A l e ludzie, k t ó r z y 
t y m k ieru ją , myś lą nie t y lko o t ym. Zap i -
szesz się, a n ie wiesz , co za ciebie postano-
wią . T r zeba w iedz i eć , c zy chce się im za-
ufać. W po l i t yce zaufać komuś to wie lka 
sprawa. 

— A l e ja nie chcę nic w iedz i eć o po l i ty -
ce — upierał się Emi l . — W c a l e mnie to nie 
interesuje . 

— Musi cię interesować, skoro chcesz 
wstąpić do po l i t yczne j organizac j i . P r z epra -
szam, podobno już wstąpiłeś...? 

— Ja chcę wa l c z y ć z N i emcami ! — zawo -
łał p r a w i e ze łzami w głosie Emi l . — Chcę, 
żeby... 

—- Pow i es z ju t ro temu, z k i m rozmawia-
łeś —• p r z e rwa ł m u A n d r z e j — że się j e -
szcze ostatecznie n ie namyśl i łeś. I że masz 
na raz ie inne obowiązk i . Jeśli poważn i e t rak-
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Zapa l en i e w i e l o n e r w o w e 
(névr i t es mul t ip l es , p o l y n é v r i -
te ) z w a n e popu la rn i e „ z apa l e -
n i em k o r z o n k ó w " , jest o b j a -
w e m w y g ł o d z e n i a w i t a m i n o -
w e g o , ze szczegó ln ie d u ż y m 
b rak i em w i t a m i n y B I . Z a p a -
leniu w i e l o n e r w o w e m u t o w a -
r zyszyć m o g ą r ó w n i e ż inne 
o b j a w y chorobowe , j ak np. 
j ednos t ronny para l i ż n e r w u 
t w a r z o w e g o , ischias, z w y r o d -
n ien ie n e r w ó w o b w o d o w y c h 
(bezw ład ) , czyrak i , brak k w a -
s ó w ż o ł ądkowych , a każdy ból , 
c zy to będz i e z w y k ł e ude r z e -
nie, bó l zęba, bó l g ł o w y czy 
choroba Burg e ra — odc zuwa 
się s tokroć mocn i e j . 

W s z y s t k i e te „ n e r w o b ó l e " 
są do z łudzenia podobne . A l e 
j e ż e l i w p r z y p a d k u ischiasu 
n a g r z e w a n i e poduszką e l ek -
t ryczną już p r zyn i es i e p e w n ą 
ulgę, a t a k bó lu zapa len ia w i e -
l o n e r w o w e g o ż a d n y m na -
g r z e w a n i e m rozpędz i ć się n ie 
da. I g ł ó w n i e p o t y m tę cho-
robę p o z n a j e m y i bez t rudu 
od różn iamy ją od innych. P o -
za t y m r zadko się zdarza, ż e -
by zapa len ie w i e l o n e r w o w e 
nastąpi ło nag le , pac j en t n a j -
częśc ie j m a już na s w o i m 
konc ie j ak i eś n e rw i c e , t rud -
ności t raw ienne , k tó re nie do-
kuc zy ł y m u bó l em tak, j ak 
zapa len ie i d la tego n ie z w r a -
cał na nie uwag i . 

Z e ś r o d k ó w d o m o w y c h 
w a r t o w y m i e n i ć ok łady z na-
moczonego s i emien ia ln ianego 
( L i n usuel ) lub g o t o w a n e j ęe-
•buli. Dob r z e może r ó w n i e ż 
zrob ić okład z nasienia k o -
z i e radk i (Fenugrec ) . A l e r a -
c j ona lne u ż y w a n i e w i t a m i n y 
B I musi po l egać p r zede 
w s z y s t k i m na w ł a ś c i w y m p o -
żyw i en iu . 

Muszą się w n im znaleźć : 
m l e k o pe łne i sproszkowane , 
żó ł tko j a j a , wą t r oba w o ł o w a , 
w i e p r z o w a , c ie lęca lub ba ra -
nia, w i e p r z o w i n a , św i e że r y -
by morsk i e i rzeczne, zboże 
z pe łnego p r zemia łu , w a r z y -
wa , z k tó rych n a w e t szpinak 
burak, kapusta, ka l a f i o r i se-
l e r na l e ż y j adać na su rowo 
( zawsze z p i ep r zem) , owoce , 
o rzechy , a wres z c i e — n i e za -
w o d n e w w i e l u chorobach, 
pochodzących z b raku w i t a -
min — św i e ż e d rożdże p i e -
karskie . 

T r z eba przyznać , że w s z y s t -
k i e a r t yku ł y s p o ż y w c z e o du-
żei zawar tośc i i du żym w a -
ch la r zu w i t a m i n m a j ą wsnó l -
ną w a d ę — sa c i ę żkos t r aw-
r>e. N a l e ż y w i e c j adać j e z 
doda tk i em takich p r z v p r a w , 
j a k : k m i n e k (Ca r v i o f f i c ina l ) , 
m a j e r a n e k (Mar j o l a ine ) , p a -
o r y k a ( P i m e n t annue l ) p ieprz , 
l iść p ie t ruszk i c zy chrzan. 

T r z eba j eszcze pamię tać i 
o t ym, że n i ° t y lko b r a k ar -
t v k u ł ó w w i e l o w i t a m i n o w v c h , 
a l e i złe t r aw i en i e c i ę żko -
s t r awnych p o t r a w — n r o w a -
dzi do chorób z w a n v c h łącz -
n ie . . aw i taminozami " . 
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tuje i siebie, i ciebie, no i całą sprawę, zro-
zumie. 

•— To Bogdan — wykrztusi ł Emil. — Sio-
strzeniec pana plenipotenta... 

— A w dodatku nie umiesz dochowywać 
konspiracyjnej ta jemnicy. Bardzo mi przy-
kro, nie chciałem tego od ciebie wydobyć. 
I proszę cię, żebyś mnie j się pokazywał w 
Lichnowcu. Zaczęły się znowu łapanki na 
młodzież, nie w iem, czy papierek od pani 
Borowieckie j , czyniący z ciebie pomocnika 
leśniczego, t ym razem by się na coś przy-
dał. — Andr z e j wstał, zbl iżył się do Emila, 
położył mu obie ręce na ramionach, za j -
rzał z bliska w oczy. — I nie mie j do mnie 
żalu, Emi l — powiedział innym głosem, nie 
nakazującym, nie mądrym, nie wiedzącym 
wszystko lep ie j i pewnie j — ż y j e m y w 
strasznych czasach. Żaden fi lozof i żaden 
pol i tyk nie móg ł przewidzieć, że coś takiego 
może się stać z ludzkością. N ie ma na to 
mądrości ani przebiegłości. Ile wspaniałych 
ludzi już zginęło! I le jeszcze zginie? N ie 
w i emy , jak się bronić, a trzeba jakoś zacho-
wać i ciała, i dusze. W sumie chodzi nie ty l -
ko o życie jednostek. Wyniszczą naród. 

P rzez kilka miesięcy nie słyszeli nic o 
podchorążówce. Naza jutrz po te j rozmowie 
Emil poszedł do Lichnowca, wrócił z ponu-
rą, pociemniałą jakby od zapiekłego rumień-
ca twarzą i przez cały dzień odzywał się 
ty lko do Helenki. 

By ło już lato, nocami rozgwieżdżony sier-
pień. Bali się, że przy te j suszy nie będzie 
g r z ybów tego roku, a każdej jesieni bardzo 
się nimi ratowali . Każde j jesieni... Nauczyl i 
się już tak myśleć, tak formułować czas. Ra-
zem z tą pierwszą czekała ich już czwarta 
jesień w Olszance i nic nie wskazywało na 
to, żeby miała być ostatnią. Stalin podczas 
r o zmowy z Churchi l lem w Moskwie dopiero 
się domagał utworzenia drugiego frontu 
historia ma zawsze w ięce j czasu i cierpli-
wości niż ludzie. W pałacu, pod bokiem 
Gtirtla, czynna już była radiostacja, o któ-
re j wspominała młoda pani Borowiecka, j e j 
bracia i kuzyni coraz częściej odwiedzali 
L ichnowiec, nie zapominając nigdy o przy-
wiez ieniu jakiegoś prezentu dla pana Giirtla, 
pod którego opieką Lichnowiec kwit ł jak 
dawnie j . Z pałacu więc przynosił Andrze j 
czasem jakieś wieści ze świata, nie zawsze 
zresztą pocieszające, jak właśnie ta o od-
wlekaniu utworzenia drugiego frontu w Eu-
ropie. By ło więc upalnie i sucho, nocami 
grały na polanie świerszcze, a oni myślel i 
już o jesieni i zimie, o butach, o przyodziew-
ku, o jedzeniu... 

Jakiś gospodarz ze wsi leczony przez An -
drzeja dał mu owczą wełnę, miały być z niej 
skarpety i rękawice dla Andrze ja i Emila, 
zaczęła j e robić wcześniej tego roku, czas 
się dłużył, dłużyło się czekanie, wciąż nie 
było żadnego zaczepienia dla jakiejś bliskiej 
nadziei. 

Spali p r zy otwartych szeroko oknach, w 
niskim budynku leśniczówki było duszno nie 
do wyt rzymania , a i lasu znowu się nie 
bali, oswojeni z j ego szumem, stałą rozmo-
wą wiatru i gałęzi. 

T e j nocy długo nie mogła zasnąć, leżała 
jak w pierwszych dniach ich małżeństwa 

wsłuchując się w oddech Andrze ja , szukając 
w nim ratunku i uspokojenia. I jak wtedy, 
zapytała wreszcie: — Śpisz? 

— N i e — odpowiedział od razu. — Chodź 
tu do mnie. 

Przyszła, obję l i się ramionami, bez żad-
nego słowa, zastępując t ym objęciem wszyst-
ko, co miel i do powiedzenia. Helenka cichut-
ko zamruczała w swoim łóżeczku. Przez 
chwilę czekali w napięciu, czy nie zapłacze. 
A l e obróciła się ty lko na drugi bok i uciszy-
ła się, zasnęła. Lekk i pow i ew wiatru poru-
szył oknem, zaskrzypiała rama, skądś z da-
leka nadpłynął trzask łamanych gałęzi. 

— Jeleń — szepnął Andrze j uspokajają-
co. — Jeleń albo dzik. 

—• Wiem... N i e bo ję się. — Chciała dodać, 
że zaczęła już zdawać sobie sprawę, że jeśli 
coś przy jdz ie , to nie z te j strony, ale z tam-
te j , -od ludzi, od tych, którzy jeszcze teraz 
nie mieli odwagi zagłębić się w las, nie po-
wiedziała jednak tego. Pogładziła czoło An-
drzeja, położyła mu dłoń na oczach. — Czy 
nie zdumiewa cię... — zaczęła cicho i urwa-
ła przestraszona, że odważa się o tym mó-
wić, że lep ie j by ło ukryć tę myśl jak naj-
głębiej w sobie, zasłonić ją przed losem. 

— Co ,,mnie nie zdumiewa"? — zapytał 
Andrze j . 

— Ach, nie, nie trzeba o t ym mówić... 
— N i e trzeba — szepnął. — Dwo je ludzi, 

jeśli naprawdę znaleźl i się w życiu, nie roz-
staje się nigdy. 

— N i gdy ! — powtórzyła . 
Leże l i znów cicho, ciasno i boleśnie ob-

jęci, a w głębi lasu jeszcze raz odezwało się 
suche trzaśnięcie gałęzi. 

— Zwierzyna ciągnie do stawu — rzekł 
Andrze j , p rzy t r zymując j e j dłoń na swoich 
oczach. — Skąd wiesz — szepnął — że kie-
dy by łem mały, matka usypiała mnie w ten 
sposób? 

— N i e w iem. Może także chciałabym być 
twoją matką...? I siostrą...? Two imi wszyst-
k imi kobietami? Może dopiero wtedy kocha 
się naprawdę mężczyznę? 

— I jest tak. — Andr z e j ukrył twarz w 
j e j włosach. — Jesteś moimi wszystkimi ko-
bietami. Tymi , które kocham i których o-
prócz ciebie n igdy nie pokocham... 

Znowu odezwał się trzask gałęzi, ale jak-
by bliższy i nie tak krótki. Andrze j umilkł, 
zaczął nadsłuchiwać, nieruchomy i napięty-
Uciszyła się także, wstrzymując oddech. 

Z głębi lasu ktoś nadchodził. I nie był to 
jeden cz łowiek —- obydwo j e równocześnie 
zdali sobie z tego sprawę. W ciszy, która 
była szumem wiatru i graniem świerszczy, 
odzywa ły się nie ty lko suche trzaśnięcia ga-
łęzi pod stopą, ale i ludzkie głosy, jakby jęk 
uciszany przez kogoś drugiego, milknący i 
odzywa jący się znowu. 

— Zamkni j okna — zawołała zduszonym 
szeptem. 
. — P o co? — Andr z e j się nie ruszał. 
Zeby zaraz j e o tworzyć? 

— Może to ktoś... 
— K a ż d y potraf i wyb ić szybę. A broni 

nie mamy. Na szczęście... 
Dlaczego 

teraz... 
„na szczęscie '? Moglibyśmy 

— Nie mogl ibyśmy. I za dużo tego strze-
lania wokół. Ubiera j się. 

Sam wstał, naciągnął spodnie, stanął w 
oknie nadsłuchując. Ona poszła do drugiego 
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pokoju obudzić Emila. Nic nie słyszał. Zer-
wany z głębokiego snu, długo nie mógł po-
jąć o co chodzi. — Może Jamroż? — szep-
nął. 

Noc była słabo rozjaśniona zachodzącym 
księżycem, ale jednak zdołali dostrzec na 
skraju polany wyłaniające się spod drzew 
postacie. Było ich trzech. Dwóch na nogach 
i jeden niesiony przez nich. 

— Rozpalaj ogień — powiedział Andrze j 
do Emila. 

— Już, panie doktorze — szepnął chło-
pak. -— Zaraz wygo tu j ę narzędzia. 

Tamci pod lasem zatrzymali się, jakby 
obudziła się w nich nagle ostrożność, której 
w nich przedtem nie było, bo przecież roz-
mawial i w lesie ze sobą. Teraz stanęli, poło-
żyl i niesionego na ziemi. 

— Muszę wy j ść do nich — zdecydował 
Andrze j . 

— N ie ! — krzyknęła. 
— Uspokój się. Boją się, że mogą tu być 

Niemcy. A tamten człowiek może się przez 
ten czas wykrwawia. . . 

-— Pó jdę z panem doktorem. -—- Emil zer-
wał się z klęczek przed kuchnią. 

— Chodź! 
Stała w oknie, prowadziła ich wzrokiem 

aż w ten krąg cienia pod drzewami, gdzie 
zatrzymali się tamci, uciszeni teraz i nieru-
chomi w oczekiwaniu. 

— K to tam jest? — zawołał Andrze j . 
— Panie doktorze! — odezwa! się słaby 

głos. — Ratunku! 
Teraz potoczyło się wszystko szybko, w 

mgnieniu oka. Rzucili się do leżącego, prze-
nieśli go do domu. By ł to Stasio, ów chło-
pak w oficerkach, który odwiedził ich ubie-
głe j z imy, tej samej nocy, kiedy z jawi ł się 
Jamroż. Miał dwa postrzały: w głowę i w 
bok, krwawi ł i cierpiał, twarz miał posza-
rzałą z bólu i przerażenia. 

— N i e umrę? — powtarzał. — Nie umrę? 
— Jak to się stało? — spytał Andrze j , 

pochylając się nad nim. 
Odpowiedział jeden z tych dwóch, którzy 

go przynieśli, tak samo młody, jak Stasio, 
tak samo, jak on, za miody na żołnierza, za 
młody, żeby... Do tego nikt nigdy nie do-
rasta, pomyślał Andrze j , czując skurcz w 
gardle. 

— Ktoś zasypał naszą podchorążówkę. K o -
mendanta i większą część chłopaków aresz-
towali, pewnie ich wzięl i na Majdanek, a 
nam udało się uciec, ostrzelali nas... Stasio 
chciał, żebyśmy go przynieśli do pana, ale 
w lesie zostali także ranni... 

— Dużo? 
— Pięciu. 
— Daleko stąd? 
— Będzie chyba z dziesięć ki lometrów. 
Andrze j w milczeniu schylił się nad ran-

nym. Wydawa ł się coraz słabszy. — K i edy 
to się stało? 

— Wczoraj w nocy. 
— I przez cały czas krwawił? 
— Staraliśmy się... staraliśmy się to jakoś 

zatamować... 
— Trzeba było od razu go tu przynieść! 
— W dzień? I Stasio... Stasio nie miał od-

wagi... był tu przecież... Pan... 
— Co ja?! — krzyknął Andrze j . — Chyba 

teraz widzicie, że miałem rację — podniósł 
wzrok na chłopców, odszuka! spojrzeniem 
twarz Emila, przeraził się ich oczu. Nie, nie 

miał racji. Pobici i rozgromieni, zaszczuci 
poczuciem bezsilności, zaprzeczali jego prze-
widującej argumentacji. N ie miał racji. N ie ! 
N ie zgadzali się z nim. N i e miał racji ! — 
0 Boże! — powiedział. — W e wszystkim 
człowiek jest przeciwko sobie. A l e widzi-
cie przecież... widzicie, jak przebiega ta wal-
ka. Powinien natychmiast znaleźć się w 
szpitalu. Oczyszczę rany, w y j m ę kulę, choć 
1 na to jest już późno... przy t ym upale przez 
dwadzieścia cztery godziny nie opatrzona 
rana, ale krwi mu nie dodam. 

— Jesteśmy gotowi — szepnęli obaj chłop-
cy. 

— I ja! — odezwał się Emil. 
— W e wszystkim dzieci! A znacie swoją 

grupę krwi? I jego? Do tego potrzebny jest 
szpital... 

—• Andrze j ! — przerwała mu błagalnie. 
Staś nie stracił jeszcze przytomności, sły-

szał wszystko — nie chciała, żeby słyszał. 
To było jeszcze jedno okrucieństwo, które-
go dopuszczano się na nim. 

— Szpital! — krzyknął Andrze j . — Co 
mogę zrobić w tych warunkach? Nic! Pa-
trzeć i czekać! Musicie brać to pod uwagę. 
Musicie o tym pamiętać. N i e ma wyjśc ia 
z tej sytuacji. 

N i e zrozumiał j e j albo nie chciał zrozu-
mieć. N i e mógł uratować Stasia, ale chciał 
przynajmnie j uratować tamtych dwóch. I 
Emila — Emila także. — Narzędzia wygo -
towane? -— zwrócił się do niego ostro. — 
A w y wy jdźc ie ! Zosiu, zabierz ich! 

Jeśli chciał, żeby to była lekcja, powinien 
był ich zostawić, ale może to jemu teraz 
zabrakło siły, może to on nie mógł już dłu-
żej ciągnąć tej rozmowy, patrzeć im w oczy, 
znosić ich spojrzeń. Zagarnęła chłopców 
przed siebie, wyprowadzi ła ich do pokoju, 
podsunęła krzesła, żeby usiedli. Czekali 
wszyscy na krzyk z kuchni, na wrzask, na 
jęk choćby — ale za drzwiami trwała cisza, 
przerywana tylko głosem Andrze ja i szczę-
kiem narzędzi. 

Tamtych trzeba także opatrzyć? — 
spytała cicho. 

— Tak — odpowiedzieli. 
— Ciężko ranni? 
— L ż e j od Stasia, ale jeśli pozostawi się 

ich bez pomocy... 
— Rozumiem. N i e pozostawi się ich bez 

pomocy. 
Obudzona rozmową Helenka leżała przez 

chwilę cicho, patrząc zdumionymi oczyma 
na obce twarze, a potem rozpłakała się i w y -
ciągnęła rączki do matki. Przytuli ła ją, za-
częła nosić i kołysać w ramionach, uciszać 
szeptem, ale dziecko nie przestawało płakać, 
ty lko zanosiło się coraz głośniejszym szlo-
chem. 

Andrze j otworzył gwałtownie drzwi. By ł 
blady, twarz miał zroszoną potem. — Co 
jest, do jasnej cholery, z tym bachorem? 

Nie odpowiedziała, wyniosła Helenkę do 
pokoju, w którym sypiał Emil, położyła ją 
na jego łóżku. N igdy jeszcze Andrze j nie 
stracił tak panowania nad sobą. Oznaczało 
to, że Stasio... ale nie tylko to, nie tylko to... 
Położyła się obok dziecka, przytuliła je do 
siebie, przerażona tak jak i ono tą nocą, ob-
cymi w domu i tym, że nagle ich istnienie 
stało się jakby niepotrzebne i Wadzące 
wszystkiemu. Cicho — szepnęła do He-
lenki. — Cicha.. (d.c.n.) 

W T r i t h - S a i n t - L é g e r , 
w i e l k ą f o r m ę z ademon -
s t rowa ł ko la r z pocho-
dzenia po l sk i ego z H e l -
l emmes n a z w i s k i e m 
J e a n - M a r c Kuźn i ck i , 
w y g r y w a j ą c wyś c i g , o r -
g a n i z o w a n y s taran iem 
tamte j s zych w ł a d z m u -
n icyp ia lnych . W ś r ó d za-
w o d n i k ó w , k t ó r z y sta-
nęl i do tego wyśc i gu , 
z n a j d o w a ł się r ó w n i e ż 
po l on i j ny ko la r z z D e -
nata, Gruś l ewsk i . Z a j ą ł 
on c zwar t e miejisce. 

W s z y s t k i m mi ł ośn ikom 
sportu stoi j eszcze z 
pewnośc ią w pamięc i 
wspan i a ł y mecz p i ł ka r -
ski o Puchar F ranc j i , 
k t ó r y zakończy ł się z w y -
c i ę s twem d rużyny Sa in t -
Et i enne nad ek ipą L ens 
i k tó ry s tanow i ł f i na ł 
ponad dwudz i es to l e tn i e j 
dz ia ła lności Eugeniusza 
Fabe ra i Rysza rda G r z e -
go r c zyka dwóch gó rno -
śląskich w i r t u o z ó w p i ł -
k i nożne j w y s t ę p u j ą -
cych od trzech lat w 
b a r w a c h Lens. Jak w i a -
domo, obie te s ławy 
spor towe , k tó re p o w r ó -
ci ły już na stałe do 
kra ju , nie t y l ko że u -
m o ż l i w i ł y k l u b o w i z 
Lems ( j ak podkreś la ł to 
p r z ed p a m i ę t n y m m e -
czem o Puchar F ranc j i 
pa rysk i „ L e F i g a r o " ) po -
n o w n e w e j ś c i e do czo-
ł ó w k i p i łka rs twa f r a n -
cuskiego i p r zyc zyn i ł y 
się wa ln i e ( j ak zazna-
czał to po meczu w y -
chodzący w L i l l e dz i en-
n ik „ L a V o i x du N o r d " ) 
do napisania n a j p i ę k -
n i e j s zych kar t histori i 
t egoż k lubu, ale w z b u -
dz i ły r ó w n i e ż wś r ód 
na j s ze rszych w a r s t w 
ludności f r ancusk i e j na-
s t ró j po lono f i l sk i . G o d -
n y m ich następcą jest 
inny as po lsk iego p i ł -
ka rs twa Robe r t G a d o -
cha, k tó ry z a a n g a ż o w a -
ny został przez k lub w 
Nantes i k t ó r emu duży 
a r tyku ł pośw i ęc i ł o -
statnio dz i enn ik „Ouest 
F rance " . N a raz ie jest 
on, podobn ie j ak w i e lu 
c z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i -
ka " , na w a k a c j a c h w 
Polsce , ale po powroc i e 
do Nantes z pewnośc ią 
i on przysparzać będz ie 
s ł a w y im i en iu s tarego 
naszego K r a j u . 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

s 
WÊ 

» M I S S C O U T U R E « 

A. HUDYKA 
M a g a z y n : -»•>, r u e d e B o u v i n e s 
L I L L E ( F i v e s ) te l . 52-OS'87 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E tel . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 
suknie * spódnice * swetry 
af bluzki * popeliny, tergal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 

C e n y n i s k i e 

IVtŁ żądanie wysyłamy próbki 

» M I S S C < H J T U R E < < 

B. DOWOJHA - BIENAIME 
T ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a p r z y w y ż s z y c h s ą d a c h w P a r y ż u 
23, quai de la Tournelle - PARIS (5e) 
Metro: POM-MARIE 
Telefon: ODEen 41-17 
Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Franci! 

2 3 , p u e T a i t b o u t P a r i s I X - è m e 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 

K KASA OPIEKI S .A . 

O. Udziela wszelkich infopmac|l oso-
biście, telefonicznie i Korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia s FRANCJI dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 

Rodaku! Chcesz z|e«ó I wypló po polsku, wstąp do 

w S k l e p l i " o l s k l m ( f l r m i I r z o s t e k ) 

PJ?,y_ l l \ J u e J o u f r r o y , P a r ł » 17-ème, t e l . 622-55-52 
î ? i w a g r a m — Rome — Malesberbes ; A u t o b u s : nr 31 z G a r e du N o r d z Place 
dinet G a u l l e lub nr 53 z P lace de l 'Opéra , p r z y s t a n e k k o l e j o w y : P o n t - C a r -

u r z ą d z i ć p rzy jęc ie z okaz j i : chrzcin. Komun i i Św ię te j , imienin czy wesela, 
f z , 2 n a s - A l e ś l i chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
« 5 L a o s t an i e sz wykaz t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 
BKiep czynny od 10 do wieczoira. w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

I m i ę ( P r é n o m ) . 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a I r o R — 
t> m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

( N i e p o t r z e b n e « k r e S l ć — R a y e r le » ment ion» Inutile» ) 



«JADIS ET NAGUERE 

Deux 
ancêtres 

des relations 
littéraires 

franco 
- polonaises 

l l ^ l l ^ ^ l l i . ' a rmée c om-
mandée par les hetmans, les d i -
vis ions de Czarniecki , les rég iments 
de la garde roya le , les L i thuaniens 
de Sapieha, les innombrables m i l i -
ces roulèrent leurs vagues contre les murs 
d 'enceinte. Et des remparts partaient des 
tourbi l lons de fumée , des jets sanglants 
de f l ammes . Canons, coulevrines, a rque -
buses, mousquets, confondaient leurs dé-
tonations en un grondement f o rmidab l e 
et continu. Les balles, les boulets labou-
raient ces masses d'assaillants, y creu-
saient des sillons, mais les troupes p o -
lonaises lancées en avant couraient e m -
portées, escaladaient les remparts, in -
sensibles à la mitra i l le , ind i f f é rentes à la 
mort . 

C'est ainsi que H e n r y k S ienkiewicz , 
l ' inoubl iable auteur de Quo Vadis, décr i t 
dans L e Déluge — roman qui constitue 
le deux i ème tronçon de la f ameuse Tri-
logie — la batai l le que l ' a rmée du ro i 
de Po l ogne Jean-Cas imir l i v ra en mai 
1656 aux envahisseurs suédois retranchés 
der r i è re les murs de Varsov ie . 

L ' a r m é e de Jean-Cas imir sortit v i c t o -
r ieuse de ce combat. Malheureusement , 
quelques semaines plus tard, une deux iè -
me et longue (e l le dura trois jours ) ba-
tai l le l i v ra de nouveau Varsov i e aux 
mains des Suédois. A u cours de la se-
conde journée de cette batai l le perdue, 
l 'épouse f rança ise de Jean-Casimir , L o u i -
s e -Mar i e de Gonzague, se signala par sa 
bravoure . En e f f e t , el le f i t dételer les 
chevaux de son carrosse pour traîner 
un canon sur la l i gne de feu, puis, j u -
chée sur un tambour, e l le dé jeuna ga ie -

ment avec les arti l leurs. Lorsque la nou-
ve l l e de cette action mémorab le arr iva 
à Paris, un écr iva in français composa une 
idy l l e héroïque qu'il intitula L a Géné-
reuse et qu'i l dédia à la re ine de P o -
logne. Et quand en 1658 cette oeuvre v i t 
l e jour, son auteur écr iv i t à la Pr incesse 
Palat ine, soeur de Louise-Mar ie , une 
épî tre dédicatoire, où après l 'avo ir pr iée 
de f a i r e parven i r L a Généreuse à la r e i -
ne de Po logne , i l ajoutait : „E l l e appren-
dra par là qu'un de ses v i eux et plus 
f idè les domestiques v i t encore ...pour 
souhaiter qu'e l le se v oye et bientost et 
de tout point rétabl ie au f leurissant et 
pais ible état où il a eu l e bonheur de la 
vo i r autre fo is" . Cet auteur n'était autre 
que Sa in t -Amant , poète p ro fondément 
or ig ina l par son sens du mystère noctur-
ne et son goût préromant ique des ruines 
et que la postérité a rangé parmi les 
grandes f i gures du Parnasse français. 

Saint-Amani 
à 

Varsovie 

C'est l 'un des amis de Sa in t -Amant — 
l 'abbé de Marol les , qui avait été le p ré -
cepteur de Lou ise -Mar i e avant son acces-
sion au trône de Po logne et qui ava i t 
l 'ore i l le de la souveraine — qui att ira à 
l 'écr iva in la bienve i l lance de la reine. 
Dans ses Mémoires , l 'abbé de Maro l l es 
écr i t ceci: „ L a re ine de Po logne mit en 
considération l 'est ime que j e luy avois 
toujours fa i t e des vers de M. de Saint-
Amant , qu'el le avo i t ouï quelquefo is de 
ses poëmes sérieux avec beaucoup de 
plaisir, et le ret int au nombre des genti ls-
hommes de sa maison, avec une pension 
de trois mi l l e l ivres, qu'el le lui octroya 
par b reve t et qu'el le f i t expéd ier e x -
près...". Ma i s le poète de La Généreuse 
f u t aussi servi auprès de l 'épouse f r an -
çaise de Jean-Casimir par P i e r r e des 
Noyers , qui tenait l ieu à Lou i s e -Mar i e 
tout ensemble de secrétaire, de b ib l io-
thécaire et de conf ident intime. 

Pour remerc ie r Lou ise -Mar i e des b ien-

fa i t s dont e l le le comblait , Sa in t -Amant 
écr iv i t plusieurs pièces à son intention, 
et notamment un Sonnet d la reine de 
Pologne, où i l par le de l 'amour qu'e l le 
a inspiré „au plus grand roy du pô le " , 
et une Epistre à l'hyver sur le voyage 
de Sa Sérénissime Majesté de Pologne. 
En 1649, dés i reux de présenter à sa p ro -
tectr ice une de ses grandes oeuvres, 
Moïse sauvé, i l résolut d 'al ler en Po logne . 
Pour se r endre à Varsov ie , i l passa par 
la F landre ; mais i l f u t arrêté e t conduit 
à Sa in t -Omer , où i l resta que lque temps 
en prison. On foui l la ses papiers; le 
Moïse f u t saisi, et, sans l e nom de la 
re ine qu' i l invoqua, „ l e Moïse sauvé — 
c'est lui qui par le — était l e Moïse 
perdu...". 

L 'accuei l qu' i l reçut dans la capitale 
polonaise, où 11 deva i t passer deux an-
nées, f i t oublier à Sa in t -Amant et son 
arrestation à Sa int -Omer , et les fat igues 
du voyage , et les désagréments des hô-
telleries. I l y trouva, en e f f e t , avec de 
bons appointements, le t i t re de consei l ler 
d'Etat de la re ine et de gent i lhomme o r -
d ina i re de sa chambre. En reconnaissance 
de cels faveurs , Sa in t -Amant troussa des 
stances sur la grossesse de Lou ise -Mar i e , 
e t avec les stances, des prédict ions qui 
ne se réal isèrent pas (la re ine m i t au 
mande une f i l l e et un garçon, mais tous 
deux moururent peu après leur naissan-
ce). I l est éga lement à noter que son 
v o y a g e et son séjour en Po l ogne lui in -
spirèrent deux oeuvres t itrées L a Vistule 
sol l ic i tée et L a Polonaise. 

Regnard 
• chez 

les Sobieski 
S a i n t - A m a n t s 'éteignit en 1661. V ing t 

ans après sa mort , notre patr ie auto-
chtone reçut la v is i te d'un autre écr iva in 
f rança is — le célèbre poète comique 
Jean-François Regnard. L e dramaturge 
du Légataire universel f i t ce pér ip le en 
compagnie de ses deux amis — Aucous-
t eaux de Frécourt , gent i lhomme de P i -
cardie, et N ico las de Corberon, futur p ré -
sident du Consei l suprême de Colmar. 
I l passa pair Gdańsk, Grudziądz, Toruń, 
pour arr i ver à Varsov i e ; i l se rendi t en-
suite à Jaworów , où sé journai t la cour, 
et où i l fu t reçu par l e ro i Jean I I I 
Sobieski et la re ine Mar ie -Cas imlre , puis 
à Cracov ie et à Wie l i czka . I l f i x a ses im-
pressions dans un ouvrage int i tulé Vo-
yage en Pologne. „ Pour les dames — 
y dit- i l — il leur faut r endre justice, j e 
n'ai guère vu de pays où elles fussent 
plus généra lement bel les. El les y sont 
toutes f o r t blanches et ont beaucoup 
d 'agrément . " I l soul igne aussi que les P o -
lonais „sont f o r t civi ls, et ont toujours 
les premiers la main au bonnet " , et si-
gnale qu ' „un petit noble por te son sabre 
en labourant la terre, et l 'attache à que l -
que arbre ; et si quelque passant ne l e 
traitait pas de Mouche-Panier (c'est ainsi 
que Regnard à transcrit en f rança is l ' e x -
pression „Mośc i Pan i e " , laque l le consti-
tue l ' équiva lent polonais de „ V o t r e H o n -
neur" ) , et l 'appelai t seulement Panier, 
qui s ign i f i e comme maître, il lui f e ra i t 
mauva i s par t i . " 

Puisse cet inénarrable „ M o u c h e - P a n i e r " 
égayer les vacances des lecteurs de la 
présente rubr ique et puissent les mânes 
de Sa in t -Amant e t de Regnard — ces 
deux ancêtres des relat ions l i t téra ires 
f ranco-polonaises — inciter tous nos amis 
à met t re la saison des bains de mer à 
pro f i t pour prat iquer des ouvrages tra-
duits du polonais. (S. K . ) 



CIEKAWA KSIĄŻKA 

W CZASIE URLOPU! 

Duży wybór książek już dziś do nabycia 
w 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, rue Drouot, 7 5 0 0 9 PARIS 

A oto kilka p roponowanych tytułów: 

T . Bre za : S p i ż o w a b rama Fr . 12,20 

M . Cho romańsk i : W rzecz ws tąp i ć F r . 13,40 

J. W . Gomu l i ck i : C z t e r y w i e k i p o e z j i o W a r s z a w i e F r . 24,— 

L . K r u c z k o w s k i : Szk ice z p iek ła uc z c iwych Fr. 4,05 

M a z o w s z e — a lbum 160 str. w j ę z y k u po l sk im lub f r ancusk im Fr . 20,— 

St . J. L e c : M y ś l i n ieuczesane Fr . 18,— 

St. M łodożen i e c : U t w o r y poe t y ck i e ( w o p r a w i e ) F r . 30,50 

W . M y ś l i w s k i : P a ł a c Fr . 5,70 

Z . N a ł k o w s k a : Dz i enn ik i czasu w o j n y Fr . 14,— 

Po l ska Sz tuka L u d o w a Fr . 5,— 
K . P ruszyńsk i : O p o w i e ś c i F r . 8,15 

A . Rudn i ck i : Z ł o t e okna i d z i ew i ę ć innych o p o w i a d a ń Fr . 8,— 
S k a r b y ku l tu ry na Jasne j G ó r z e — a lbum w p łóc i enne j o p r a w i e F r . 36.— 

M u z y k a na Jasne j G ó r z e (2 p ł y t y 33 T . 30 cm. ) F r . 45 — 
H . W o r c e l l : N a j t r u d n i e j s z y j ę z y k św ia ta Fr . 5,— 
Z a r y s l i t e ra tu ry po l sk i e j : J. K l e i n e r : część I i I I W . M a c i ą g : część 
I I I , 590 str. w o p r a w i e Fr . 4 0 — 

W sprawie nabycia tych i wszystkich innych książek w y -
danych w Polsce pros imy zwracać się do f i rmy La Bou-
tique Polonaise lub bezpośrednio do 

Centrali Handlu Zagranicznego 

ARS POLONA-RUCH 

Krakowskie Przedmieście ? 

00-06S Warszawa — Polska 

SIEDZI DUDEK 
NA 
KOŚCIELE. . . 

. . .warzy p i w o na wese le . T a stro fa 
ani chyb i narodz i ła się w W a r c e nad 
Wis łą . D o k u m e n t y h is toryczne s t w i e r -
dza ją , że już w 1564 roku, k i e d y to 
miasto Pu łask i e go l i c zy ł o l e d w i e 2,5 
tys. m i e s zkańców , w ś r ó d m a j s t r ó w 
l i c znych r zemios ł ( p r y m w i ed l i , r zecz 
jasna, s z ewcy ) n o t o w a n o aż 30 p i w o -
w a r ó w . Wcze śn i e j s z y bo z 1483 r. p r z y -
w i l e j ks ięc ia Bogus ł awa zastrzega w y -
łączność dos taw p i w a w a r e c k i e g o na 
d w ó r ks iążęcy , a także m o n o p o l j e g o 
sprzedaży w p iwn i cach w a r s z a w s k i e g o 
Ratusza. 

P o os ta tn ie j w o j n i e ze starego w a -

reck i ego b r o w a r u zostały j edyn i e ruiny. 
P r z y p o m n i a n o sobie tedy o czasach .. 
k r ó l o w e j Bony , k i edy to z i n i c j a t y w y 
te j monarch in i za łożono i p o -
częto up raw iać na wareck ich , nasło-
neczn ionych stokach w inn ice i — zało-
żono 36 h e k t a r ó w p lantac j i w inog ron . 
P o t e m zostały one w większośc i z l i k -
w i d o w a n e , a le w i n a o w o c o w e p rodu-
k u j e się w W a r c e nadal . A l e pon i eważ 
zaczę l i śmy od p i w a d o d a j m y , że... już 
w na jb l i ż s zych tygodn iach m a zostać 
p r zekazany do eksp loatac j i n a j w i ę k -
szy zak ład t e j b ranży w K r a j u . B r o -
w a r w a r e c k i zatrudni 600 osób i b ę -
dzie p r o d u k o w a ć począ tkowo trzy , a 
doce l owo aż os iem ga tunków p iwa . 
K a d r a f a c h o w c ó w szkol i ła się w T y -
chach i w N R D . T y l k o patrzeć j ak b u -
te leczk i z nap i sem „Fu l i of W a r k a " 
zaczną p o p u l a r y z o w a ć nazwę miasta 
Pu łask i e go n ie go r z e j od s ławnego 
„ Ż y w c a " . 

UZDROWICIEL 
SERC 

75 lat m i j a w łaśn ie odkąd do na ł ę -
c zowsk ich w ó d „ z j e cha ł ks. A d a m C z a r -
torysk i i z a chwycony w i e l c e ich b ł o -
g o s ł a w i o n y m dz ia łan iem j ą ł p r o p a g o -
w a ć s ławę tego m i e j s ca " . T a k zaczęła 

się kar i e ra Na ł ę c zowa , k tó ry s topnio-
w o zm ien ia ł się w uzdrowisko , dziś 
a w a n s o w a ł do j edynego w Polsce , w y -
spec j a l i z owanego ośrodka sana to r y jne -
go i a m b u l a t o r y j n e g o l eczn ic twa k a r -
d io log icznego , w k t ó r y m p r z y w r a c a 
się z d r o w i e przesz ło 16 tys iącom Cho-
rych rocznie . T r z y t y s i ę c zny N a ł ę c z ó w 
jest dz iś z n a n y m ośrodk iem l e c zącym 
stany p o z a w a ł o w e , nadciśnienie tę tn i -
cze i p r z e w l e k ł e schorzenia mięśn ia 
s e r cowego , a e f e k t y leczenia dysku to -
w a n e są już na w i e l u spec ja l i s tycznych 
s ympoz j a ch n a u k o w y c h w Europie . 

OMNIBUSEM 
WACPANIE. . . 

Od 1 cze rwca do 12 paźdz i e rn ika br. po 
K r a k o w i e porusza się p o j a z d o n a z w i e „ omn i -
bus , czy l i coś pośredn iego m i ę d z y t r a m w a -
j e m a autobusem, c iągn iony przez c zwórkę 
koni . Są d w a omnibusy . K u r s u j ą regu larn ie 
po usta lonych trasach. Oba zostały zbudo-
w a n e pod nadzo r em h i s t o r yków , wed ług do -
k u m e n t a c j i sprzed 100 lat . 

H O F F M A N 
COFA SIĘ 
0 SZEŚĆ WIEKÓW 

T w ó r c a f i l m o w e g o „ P o t o p u " reż . Jerzy 
H o f f m a n p r a c u j e obecn ie nad n o w y m f i l -
m e m h is to rycznym, k t ó r ego akc j a toczyć się 
będz i e w rea l i ach X I w i e k u . Jego g łówną 
bohaterką będz i e postać s iostry Bo les ława 
Chrobrego , S w i ę t o s ł a w y ( z w a n e j też S y g r y -
dą), k tó ra poślubi ła k ró l a S z w e c j i , a po j ego 
śmierc i k ró la Dani i , choć przez całe życ ie ko -
chała... innego mężczyznę , dz i e lnego w i k i n -
ga, O l a f a T r y g vas sona . N i c z y m Elżb ie ta , k r ó -
l o w a A n g l i i , S w i ę t o s ł a w a poświęc i ła swe 
uczuc ie s p r a w o m p o l i t y k i i... w ł a snego k r a -
j u o j czys tego , mar i a ż e j e j b o w i e m b y ł y w 
p e w n y m sensie „ s t e r o w a n e " p rzez k r ó l e w -
sk iego brata , Bo l e s ł awa Chrobrego . 



Okruchy 
sportowe 

RUCH CHORZÓW 
PO RAZ DWUNASTY 

Chorzowski Ruch, niegdyś dru-
żyna słynnego Gerarda Cieśl ika, 
a dzis ia j świetna jedenastka 
Bron is ława Buli, Zygmunta M a -
szczyka, Joachima M a r x a i Je-
rzego Wyrobka , z a j m u j e w y j ą t -
k o w ą pozyc j ę w po lsk im p i łkar -
stwie. Oto Ruch po raz dwuna -
sty w y w a l c z y ł tytuł mistrza P o l -
ski w pi łkarsk ie j ekstraklasie. 
Drug i na te j honorowe j l iście — 
Górn ik Zabrze — ma „ t y l k o " 
dziesięć mistrzowskich ty tu łów. 

Ruch już od w ie lu tygodn i 
by ł spoko jny o p ierwszą lokatę 
w tabeli . Natomiast za jego p le -
cami t rwa ł wyśc i g k lubów o ko -
l e jne pozyc je . Ostatecznie w i c e -
mistrzem została mie lecka Stal, 
drużyna króla l i g owych strze l -
c ów (a n iedawno króla strze lców 
Mis t rzos tw Św ia ta ) Grzegorza 
La t y , Jana Domarsk i ego i H e n -
ryka Kasperczaka. 

N i e z w y k l e zacięta wa lka to-
czyła się w dolnych re jonach 
tabeli , gdzie w łaśc iw i e do ostat-
nie j chwi l i osiem drużyn by ło 
zagrożonych spadkiem do dru-
g ie j l igi . P o ostatniej rundzie aż 
sześć k lubów miało j ednakową 
l iczbę punktów — po 26 — na 
końcu tabeli i t y lko różnica b ra -
mek zadecydowała , że z p i e r w -
szej l ig i musiały spaść G w a r d i a 
Wars zawa i A r k a Gdynia . N a 
ich mie jsce awansowa ły z dru-
g ie j l i g i W i d z e w Łódź i Stal 
Rzeszów. 

Sezon pi łkarski 1974/75 dostar-
czy ł k ib icom w ie lu emocj i , cho-
ciaż tytuł mistrzowski by ł p r z e -
sądzony na długo przed końcem 
r o z g r ywek . Na j l epszą drużyną 

Bronisław Bula demonstruje pu-
char, jaki drużyna Ruchu Cho-
rzów zdobyła za mistrzostwo 
Polski w sezonie 1974/75 Fot. CAF 

wiosny został wroc ł awsk i Śląsk, 
z d o b y w a j ą c w 15 spotkaniach 
19 pkt (wobec 17 pkt Ruchu i 
16 pkt Sta l i ) i w y s u w a j ą c się 
na trzecią pozyc j ę w tabeli. A 
w ogó le to min iony sezon cha-
rak t e r y zowa ł się bardzo w y r ó w -
nanym poz iomem większości 
k lubów ekstraklasy. 

Za na j l epszego p i łkarza w i o -
sennej rundy l i g o w e j f a chowcy 
uznali wspania łego obrońcę kra-
kowsk i e j W is ł y ( g ra jącego no-
wocześnie — o f e n s y w n i e ) An to -
n iego Szymanowsk i ego przed 
pomocn ik i em chorzowskiego Ru-
chu — Bron is ławem Bulą i sna j -
perem mie leck ie j Stal i — Grze -
gorzem Lato . 

A oto lista na j l epsze j jedenast-
ki l i g o w e j w iosny : bramkarz — 
Tomaszewsk i ( Ł K S ) , obrona — 
A . Szymanowsk i (Wisła) , Osta-
f ińsk i (Ruch), W y r o b e k (Ruch), 
W a w r o w s k i (Pogoń Szczecin), 
pomoc — Ćmik i ew icz (Legia ) , 
Bula (Ruch), Maszczyk (Ruch), 
atak — L a t o (Stal Mie lec ) , M a r x 
(Ruch), Lubański (Górnik Za -
brze) . ( j j ) 

240 MECZÓW 
EKSTRAKLASY 
W LICZBACH 

569 b ramek padło w 240 me-
czech p i łkarskie j p i e rwsze j l igi 
w sezonie 1974/75, przeciętnie 
da j e to 2,37 bramki na jedno 
spotkanie. 

N a j w i ę c e j zwyc i ęs tw , bo 20, 
odniósł mis t rzowski Ruch. Stal' 
M i e l e c — 15, Śląsk W r o c ł a w — 
13, Wis ła — 12, Zag łęb ie Sosno-
w i e c — 11. 

Na j l eps i strzelcy eks t rak lasy 
L a t o (Stal M i e l e c ) — 19 bramek 
(Ruch) i K m i e c i k (Wis ła ) po' 
15, Wo l sk i (Pogoń Szczecin) 
14, Bula (Ruch), Domarsk i (Stal 
Mie lec ) , Radeck i (Po lonia B y -
tom) i Szarmach (Górn ik Za -
brze ) -— po 13, Jakóbczak (Lech 
Poznań ) — 12. 

W ostatnie j rundzie ekstrakla-
sy p i łkarz Górn ika Zabrze Jan 
Banaś zdoby ł w meczu ze szcze-
cińską Pogon ią tysięczną bram-
kę dla swego klubu w ekstra-
klasie. P i e rwsz ego gola dla Gó r -
nika strzel i ł w dniu 18 marca 
1956 r. w Zabrzu E d w a r d Jan-

kowski w meczu z Ruchem 3 : 1 . 
Na jskuteczn ie jszy atak miał 

Ruch — 61 bramek. Górn ik Za -
brze — 48, L e g i a Wars zawa — 
45, Szombierk i By tom — 43. N a j -
lepszą obronę zaprezentowała 
mielecka Stal, tracąc ty lko 24 
bramki. Ruch — 27. 

Nie by ło drużyn nie pokona-
nych na własnym boisku. Do 
ostatniej rundy tak im zespołem 
był chorzowski Ruch, ale... prze -
grał aż 1 : 4 ze spadającą do dru-
g ie j l ig i warszawską Gward ią . 

P i łkarze Ł K S nie odnieśl i ani 
jednego zwyc i ę s twa w meczach 
wy j a zdowych . 

S iedem bramek padło ze strza-
łów samobójczych. 

Na jczęśc ie j p ow ta r za j ą c ym się 
wyn ik i em by ło 1 : 0 (40 razy) , na-
stępnie 1 : 1 (38 r a zy ) 1 2 : 1 (33 
razy) . 

N a j w i ę c e j r em isów miała b y -
tomska Po lon ia — 16, Gó rn ik 15. 

ANTONI REITER 
MISTRZ EUROPY 

Na j l eps zy obecnie judoka Eu-
ropy w w a d z e średnie j jest ab-
so lwentem Pol i technik i Gdań-
skie j , posiada tytuł magistra in -
żyniera e lektronika. Judo upra-
wia od 9 lat w klubie G K S W y -
brzeże w Gdańsku pod k ierun-
kiem by ł ego w i e l okro tnego mi -
strza Polski Ryszarda Z i en iawy . 
Jest j e dnym z n iewie lu spor tow-
ców, którzy potra f i l i pogodzić 
trudne studia z in t ensywnym 
treningiem. 

M iędzynarodowa kar iera A n t o -
niego Réi téra zaczęła się dopie -
ro w roku 1973. Wówczas to, na 
mistrzostwach świata w L o -
zannie, w y w a l c z y ł w wadze śred-
n ie j b r ą z o w y medal . Wypr zedz i l i 
go j edyn i e d w a j reprezentanci 
Japonii — o jczyzny judo. W 
następnym roku w y w a l c z y ł już 
medal srebrny mis t rzos tw Euro-
py w y g r y w a j ą c m. in. z dosko-
nałym judoką Z S R R Gogo lau-
r im. P r z eg ra ł dopiero w wa l ce 
f i na ł owe j z Francuzem Coche. 
Podczas tegorocznych mistrzostw 
w L y o n i e j e go p rymat w wadze 
średiniej nie podlegał już dysku-
sj i i przyniósł mu tytuł mistrza 
Europy seniorów. Jak twierdz i 
trener kadry Wa ldemar S ikor -
ski, n ie jest to ostatnie s łowo 
Réitéra. W przysz łym roku na 
Igrzyskach Ol impi j sk ich w M o n -
trealu stanie on do wa lk i j ako 
jeden z f a w o r y t ó w w a g i śred-
nie j . 

Gdańszczanin jest jeszcze mło -
d y m zawodnik iem, l iczy dop i e f o 
25 lat. M a przy t ym doskonałe 
warunk i f i z yczne — 181 cm 
wzrostu p r z y wadze 81 kg. M i e j -
m y nadzie ję , że wkró t ce będz ie-
m y mog l i go zal iczyć do galer i i 
o l impi jsk ich medal is tów. (h j ) 

Zgodnie z t radyc ją o -
becne j rubryczk i spor-
towe j , do podwó jnego 
numeru, n ie poświęc i -
m y b ieżącym in f o rma-
c jom. Jest kanikuła 
sportowcy z w i e lu d y -
scyplin także trochę w y -
poc zywa ją , a w ięc w a r -
to napisać dziś nieco o 
t ym i o w y m ze sporto-
w e g o „podwórka " . 

Boda j na js tarszym po l -
sk im szko len iowcem p i ł -
karsk im jest k r a k o w i a -
nin 72-letni A d a m Grab -
ka. Sam uprawia ł p i ł -
kę nożną w latach 1921— 
1948. Obecnie p r zygo to -
w u j e na jmłodszych a -
deptów pi łkarskich do 
kar iery . P racu j e w W i -
śle k rakowsk i e j i w 
drużynie t e j jest sta-
łym organizatorem l igi 
t rampkarzy . W y c h o w a ł 
już w i e lu doskonałych 
p i łkarzy j ak np. braci 
Szymanowskich, Gar l e -
ja, Adamczyka . 

Rok 1975 — jak w i a -
domo — jest rok iem 
przedo l impi j sk im, a 
w i ę c ma ogromne zna-
czenie w pracach p r z y -
go t owawczych przysz ło-
rocznych Igrzysk. A l e i 
działalność pozasporto-
w a Po lsk iego Komi t e tu 
O l imp i j sk i ego ma istot-
ne znaczenie. Zgodnie 
z t radyc ją w t y m roku 
będą w i ęc o rgan i zowa-
ne konkursy sztuki o 
tematyce spor towe j , od-
będzie się też I I I Fes t i -
w a l F i l m ó w Spor towych 

Wie lkopo lsk i K l u b O -
l imp i j e żyka , k tóry z rze -
sza ponad 120 uczest-
n ików I g r zysk O l i m p i j -
skich: zawodn ików , t re -
nerów i działaczy, m o -
że pochwal ić się bogatą 
działalnością. Oto m.in. 
sprawy, k t ó r ym i z a jmu-
ją się cz łonkowie tego 
klubu. Opieka nad g ro -
bami by ł ych o l imp i j -
czyków, pomoc rodz i -
nom by łych o l imp i j c z y -
k ó w w trudnych dla 
nich chwi lach (wypadk i 
losowe), pogłębienie 
w i ę z i doskonałych n i e -
gdyś z awodn ików i dz ia-
łaczy z ich mac i e r zy -
stymi k lubami , integra-
c ja środowiska sporto-
w e g o poprzez organizo-
wan i e corocznych spot-
kań. 



W y o b r a ź m y sobie osobę, k tó ra zaprasza 
do Be lg i i 45 po lsk ich h i s t o r yków i k r y t y -
k ó w sztuki, p r z y g o t o w u j e d la n i ch boga -
ty p r o g r a m d w u t y g o d n i o w e g o pobytu, or -
gan i zu j e mieszkanie , w y ż y w i e n i e , a także 
szereg w y k ł a d ó w i k o n f e r e n c j i z udz ia-
ł em n a u k o w c ó w po lsk ich i be lg i j sk ich, 
spotkania ze s tudentami A k a d e m i i Sztuk 
P i ę k n y c h w A n t w e r p i i i td. — a pows ta -
nie po r t r e t pani H i l d ę Vonck , pro fesora 
A k a d e m i i S z tuk P i ę k n y c h w An twe rp i i , 
d y r e k t o r k i szko ły „Tex t i e l ins t i tuut K u n -
s tambach t " ( Ins ty tut W ł ók i enn i c twa i 
Rzemios ł A r t y s t y c z n y c h ) w V l a smark t w 
A n t w e r p i i . 

P a n i H i l d ę V o n c k j es t abso lwen tką K r ó -
l e w s k i e j A k a d e m i i Sz tuk P i ę k n y c h w 
A n t w e r p i i , Insty tutu Sz tuk i Rzemios ł 
o raz N a r o d o w e g o Ins ty tu tu Sz tuk P i ę k -
nych. O d b y ł a s ze reg s taży zagranicznych, 
m. im. w „ H a n d w e b m e i s t e r i n " w Ebrants-
hausen w D o l n e j B a w a r i i ( R F N ) , w C z e -
chos łowac j i o raz w Po lsce . Od 1957 r. 
uczestn iczy w l i c znych w y s t a w a c h zb io -
r o w y c h , m. in. na E x p o 1958 w Bruksel i , 
w Utrechc ie , w Ostendz ie i w L u k s e m -
burgu. M i a ł a r ó w n i e ż s ze r eg w y s t a w in -
d y w i d u a l n y c h z a r ó w n o w A n t w e r p i i , j ak 
w Laa rne , Oudenaarde , B r u g g e itd. Jak 
Widać, d o r obek n i ema ł y . N a s j ednak in-
teresuje , gdz i e l e ż y p r z y c z yna j e j s en ty -
men tu d l a Po l sk i i P o l a k ó w . 

O d p o w i e d ź pani V o n c k j es t prosta : „ w 
czasie m o j e g o poby tu s tażowego w P o l -
sce, p r zed t r z ema laty , spo tka łam się z 
tak g o r ą c y m p r z y j ę c i e m i tak ż y c z l iwą 
pomocą w dz iedz in ie z a w o d o w e j , ż e w y -
w a r ł o to na m n i e n ie za tar te wrażen ie . 
Już w ó w c z a s pomyś la ł am, ż eby zaprosić 

Pani 
Hildę Vonck 

i 
pani Halina 

Fidenkiewicz 
na 

przechadzce 
po 

mieście 

Redaktor 
Wojciech Krauze 

„Życia Warszawy" 
serdecznie 

dziękuje 
za 

wspaniały pobyt 

Uczennica 
ze 

szkoły 
pani Vonck 

demonstruje 
trudną 

technikę 
koronkarstwa 

flamandzkiego 

Pani 
Mimi Debruyn 

(z prawej) 
rozmawia 

z 
polskimi gośćmi 



do Be l g i i k i lka osób i w ten sposób po -
d z i ękować i m za okazaną m i p o m o c i 
t roskę " . 

W ś r ó d w i e l u spo tkanych w Po l sce osób, 
zna laz ła s ię r ó w n i e ż pan i Ha l i na F i d e n -
k i ew icz , p r z ewodn i c ząca Za r ządu G ł ó w -
nego S t owar zys z en i a H i s t o r y k ó w Sztuki , 
z k tórą pan i V o n c k naw ią za ł a serdeczną 
p r z y j a źń . Dz i ęk i p o m o c y pan i H . F i d e n -
k i ew i c z p. H i l d ę Von-ck mog ła z o r gan i z o -
w a ć w W a r s z a w i e , j es ien ią 1973 r., w y -
s t a w ę swo i ch „ b a t i k ó w " , a dz i ęk i zac ieś -
n i en iu k o n t a k t ó w z Po l ską pows ta ł kon -
k r e tny ju ż p lan p o d r ó ż y do Be lg i i p o l -
skich h i s t o r y k ó w sztuki na zasadach w y -
m iany . I tak po za ł a tw i en iu wszys tk i ch 
s p r a w f o r m a l n y c h p r z y p o m o c y po l sk i e -
go M in i s t e r s twa K u l t u r y i Sztuki , 45 P o -
l a k ó w p r z y j e c h a ł o do Be lg i i . O t o j a k w y -
g l ąda ł w skróc ie p r o g r a m p i e rws zy ch dni 
i ch pobytu . 

P i e r w s z y dz ień pośw i ę cony b y ł z w i e d z a -
niu Brukse l i . N a z a j u t r z w s z y s c y udal i się 
do A n t w e r p i i , gdz ie z w i e d z a n o m i e j s c o w e 
zabytk i , por t o raz p l e n e r o w e m u z e u m r z e -
źby wspó ł c zesne j w M idde lhe im . W i e c z o -
r e m t ego samego dnia pani m g r J. O c z -
k o w s k a - N a j d a wyg ł o s i ł a w A k a d e m i i 
Sz tuk P i ę k n y c h w A n t w e r p i i w y k ł a d pt. 
„Wspó ł c zesne i nowoczesne po l sk ie sztu-
ki p las tyczne " , na k t ó r y p r z y b y ł konsul 
P R L w A n t w e r p i i p. W . A m i r o w i c z . 

T r z e c i e g o dnia zw i ed zano G a n d a w ę i 
j e j p i ękne zaby tk i m. in. ka tedrę S in t -
Baafs , następnie Ma l ines i s łynną ka t edrę 
S in t -Rembouts . F o l s c y gośc ie z ł o ży l i t ak -
że w i z y t ę w p r a c o w n i tkack i e j p. B r a c -
qenier . W i e c z o r e m pani dr S. Schneeba l g -
P e r e l m a n wyg ł o s i ł a w y k ł a d pt. „Dz i e ł a 

t k a c t w a f l a m a n d z k i e g o w P o l s c e " w 
Vo l k skundemuseum w A n t w e r p i i . 

Uda ła się r ó w n i e ż wyc i e c zka do A m -
sterdamu, gdz i e w R i j k m u s e u m po lscy 
gośc ie mog l i p od z iw i a ć obrazy Rembran ta . 

T r u d n o b y ł o b y w y l i c z y ć wszys tk i e 
m i e j s c o w o ś c i i muzea, k tó re odw i edz i l i 
po l scy goście. W y m i e ń m y w i ę c w sk ró -
cie, że by l i także w Brugi i , j eszcze raz 
w A m s t e r d a m i e , zw iedz i l i Aa l s t , O u d e -
naarde , Zou t l e euw , Diest, L e u v e n i D o o r -
nik , Pa ł ac K r ó l e w s k i w Laken , skansen 
w B o r k i j k . z a m e k w Gaasbeek i w i e l e 
innych mie j scowośc i . 

P r z y tak b o g a t y m p r o g r a m i e czas l e -
ciał szybko . W i e c z ó r pożegna lny o d b y ł 
s ię w A k a d e m i i Sz tuk P i ę k n y c h w A n t -
we rp i i . W z i ę l i w n im udział po l scy h i -
s t o r y cy sztuki, studenci i ich f l a m a n d z -
cy gospodarze . "Upłynął on w w y j ą t k o w o 
se rdeczne j a tmos fe rze . Z egnano się w y -
l ewn i e , tańczono i śp iewano na p r z em ian 
po po lsku i po f l amandzku . M i ł ą n iespo-
d z i ankę s p r a w i ł o p r z ybyc i e m łodz i e ży z 
zespołu „ S ł o w i a n k a " . 

P o l s c y gośc ie jeszcze raz d z i ękowa l i za 
go rące p r z y j ę c i e i Za p r z y g o t o w a n i e tak 
c i e k a w e g o p rog ramu. N a j l e p i e j j e d n a k 
będz ie , g d y oddamy i m głos. 

— B y l i ś m y wpros t rozpieszczani p r zez 
rodz iny , u k tó rych mieszka l i śmy — 
s tw ie rdza p. m g r Ha l ina F i d e n k i e w i c z . — 
C h c e m y w Po l sce z r e w a n ż o w a ć się za 
tak serdeczne p r zy j ę c i e . F l amandzcy goś -
cie, wś r ód k tórych będą r ó w n i e ż h is tory -
cy sztuki i studenci A k a d e m i i Sz tuk P i ę k -
nych w A n t w e r p i i , p r z y j adą do Po l sk i już 
w e wrześniu . W czasie swego poby tu b ę -
dą mog l i zw i ed zać c i ekawe ośrodki t kac -

twa , m. in. w S o k o ł o w i e Pod l ask im , L u -
bl in ie , Z a k o p a n e m , L o d z i i K r a k o w i e . W 
p r o g r a m i e zna jd z i e się r ó w n i e ż z w i e d z a -
nie Łańcuta , L e ż a j s k a , J ęd r z e j owa . Chce -
m y i m pokazać to, co m a m y n a j p i ę k n i e j -
sze w Po lsce . M y , w czas ie poby tu w 
Be lg i i , skorzys ta l i śmy ba rdzo w i e l e . Nas i 
ko ledzy , h i s to rycy sztuki i dz i enn ikarze , 
m i e l i o k a z j ę zobaczyć wspan ia ł e zb io ry 
w tu te j s zych muzeach. 

— B i e g a l i ś m y j a k n i ep r zy t omn i , b y n a -
sycić oczy b o g a c t w e m wspan ia ł y ch obra -
z ó w , rzeźb, dz ie ł a rch i t ek tury — m ó w i 
red. W o j c i e c h K r a u z e z „ Ż y c i a W a r s z a -
w y " . — T a k i e j op iek i i serdeczności , j a -
k i e n a m okazano, n ik t się z nas nie spo-
dz i ewa ł . 

— B y l i ś m y gośćmi obcych ludzi , k t ó -
r z y codz iennie , przez 14 dni, odwoz i l i nas 
z rana i p r z y w o z i l i n i e raz późną nocą. 
P r o s z ę w z i ą ć pod uwagę , że b y ł a to w y -
c ieczka b e z d e w i z o w a i n ie wszyscy , u 
k tó rych mieszka l i śmy , będą gościć w P o l -
sce — d o d a j e p. J a d w i g a Chruszczyńska 
z M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e . — 
Oprócz zw i edzan ia m u z e ó w be l g i j sk i ch i 
ho lendersk ich wys łucha l i śmy in t e resu ją -
c y ch r e f e r a t ó w znanych h i s t o r y k ó w sztu-
ki r ó żnych spec ja lnośc i . Chc i a ł abym ser-
deczn i e p o d z i ę k o w a ć za poś r edn i c twem 
. .Tygodn ika P o l s k i e g o " p. Vonck , j e j asys -
tentce. M i m i , k tóra be z p r z e r w y się na -
m i op i ekowa ła oraz m o i m gospodar zom 
pp. Chauste l le i F r è r e Bonté z Ekeren . 

P o d o b n y c h w y p o w i e d z i us łyszeć b y ł o 
można w i e l e t ego w ieczoru . 

Ż e g n a n o s ię weso ło , choć w i d a ć b y ł o 
też ł z y wzruszen ia . M ó w i o n o sob ie „ d o 
zobaczen ia " w Po l sce lub w A n t w e r p i i . 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zeb rane przez p r z y j a -
ciół da tk i z o k a z j i z a -
w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńsk ich z łoży ły , z w y -
c z a j e m f rancusk im, na 
cele społeczne m a ł ż e ń -
s twa : M a r i e - M a d e l e i n e 
Domańska — A l a i n 
Quechen w H e r s i n - C o u -
p i gny ; Lau r e t t e V a n -
neeuv i l e — H e n r y k 
Durańsk i w A v i o n ; B r i -
gi t te D a m a r t — Jean -
Franço i s K o z a k w V e n -
d in - le - V i e i l ; M a -
r i e - T h é r è s e Szop ińska — 
C laude C o n f r è r e w L i é -
v i n ; Chanta i K e m p s k a 
— A l a i n R o u x w R a v i l -
le (Me t z ) ; Chanta i V é -
r i n — S t e f an S k o l o z -
drzy w B r u a y - e n - A r t o i s ; 
N a d i n e B a c z y k — B e r -
nard Debreu i l l e w L a l -
l a ing ; Joë l l e Van l ande 
— R y s z a r d K r z y w a ń s k i 
i R e i n e - M a r i e Rousse l 
— Franço i s Roseńsk i w 
N o e u x - l e s - M i n e s ; T r é -
rèse Dussart — Jean 
M i k o ł a j c z a k w F o u q u i é -
r e s - l e z -Lens ; A n n e - M a -
r ie Masse t — M i cha ł 
S r z y p c z y k w L e n s : M a -
r ia K o t l a r — Jacques 
Bur land, M a r i e - T h é r è s e 
K r a n s k o p f — B e r n a r d 
A n d r z e j e w s k i i V i o l e t t e 
Kubas i ak — Dor i an L a -
m a n d w Sa l laumines ; 
W a w r z y n i a k —- Rorgues 
i Juchn i ewsk i — L a f a y 
w Sanv i gnes - l e s -M ines ; 
Ma r i e -F ranço i s e Ł a b ę c -
ka — D id i e r Dup loyes 
w A v i o n ; Sonia P a k o -
n y k G é r a r d De l c r oy w 
C o m p i è g n e ; M a r i e - J o -
sé L a m b e r t — Jean -
L u c W i e r z b i c k i w V i e i l -
le Chape l l e ; M a r i e -
Bernade t t e H o o g e w a y s 
— J e a n - L u c C h w a r z c i a -
nek i Geo rge t t e D e v y -
neck — L e o n F r ą c k o -
w i a k w B i l l y - M o n t i g n y ; 
Henr i e t t e Barszak — 
J e a n - M a r i e P ede r enc ino 
w A n g r e s ; E v e l y n e W a -
tre lo t — M i r o s ł a w 
B i e rnack i w Fouqu i è r e s -
l e z - L ens ; Jeannine M a -
zur — Czes ł aw K u s w 
Doua i ; Ca rmen Les t on 
— Be rna rd W o j c i e c h o w -
ski w B r u a y - e n - A r t o i s ; 

M a r i e - E r i c a P i e t r o w s k a 
— D o m i n i q u e J a c k o w -
ski w Harnes ; B e r n a -
dette K w i a t k o w s k a — 
Se rge C i v i l l e r s w L i é -
v i n ; Dan ie l e F a u q u e m -
be rque — J e a n - M a r i e 
K o r g u l e c w A n n a y - s o u s -
L e n s ; Do r i ane Duques -
noy — Rys za rd S ł o m i a -
ny w A u b y ; I da Jan-
czak — Jean -Pau l 
C o u n h a v e w R o u v r o y -
sous-Lens ; M a r i e -
Chr is t ine Ma tuszewska 
— R o b e r t G i l o t i M a r -
t ine Cove r s — Jean-
Lou i s K a c z m a r e k 
(Doua i ) w S i n - l e - N o b l e ; 
R é j a n e Ł y s i a k — Jean-
L u c C o r n e w B u l l y - l e s -
M ines ; Co le t te M o r -
t r eux — K a z i m i e r z Ju-
raszek ( Lens ) w B a r -
l in. 

ROCZNICE 
MAŁŻEŃSKIE 

Libercourt. M e r m i a -
sta p. A n t o i n e V ic to r , 
w t o w a r z y s t w i e de l e -
g a t ó w r a d y m i e j s k i e j , 
z ł oży ł osobiśc ie n a j l e p -
sze życzen ia m a ł ż e ń -
s twu Józe f K o t l a r z — 
Mas ł owska , k tóre ob -
chodz i ło ostatnio 60 
roczn icę swo ich zaś lu-
bin o raz ma ł ż eńs twu 
Józe f S iekańsk i — W a -
l o r ysak z oka z j i ich 50 
roczn icy . Obok życ zeń 
i k w i a t ó w jub i l ac i o -
t r z yma l i t r a d y c y j n e u -
pomink i . G ra tu lu j ą c j u -
b i l a t om m e r podkreś l i ł 
ich zasługi społeczne i 
z a w o d o w e . 

Z ło t e gody wese lne 
obchodz i ł y ma ł ż eńs twa : 
p. L e o n W i l c z e k — p. 
Janina K o b y ń s k a w 
Brui l l es - les - March i en -
nes, p. Mar i anna H o f f -
mann — p. P i o t r Jano-
ta w Waz i e r s : p. W ł a -
dys ł awa R e j e r — p. W a -
l en ty Cho jnack i w 
Beaul ieu, p. Roszak — 
p. F é l i x Kud l ińsk i w 
N o e u x - les - Mines , a 
s rebrne — p. Z o f i a C i e -
c ierska — p. Józef S k o -
ł o zd r zyk w Ostr icourt . 

Jub i l a tom życ zy r e -
dakc j a „ T y g o d n i k a P o l -
sk i e go " s zczęś l iwego 
doczekania w zd row iu i 

zadowo len iu dalszych 
rocznic małżeńskich. 

ZASŁUŻONE 
EMERYTURY 

Lens. M i e j s cowa sek-
c ja p r a c o w n i k ó w ko l e -
j o w y c h na s w o i m p l e -
n a r n y m zebraniu pożeg -
nała uroczyście odcho-
dzących na emery tu r ę 
k o l e g ó w : p. S te fana 
Kapuśc ika i p. Jana 
Nowodz i ewsk i e go . O b y -
d w a j zostali r ó w n o c z e -
śnie odznaczeni m e d a -
l am i v e rme i l C.F.S.N. 

UROCZYSTE 
SPOTKANIA 

Noeux - les - Mines. 
Tu te j s z e s towarzyszen ie 
g imnastyczne „ S o k ó ł " 
zo rgan i zowa ło uroczy -
sty obchód 53 rocznicy 
s w o j e g o istnienia. O -
prócz oko l i c znośc iowych 
p r z e m ó w i e ń zebranie u-
rozma ic i ł y popisy g i m -
nastyczne i w y s t ę p y 
f o lk lo rys tyczne , w k tó -
r y ch w z i ę ł y udzia ł o k o -
l iczne gniazda. P r z y t e j 
o k a z j i zasłużeni dz ia ła -
cze s towarzyszen ia o -
t r z yma l i w y s o k i e od -
znaczenia o r g a n i z a c y j -
ne. Wręczen ia meda l i 
dokona ł w i ceprezes 
z w i ą z k o w y p. K r ó l i k i e -
w icz . Odznaczenia o -
t r z yma l i : p. K r y w a ń s k i 
— prezes l oka lny , p 
S zc zypek — trener sto-
warzyszen ia , p. K o s -
ka i p. B o r o w c z y k 

c z ł onkow ie zarządu. 
Dechy . M i e j s c o w y od -

dz ia ł ^ s towarzyszen ia 
„ S o k ó ł " zo rgan i zowa ł 
s w o j e t r adycy jne w i o -
senne spotkanie t o w a -
rzysk ie , połączone z l i -
c znymi pop isami g i m -
nas tycznymi i w y s t ę p a -
m i f o l k l o r y s t y c znym i 
Zeb ran iu p r z ewodn i c zy ł 
prezes s towarzyszen ia p 
Bia łas ik w t o w a r z y -
s tw i e zastępcy mera p 
Lechev in . 

KONKURSY 
MŁO-
DZIEŻOWE 

Montceau-les-Mines. 
Konkurs zna jomośc i 
p r z ep i s ów ruchu d ro -
g o w e g o pod nazwą „10 
de conduite r ou t i è r e " 
dla tu te j szego okręgu 
szko lnego w y g r a ł B e r -
nard Re z i ak z C.E.S. 
Copern ic . Da lsze m i e j -
sca za j ę l i : J e a n - M a r c 
K o z a z L y c é e Mon tceau 
5 i Jacques S a d o w c z y k 
z C.E.S. Jean M o u l i n 7. 

Liévin. O g ó l n y m m i -
s t rzem p ł y w a c k i m w 
konkurs ie p ł y w a n i a w 
k lubie „ B e r c - N a u t i q u e " 
został 10-letni F l o r i an 
M i e l c za r ek , k t ó r y z a j ą ł 
k i l ka c zo ł owych p o z y -
c j i w ró żnych ka t ego -
r iach. 

Rouvroy. W ramach 
konkursu p i n g p o n g o -
w e g o o r g a n i z o w a n e g o 
p r z e z A m i c a l e L a ï q u e w 
seri i A m i e j s c e 4 za -
ją ł Chr is t ian T a r g o w s k i , 
w ser i i B p i e r w s z y b y ł 
A . Jabłoński , w ser i i C 
T h i e r r y K i e ł b a s i e w i c z 4, 
i w ser i i D Janczak-
Ka rp ińsk i z a j ę l i 3 m i e j -
sce. 

Méricourt. W m łodz i e -
ż o w y m konkurs i e judo 
c z o ł owe mie j sca z a j ę -
l i Y v e s P r z y b y l s k i , I z a -
bela P r z yby l ska , D i d i e r 
N o w a k o w s k i , Mar ianna 
Sz lege l , E l żb ie ta G r o -
belna, Er i c G w o r e k , J.-
C laude M i gda l sk i i Er ie 
M i gda l sk i i B r i g i t t e N o -
w a k o w s k a . W konkurs i e 
wz i ę ł o udz ia ł p rzesz ło 
300 m łodz i e ż y z oko l i c z -
nych k l u b ó w . 

Bouvïgny - Floyelles. 
P o d k i e runk i em p. G i -
b o w s k i e g o ro zeg rany tu 
został konkurs s t rze la -
nia dla m łodz i e ż y s zko l -
ne j z o r gan i z owany przez 
U F O L E P L i é v i n 2. 
M i e j s c e 3 z a j ą ł E d w a r d 
Grabowsk i , a 9 M i cha ł 
G r z ybek . 

Noeux- Ies -Mines . W 
m ł o d z i e ż o w y m konkur -
sie petanki , u r ządzonym 
przez U F O L E P Caddy 
Mus i e l ak z Bou l e Joyeu -
se z a j ą ł m i e j s c e p i e r w -
sze, a Juszczak 4. 

Bul ly - les - Mines. W 
czasie m ł o d z i e ż o w e g o 
ć w i e r ć f i n a ł o w e g o kon -
kursu bul i s tycznego zo r -
gan i z owanego przez 
s towarzyszen i e U F O L E P 
dla całego ok ręgu L i é -
v i n - Bu l l y - les - M i -
nes - Ra i smes - A v i o n -
Béthune awans do pó ł -
f ina łu uzyska l i : M . J a -
błońska z Pe t i t s -Bo i s 
L i é v i n , B u k o w s k i z 
Craks L i é v i n , w ka t e -
gor i i k a t e d ó w ; B o b k i e -
w i c z z B. A . A v i o n w 
kategor i i d iv is ion I I I ; 

P e r z y k z Mar ies , Za -
luszny z 8- ter Béthune, 
T o m l i k z Craks L i é v in 
przed M y ś k i e w i c z e m z 
B. A . A v i o n w kategor i i 
p r omo t i on ; N o w a k z 
Sang et O r A v i o n przed 
T a d k i e m z Bul ly , W i ś -
n i ewsk i z Bul ly i P i l a r -
ski z B. B. Maz ingarbe 
w ka tegor i i honneur. 

Meurchin. W dorocz-
n y m o k r ę g o w y m mło-
d z i e ż o w y m konkursie 
p i n g p o n g o w y m zorgani-
z o w a n y m przez stowa-
rzyszen ie „ L 'Espo i r " w 
ser i i A mie j sce drugie 
z a j ą ł Ł o w i c k i z Hénin, 
z d o b y w a j ą c p ie rwsze lo-
ka ty w seri i B i E. Z o -
stał on uznany przez 
j u r y za na j l epszego za-
wodn ika . Puchar w r ę -
czy ł m u m e r miasta p. 
Lescou f . Organ iza torami 
t ego turnie ju , k tóry 
skupi ł przeszło 150 za-
w o d n i k ó w , by l i p. Jen-
d r o w i a k , p. W o j t k o w i a k 
i p. Mor te l ecque . 

Hénin-Beaumont. W 
t egorocznych konkur-
sach m łodz i e ż owych w 
p i łce nożne j wy różn i l i 
się s w o j ą klasą i umie -
j ę tnośc iami : Waloszek, 
Marczyńsk i , C. Pulusz^ 
ny, Deptuła, Nawrock i , 
G r z e śkow iak , Goczek, 
R. Po luszny , Kop idura , 
W a n y k , Micha lsk i i 
J . -P . P luszny . T r ene ra -
m i t e j m łodz i e ży są p. 
Jan G ie l i p. Gérard 
K a r o l e w i c z . 

Douai. M łodz i e żową 
nadz i e j ą m i e j s cowego 
k lubu spo r t owego A.C.D., 
na pods taw ie ostatnio 
os iąganych w y n i k ó w są: 
K a l c z y ń s k i i Smolec w 
k ró tk i ch dystansach, 
Durak w dłuższych, 
K o r u s w b iegach z 
p r zeszkodami i skoku 
w da l oraz K o l a ś n i e w -
ski w rzuc ie oszczepem. 

Cambrai . W ramach 
mis t r zos tw reg ionalnych, 
w r o zma i t y ch konku-
r enc j ach dobre w y n i k i 
uzyska l i : F r y d e r y k K a -
pała z EO, Smolec z 
A C D , K a r z y ń s k i z A D C , 
Jak i e l z SOB, Janota z 
A D C , Turbańsk i z EO, 
S z y m a n e k z C O M E , K o -
l aśn i ewsk i z A S D , Sowa 
z EO, Drut j r . z EO. 

Grande Synthe. W 
czasie z a w o d ó w o m i -
s t r zos two F landr i i w 
ka t ego r i i j u n i o r ó w m i e j -
sca p i e rwsze za j ę l i : K o -
paczewsk i z R C Lens 
na 100 m, Go ł ę j ewsk i z 
E O w skoku w dal, 
D ru t z E O w skoku o 
tyczce o raz S tawska w 
rzuc ie kulą i dyskiem. 
D o b r y m i w y n i k a m i m o -
g l i się r ó w n i e ż poszczy-
cić: S i l czak z A S A w 
rzuc ie oszczepem, K a -
czor z F J E P w biegu 
na 1500 m, M l ec zko z 
E O i C h m i e l e w s k i z 
U C A w b i egach przez 
p ło tk i i skoku w z w y ż , 
K u l a z U S V A i Drze -



wieck i z S O B w b i egu 
na 200 m, Osińska z E O 
i K a c z m a r k ó w n a z M U C 
w skoku w dal, S m o -
czyński z S O B w b i egu 
na 110 przez p łotk i . 

Abscon. W spotkaniu 
j ub i l eus zowym urządzo -
n y m z o k a z j i 25-lecia 
k lubu Judo-C lub , w 
k t ó r y m w z i ę l i udz ia ł 
z awodn i cy be l g i j s cy , 
w y r ó ż n i l i się w k las ie 
m ł o d z i e ż o w e j : C ierp ic , 
P rudz i ak , S ó w k a i K a -
z iński z Abscon oraz 
M i e ń s k o w i a k i Paprzyc- i 
k i z Be lg i i . 

L O K A L N E 
PIĘKNOŚCI 

Mazingarbe. K l u b 
s y m p a t y k ó w s t o w a r z y -
szenia „ E t o i l e - C l u b " 
urządz i ł ostatnio w i e -
czór t owa r z y sk i po łą -
czony z w y b o r e m miss 
k lubu. P i e r w s z ą damą 
dworu została panna 
V i o l e t t e Mrodz ińska . 

Annequin-Oignies . W 
ramach k i e rmaszu p i w -
nego ur ządzony tu z o -
stał konkurs piękności , 
w k t ó r y m p. V i o l e t t a 
Młodz ińska została d ru-
gą damą dworu . 

E G Z A M I N Y 
M U Z Y C Z N E 

Douai. W tu t e j s z ym 
n a r o d o w y m k o n s e r w a -
tor ium m u z y c z n y m u z y -
skal i ś w i a d e c t w a ukoń -
czenia nauki p o d s t a w o -
w e j w zakres ie m u z y -
k i : Cather ine N o w a c k a , 
W e r o n i k a Jędrze jak , 
Georges S z w ę d r o w s k i , 
J. Ko t , G é r a r d K o ś c i a ł -
k o w s k i i C laude R z o ń -
ca. 

Montchanin. N a za -
kończen ie t egoroczne j 
nauki m u z y c z n e j w 
m i e j s k i e j szko le p i e r w -
szą nag rodę o t r z y m a ł 
A n d r z e j F o r y ś w z a -
kres ie so l f eżu dla p o -
czą tku jących oraz G e o r -
ges D r z e w i e c k i d la za -
awansowanych . 

meda l e srebrne o t r z y -
ma l i : p. S tan is ław K a -
zub, p. Jean W a r c h o l 
i p. Reg i s W i ś n i e w s k i 
i p. Jan K o l e n d a . 

E G Z A M I N Y 
SZKOLNE 

W ramach t e go roc z -
nych e g z a m i n ó w u k o ń -
czenia szko ły p o d s t a w o -
w e j d y p l o m y C.E.P. o -
t r z yma l i : Er i e C i e rn iak , 
G é r a r d Kus z i Son ia 
M a j c h r z a k w B e u v r y ; 
Ba rba ra Ostachapowska 
z C E S L a n g e v i n i J ean -
M a r c Jaskula z C E S 
Cent re w A v i o n ; D a -
n ie l K a w e c k i i D a w i d 
Ma l ińsk i z C E S w M é -
r i cour t -sous-Lens ; R a y -
m o n d Jęd row iak , N a d i -
ne Burdaszewsk i , A n n i e 
K o w a l c z y k , D o m i n i q u e 
De l sk i i Pa t r i ca W o ź n i a k 
z C E S L a n g e v i n w R o u -
v r o y ; A l e x a n d r a C ichy , 
F r y d e r y k Cies ie lsk i , 
Ph i l i ppe L e w a n d o w s k i 
i Bruno S zymańsk i z 
CES w H é r s i n - C o u p i -
g n y ; Pa t r i c i a Ku ta ra s iń -
ska z CES m i x t e Jean 
V i l a r w A n g r e s ; L i l i a -
ne Smo l ińska w C E S 
Bas ly w L o o s - e n - G o -
hel les ; L y s i a n e M a r c i -
niak, Fabr i ce K o s t r z e -
w a i A l b e r t W i ś n i e w -
ski z C E S P h a l e m p i n w 
Bu l l y - l e s -M ines . 

Lens. W o k r ę g o w y m 
konkurs ie r edakc j i d la 
szkół p ods t awowych , u -
r z ą d z o n y m na zakoń -
czenie roku szko lnego , 
p i e rwszą g ł ó w n ą nag ro -
dę uzyskała W a l e r i a 
G o r y l z Eco le B a r t h e -
lot a dalszą S y l v i e Sus-
ni z Eco le J. Va rne . 

Liévin. G l anowsk i , 
Pe rsyn , R o s c i m o w s k i i 
S łusniak, pomyś ln i e u -
kończy l i naukę w cen-
t rum kszta łcenia z a w o -
d o w e g o F .P .A . 

Douai. Do Eco le na -
t iona le technique des 
M ines pomyś ln i e z ł o ż y -
li e g z a m i n y w s t ę p n e 
i zostal i p r z y j ę c i : Er i e 
D r o m b y z L i l l e , P h i -
l ippe K l a c z y ń s k i z 
Douai , F ranc i s M a t u -
szak z Douai , J ean -
P i e r r e M i cha l sk i z L i l -
le, M i c h a ł W y b i e r a ł a z 
L i l l e i J e a n - M a r c Bara 
z A m i e n s . 

Lens. D y p l o m y na p o -
z i omie C.E.P. ostatnio 
uzyska l i : Pasca l C z a r -
nynoga , Y v e s Jurdecz -
ka, Pa t r i c i a Jędrus iak, 
Bernade t t e K o b r z y ń s k a , 
Cather ine P a w l a k , I s a -
be l l e W ę g r z y n o w s k a . 

Mazingarbe. W sek to -
rze s zko lnym L e n s I I I 
w Maz inga rbe p o m y ś l -
nie zda l i e g zam iny na 
C.E.P.: A r m e l l e C i e r -
niak, E r i e Ch l ebowsk i , 
J e a n - M a r c K o w a l s k i , 

R é n y K o w a l s k i i Jean-
L u c K w i a t k o w s k i . 

Douai. D y p l o m y f i n 
d 'études ob l igato i res o -
t r z y m a l i : A l e x a n d r e 
Chmie l ewsk i , Christ ine 
Szerkus i Pa t r i ck S z e m -
l ik. 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Lens. M i e j s c o w e sto-
wa r z y s z en i e podo f i c e -
r ó w r e z e r w y w y b r a ł o 
na skarbn ika p. F r a n -
ciszka Duna jsk iego . 

Auchy- les -Mines . Na 
zakończen ie sezonu spor-
t o w e g o u two r zony zo-
stał k lub z w o l e n n i k ó w 
k lubu R C L e n s pod na-
z w ą „Suppor te rs -C lub 
Lenso i s " . W i cepre zesem 
zarządu został p. K a z i -
m i e r z Domin iczak . 

Calonne - Ricouart. 
K l u b z w o l e n n i k ó w R a -
c ing -C lub de L e n s w y -
bra ło do n o w e g o zarzą -
du p. W i e c z o r k a jako 
zastępcę skarbnika oraz 
p. Barsk iego j ako ase-
sora. 

Estevelles. P o zakoń-
czeniu sezonu spor to-
w e g o s towarzyszen ie 
„ F o o t b a l l - C l u b " odby ło 
s w o j e w a l n e zebranie 
pośw ięcone g ł ówn i e o -
s i ągn i ę t ym w y n i k o m w 
c iągu ubieg łego sezonu 
oraz p l anom na p r z y -
szłość. P o n o w n i e p r e z e -
sem a k t y w n y m został 
w y b r a n y p. Czes ław 
K ł u j , sekre tarzem p. 
T h é o K a c z m a r e k a 
c z ł onk i em — asesorem 
p. A l f r e d Wodeck i . 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Annay-sous -Lens . W 
r e g i o n a l n y m konkurs ie 
go ł ęb ia rsk im dla sekto-
ra Harnes - A n n a y -
P o n t - à - V e n d i n , r o z e g r a -
n y m na rozpoczęc ie se-
zonu le tn iego, z w y c i ę -
ż y ł y go ł ęb i e p. Tu r sk i e -
g o ( w ka tegor i i m ł o -
dych) . 

Ciry - le -Noble . T u r n i e j 
pe tank i z o rgan i zowany 
przez s towarzyszen ie 
R .A .C . w y g r a ł p. L u d -
w i k Stęp ień przed p. 
P i o t r e m Ku l c zak i em . 
K o n k u r s pocieszenia 
w y g r a ł a p. K u l c z a k o w a 
p r zed p. S ikorsk im i 
panną Ku lczak . 

Sallaumines. Duży 
turn i e j petanki na 
szczeblu r e g i ona lnym o 
nag r ody tute jszego ku -
p i e c twa i rzemios ła w y -
gra ł w seri i c zwar t e j 
p. Soko łowsk i z Ep i -
nette. 

St. Vallier. P . Be rnac -
ki z a j ą ł t r zec ie m ie j s ce 
w konkurs ie „ M e n e g h e l -
B i s " z o r g a n i z o w a n y m w 
dz ie ln icy Gautherets . 

A u b y . W konkurs ie 
bu l i s t yc znym zo rgan i zo -
w a n y m przez m i e j s c o -
w y k lub 5 m i e j s c e za-
ję ła para W i n n i c k i — 
F r e d d y z Douai , a 8 
P a w ł o w s k i — Buche le t 
z A u b y . 

Lallaing. M i e j s c o w y 
k lub „ L a Bou l e Joyeu -
se " z o r gan i z owa ł bu l i -
s tyczny konkurs r e g i o -
na lny . K o n k u r s ten w 
ka tegor i i c omp l émen ta i -
re w y g r a ł p. N o w a k 
przed p. Ch l ebowsk im , 
o b y d w a j z La l l a i ng . 

Labuissière. M ł o d z i e -
ż o w y konkurs ko larsk i 
na 400 m w y g r a ł Jan 
Szuwarsk i z C. C. M a -
quev i l l e . N a dystansie 
25 okrążeń z a j ą ł on 
t rzec ie mie jsce . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNAJ 

R o d z i n y naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatnio urodz i l i się: 

L I B E R C O U R T : A u r o -
r e Baraniach. L I E V I N : 
S t e f an ia W i śn i ewska . 
C A R V I N : Caro l ine W i -
rowska . C U I N C H Y : X a -
v i e r W n u k . L A B A S -
SÉE: S téphan ie M a t u -
szewska. M A Z I N G A R -
BE : J e a n - Y v e s Nag l i k . 
M E R I C O U R T - sous -
L E N S : De lph ine M r o -
czek. H E R S I N - C O U P I -
G N Y : Caro l e G a w ł o w -
ski, Fab i en Wisz ta l , M a -
nuel Wo lsk i . R I C H E -
B O U R G : Sandr ine A n -
drusiak. A V I O N : G r e -
go r y Łabęck i . M E T Z : 
F r ede r i c -Schuman , syn 
H e n r i i S y l v i e z domu 
Z łoczewska . S A N V I -
G N E S - les - M I N E S : 
D a w i d Gar l ińsk i . L E N S : 
V i r g i n i e F r a n c k o w i a k , 
Cathy K u b i a k . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł ma ł żeńs twa 
zawar l i ostatnio: 

A V I O N : Ed ich R i che -
bez i R y s z a r d Szandz ik , 
Chanta i W a r s z a l i Jean-
L u c Boulanger . H A R -
N E S : Mar i a W o l s k a i 
D id i e r D e l o f f r e . R A V I L -
L E - M E T Z : Chanta i 
K e m p s k a i A l a i n Roux . 
L I E V I N : M a r i e - T h é r è s e 
Szopińska i C laude C o n -
f r e r e . M E R I C O U R T -
sous - L E N S : Laure t t e 

Vanneuv i l l e i H e n r y k 
Durański . S A L L A U M I -
N E S : V io l e t t e Kubas i ak 
i Dor i an L a m a n d , M a -
r i e - T h é r è s e K r a n s k o p f i 
Be rnard A n d r z e j e w s k i , 
M a r i a K o t l a r i Jacques 
Bur land. H E R S I N - C O U -
P I G N Y : M a r i e - M a d e l e i -
ne Domańska i A l a i n 
Quehen. V E N D I N - ie -
V I E I L : B r i g i t t e D a m a r t 
i Jean-Franço i s K o z a k . 
L A L L A I N G : Chanta i 
V é r i n i S t e f a n Sko ło -
drzy , Ed i th Baczyk i 
Be rna rd Debru i l l e . 
L E N S : A n n e - M a r i e Mas-
set i M i cha ł S p e r z y p -
czy. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

L E N S : Kazimierz Sie-
kierowski, lat 66. M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Broni -
s ław Mroziński. M O N -
T I G N Y - en - G O H E L -
L E : Józef Gumienny. 
L I E V I N : Mar ianna I w a -
nowska z domu Nowak , 
lat 87. A V I O N : Cze-
s ław Taciak, lat 78. 

B R U A Y - en - A R -
T O I S : Antonina P rzy -
bylska z domu Szlachet-
ka, lat 85, Agnieszka 
Sztuder z domu Rada -
jewska, lat 54. B A R L I N : 
Józef Wojtaszak. C A R -
V I N : Jan Golik. H A I L -
L I C O U R T : Agnieszka 
Andrze jewska z domu 
Łosiak, lat 69. G O E S -
N A I N : Stefan W a w r z y -
niak. M A S N Y : Leon 
Borysiak, lat 53. D O U A I : 
Bronis ława Lacie jewska 
i domu Rynkowska, lat 
78. D I V I O N : Irena K r z y -
wańska z domu Kałuża. 
H O U D A I N : W ł adys ł aw 
Kaik. N O E U X - l e s - M I -
N E S : Edmund Rudnic-
ki. S O U C H E Z - H A R N E S : 
Franciszek Fra jka . G U E -
G N O S : Bogus ław P i a -
skowski, lat 53. M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : N i -
kodem Krzewina, M a r -
cin Cieślak, lat 73. A n -
na Płatek z domu K u p -
ka. L E C R E U S O T : Joël 
Szajda. R O M B A S : Jan 
Pacholski, lat 84. M E T Z : 
Louise Klepacka z do-
mu Chlebicka, Simon 
Matusiak, lat 59, Stani-
s ława Antczak z domu 
Jaśkiewicz, lat 78, Hen -
riette Rutkowska z do-
mu Thiriot, lat 90. 
F R E Y M I N G - M A L E -
B A C H : Edmund S taw -
niak, lat 69. V I L L E -
R U P T : Czesław Kacz -
marek. M O Y E L L E S -
G O D A U L T : Matylda 
Kuchmac z domu Doye. 

Rodzinom Zmrłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 

D A W C Y KRWI 
Cuincy . Ostatnio o d -

znaczeni zostal i h o n o r o -
w y m i m e d a l a m i M i n i -
s ters twa Z d r o w i a zasłu-
żeni d a w c y : p. W ł a -
dys ł aw K a c z m a r e k z ł o -
t ym . p. G i n e t t e S t y -
burska i p. R a y m o n d 
K a c z m a r e k s r ebrnymi . 

Abscon . W r amach 
w a l n e g o zebran ia tu t e j -
szej sekc j i d a w c ó w k r w i 



DU 2 A U 8 A O U T 

PREMIERE C H A I N E 
„ L E S F A U C H E U R S D E M A R G U E R I T E S " — 12.30 (sauf 

l e d i m a n c h e ) 
I T 1 — J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à la f i n d u p r o -

g r a m m e 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.10 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 (sauf s amed i e t d i m a n -

c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A R P A D L E T Z I G A N E " — 19.47 (sauf s amed i e t d i -

m a n c h e ) 

S A M E D I 2 A O U T 

14.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.50. M a g a z i n e A u t o - M o t o 
20.35. V a r i é t é s 
21.35. „ V a n de r V a l k " n ° 5 „ L e r i c h e e t l e p a u v r e " 

D I M A N C H E 3 A O U T 

12.00. L a séquence du spec ta t eur 
12.30. Jeu : C i ga l e s e t f o u r m i s 
13.20. V a r i é t é s : C 'est pas s é r i e u x 
14.05. M o r c e a u x chois is : „ M a r c e l P a g n o l " 
15.00. L e s g randes ba ta i l l e s du passé 
15.55. Spo r t s 
17.50. S é r i e : „ L ' h o m m e sans v i s a g e " n ° 2 
19.15. R é p o n s e à tout 
19.33. D r o i t au but 
20.35. „ L a G r a n d e B a g a r r e de D o n C a m i l l o " — u n f i l m 

de C a r m i n é G a l l o n e ( F e r n a n d e l , G i n o C e r v i ) 

L U N D I 4 A O U T 

14.30. S é r i e : „ L e l o u p des m e r s " — d ' ap rès J a c k L o n d o n 
20.30. „ L ' e n f e r est p o u r l es h é r o s " — un f i l m de D o n 

S i e g e l a v e c S t e v e M c Q u e n n 

M A R D I 5 A O U T 

13.35. Je v o u d r a i s savo i r . . . 
20.35. L e s a n i m a u x du m o n d e 
21.00. Jeu : L e b lanc e t l e no i r 
21.45. L e s g rands m y s t è r e s de la m u s i q u e 

M E R C R E D I A O U T 

13.37. „ E l é p h a n t b o y " n ° 25 
20.35. D r a m a t i q u e 

J E U D I 7 A O U T 

20.35. D r a m a t i q u e : „ L e f o l a m o u r d e M o n s i e u r de M i -
r a b e a u " 

21.20. I T 1 P r o f i l : M o b u t u 

V E N D R E D I 8 A O U T 

20.35. A u t h é â t r e ce so i r : 
„ C ' e s t m a l i n " d e F u l b e r t J a n i n a v e c Jacques 

DEUXIEME C H A I N E - COULEUR 
V A C A N C E S A N I M E E S — 18.17 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 

A C T U A L I T S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L A C H A S S E A L ' H O M M E " — f e u i l l e t o n d ' ap r ès P a u l 

V i a l a r — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 2 A O U T 

20.35. „ L a jeunesse de G a l i b a r d i " n ° 4 
21.35. V a r i é t é s 

D I M A N C H E 3 A O U T 

15.00. C h a m p i o n n a t de F r a n c e de N a t a t i o n 
16.30. H i p p i s m e : t i e r cé à D e a u v i l l e 
20.25. J e u x sans f r o n t i è r e s 

22.00. H é r i t a g e E u r o p é e n : „ L e b a r o q u e e n A u t r i c h e " 

L U N D I 4 A O U T 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L e P e r c e p t e u r " de J .M.R . L e n z 

M A R D I 5 A O U T 

20.35. L e s Doss iers de l ' E c ran : 
„ L a S a l a m a n d r e d ' O r " — un f i l m de M a u r i c e 
R e g a m e y ( Jean-C laude Pasca l , M . R o b i n s o n ) 
D é b a t : „ T o u t est pe rdu hors l ' h o n n e u r " 

M E R C R E D I A O U T 

20.35. S é r i e : „ L e j u s t i c i e r " n ° 12 
21.30. H i s to i r e s v écues : „ E n q u ê t e sur la m o r t d 'un 

o u v r i e r " 

J E U D I 7 A O U T 
20.35. D r a m a t i q u e s : „ C h e r Janet , che r A l e c " 

V E N D R E D I 8 A O U T 
20.35. „ L ' O d y s s é e sous -mar ine d e l ' E q u i p e C o u s t e a u " 
21.35. D r a m a t i q u e : „ S a in t N i co l as , m o n b o n p a t r o n " 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
A N N O N C E S — 19.55 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 20.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S J E U N E S — 20.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 2 A O U T 

20.25. „ L a f a m i l l e B o u s s a r d e l " n ° 3 

D I M A N C H E 3 A O U T 

20.30. „ L e s K u l a " - une émiss ion d ' A n d r é Vo i s i n 

L U N D I 4 A O U T 

20.25. P r e s t i g e du c i n é m a : 
„ B a i s e r s v o l é s " — un f i l m de F ranço i s T r u f f a u t 

M A R D I 5 A O U T 

20.25. W e s t e r n , F i l m po l i c i e r , A v e n t u r e : 
„ E s t o u f f a d e à la C a r a ï b e " — u n f i l m d ' A n d r é 
H u n e b e l l e 

M E R C R E D I 6 A O U T 

20.25. ( N ) L e s g rands n o m s d e l 'h i s to i r e du c i n é m a : 
„ M o l l e n a r d " — u n f i l m de R o b e r t S i o d m a k 
(1938) 

J E U D I 7 A O U T 

20.25. U n f i l m , un auteur : 
, ,Lo la M o n t é s " — un f i l m de M a x Ophu l s 
( M a r t i n e Caro l , P e t e r U s t i n o v ) 

V E N D R E D I 8 A O U T 

20.25. L e s dossiers no i rs : „ W i l l i a m H e a r s t " 
21.20. „ L a v i e f i l m é e " (1934—1936) 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

S Ł A W O M I R U R B A N : ul . W y -
spiańskiego 18/3, 75-633 Koszal in — 
ma 21 łat, p r acu j e w zakładach 
gra f icznych, interesuje się spor -
tem, zbiera w idokówk i , fotosy 
ak to rów i piosenkarzy. Od d łuż-
szego czasu usi łu je nawiązać k o n -
takt z młodzieżą poloni jną zamie -
szkałą w e Franc j i . 

J A D W I G A H R Y N K I E W I C Z — ul. 
Z awadzk i e go 3/5, 76-200 Słupsk — 
pisze do redakc j i : „Droga Redak -
cjo, czy mogę prosić o zamiesz-
czenie mo j ego adresu w rubryce 
korespondentów? M a m 17 lat i je -
stem uczennicą klasy l icealnej . 
Ba rdzo interesuję się Franc ją i ję -
zyk i em francuskim. P o ukończe -
niu l iceum chcia łabym studiować 
romanistykę a potem dziennikar -
stwo. P r z y g o t o w u j ę się do Ol im-
piady na temat Franc j i . K o m p l e -
tu ję obecnie różnego rodza ju do -
kumentac j ę a także oddzielnie a l -
b u m , który za tytu łowa łam » 0 

F r a n c j i i Francuzach®. J e ż e l i b y 
k toś z e c h c i a ł z e m n ą na t en t e m a t 
k o r e s p o n d o w a ć , t o b y ł a b y m b a r -
d zo s zczęś l iwa . O d p o w i e m na każ -
d y l i s t " . 

G E N O W E F A S Z O B L I K — B i e l -
s k o - B i a ł a . pos t e - r e s tan t e — pisze : 
„ D z i ę k i W a s z e m u p i s m u d o w i e -
d z i a ł a m s ię d u ż o i n t e r e s u j ą c y c h 
r z e c z y na t e m a t F r a n c j i i F r a n -
c u z ó w . C h c i a ł a b y m j eszcze p o g ł ę -
b i ć pos iadane w i a d o m o ś c i d r ogą 
k o r e s p o n d e n c j i . C h c i a ł a b y m r ó w -
n i e ż w y m i e n i a ć p o g l ą d y na r o ż n e 
t e m a t y z k i m ś d o la t 40". 

K R Y S T Y N A L U B I Ń S K A — u' . 
Findera 36/4, 76-200 S ł u p s k — p r a g -
n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e z ą 
p o l o n i j n ą z F r a n c j i , B e l g i i l u b 
Ho land i i . M a 18 la t . I n t e r e s u j e s ię 
p r o b l e m a m i i ż y c i e m m ł o d z i e z y . 
L u b i k ino , t u r y s t y k ę . Z b i e r a w i -
d o k ó w k i . B ę d z i e b a r d z o szczęś l i -
w a g d y k toś z e c h c e do n i e j na -
p isać . 

T E R E S A P I O N T E K — ul. W y -
z w o l e n i a 81. 44-203 R y b n i k , w o j . 
k a t o w i c k i e — pisze d o r e d a k c j i : 
„ J e s t e m stałą c z y t e l n i c z k ą W a s z e -
g o p isma, g ł ó w n i e a r t y k u ł ó w p i -
s a n y c h w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 
J e s t e m s tuden tką I I I r o k u e k o n o -
mi i . M a m 21 la t . J ę z y k a f r a n c u -
s k i e g o uczę s ię od 5 lat w z w i ą z -
ku z c z y m b a r d z o b y m i s ię 

p r z y d a ł a k o r e s p o n d e n c j a z m ł o -
dz ieżą f r ancuską . F r a n c j ę d a r z ę 
szczegó lną s y m p a t i ą i d l a t e g o b a r -
d zo c h c i a ł a b y m n a u c z y ć się do -
brze , t j . w s ł o w i e i p i śm i e j ę z y -
ka f r a n c u s k i e g o . I n t e r e s u j ę s i ę 
his tor ią F r a n c j i , f i l m e m i p i o s en -

â f r a n c u s k ą , chę tn i e w y m i e n i ę 
P ł y t y , p o c z t ó w k i z n a g r a n i a m i i 
inne p a m i ą t k i , w za l e żnośc i od 
z a i n t e r e s o w a ń osoby , k tó ra z e ch -
ce z e m n ą k o r e s p o n d o w a ć . Z b i e -
r a m w i d o k ó w k i , l u b i ę t u r y s t y k ę 
z n i e c i e rp l iwośc i ą b ę d ę o c z e k i -
wa ła na l i s t y . N a k a ż d y o d p o -
w i e m " . 

P I O T R S A D O W S K I — ul. S p o r -
t o w a 10, 42-480 P o r ę b a , w o j . ka -
t o w i c k i e — m a 17 lat i jest 
u c zn i em k lasy l i c e a l n e j . I n t e r e -
s u j e Sie l o t n i c t w e m . f i l m e m , 
m u z y k ą , zb i e r a z n a c z k i p o c z t o w e 
i W i d o k ó w k i . B ę d z i e b a r d z o szcze-
k i ' S 5 y k t o ś z -ieso r ó w i e ś n i -
k ó w z F r a n c j i d o n i e g o nap isze . 

B O G D A N S I K O R A — ul. S m o -
l u c h o w s k i e g o 1, m . 515, 02-679 
W a r s z a w a — b a r d z o c h c i a ł b y na -
w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n -
c j ę z m łodz i e ż ą z F r a n c j i , B e l -
Sii l u b Ho l and i i . M a 17 lat . J e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a t o : m u z y k a m ł o -
d z i e ż o w a . m o t o r y z a c j a , m o d a . p i ł -
ka nożna . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6 . 0 0 — 6.30 31 
11 .30—12 .00 25 
18 .00—18 .30 31 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 31 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 49 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31 
P O L E C A M Y 

i 41 m 
i 31 m 
i 41 m 
i 41 m 
i 200 m 
i 41 m 

S Z C Z E G Ó L N I E 
• k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y 1 

m u z y k ę n a d z i e ń d o b r y — 
7.00 

• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j 
— 14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e -
d z i e l i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o - P u -
b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e i n a 
ś w i e c i e " — 17.30 ( z w y j ą t -
k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J . 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30, 
p o w t ó r z e n i e — p i ą t e k 7.00 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00, p o w t ó r z e n i e 17.30 

O A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
— p i ą t e k 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą —- ś r o d a 
7.00, c z w a r t e k 17.30 

V O U S P R E S E N T E 
L E P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6 . 0 0 — 6.30 31 e t 41 m 
11 .30—12 .00 25 e t 31 m 
18 .00—18 .30 31 e t 41 m 
2 0 . 0 0 — 2 0 . 3 0 31 e t 41 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 49 e t 200 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31 e t 41 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 

• l e c a l e n d r i e r h i s t o r i q u e e t 
l a m u s i q u e d e l a m a t i n é e 
à 7.00 

• n o s r e v u e s q u o t i d i e n n e s d e 
p r e s s e à 14.00 ( s a u f d i m a n -
c h e e t f ê t e s ) 

• l e m a g a z i n e „ E n P o l o g n e 
e t d a n s l e m o n d e " à 17.30 
( s a u f d i m a n c h e e t f ê t e s ) 

• l e p r o g r a m m e p o u r ' l e s 
j e u n e s à 14.30 e t 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
V O U S O F F R E E N O U T R E : 
• L a C h r o n i q u e d e l a v i e 

d e s P o l o n a i s d a n s l e m o n -
d e — j e u d i à 17.30, r é p é t i -
t i o n — v e n d r e d i à 7.00 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s P o l o -
n a i s e n F r a n c e e t e n B e l -
g i q u e — s a m e d i à 7 .00, 
r é p é t i t i o n à 17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s a n c i e n s 
c o m b a t t a n t s — v e n d r e d i à 
17.30 

• L ' é m i s s i o n p o u r l e s e n s e m -
b l e s d e c h a n t — I e 3e v e n -
d r e d i d u m o i s à 21.30 

• L e C o n c e r t d e s V o e u x — 
m e r c r e d i à 7.00, j e u d i à 
1 7 3 0 



rCH 

Niemodlina 

a l e d w i e 25 k m od 
Opo la , nad b r z e g i e m r zek i Ś c i n a w y , 
l e ż y na n i e w i e l k i m wzn ies i en iu m i a -
sto N i emod l in . W o k ó ł c iągną s ię 
p i ękne lasy sosnowe i d ębowe , k r y -
j ą c e m a l o w n i c z e s t a w y i j e z i o rka . 
P e ł n o tu z w i e r z y n y , dz ik i ego p t a c -
twa, g r z y b ó w i j agód . 

Już w X w i e k u w m ie j s cu obec -
nego miasta istniała osada s ł ow iań -
ska. T a k tw i e rdzą a r cheo l ogow i e , 
b o w i e m p i e rwszą w z m i a n k ę o n i e -
mod l ińsk im g rodz i e zna leźć można 
w dokumenc i e K a z i m i e r z a I , ks ię -
cia opo lsk iego , z 1224 roku. P r a w a 
m i e j sk i e o t r z yma ł N i e m o d l i n w 
1283 r. od księcia opo l sk i ego B o l -
ka I . G d y po j e g o śmierc i w 1313 r. 
ks i ęs two opo lsk ie zostało podz i e l o -
ne p o m i ę d z y j e g o trzech synów, 
N i emod l i n p r z ypad ł na j s ta rszemu z 
brac i B o l k o w i I I . W i d o c z n i e osada 
ta spodobała się opo l sk i emu księc iu: 
z budowa ł tu b o w i e m z a m e k ob ron -
ny, w k t ó r y m zamieszkał , a sam 
t y tu ł owa ł się ks i ęc i em n i emod l i ń -
skim. P o j e g o śmierc i , ze w z g l ę d u 
na b rak spadkob ie rcy , N i e m o d l i n 
został w ł ą c z ony do ks ięs twa opo l -
sk iego. 

N i e oszczędz i ły miasta l i c zne w o j -
ny. N i e m o d l i n b y ł w i e l o k r o t n i e n i -
szczony i pa lony , z a r ó w n o w cza-
sie w o j e n husyck ich w 1428 r., j ak 
też późn i e j w czasie w o j n y trzy-
dz ies to le tn ie j . R ó w n i e ż n ie n a j l e p i e j 
los obszedł się z m ias t em po w y -
marc iu dynast i i opo lsk ich Piastów. 
Stało się w ó w c z a s przedmiotem 
handlu i p r z e t a r g ó w , sprzedawano 
j e i kupowano , by ł o k o l e j n o w ł a s -
nością r ó żnych rodz in n iemieck ich . 
N i e w p ł y n ę ł o to ko r zys tn i e na j e g o 
r o z w ó j . 

Dop i e ro w 1888 r., po o t r z y m a n i u 
połączenia k o l e j o w e g o z O p o l e m i 
Nysą , N i e m o d l i n uzyska ł l epsze w a -
runk i r o z w o j u . P o w s t a ł y tu w ó w -
czas: b r o w a r , ceg ie ln ia , f a b r y k a d a -
c h ó w e k oraz l in i p o w o z ó w . W 
1940 r. miasto l i c z y ł o 2800 m i es z -
kańców . 

N i e m o d l i n p o w r ó c i ł do Po l sk i 20 
marca 1945 roku zn iszczony i w y -
ludn iony . Odradza ł się j e d n a k s z y b -
ko. Już w 1957 r. l iczba m i e s zkań -
c ó w p r z ek roc zy ł a stan p r z e d w o j e n -
ny. Jego n o w i o b y w a t e l e zadba l i o 
zabezp ieczen ie i o d b u d o w a n i e c e n -
nych z a b y t k ó w a rch i t ek tury s w e g o 
miasta : kośc io ła p a r a f i a l n e g o z 
X I V w. , zespołu b u d y n k ó w p l ebań-
skich z X V I i X V I I I w i eku , zespo-
łu z abudowań z a m k o w y c h z końca 
X V I w . z a r k a d o w y m dz i edz i c em 
i p i ę k n y m p a r k i e m z p o ł o w y 
X V I I I w., d a w n e g o ratusza z p o -
czątku X I X w., t zw . arsenału z 
X V I I w . i w i e l u kamien i c z ek z 
X V I I I i X I X w . 

N i e m o d l i n dz is ie jszy , to j e d n a k 
nie t y l ko zespół pam ią t ek i z aby t -
k ó w . T o r ó w n i e ż nowoczesne , s z yb -
ko r o z w i j a j ą c e się miasto, w k t ó -
r y m p racu j e ponad 20 z a k ł a d ó w 
p r z e m y s ł o w y c h i 40 r zemieś ln i c zych , 
gdz i e is tn ie ją l i czne p l a c ó w k i ku l -
turalne, soc j a lne i ob i ek ty spor to -
we . Miasto , k t ó r e ż y j e i r o zkw i t a . 

CAR) 

Zdjęcia: WŁODZIMIERZ OCHNIO 



— Nie można mieć wszystkiego naraz — przed chwilą 
się topiłeś, a teraz znów chcesz lodów... 

— On ne peut 'pas tout avoir à la fois — il y a tune 
seconde tu étais en train de te noyer et maintenant 
tu vieux (éncore une glace... 

— Wiesz tata, kim będę gdy dorosnę? Ratownikiem! 

— Tu sais papa ce ąue je ferai quand je serai grand? Je serai 
mattre-nageur! 

Gwidon Mlklasxjewski 

Nasze pociechy na pla 

— Pomożemy tacie skoczyć do wody! 

— On va aider papa à plonger! 

— iMoja siostra marzy o tym, żeby być gwiazdą 
filmową. Powiedz jej, że jesteś reżyserem! 

— Ma soeur rêve de devenir artiste de cinéma, 
dis-lui que tu es metteur en scène! 

— Oxjoszem, mogła być niezła, kiedy była młoda!... 

— En effet, jeune, elle n'a pas dû être mal!... 

— Tata się ucieszy, kiedy się obudzi w takim pięknym zamku! 

— En se réveillant papa sera content de se voir dans un si beau 
château! 


